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Rozdział 1

PARAWAN

Od kiedy pa mię tam, czu łem nie chęć do mun du rów. Wbrew
epoce mego dzie ciń stwa, która uwiel biała lu dzi po dob nie
ubra nych, kro czą cych w rów nych sze re gach, dźwi ga ją cych
z en tu zja zmem sztan dary rów niutko po wie wa jące na wie‐ 
trze, wzno szą cych chó ralne okrzyki, moja ro dzina ja koś się
do tego nie gar nęła. Owszem, oj ciec by wał ga niany na
Pierw szego Maja i raz na wet we tknięto mu w dłoń sztan dar,
od któ rego po ro biły się – jak to in te li gen towi – bo le sne od ci‐ 
ski, ale u nas w domu pa no wała tego dnia ci sza, ra dio było
wy łą czone. W pod war szaw skim Mie dze szy nie, gdzie miesz‐ 
ka li śmy, nikt nie ma sze ro wał, koty wy grze wały się na
słońcu, z okna są siada do bie gało Tango Mi longa pełne trza‐ 
sków cha rak te ry stycz nych dla płyty na zbyt czę sto od twa‐ 
rza nej na gra mo fo nie. Przy zwy cza iłem się, że są lu dzie
umun du ro wani i nie umun du ro wani, a my na le żymy do tych
dru gich. I to mnie zu peł nie za do wa lało.

Nie lu bi łem mun du rów także dla tego, że od kiedy pa mię‐ 
tam, nie bar dzo przy sta wa łem do reszty świata. Mię dzy



mną a in nymi ludźmi było coś w ro dzaju szkla nej ściany. Wi‐ 
dzie li śmy się wza jem nie, mo gli śmy wy mie niać uwagi,
uśmie chać się do sie bie i po zdra wiać, ale ściana była. Może
zresztą tylko z mo jej strony. Nie mia łem po czu cia wspól noty
i mimo licz nych prób nie udało się resz cie świata jej we
mnie roz wi nąć.

W szkole tra fi łem na szczę śliwy czas, kiedy nie obo wią‐ 
zy wały już mun durki. Dziew częta pró bo wano jesz cze zmu‐ 
sić do no sze nia gra na to wych, obrzy dli wych far tusz ków, ale
wo bec po wszech nego oporu zre zy gno wano z tego pa skudz‐ 
twa. Ko le żanki wy pięk niały i stały się ra do ścią na szego ży‐ 
cia.

Je dyną szkolną or ga ni za cją, która chciała mnie umun du‐ 
ro wać, było har cer stwo. Nę cili mnie moż li wo ścią no sze nia
fiń skiego noża w skó rza nej po chewce, na szyw kami z róż‐ 
nymi spraw no ściami, ale nie ro biło to na mnie wra że nia.
Zu peł nie in a czej było z Ha nią L., która ro biła na mnie wra‐ 
że nie prze ogromne, a przy oka zji była za pa mię tałą har‐ 
cerką, cho dziła w opię tej har cer skiej blu zie, pod którą de li‐ 
kat nie ry so wały się skromne dziew częce wy pu kło ści. Lu bi li‐ 
śmy roz ma wiać o wy pu kło ściach Hani, a ko lega Szczu rek,
który też się w niej ko chał, nie wy trzy mał i za pi sał się do
har cer stwa. Za zdro ści łem mu, że może się zbli żyć do mo‐ 
jego ide ału, śpie wać ra zem z nią Pło nie ogni sko i szu mią
knieje, a na wet ist niała teo re tyczna szansa, że wy pad nie z
krza ków na Ha nię L. pod czas mar szu na orien ta cję i będą
się ra zem kie ro wać na azy mut, który nie wia domo do kąd
ich za pro wa dzi.



Cier pia łem, ale nie mo głem się w ża den spo sób prze ła‐ 
mać i wło żyć har cer skiego mun durka. Nie chcia łem biec na
zbiórkę, słu chać dru ży no wego i ma sze ro wać rów nym kro‐ 
kiem, ry cząc Gdzie stru myk pły nie z wolna. Mia łem ra cję.
Wkrótce ro dzice Hani wy je chali z Mie dze szyna i obaj stra ci‐ 
li śmy na szą uko chaną na za wsze, tyle że Szczu rek zo stał
jak idiota z tym swoim mun dur kiem, który te raz nie był mu
już do ni czego po trzebny.

Przez pe wien czas od cho ro wy wa łem znik nię cie Hani, a
po tem da łem so bie słowo, że nigdy nie za ko cham się w ko‐ 
bie cie umun du ro wa nej, i do trzy ma łem słowa z wy jąt kiem
pew nej peł nej uroku mi li cjantki, która jed nak za wsze wy‐ 
stę po wała w cy wilu, ukry wa jąc swój fach pod czas na szych
upoj nych nocy, i do piero gdy mnie po rzu cała, przy znała się,
że robi w pre wen cji. Nie jest miło być po rzu co nym przez
pre wen cję, ale nie sta ra łem się od zy skać jej mi ło ści, bo to
jed nak dys kom fort ko chać się z ko bietą, która może użyć
wo bec czło wieka pałki służ bo wej.

Praw dziwy pro blem z mun du rem za czą łem mieć, gdy
skoń czy łem osiem na ście lat i moje ist nie nie od kryła Woj‐ 
skowa Ko menda Uzu peł nień. Obo wią zu jący wtedy po‐ 
wszechny obo wią zek służby woj sko wej był pro ble mem dla
zde cy do wa nej więk szo ści tra fia ją cych do WKU. Nie cho dziło
o to, że by li śmy mało pa trio tyczni. Prze ciw nie. To Lu dowe
Woj sko Pol skie było nie pa trio tyczne. Pol ska ar mia na le żała
do Układu War szaw skiego, co w prak tyce ozna czało, że w
wy padku wojny sta nie się czę ścią ar mii ro syj skiej, a wła ści‐ 
wie so wiec kiej, bo ist niał jesz cze wtedy ZSRR. Lu dowe Woj‐ 



sko Pol skie nie po trze bo wało zresztą wojny, by wy ka zać się
słu żal czo ścią wo bec Im pe rium, co udo wod niło, ata ku jąc
dziar sko i ze śpie wem na ustach Bogu du cha winną Cze cho‐ 
sło wa cję.

Nie o sy tu acji geo po li tycz nej my śle li śmy wszakże, sto jąc
w cia snym ko ry ta rzu WKU i cze ka jąc, aż nas we zwą. Ile kroć
drzwi się uchy lały, wi dać było za nimi ko mi sję zło żoną z po‐ 
rucz nika, sier żanta i ja kie goś cy wila, ale nie oni wpra wiali
nas w eks cy ta cję, lecz wi doczny po pra wej stro nie po miesz‐ 
cze nia biały pa ra wan. We dle sta łych by wal ców Woj sko wej
Ko mendy Uzu peł nień za pa ra wa nem znaj do wała się pani
dok tor, po dobno nieco po trzy dzie stce, pulchna i po nętna,
przed którą na le żało się cał ko wi cie ob na żyć. Więk szość tło‐ 
czą cych się na ko ry ta rzu sta no wili mło dzieńcy, któ rych na‐ 
gość oglą dała wy łącz nie ma mu sia, a i to wiele lat temu,
więc nic dziw nego, że pa ra wan bu dził w nas nie okre ślone
obawy. Ja kiś dry blas z bli zną pod okiem po chy lił się nade
mną i szep tał:

–  Jak zdej miesz maj teczki, pani dok tor weź mie go w
rączkę i so bie po ogląda. A je śli się jej spodoba, może na wet
po gła skać.

– Na prawdę? – Sto jący z dru giej strony osob nik z za pa‐ 
dłą klatką pier siową gło śno prze łknął ślinę.

– A coś ty my ślał! Tu jest woj sko. Tu każdy staje się męż‐ 
czy zną.

Nie mo głem się do cze kać, kiedy zo stanę we zwany za pa‐ 
ra wan, a rów no cze śnie po twor nie się ba łem tego, co miało
tam na stą pić. Gdy tak się wa ha łem mię dzy pod nie ce niem a



prze ra że niem, drzwi się otwo rzyły i usły sza łem swoje na‐ 
zwi sko. Wsze dłem do środka.

– Bli żej – burk nął w moją stronę sier żant.
Pod sze dłem bli żej.
Za py tano mnie o imię, na zwi sko i różne inne rze czy, a ja

od po wia da łem nie zbyt przy tom nie, bo cała moja uwaga
była sku piona na pa ra wa nie. Był tam ko leś z za pad niętą
klatą, który wszedł przede mną. Na słu chi wa łem, czy nie do‐ 
bie gają stam tąd ja kieś od głosy, na przy kład ero tyczne wes‐ 
tchnie nia, ale sły chać było tylko ci chutki skrzyp dłu go pi sów
prze su wa ją cych się po pa pie rze. Po tem bar dziej wy czu łem,
niż usły sza łem, że ko leś z za pad niętą pier sią wy cho dzi zza
pa ra wanu i zmie rza do drzwi. Za py tano mnie jesz cze o coś,
a po tem sier żant rzekł krótko i roz ka zu jąco:

– Za pa ra wan!
Drżąc, uda łem się w tamtą stronę. Pani dok tor była istot‐ 

nie blon dynką pełną ero ty zmu. Naj pierw spoj rza łem na jej
ob fite piersi, po tem uj rza łem nad pier siami piękne cha‐ 
browe oczy, które przy glą dały mi się kpiąco.

– Na pa trzy łeś się? – spy tała.
Kiw ną łem po ta ku jąco głową
– No to się roz bie raj.
Szybko zrzu ci łem ubra nie. Zo sta łem tylko w majt kach.
– Do końca, do końca… – Pani dok tor się uśmiech nęła.
Po woli, pe łen obawy ścią gną łem majtki. Jak strasz nie

chcia łem za słu żyć na jej uwagę i zo stać po gła skany. Nic ta‐ 
kiego nie na stą piło. Cha browe oczy spoj rzały z cał ko witą



obo jęt no ścią na moją mę skość, a stwo rzone do po ca łun ków
usta po wie działy:

– Od wróć się.
Od wró ci łem się pe łen roz pa czy.
– Wy pnij się.
O dra ma cie mę skich upo ko rzeń! Jak mógł bym się wy‐ 

piąć? Prze cież ja już ją ko cha łem, a przy najm niej tak mi się
wy da wało.

– No, na co cze kasz? Wy pnij się.
Czy mo głem nie ulec? Siła mi ło ści przy gięła mnie do

ziemi, wy pią łem się naj bar dziej jak mo głem i tak trwa łem.
Czy ta ko bieta była w sta nie oce nić moje po świę ce nie?

– Wy star czy – po wie działa. – Mo żesz się ubrać.
Ubie ra łem się wolno, po chy lony nad sznu ro wa dłami ga‐ 

pi łem się na jej smu kłe łydki. Spoj rzała na mnie, jak mi się
zda wało, za lot nie, a po tem po wie działa:

– Na stępny.
Wy sze dłem zza pa ra wanu i ru szy łem w stronę drzwi. Po

dro dze ja kiś cy wil, któ rego do tej pory nie za uwa ży łem,
wrę czył mi ksią żeczkę woj skową. Ści ska jąc ją w dłoni, wy‐ 
sze dłem na ko ry tarz.

– No, co tam ci wpi sali? – spy tał dry blas z bli zną.
– Zna czy… w ja kim sen sie? – Nie zro zu mia łem py ta nia.
– No, jaką masz ka te go rię, kre ty nie?
Wy jął mi z dłoni ksią żeczkę woj skową i prze wra cał przez

chwilę kartki.
– Tak jak my śla łem – rzekł. – Fra jer.



Po dał mi otwartą ksią żeczkę i uj rza łem wielki czer wony
stem pel: „Ka te go ria A”. Gdy pa trzy łem w piękne oczy pani
dok tor, ko mi sja za ła twiła mnie na cacy.

O lu dziach, któ rzy do stali ka te go rię „A”, mó wiło się
wtedy „ab so lutny idiota”, choć ofi cjal nie zna czyło to
„zdolny do służby woj sko wej w cza sie wojny i po koju”. To
była naj gor sza ka te go ria. Naj wy żej ce niono ozna czo nych li‐ 
terą „E” – nie zdolny do służby, „D” – nie zdolny, choć w pew‐ 
nych sy tu acjach być może zdolny, oraz ewen tu al nie „C” –
cza sowo nie zdolny.

Zgro ma dzeni na ko ry ta rzu po pa trzyli na mnie z po gardą
wy mie szaną z odro biną współ czu cia. Ru szy łem do wyj ścia.
Sze dłem sa mot nie ulicą i by łem prze ko nany, że prze ży wam
wła śnie naj gor szy dzień mo jego ży cia.

Ma turę zda wa łem na raty. Część, choć nie bez trudu, za‐ 
li czy łem w maju, ale bio lo gię ob la łem i zo stała mi na wrze‐ 
sień. Nie zmar twi łem się tym zbyt nio, bo nie zda wa łem so‐ 
bie sprawy z kon se kwen cji.

We wrze śniu, po mało sku tecz nych pró bach zro zu mie nia
cze go kol wiek z pro ce sów bio lo gicz nych, znów sta ną łem
przed ko mi sją eg za mi na cyjną. Była życz liwa, naj wy raź niej
jej człon ko wie po sta no wili, że po zbędą się mnie raz na za‐ 
wsze. Za da wali mi py ta nia, na które bez trudu od po wie‐ 
działby prze ciętny kre tyn, ale ja by łem kre ty nem nie prze‐ 
cięt nym i da wa łem od po wie dzi wo ła jące o po mstę do nieba.
W końcu pewna pani, stara już i po marsz czona, ale za to w
zło tych dru cia nych oku lar kach, za dała mi py ta nie naj prost‐ 
sze na świe cie.



– Pa wełku – po wie działa cien kim gło si kiem ocie ka ją cym
sło dy czą i do brymi chę ciami. – A ja kie ro ślinki ro sną u cie‐ 
bie w ogródku?

Miesz ka łem wtedy w Fa le nicy na osie dlu dom ków jed no‐ 
ro dzin nych i tak jak wszy scy mia łem ogró dek, w któ rym
mama coś sa dziła, a ja na wet cza sem pod le wa łem to coś
wodą z wiel kiej bla sza nej, po ob tłu ki wa nej ko newki. Ale co
tam, do li cha, ro sło? Nigdy się tym nie in te re so wa łem. Moje
za in te re so wa nia ogra ni czały się do dziew czyn z mo jej klasy
i klas rów no le głych, spo rzą dza nia róż nych mie sza nek na
ba zie naj tań szego wina jabł ko wego, miodu, cy na monu, spi‐ 
ry tusu i in nych skład ni ków oraz czy ta nia prasy li te rac kiej.
Ogró dek nie bu dził we mnie żad nych emo cji, nie było tam
na wet wy star cza jąco gę stych krza ków, by się w nie udać o
zmierz chu z ko lejną na rze czoną. Pani w zło tych oku lar kach,
naj wy raź niej ma rząca od za wsze o wła snym pięk nym
ogródku, w któ rym z lupą w dłoni nie znaj dzie się śladu
chwa stu, a piasz czy ste dróżki mię dzy grząd kami są za wsze
sta ran nie za gra bione, na tych miast od ga dła, że nie mam zie‐ 
lo nego po ję cia, co ro śnie w moim ogródku, i na jej zmę czo‐ 
nej ży ciem twa rzy od biło się naj pierw prze ogromne zdu mie‐ 
nie, a po tem nie da jące się opi sać obrzy dze nie do mo jej
osoby. Po sta no wi łem się ja koś ra to wać i tu do zna łem bły sku
ge niu szu: prze cież ko mi sja nie uda się do mnie do ogródka,
żeby spraw dzić, co tam ro śnie, więc nie ma żad nego zna‐ 
cze nia, co po wiem.

–  No… mar chewka… – za czą łem nie pew nie – te… no…
po mi dory… ogórki… i tam te… zna czy… drzewka ro sną.



– Ja kie drzewka? – spy tała szybko mi ło śniczka ogród ków,
naj wy raź niej chcąc mnie po grą żyć.

– No, ta… pa pie rówka – pa pie rówka chyba na prawdę ro‐ 
sła – śliwka… dwie śliwki…

– Ja kie?
–  Ta kie no… te bar dziej gra na towe… – po wie dzia łem i

na gle przy po mnia łem so bie, że po ścia nie domu pną się wi‐ 
no grona, kie dyś na wet ob je dli śmy je do cna z ko le gami – no
i… wi no grona… przy domu… ta kie ciemne…

Tu mi po dzię ko wano i ko mi sja udała się na na radę.
Trwała bar dzo długo. Za pewne człon ko wie ko mi sji sta rali
się uspo koić wzbu rzoną mi ło śniczkę ogród ków. Wresz cie
drzwi się otwo rzyły i po in for mo wano mnie, że otrzy ma łem
ocenę do sta teczną i je stem te raz czło wie kiem z ma turą.

Przed szkołą cze kali na mnie ko le dzy, An drzej i Ma riusz,
z przy go to wa nym za wczasu ja bo lem. Opróż ni li śmy go po
dro dze i mie li śmy za miar to kon ty nu ować, no bo jakby na to
nie pa trzeć, chwila była uro czy sta. Tym cza sem w domu cze‐ 
kała na mnie nie spo dzianka. Li sto nosz przy niósł i ka zał ma‐ 
mie po kwi to wać od biór ko lej nego we zwa nia do Woj sko wej
Ko mendy Uzu peł nień. Ter min był wy zna czony za ty dzień.

– Po bór je sienny – rzekł Ma riusz. – Mój star szy brat też
tak miał. We zwali go i wrę czyli bi let. Trzy dni póź niej był w
ko sza rach. Już po to bie, chło pie.

An drzej po szedł po ko lej nego ja bola. Pi li śmy go w po nu‐ 
rym na stroju. Na zda wa nie na stu dia, które chro ni łyby mnie
przed po bo rem, było za późno. Po zo sta wało mi tylko jedno.
Na tych miast roz po cząć na ukę gdzie kol wiek i cze go kol wiek.



Na stęp nego dnia, wal cząc z cięż kim ka cem, po pę dzi łem do
fa le nic kiego li ceum i za czą łem się do ma gać na tych mia sto‐ 
wego wy da nia mi ma tury. Wy tłu ma czono mi, że to nie ta kie
pro ste, ma turę owszem mam, ale sto sowny do ku ment zo‐ 
sta nie mi wrę czony we wła ści wym cza sie, za pewne w ciągu
mie siąca. Tu nie wy trzy ma łem i oka za łem we zwa nie z WKU,
co wy raź nie po mo gło. Nie do sta łem wpraw dzie ma tury, ale
wy pi sano mi za świad cze nie opie czę to wane przez szkołę i
pod pi sane przez dy rek tora, że eg za miny ma tu ralne zda łem
z wy ni kiem po zy tyw nym. Przy ci sną łem do piersi ten świ stek
pa pieru i za czą łem szu kać pla cówki edu ka cyj nej, która ze‐ 
chce mnie przy gar nąć i oca lić.

Nie było to pro ste. Moi ró wie śnicy czuli na ple cach na‐ 
dej ście po boru je sien nego i na wet naj mniej atrak cyjne wy‐ 
działy wyż szych uczelni i szkoły po ma tu ralne wy peł niły się
na tych miast tymi, któ rzy nie cze kali jak ja na we zwa nie z
WKU, tylko za wczasu po wzięli od po wied nie kroki. Ła zi łem
od se kre ta riatu do se kre ta riatu i wszę dzie do wia dy wa łem
się, że miejsc już nie ma. Po tem przy łą czył się do mnie ko‐ 
lega Ta dzik, który też zda wał po praw kową ma turę i miał w
kie szeni we zwa nie do Ko mendy Uzu peł nień. We dwóch ła‐ 
ziło się raź niej, ale z rów nie mar nym skut kiem. Wresz cie w
środę, dwa dni przed ter mi nem we zwa nia, ktoś po wie dział
ma mie Ta dzika, że są wolne miej sca w po ma tu ral nej szkole
dla ar chi wi stów na Rey monta. Po je cha li śmy tam w czwar‐ 
tek i za ję li śmy ostat nie dwa miej sca. Tro chę czasu ze szło
nam na za pew nie nie so bie za świad czeń, ale w pią tek o
10.00 sta wi łem się w Woj sko wej Ko men dzie Uzu peł nień.



Pierw szą osoba, na jaką się tam na tkną łem, był dry blas z
bli zną, ten sam, który oł gał mnie w kwe stii uro ków ba da nia
za pa ra wa nem. Stał na środku ko ry ta rza i tępo pa trzył na
ka wa łek pa pieru, który trzy mał w ręku. Był to roz kaz sta‐ 
wie nia się w jed no stce woj sko wej w Ża rach, upraw nia jący
rów no cze śnie do dar mo wego prze jazdu.

– Cześć! – za wo ła łem do niego ra do śnie i z sa tys fak cją.
Po pa trzył na mnie z miną czło wieka, który bie gnąc ra do‐ 

śnie przez łąkę na spo tka nie z uko chaną, zde rzył się z czoł‐ 
giem. Zo sta wi łem go w spo koju i za ją łem miej sce na twar‐ 
dym krze sełku przed zna nymi mi już drzwiami. Sie działo
tam wielu po dob nych do mnie osob ni ków po grą żo nych w
na stroju zde cy do wa nie po nu rym. Je den po dru gim wcho‐ 
dzili do po koju ko mi sji, gdzie nie cze kała już na nich ukryta
za pa ra wa nem pani dok tor o cha bro wych oczach, ale sie‐ 
działo trzech znu dzo nych pa nów w mun du rach, któ rzy
zgoła bez emo cji wrę czali wszyst kim skie ro wa nia do jed no‐ 
stek, do da jąc jako ko men tarz na zwy róż nych miej sco wo ści
na szego pięk nego kraju: Łeba, Lidz bark War miń ski, El bląg,
Opole… i tak da lej.

Kiedy tam wsze dłem, na wet na mnie nie spoj rzeli, tylko
naj star szy stop niem za py tał:

– Na zwi sko?
– Za błocki.
– Draw sko Po mor skie.
– Ale ja się uczę! – wy krzyk ną łem, bo jąc się, że po jadę do

tego Draw ska, nim ktoś mnie wy słu cha.
Pod nie śli głowy i obej rzeli mnie so bie.



– Za świad cze nie – po wie dział ten po środku.
Po da łem mu za świad cze nie. Kon tem plo wał je przez ja kiś

czas, po czym po dał ko le gom, któ rzy po woli i skru pu lat nie
za po zna wali się z jego tre ścią. Po ki wali nad nim gło wami, a
sie dzący po środku rzekł:

– Ar chi wi sta… Taki cwa nia czek… No… ale my się jesz cze
zo ba czymy.

I po ki wał na mnie kar cąco pal cem.
– Od ro czony – za ko mu ni ko wał sie dzący obok sier żant.
Nie mal wy pły ną łem na ko ry tarz. Dry blas z bli zną nadal

tam stał. Pod sze dłem do niego i z sa tys fak cją szep ną łem mu
sło dziutko do ucha:

– Od ro czony.
Nie po ru szył się. Wi dać oczyma du szy już pa trzył na ko‐ 

szary w Ża rach. Niech mu służba lekką bę dzie.



Rozdział 2

PŁASZCZ

Za pewne są na świe cie lu dzie, któ rzy ko chają za wód ar chi‐ 
wi sty i znaj dują w nim ra dość ist nie nia. Ja prze ciw nie, od
pierw szych dni po li ce al nych stu diów dla ar chi wi stów po‐ 
czu łem do tego za wodu ży wio łową nie chęć. Pod czas za jęć
na te mat róż nych spo so bów ar chi wi zo wa nia roz pacz li wie
wal czy łem z sen no ścią. Na wy ciecz kach po le ga ją cych na
zwie dza niu róż nych ar chi wów my śla łem tylko o tym, jak by
się tu nie po strze że nie urwać. Mimo to trwa łem w stu dium,
bo wie dzia łem, że oprócz po boru je sien nego jest także wio‐ 
senny, a szkoły po li ce alne miały obo wią zek in for mo wać
WKU, gdyby ktoś zre zy gno wał z na uki. Ja kim cu dem za li‐ 
czy łem se mestr zi mowy, nie wiem. Chyba po pro stu nie
prze wi dziano tam moż li wo ści nie za li cze nia se me stru. Po‐ 
tem na de szła wio sna, a wraz z nią po bór do woj ska, który
ob ser wo wa łem z nie zmą co nym spo ko jem, ale gdy się skoń‐ 
czył, nie wy trzy ma łem i po rzu ci łem szkołę dla ar chi wi stów.
To była jedna z naj pięk niej szych chwil w moim ży ciu.



Wio sna roz wi jała się pięk nie, a ja za czą łem się przy go to‐ 
wy wać do eg za mi nów na po lo ni stykę – nadal bo wiem tkwi‐ 
łem w złu dze niu, że jest to kie ru nek stu diów wła ściwy dla
pi sa rzy. Czy ta łem książki, opra co wa nia, uczone dy ser ta cje,
co pe wien czas prze ry wa łem na ukę, by od no to wać ja kiś nie
do końca efek towny suk ces ero tyczny; krótko mó wiąc, cie‐ 
szy łem się ży ciem.

Na po czątku lipca przy stą pi łem do eg za mi nów na uni‐ 
wer sy tet. Zda łem je cał kiem nie źle, ale za bra kło mi jed nego
punktu. Se kre tarka w dzie ka na cie ka zała mi na pi sać od wo‐ 
ła nie. Mój los za le żał od mi ni stra szkol nic twa wyż szego. Je‐ 
śli zwięk szy „pulę stu den tów”, to mnie przyjmą. Je śli nie, to
nie. Mia łem cze kać i nie za wra cać uczelni głowy swoją
osobą.

Cze ka łem cier pli wie, ale w po ło wie wrze śnia za czą łem
się nieco de ner wo wać. Zbli żał się ko lejny po bór, z li sty
uczniów szkoły dla ar chi wi stów zo sta łem skre ślony, a na
uni wer sy te cie mo jego od wo ła nia nikt nie miał za miaru roz‐ 
pa trzyć. Mógł bym so bie zna leźć inne dwu let nie stu dium po‐ 
li ce alne, ale moja ma tura le żała wraz z in nymi do ku men‐ 
tami w teczce na uni wer sy te cie. Po je cha łem tam, żeby się
zo rien to wać w sy tu acji, i po wie dziano mi to, co po przed nio:
cze kać.

Tym cza sem wo kół czuło się ak tyw ność Woj sko wej Ko‐ 
mendy Uzu peł nień. Ten i ów zo stał we zwany i ob da rzony
„bi le tem”, wzią łem udział w kilku po że gnal nych pi jań‐ 
stwach ko le gów. Uni wer sy tet mil czał. Ko lega Ma riusz za‐ 
pro po no wał, że bym nie od bie rał we zwa nia z WKU i ukry wał



się. To nie był zły po mysł, zwłasz cza że mia łem się ukry wać
u Ani, któ rej ro dzice wy je chali za gra nicę i miesz kała tylko
z sio strą. Z Anią mie li śmy „coś” na jed nej z pry wa tek i ab‐ 
so lut nie nie mia łem nic prze ciwko temu, żeby mieć „coś
wię cej”. Sio stra Ani, Kry sia, była od niej jesz cze ład niej sza i
z nią też chęt nie miał bym „coś wię cej”, gdyby to było rzecz
ja sna moż liwe. Mia łem tylko je den kło pot: pod ko niec paź‐ 
dzier nika ro dzice Ani i Krysi wra cali do kraju, ale Ma riusz
po wie dział, że bym się nie mar twił, bo na czas zimy ra zem z
ko le gami wy ko pią dla mnie w po bli skim la sku zie miankę i
będą mnie re gu lar nie za opa try wać w je dze nie oraz al ko hol.
Za po wie dzia łem ma mie, że ma nie od bie rać żad nych we‐ 
zwań z WKU. We zwa nie wkrótce przy szło i mama za cho‐ 
wała się bar dzo przy tom nie. Ka zała na pi sać li sto no szowi na
od wro cie, że nie ma mnie w domu, al bo wiem po dró żuję po
Pol sce au to sto pem i nie wia domo, gdzie się ak tu al nie znaj‐ 
duję ani kiedy wrócę.

Jesz cze tego sa mego dnia prze nio słem się do Ani. Przez
cały wie czór oma wia li śmy różne spo soby pu ka nia do drzwi,
które miały za po biec mo jemu aresz to wa niu, a przy oka zji
wy pi li śmy dwie bu telki wina. Po tem od pro wa dzi łem Anię do
jej po koju, a gdy po wie działa, że bym so bie już po szedł,
stwier dzi łem, że nie mogę, bo mu simy jesz cze omó wić kilka
waż nych za gad nień kon spi ra cyj nych. Wtedy Ania po wie‐ 
działa, że bym się od wró cił. Zro bi łem to, a ona prze brała się
w ko szulkę i wsu nęła pod koł drę. Kiedy po wie działa, że już
mogę się od wró cić, zro bi łem to i też wsu ną łem się pod koł‐ 
drę. Ania spy tała, co ro bię, na co od po wie dzia łem, że wsu‐ 



wam się pod koł drę, a ona, że bym tego nie ro bił, na co po‐ 
wie dzia łem, że mu szę, i już pod koł drą za czą łem ścią gać
spodnie. Ania spy tała, co ro bię, a ja po wie dzia łem, że ścią‐ 
gam spodnie, bo prze cież nie będę le żał pod koł drą w ubra‐ 
niu. Po tem już by łem cał kiem nagi, a Ania w ko szulce.
Kiedy za czą łem ją ca ło wać, tro chę się bro niła, ale po tem
też mnie za częła ca ło wać, a ja wę dro wa łem dło nią po jej ko‐ 
szulce, aż do sze dłem do jej końca i stwier dzi łem, że nie ma
tam ani śladu maj te czek, więc za czą łem ją jak naj de li kat niej
gła skać tam, gdzie od po czątku zmie rza łem, a Ania mru‐ 
czała słodko w mo ich ra mio nach i ca ło wała mnie w za pa‐ 
mię ta niu. Po tem uło ży łem się na niej, a ona nie pro te sto‐ 
wała, tylko roz su nęła nogi i pod cią gnęła je do góry. Za czą‐ 
łem się w nią wsu wać, utkną łem na chwilę, Ania jęk nęła i
wsu ną łem się cał kiem, a da lej było to, czego nie spo sób opi‐ 
sać, ale nigdy tego nie za po mnę. Kiedy wresz cie na sy ci li‐ 
śmy się sobą, oka zało się, że to był Ani pierw szy raz, i po‐ 
szli śmy do ła zienki uprać prze ście ra dło. Kiedy już schło w
ła zience, wy sze dłem w szla froku na ta ras za pa lić pa pie rosa
i pa trząc w niebo gwiaź dzi ste nade mną, my śla łem, że nie
ma więk szego szczę ścia, niż być ucie ki nie rem ści ga nym
przez Woj skową Ko mendę Uzu peł nień. Po tem przy szła Ania
też ubrana w szla frok, przy tu liła się do mnie i po wie działa,
że od rana ma rzyła o tym, żeby się stało to, co się stało, i że
mnie ko cha. A po tem trwa li śmy przy tu leni, za pa trzeni w
księ życ, za ko chani i szczę śliwi.

Pod czas gdy co raz bar dziej za do wo lony z ży cia ukry wa‐ 
łem się przed WKU, Ma riusz krą żył wo kół mo jego domu i



spraw dzał, czy już mnie szu kają. Na ra zie nic na to nie
wska zy wało. Nie po ja wili się w oko licy żadni mun du rowi,
nikt o mnie nie py tał, na wet dziel ni cowy nie za cho dził.
Mimo to Ma riusz ze swoim kum plem An drzej kiem sta ran nie
wy brali miej sce na zie miankę i za częli ją ko pać, bo zimy w
tam tych cza sach przy cho dziły nie kiedy nie spo dzie wa nie. I
oto w mo men cie, gdy prze ży wa łem naj więk sze unie sie nia
mi ło sne, przy szło pi smo z uni wer sy tetu. Mi ni ster zwięk szył
pulę i zo sta łem przy jęty na pierw szy rok po lo ni styki. Na‐ 
tych miast po je cha łem na uni we rek po sto sowne za świad‐ 
cze nie, a stam tąd wprost do Woj sko wej Ko mendy Uzu peł‐ 
nień. Na wy pa dek gdyby mnie aresz to wano, nim zdo łam
wrę czyć za świad cze nie, to wa rzy szyli mi Ania i Ma riusz. W
sy tu acji osta tecz nej Ania miała do stać ataku hi ste rii i zdez‐ 
or ga ni zo wać pracę WKU, a Ma riusz, wy ko rzy stu jąc za mie‐ 
sza nie, dzia łać po li nii woj sko wej.

Nie mia łem we zwa nia na ten dzień, więc wi dząc nie chęć
ocze ku ją cych na bi let do ode bra nia go, we pchną łem się bez
ko lejki. Zna nemu mi już fa ce towi za sto łem za czą łem kwie‐ 
ci ście opo wia dać, że wła śnie wró ci łem z ob jazdu kraju au to‐ 
sto pem, nic nie wie dzia łem o we zwa niu, ale na tych miast po
po wro cie sta wiam się jako po rządny oby wa tel. Mun du rowy
pa trzył na mnie z sa tys fak cją. Był pe wien, że za chwilę wrę‐ 
czy mi bi let i z miej sca po słał sier żanta do ar chi wum po
moje pa piery. Po biegł, a ja tym cza sem wy ją łem i oka za łem
za świad cze nie z po lo ni styki. Mun du rowy wziął je w dło nie i
długo czy tał, szu ka jąc uchy bień for mal nych. Ale to było
stan dar dowe pi smo, ja kie wszyst kie uczel nie kie ro wały co



roku do WKU, więc uchy bień nie było. W tym cza sie sier‐ 
żant przy niósł teczkę z moim na zwi skiem i ofi cer zaj mu jący
cen tralne miej sce za sto łem za głę bił się w niej. Prze czy tał
wszystko, co tam było, a po tem po pa trzył na mnie po nuro.

– Ar mia – po wie dział – to po tęga. Ar mia cię jesz cze do‐ 
rwie, ar chi wi sto.

Nie od po wie dzia łem. Sier żant wziął moją teczkę, na pi sał
coś na okładce, rzu cił ją na le żący obok stos po dob nych i
oznaj mił urzę do wym to nem:

– Od ro czony!
By łem wolny.
Pierw szy rok stu diów upły nął mi w eu fo rii, przy najm niej

do lu tego. W lu tym Ania wy je chała z ro dzi cami do USA, by
przez wiele lat stam tąd nie wra cać. Mia łem za miar po je‐ 
chać za nią i spę dzić ży cie wśród no wo jor skich dra pa czy
chmur, ale im wię cej czasu mi jało, tym mniej gor li wie moja
uko chana mnie do tego za chę cała. Li sty od niej przy cho‐ 
dziły co raz rza dziej, ja rów nież zwle ka łem z od pi sy wa niem.
Nie by łem też Ani do końca wierny, bo mi łość mi ło ścią, a
hor mony spo koju nie dają. W końcu ko re spon den cja się
urwała i na sza mi łość ode szła w prze szłość jak wiele go rą‐ 
cych, ale ulot nych mło dzień czych na mięt no ści. Bar dziej od
mi ło ści zaj mo wały mnie wtedy li te ra tura i fi lo zo fia. Ukoń‐ 
czy łem szczę śli wie pierw szy rok i po dłu gich wa ka cjach,
pod czas któ rych szu ka li śmy z Ma riu szem przy gód od mo rza
do Tatr, roz po czą łem drugi rok stu diów.

I tu cze kała mnie nie miła nie spo dzianka. W pla nie za jęć
każdą środę wy peł niały wy pi sane gru bym fla ma strem dwa



słowa: stu dium woj skowe. Fa cet z WKU miał ra cję: nie da
się uciec przed ar mią.

Po cząt kowo mia łem na dzieję, że to bę dzie coś ta kiego
jak przy spo so bie nie obronne w li ceum: my bę dziemy sie‐ 
dzieli w ław kach, a mun du rowi będą nam tłu ma czyli, jak się
strzela i robi w prawo zwrot. Jakże się my li łem.

Gdy w pierw szą środę no wego roku aka de mic kiego zja‐ 
wi łem się w Stu dium Woj sko wym Uni wer sy tetu War szaw‐ 
skiego, na tych miast wrę czono mi ogól no woj skową bluzę,
spodnie, buty, czapkę z orzeł kiem i wielki, ob szerny płaszcz.
Po tem za pę dzono nas do prze bie ralni. Zdją łem buty,
spodnie, swe ter i sta łem nad obrzy dli wymi woj sko wymi por‐ 
t kami, wzdry ga jąc się je wło żyć na mój pa cy fi styczny ty łek.
Nie moż liwe, że bym to wło żył. A gdy bym od mó wił? Na ra zie
nic by się nie stało. Wy wa lono by mnie ze Stu dium Woj sko‐ 
wego. Stu dio wał bym so bie, ale dru giego roku by mi nie za‐ 
li czyli, tylko ka zali po wta rzać. Znów tra fił bym do Stu dium
Woj sko wego i znów nie wło żył bym mun duru. Wy rzu ci liby
mnie ze Stu dium, a po pew nym cza sie z uni werku, wtedy
ten waż niak w WKU na tych miast wrę czyłby mi bi let do ja‐ 
kiejś wy jąt kowo par szy wej jed nostki. Pod su mo wu jąc: od‐ 
mowa wło że nia mun duru pro wa dziła do wło że nia mun duru.

Była jed nak istotna róż nica. Jako stu dent wkła da łem
mun dur raz na ty dzień, po zo sta jąc przez po zo stałe sześć
dni cy wi lem. W jed no stce wbito by mnie w niego nie odwo‐ 
łal nie i osta tecz nie.

Ist niała jesz cze moż li wość od mó wie nia w ogóle służby
woj sko wej i spę dze nia dłuż szego czasu w za kła dzie kar nym.



Na to też nie mia łem ochoty, więc pe łen we wnętrz nej
udręki za czą łem wcią gać spodnie. Zza ko tary do bie gał tu‐ 
pot cięż kich żoł nier skich bu tów. Moi ko le dzy już się umun‐ 
du ro wali. Wło ży łem kurtkę i za czą łem za pi nać gu ziki. Po‐ 
tem wsa dzi łem nogi w wiel kie ogól no woj skowe trepy i za‐ 
wią za łem sznu ro wa dła. Stało się. Do pa dli mnie i umun du ro‐ 
wali. Od su ną łem ko tarę i wy sze dłem na ko ry tarz. Ko le dzy
stali, przy glą dali się so bie na wza jem i dzi wili, jak bar dzo że‐ 
śmy się w jed nej chwili zmie nili. Na na stępne za ję cia mie li‐ 
śmy przyjść krótko ostrzy żeni i sta ran nie ogo leni. Cóż mie li‐ 
śmy ro bić? Po cze ka li śmy na ko mendę „ro zejść się” i ro ze‐ 
szli śmy się każdy w swoją stronę.

Zgod nie z roz ka zem wra ca łem do domu w mun du rze, ob‐ 
ju czony jak wiel błąd: pod pa chą nio słem zwi nięty płaszcz, a
w le wej ręce torbę z cy wil nym ubra niem. Mi ja jąc woj sko‐ 
wych, usi ło wa łem nie zręcz nie sa lu to wać, co spra wiało, że
płaszcz wy pa dał mi spod pa chy. Pod no si łem go, znowu ro lo‐ 
wa łem i sze dłem pro sto, sprę ży ście aż do na stęp nego star‐ 
szego stop niem, a że wszy scy byli ode mnie starsi, płaszcz
wy pa dał mi spod pa chy co chwila i po ru sza łem się w żół‐ 
wim tem pie. Po na my śle prze sta łem sa lu to wać star szym
sze re gow com oraz ka pra lom i po szło tro chę szyb ciej.

W na stępną środę, choć to była za le d wie po łowa paź‐ 
dzier nika, zro biło się prze ra ża jąco zimno. Wiał wiatr, sią pił
drobny, do kucz liwy deszcz, więc po sta no wi łem wło żyć woj‐ 
skowy płaszcz. Wy sze dłem w nim z domu, na cią ga jąc
czapkę na uszy, żeby mi jej wiatr nie po rwał, i ru szy łem w
stronę przy stanku. Po dro dze, pa trząc na sku lo nych, zzięb‐ 



nię tych lu dzi, do ce ni łem za lety woj sko wego płasz cza. Było
mi cie pło, wia tru się przez grube sukno nie czuło. Wsia dłem
do tram waju, a po tem wy sia dłem na skrzy żo wa niu Alej Je‐ 
ro zo lim skich z No wym Świa tem, żeby prze siąść się do au to‐ 
busu ja dą cego w kie runku Stu dium Woj sko wego. Krę ciło się
tam sporo woj sko wych, któ rym sa lu to wa łem naj le piej, jak
umia łem. Mimo to wszy scy pa trzyli na mnie spode łba i po‐ 
nuro. Zu peł nie nie ro zu mia łem, o co im cho dzi, ale się nie
przej mo wa łem, bo jak każdy ży jący w ustroju so cja li stycz‐ 
nym wie dzia łem, że są rze czy, któ rych zro zu mieć się nie da.
Nad je chał au to bus, wsia dłem do niego i po je cha łem na Po‐ 
wi śle.

Z przy stanku, na któ rym wy sia dłem, do Stu dium Woj sko‐ 
wego było około pię ciu set me trów. Sze dłem dziar sko w jego
stronę, gdy na gle z pi skiem opon za ha mo wała obok mnie
ciem no zie lona ny ska z na pi sem WSW i wy sko czyło z niej
kilku mun du ro wych z bia łymi oto kami na okrą głych czap‐ 
kach, a naj waż niej szy z nich, bo daj plu to nowy, wrza snął na
mnie:

– Do wozu!
– Ale dla czego?
– Do wozu! – wrza snął jesz cze gło śniej.
Jego pod władni oto czyli mnie i pa trzyli wier nie w oczy

swemu do wódcy, cze ka jąc na znak, by rzu cić się na mnie i
we pchnąć do ny ski. W tej sy tu acji sam wsia dłem. Za mną
we szło dwóch z bia łymi oto kami i za trza snęli drzwi. Plu to‐ 
nowy usa do wił się obok kie rowcy.

– O co cho dzi? – spy ta łem.



– Mil czeć!
Za mil kłem. I tak mil cząc, do je cha li śmy na po ste ru nek

Woj sko wej Służby We wnętrz nej. Gdy wy sia dłem z ny ski,
dwaj z oto kami chwy cili mnie za ra miona i po cią gnęli do
bu dynku. Uj rza łem przed sobą osob nika z dwiema gwiazd‐ 
kami na ra mie niu. Mia łem na dzieję, że może ten mi coś wy‐ 
ja śni, ale pod po rucz nik tylko na mnie spoj rzał i rzekł:

– Do aresztu z nim!
Dwaj z oto kami znów chwy cili mnie pod pa chy i po cią‐ 

gnęli wą skim, ciem nym ko ry ta rzem. Na jego końcu były
drzwi, które je den z nich otwo rzył, i zna leź li śmy się w ko ry‐ 
ta rzu jesz cze bar dziej po nu rym, gdzie po obu stro nach były
cele. We pchnięto mnie do jed nej z nich i za trzą śnięto drzwi.
Ro zej rza łem się. Na pry czy w ką cie le żał ja kiś sze re go wiec i
chra pał. Usia dłem na dru giej pry czy i po sta no wi łem cier pli‐ 
wie cze kać na to, co bę dzie da lej.

Nie mi nęło pół go dziny, a usły sza łem skrzyp prze su wa nej
za suwy. Drzwi się otwo rzyły, ude rza jąc z hu kiem o ścianę.
Wsta łem i sta ra łem się przy jąć po stawę za sad ni czą. Śpiący
na pry czy żoł nierz po de rwał się ner wowo, siadł na pry czy i
wy stra szo nymi oczami za czął się przy glą dać straż ni kowi.
Ale pro fos na wet na niego nie spoj rzał, tylko zwró cił się
wprost do mnie:

– Sze re gowy Pa weł Za błocki?
– Tak jest!
– Za mną.
Wy ko nał bar dzo spraw nie w lewo zwrot i ru szył przo‐ 

dem, a ja za nim. Po szli śmy do końca ko ry ta rza, po tem



scho dami na pierw sze pię tro, ka wa łek in nym ko ry ta rzem,
po tem in nymi scho dami na dru gie pię tro i za trzy ma li śmy
się przed drzwiami, na któ rych była ta bliczka „Ka pi tan Zyg‐ 
munt”. Straż nik de li kat nie za pu kał. W od po wie dzi dało się
sły szeć szu ra nie krze sła, po czym czyjś głos, wład czy i ener‐ 
giczny, za wo łał:

– Wlazł!
Wleź li śmy. Za biur kiem sie dział trzy dzie sto pa ro letni

męż czy zna ze sta ran nie przy strzy żo nym wą si kiem. Był to
za pewne ów ka pi tan Zyg munt, bo na pa go nach mun duru
miał cztery gwiazdki.

– Sze re gowy Za błocki – przed sta wił mnie straż nik.
Ka pi tan po pa trzył na mnie uważ nie. Pod wpły wem jego

twar dego jak stal spoj rze nia mimo woli przy ją łem po stawę
za sad ni czą. Zaj rzał do le żą cych na biurku pa pie rów, po
czym rzekł:

– Je ste ście wolni.
Przez chwilę mia łem na dzieję, że to zda nie do ty czy mnie,

ale straż nik strze lił ob ca sami i wy re cy to wał:
–  Oby wa telu ka pi ta nie, plu to nowy Łu czak od mel do wuje

się.
Wy ko nał wzo rowe w tył zwrot i wy szedł. Zo sta łem z ka‐ 

pi ta nem sam na sam. Pa trzył na mnie, a ja na niego. W
końcu po pra wił się w fo telu i wrza snął tak, że było go sły‐ 
chać chyba w ca łej dziel nicy:

– Zdej mie cie, kurwa, wresz cie ten płaszcz czy nie?!
W su mie nie mia łem nic prze ciwko temu. W ga bi ne cie

ka pi tana Zyg munta było cie pło i przy tul nie. Zdją łem



płaszcz, prze wie si łem go przez po ręcz sto ją cego obok krze‐ 
sła i cze ka łem, co bę dzie da lej. Ka pi tan przez pe wien czas
bęb nił pal cami w biurko, a po tem rzekł już ci szej:

– Kto wam, do kurwy nę dzy, po zwo lił wkła dać płaszcz?
– Nikt – po wie dzia łem.
Było to cał ko wi cie zgodne z prawdą. Gdy wy cho dzi łem

rano, by łem sam w domu, więc nikt nie był w sta nie udzie lić
mi sto sow nego ze zwo le nia. Ka pi tan pa trzył na mnie z
obrzy dze niem.

– Czy wie cie, Za błocki, że każę was wsa dzić do aresztu
za nie wy ko na nie roz kazu mi ni stra obrony na ro do wej?

–  Ależ, oby wa telu ka pi ta nie, pan mi ni ster nie wy da wał
mi żad nego roz kazu. Słowo ho noru.

–  Na resz cie do was do tarło. Nie było roz kazu mi ni stra
obrony na ro do wej, żeby wkła dać płasz cze, a wy so bie,
kurwa, wkła da cie i le zie cie jakby nigdy nic przez sto licę.
Mi ni ster obrony to dla was ja kiś chuj czy jak?

Mil cza łem, bo przy tak po sta wio nym py ta niu na wet za‐ 
prze czać było nie bez piecz nie. Ka pi tan wziął moją ksią‐ 
żeczkę woj skową (którą wcze śniej mi ode brano) i za czął ją
prze glą dać. Na jego twa rzy od biło się jesz cze więk sze
obrzy dze nie do mo jej osoby.

– Pier do lony stu den cik prę cik – rzekł. – Z Uni wer sy tetu…
Biała cza peczka, pod nią pu sta głó weczka.

Żeby nie za ogniać sy tu acji, nie za pro te sto wa łem prze‐ 
ciwko post po no wa niu śro do wi ska stu denc kiego. Ka pi tan
prze czy tał do końca moją ksią żeczkę woj skową, a po tem
się gnął po le żący na biurku gruby bru lion i za czął go wer to‐ 



wać. Były tam różne na zwi ska i nu mery te le fo nów. Od na lazł
wła ściwy nu mer, się gnął po apa rat i ner wowo za krę cił tar‐ 
czą. Przez chwilę sły sza łem długi sy gnał ocze ki wa nia na po‐ 
łą cze nie, a po tem za pewne ktoś się w słu chawce ode zwał,
bo roz po częła się kon wer sa cja.

–  An tek? Tu Zyg munt. Mam tu jed nego od was ze Stu‐ 
dium Woj sko wego. Za błocki Pa weł, syn Jana… Co? Wy obraź
so bie, wło żył płaszcz i szedł so bie spo koj nie przez mia sto…
Sam nie wiem: idiota czy ban dyta? Co? Nie jest prze szko‐ 
lony? A ty wi dzia łeś kiedy prze szko lo nego stu denta? Naj‐ 
gor szy szwej z pułku to przy ta kim ge niusz. Nie wiem, kto
ich tam przyj muje na te stu dia. Co mó wisz? No do bra…
Niech wam bę dzie, ale jak go drugi raz tu zo ba czę… Co?
Do bra, będę… przy niosę li tra… Nie, no żar to wa łem… przy‐ 
niosę dwa li try… Cześć.

Ka pi tan odło żył słu chawkę i ra do sny uśmiech, który po‐ 
ja wił się na jego twa rzy, gdy mó wił, ile li trów przy nie sie, na‐ 
gle znikł.

–  Ka pi tan Ku zia mówi, że nie je ste ście prze szko leni i
żeby was zwol nić – po wie dział. – To jak, zwol nić was czy
nie?

– To za leży od de cy zji oby wa tela ka pi tana.
Spodo bała mu się ta od po wiedź.
– Wy pier da lać – po wie dział ci cho. – Tylko żeby wam nie

przy szło do głowy wkła dać tego pier do lo nego płasz cza.
Chwy ci łem płaszcz, zwi ną łem go i z płasz czem pod pa‐ 

chą opu ści łem sie dzibę WSW.



Na dwo rze zro biło się jesz cze zim niej. Wiał lo do waty
wiatr, deszcz za ci nał mi w twarz. Sze dłem sku lony z płasz‐ 
czem pod pa chą, ale po cie szało mnie to, że po dob nie jak ja
ku lili się z zimna wszy scy lu dzie w mun du rach, sze re gowcy,
pod ofi ce ro wie, ofi ce ro wie, a może na wet ten i ów ge ne rał.
Tylko mi ni ster obrony na ro do wej sie dział w swoim cie płym,
ogól no woj sko wym ga bi ne cie i ani my ślał wy dać sto sowny
roz kaz.



Rozdział 3

KOPIEC POCIEJKI

Stu dium Woj skowe Uni wer sy tetu War szaw skiego, gdzie
przez cały rok aka de micki uczęsz cza łem (naj pierw z płasz‐ 
czem pod pa chą, po tem w płasz czu na grzbie cie, a osta tecz‐ 
nie bez płasz cza), było w tam tych cza sach azy lem roz ma‐ 
itego au to ra mentu wy rzut ków woj sko wych. Je śli ja kiś ofi cer
zdo łał do ko nać wy jąt kowo idio tycz nego czynu, zsy łano go
do Stu dium. Czego ci lu dzie nio sący ni czym garb dziwne
zda rze nia ze swego ży cio rysu mieli nas na uczyć, nie wiem,
bo z ich wy wo dów pod czas za jęć nie za pa mię ta łem ab so lut‐ 
nie nic. Pa mię tam na to miast cha rak te ry styczne po staci,
które stały się tak po pu larne, że za zna czyły swą obec ność w
róż nych dzie dzi nach ży cia.

W geo gra fii ów cze snej War szawy po ja wił się na przy kład
ko piec Po ciejki. Jako pierw szy na pi sał o nim dzien ni karz
„Ży cia War szawy”, który nie dawno ukoń czył stu dia. Inni
pod chwy cili tę na zwę i po wta rzali ją, nie wie dząc, o co cho‐ 
dzi. Kra ków ma Ko piec Ko ściuszki, to War szawa może mieć
Po ciejki. Czemu nie?



Ko piec było to nie czynne już, po ro śnięte trawą wy sy pi‐ 
sko śmieci, na które pro wa dzący za ję cia z tak tyki w po bli‐ 
skim Stu dium Woj sko wym ma jor Po ciejko pro wa dził nie raz
stu den tów, by tłu ma czyć, na czym po lega bu do wa nie tran‐ 
szei albo atak z flanki. Był to pod sta rzały cym bał, który sta‐ 
rał się za wszelką cenę wy glą dać i mó wić mą drze, co czy‐ 
niło z niego po stać po go go low sku ko miczną. Po ciejko zna‐ 
lazł się w Stu dium Woj sko wym z po wodu w grun cie rze czy
ba nal nego – zgu bił ar matę.

Rzecz się miała tak: w dniu po wrotu z po li gonu Po ciejko,
jesz cze wtedy ka pi tan, ob cho dził imie niny. Pod władni (któ‐ 
rzy go chyba lu bili) zro bili zrzutkę i na byli bu telkę ko niaku
o na zwie „Na po leon”, ucho dzą cego wtedy za tru nek wy‐ 
kwintny i wy jąt kowy. Po ciejko, nie chcąc się dzie lić cen nym
na pit kiem, spo żył całą bu telkę sam, sie dząc w ofi cer skim
na mio cie po lo wym i za gry za jąc przy nie sio nym z kuchni ku‐ 
rzym ud kiem. Po winno go to za spo koić, ale stało się wprost
prze ciw nie – Po ciejko wy to czył się z na miotu i wrza snął na
całe gar dło:

– Wódki! Ja sta wiam!
Żoł nie rzom umę czo nym po li go nową nudą nie trzeba było

tego dwa razy po wta rzać. Opróż nili port fel so le ni zanta i
przy nie śli ze sklepu skrzynkę zwy kłej czy stej. W sam raz na
długą drogę do miej sca sta łego za kwa te ro wa nia.

Woj skowa cię ża rówka miała ob szerną, pię cio oso bową
ka binę, do któ rej wci snęło się osiem osób. Z tyłu, na pace
roz sie dli się na drew nia nych ław kach po zo stali żoł nie rze,
któ rym ma jący już nie wielki kon takt z rze czy wi sto ścią Po‐ 



ciejko ofia ro wał trzy bu telki wódki. Przy jęli je z wdzięcz no‐ 
ścią, ale bez nad mier nego en tu zja zmu, bo bę dąc w skle pie,
zro bili też swoje i to o wiele więk sze za kupy. Z tyłu cię ża‐ 
rówki przy cze piona była ar mata, na którą mało kto zwra cał
uwagę, bo już od dała swoje strzały, lufę sta ran nie wy czysz‐ 
czono, a do ob cho dze nia imie nin do wódcy nie była po‐ 
trzebna.

Ru szyli w drogę. W szo ferce Po ciejko za chę cał wszyst‐ 
kich do spo ży cia, a szcze gól nie kie rowcę, który nieco się
wzbra niał, ale Po ciejko spoj rzał na niego zło wrogo i spy tał:

– Ze mną się nie na pi jesz?!
Uległ więc i już pięć dzie siąt ki lo me trów od po li gonu cię‐ 

ża rówka za częła je chać tak zwa nym wę ży kiem, bu dząc
prze ra że nie u kie row ców nad jeż dża ją cych z prze ciwka sa‐ 
mo cho dów. Pro wa dzący cię ża rówkę był jed nak zna ko mi tym
spe cja li stą w swoim fa chu i mimo że Po ciejko py tał jesz cze
kil ka krot nie: „Ze mną się nie na pi jesz?!”, ani razu nie wje‐ 
chał do rowu, na wet się z ni kim nie zde rzył, choć Po ciejko
co pe wien czas ła pał za kie row nicę i usi ło wał do tego do‐ 
pro wa dzić. Z tyłu, na pace, sze re gowcy wyli chó rem nie‐ 
przy zwo ite pio senki, sło wem na strój był pod nio sły, wzru sza‐ 
jący, a imie niny pod każ dym wzglę dem udane.

W trzy go dziny póź niej do tarli do ko szar, pod trzy mu jąc
się wza jem nie, prze szli przez plac ape lowy i udali się na
spo czy nek.

Rano obu dziło Po ciejkę de li katne pu ka nie do drzwi. Ka‐ 
pi tan przez pe wien czas ro bił wszystko, żeby się nie obu‐ 



dzić, ale w końcu uniósł obo lałą głowę z po duszki, po ję ku‐ 
jąc, usiadł na łóżku i wy chry piał:

– Czego?!
Drzwi się uchy liły i uka zał się w nich sier żant Cu piała,

szef pierw szej kom pa nii, który wczo raj szego wie czora dziel‐ 
nie do trzy my wał kroku swemu ka pi ta nowi w szo ferce. Cu‐ 
piała wy glą dał z lekka upior nie, a na jego twa rzy wi dać było
prze ra że nie.

– Oby wa telu ka pi ta nie – rzekł. – Ar mata zni kła.
Po ciejko przez chwilę sta rał się zro zu mieć zna cze nie

tych słów, a po tem za py tał:
– Jaka ar mata?
– Ta, którą cią gnę li śmy za cię ża rówką. Nie ma jej.
– Na pewno?
– Na pewno. Trzy razy spraw dza łem.
– Aha – po wie dział Po ciejko i się za my ślił.
Sier żant Cu piała nie śmiał za kłó cać owego za my śle nia,

więc stuk nął ob ca sami i po szedł so bie.
Po ciejko, po ję ku jąc, pod niósł się z łóżka, z ogrom nym

tru dem wcią gnął ka le sony i po drep tał do ła zienki. Sta nął
przed lu strem i zdzi wił się. Z lu stra pa trzył na niego zu peł‐ 
nie obcy czło wiek. Po ciejko przez dłuż szą chwilę za sta na‐ 
wiał się, co ów czło wiek robi w jego ła zience, ale osta tecz‐ 
nie po sta no wił go zi gno ro wać i ogo lić się. Na my dlił swoje
chude po liczki (ten w lu strze zro bił to samo), po czym za‐ 
czął ma ni pu lo wać ma szynką, po zby wa jąc się, na ile to było
moż liwe, za ro stu. Gdy się go lił, ten w lu strze za czął mu ko‐ 
goś przy po mi nać, po dej rze wał na wet, że to jest on sam.



Po wlókł się w stronę łóżka i wy do był zza niego to, co
każdy prze wi du jący czło wiek za wsze po wi nien mieć: bu‐ 
telkę piwa. Przez chwilę szu kał otwie ra cza, wresz cie go
zna lazł, bru tal nie zdarł kap sel i przy ssał się do bu telki. Pił
wolno łyk za ły kiem i z każdą chwilą czuł, że wraca mu chęć
do ży cia, a na wet skłon ność do al ko holu. Wło żył mun dur i
udał się do parku ma szy no wego, gdzie stała cię ża rówka, w
któ rej szo ferce tak upoj nie spę dził wczo raj szą noc. Obok
cię ża rówki krę cił się kie rowca, też nieco ska co wany, ale
przede wszyst kim zmar twiony.

– Mu siała pod sko czyć na ja kimś wy boju, od cze piła się i
zo stała na dro dze – po wie dział na wi dok ka pi tana.

– Ale kiedy?
– Nie mam po ję cia.
Do wódca i kie rowca przez dłuż szy czas kon tem plo wali

za czep do ar maty, ale nic tam nie wy pa trzyli.
– Nie ma rady – rzekł wresz cie Po ciejko. – Mu simy po je‐ 

chać i ją zna leźć.
–  Oczy wi ście, oby wa telu ka pi ta nie, tylko że jest mały

pro blem.
– Jaki?
– Oby wa tel ka pi tan pa mięta, jak było: ciemno choć oko

wy kol. Obok mnie sie dział sier żant Cu piała, miał na ko la‐ 
nach mapę, oświe tlał ją la tarką i mó wił mi, jak je chać.

Po ciejko mgli ście przy po mi nał so bie blask la tarki w szo‐ 
ferce cię ża rówki.

– Droga była nie równa, bu ja li śmy się to w tę, to w tamtą
i oby wa tel sier żant gu bił mapę z pola wi dze nia, więc nie za‐ 



wsze skrę ca li śmy tam, gdzie trzeba, a po tem za wra ca li śmy.
– Ale chyba pa mię ta cie, gdzie to było?
–  Nie bar dzo, oby wa telu ka pi ta nie. To było wiele razy.

Spraw dzi łem na licz niku. Od po li gonu do ko szar jest sto
dzie więć dzie siąt trzy ki lo me try, a my wczo raj prze je cha li‐ 
śmy trzy sta osiem.

Ka pi tan zro zu miał, że sprawa nie jest tak pro sta, jak mu
się po cząt kowo wy da wało. Te do dat kowe sto pięt na ście ki‐ 
lo me trów mo gli prze je chać Bóg wie gdzie. Jed nak nie było
wyj ścia. Po ciejko z sier żan tem Cu piałą i kie rowcą wsie dli
do cię ża rówki i po je chali w stronę po li gonu. Do tarli tam po
trzech go dzi nach. Nig dzie po dro dze ar maty nie było. Ja dąc
z po wro tem, skrę cali w różne moż liwe drogi i sta wali we
wszyst kich miej sco wo ściach. Sier żant wy sia dał i roz py ty wał
lu dzi, czy nie wi dzieli ar maty. Nikt nie wi dział.

Ar mata oczy wi ście była, w pew nym mo men cie zbli żyli
się do niej na od le głość pięt na stu ki lo me trów. Ale gdyby na‐ 
wet po je chali ową nie wła ściwą drogą, na którą skie ro wał
ich wczo raj upo jony al ko ho lem sier żant, nie wia domo, czy
by ją za uwa żyli. Ar mata nie stała bo wiem na jezdni, lecz
tkwiła w ro wie z lufą za rytą w piach.

Czło wie kiem, który we pchnął ar matę do rowu, był nie‐ 
jaki Owsi kie wicz, z za wodu kom baj ni sta. Bla dym świ tem
Owsi kie wicz po je chał na sta cję pa liw za tan ko wać swój kom‐ 
bajn po ko rek, a po tem ru szył tam, gdzie miał tego dnia roz‐ 
po cząć ko sze nie. Owsi kie wi czowi kle iły się oczy, bo tej nocy
mało spał, od da jąc się ucie chom mi ło snym z Ja dwigą Mu‐ 
siał, do jarką w tym sa mym Pań stwo wym Go spo dar stwie



Rol nym. Kom baj ni sta i do jarka już od pew nego czasu mieli
się ku so bie i tej nocy do szło do osta tecz nego zbli że nia.

Droga była pu sta, to też Owsi kie wicz tro chę przy sy piał, a
tro chę wspo mi nał, co go w nocy spo tkało. I wła śnie gdy
przy po mi nał so bie, ja kie miał kło poty z roz pię ciem jedną
ręką biu sto no sza Ja dwigi Mu siał, roz legł się trzask. Kom‐ 
bajn za bu jał się w tył i w przód, a po tem znie ru cho miał.

– Kurwa mać! – rzekł Owsi kie wicz, bo już wie dział, że w
coś przy pie przył, tylko jesz cze nie wie dział w co.

Wy lazł z ka biny, po dra bince zszedł na jezd nię i uj rzał le‐ 
żącą w ro wie ar matę. Prze że gnał się, a po tem ro zej rzał
trwoż li wie wkoło. Ni kogo nie było. Jesz cze raz spoj rzał na
ar matę, a po tem sta ran nie obej rzał przód kom bajnu, który
wy raź nie ucier piał pod czas kon taktu ze sprzę tem ar ty le ryj‐ 
skim. Owsi kie wicz wlazł z po wro tem do ka biny, z naj wyż‐ 
szym tru dem za wró cił i za miast na pole po je chał pro sto na
warsz tat.

Me cha nicy obej rzeli kom bajn i wy ra zili swoje zdu mie nie.
– Przy sną łem i przy pier do li łem w ka mu lec. No, co się tak

ga pi cie? – rzekł kom baj ni sta i po szedł się prze spać, bo na‐ 
prawa za po wia dała się na do bre pół dnia, a może i na cały.

Idąc do swego ba raku, za sta na wiał się: po wie dzieć o ar‐ 
ma cie czy nie po wie dzieć? Osta tecz nie po sta no wił nic nie
mó wić, bo jesz cze oskarżą czło wieka o znisz cze nie mie nia
woj sko wego i do piero bę dzie.

–  Nig dzie nie by łem, ni czego nie wi dzia łem – rzekł do
sie bie, ukła da jąc się wy god nie na łóżku. – I niech mnie
wszy scy po ca łują w dupę.



Po chwili już spał i znów prze ży wał igraszki z Ja dwigą
Mu siał, tym ra zem w świe cie od re al nio nym, ale pod wzglę‐ 
dem ero tycz nym cał ko wi cie za do wa la ją cym.

Gdy Owsi kie wicz spał słodko jak nigdy przed tem, ka pi‐ 
tan Po ciejko pod jął je dyną moż liwą de cy zję. Trzeba wró cić
do ma cie rzy stej jed nostki i na tych miast za mel do wać o znik‐ 
nię ciu ar maty. Po czym ka zał kie rowcy ci snąć gaz do de chy,
bo źle by było, gdyby o znik nię ciu tak waż nej czę ści uzbro‐ 
je nia za mel do wał wcze śniej ktoś inny.

Po ciejko do tarł do ko szar i cho ciaż w tym jed nym aspek‐ 
cie do pi sało mu szczę ście. Po in for mo wał o ar ma cie jako
pierw szy. Do wódca jed nostki nieco się ocią gał z prze ka za‐ 
niem tej wia do mo ści da lej, ale osta tecz nie nadał spra wie
bieg, bo do szedł do wnio sku, że ar mata nie igła i ktoś ją
wcze śniej czy póź niej znaj dzie. Wkrótce ar maty szu kało
całe Lu dowe Woj sko Pol skie.

Tym cza sem wie dza o le żą cej w ro wie ar ma cie do cie rała
do co raz więk szej liczby osób. Droga była mało uczęsz‐ 
czana, ale jed nak do po łu dnia prze je chało nią z pięt na ście
osób. Wszyst kie za uwa żyły ar matę i obej rzały ją so bie do‐ 
kład nie. Po tem te pięt na ście osób opo wia dało o ar ma cie na
prawo i lewo. Wkrótce o ar ma cie wie działa cała oko lica.
Nikt jed nak władz o po ja wie niu się w ro wie sprzętu woj sko‐ 
wego nie in for mo wał, bo po co się wy chy lać. Na do da tek
dwaj znaj du jący się na miej sco wym po ste runku mi li cjanci
byli le niwi, od rana do wie czora grali w sześć dzie siąt sześć
i tylko po ważne mor do bi cie mo głoby ich od tego in te re su ją‐ 
cego za ję cia ode rwać. Na próżno za tem roz grze wały się do



czer wo no ści te le fony, da rem nie stu kały da le ko pisy. Mi li cja
pro po no wała woj sku, że je śli do sta nie zdję cie ar maty, może
ro ze słać za nią li sty goń cze, ale ar mia osta tecz nie się na to
nie zde cy do wała.

Tu na stą piła nie spo dzie wana oko licz ność. Mi li cjan tom
gra ją cym na po ste runku w karty skoń czył się al ko hol. Traf
chciał, że była to aku rat nie dziela i sklep po ło żony na prze‐ 
ciwko ko ścioła był za mknięty. Trzeba było je chać do są sied‐ 
niej wsi, do nie ja kiego Ko białki, który w swo jej cha łu pie
pro wa dził dys try bu cję na po jów al ko ho lo wych (pań stwo‐ 
wych i wła snej pro duk cji) o każ dej po rze dnia i nocy. Młod‐ 
szy z mi li cjan tów wes tchnął, wsiadł na ro wer i wy ru szył w
drogę. Ja dąc do Ko białki, nie za uwa żył ar maty, bo bar dzo
się spie szył, a poza tym je chał prawą stroną, ar mata zaś
spo czy wała w ro wie po le wej. Z po wro tem je chał o wiele
wol niej, sta ra jąc się nie upu ścić siatki z bu tel kami, i ar mata
zna la zła się w jego polu wi dze nia. Z wra że nia pu ścił siatkę i
dwie bu telki się stłu kły. Mi li cjant zlazł z ro weru i ob szedł
ar matę do okoła. Po tem na wszelki wy pa dek ob szedł ją
wkoło jesz cze raz. Wresz cie wsiadł na ro wer i po pę dził na
po ste ru nek, sta ra jąc się nie po tłuc po zo sta łych bu te lek. Ar‐ 
mata zo stała urzę dowo od kryta.

Nie po mo gło to jed nak w ni czym ka pi ta nowi Po ciejce,
który już dwa dni wcze śniej zo stał po zba wiony sta no wi ska
do wódcy ba ta lionu ar ty le rii i wła śnie je chał do War szawy,
by się tam za mel do wać w Stu dium Woj sko wym Uni wer sy‐ 
tetu War szaw skiego. Ta kie to by wają skutki pi jań stwa w
szo ferce i zbyt upo rczy wej gry w sześć dzie siąt sześć.



In nym słyn nym wy kła dowcą Stu dium był ka pi tan Ku zia –
wy soki, pro sty jak świeca, po stawny, wą saty i nie szczę śliwy.
Mę czyły go małe po ko iki Stu dium Woj sko wego. Ku zia lu bił
duże prze strze nie, wiel kie place, lot ni ska i inne tego ro‐ 
dzaju obiekty. Nic dziw nego, były bo wiem czasy, gdy Ku zia
był le gendą Układu War szaw skiego. Nie z po wodu za sług
bo jo wych by najm niej. Ku zia był naj lep szym w bloku (z wy‐ 
jąt kiem ZSRR) do wódcą kom pa nii ho no ro wej. Cza sem, gdy
miał do bry hu mor, pre zen to wał stu den tom swoje moż li wo‐ 
ści na nie wiel kim pla cyku ape lo wym Stu dium Woj sko wego.
Wszy scy pa trzyli, jak Ku zia pod nosi nogi w mar szu na okre‐ 
śloną w re gu la mi nie wy so kość z do kład no ścią do pół mi li‐ 
me tra i wy ko nuje zwroty w miej scu, tak że musz tra sta wała
się nie mal ba le tem. Szcze gól nie pięk nie od da wał ho nory,
czyli sa lu to wał.

W tym po dzie lo nym na po szcze gólne fazy nie do ści głym
w swej pre cy zji ru chu za wie rała się cała istota woj sko wo ści.
Sza cu nek dla prze ło żo nych i do bry przy kład dla pod wład‐ 
nych. Dziar skość i roz pie ra jąca każ dego praw dzi wego żoł‐ 
nie rza ener gia. Wi doczna w każ dym ge ście go to wość, by w
od po wied niej chwili paść tru pem, na co zresztą każdy, kto
wkłada mun dur, po wi nien być przy go to wany. Od waga i po‐ 
świę ce nie.

Zda rzali się stu denci, któ rzy sta wali przed lu strem i usi‐ 
ło wali brać przy kład z ka pi tana, ale ża den na wet nie zbli żył
się do ide ału.

Co za tem spra wiło, że tak wspa niały żoł nierz prze stał re‐ 
pre zen to wać PRL pod czas róż nych waż nych wy da rzeń? Nie‐ 



stety to samo, co w wy padku ma jora Po ciejki. Tyle że nie
ko niak „Na po leon”, ale czy sta „Wy bo rowa”. Jed nak ten, kto
my śli, że Ku zia był zwy kłym woj sko wym pi ja nicą, bar dzo się
myli. Ka riera ka pi tana zo stała uni ce stwiona nie przez na‐ 
łóg, lecz względy zdro wotne.

Za częło się od tego, że do wódca kom pa nii ho no ro wej za‐ 
czął od czu wać bóle w krzyżu. Być może z prze tre no wa nia,
kto to może wie dzieć. Udał się do le ka rza, po tem do dru‐ 
giego, trze ciego, cho dził na ma saże i na świe tla nia, ale ból
nie ustę po wał. Owszem, zda rzało się, że mi jał na pe wien
czas, ale tylko w jed nym wy padku: je śli ka pi tan łyk nął jed‐ 
nym hau stem setkę wy bo ro wej.

Czy można pro wa dzić kom pa nię ho no rową Lu do wego
Woj ska Pol skiego, od czu wa jąc prze szy wa jący ból w krzyżu?
W ża den spo sób! Ku zia za czął no sić w kie szeni mun duru
pier siówkę i gdy pod czas po wi ta nia brat niego przy wódcy
sa mo lot z do stoj nym go ściem uka zy wał się na ho ry zon cie,
ka pi tan od da lał się dys kret nie na bok i wpro wa dzał do or‐ 
ga ni zmu śro dek uśmie rza jący. Sa mo lot lą do wał, a on znów
był dziar ski i godny po dziwu. Uśmie chał się pod wą sem, a
do wo dzona przez niego kom pa nia re pre zen ta cyjna nie mal
pły nęła w po wie trzu.

Wszystko było do brze przez kilka mie sięcy, aż pod czas
po wi ta nia Le onida Breż niewa Ku zia za uwa żył, że mimo
znie czu le nia krzyż za czyna go nieco po bo le wać. Na ra zie
nie było to nic ta kiego, ale ka pi tan się za nie po koił.

Prze czu cia go nie my liły. Ból na ra stał i już po mie siącu
oka zało się, że by go uśmie rzyć, po trzebne są dwie setki



jedna po dru giej.
Ku zia to był chłop jak dąb, nie z ta kich, co to ich dwie

sety kładą po ko tem. Więc znowu wzbu dzał po dziw i uzna nie
za gra nicz nych de le ga cji. Mó wiono na wet, że nie któ rzy
przy wódcy państw so cja li stycz nych, nie ma jąc do Pol ski
żad nego in te resu, przy jeż dżają z ofi cjal nymi wi zy tami tylko
po to, żeby so bie obej rzeć Ku zię i jego le gen darną kom pa‐ 
nię ho no rową.

Nad szedł jed nak dzień, w któ rym po trzebne były trzy
setki. I to już Ku zią wstrzą snęło. Gdy opo wia dał o swoim
upadku (ro bił to rzadko i nie chęt nie), tłu ma czył się, że nie
cho dziło o al ko hol. Za szko dziła mu ryba, którą nie opatrz nie
zjadł na obiad. Kto wie, może to prawda.

Owego dnia przy la ty wał do War szawy pierw szy se kre‐ 
tarz z brat niej Buł ga rii, to wa rzysz To dor Żiw kow. Krą żyły o
nim plotki, że źle znosi po dróże sa mo lo tem i pod czas lotu
do daje so bie od wagi przy po mocy wy myśl nych kok tajli al ko‐ 
ho lo wych. Mo gło to mieć wpływ na dal szy roz wój wy da rzeń.

Gdy sa mo lot z to wa rzy szem Żiw ko wem pod cho dził do lą‐ 
do wa nia, Ku zia stał na pły cie lot ni ska. Ból krzyża mi nął jak
ręką od jął, więc ka pi tan uśmie chał się pod wą sem, po ru szał
ener gicz nie i za dzier ży ście, acz kol wiek tro szeczkę chwiej‐ 
nie. Żoł nie rze za uwa żyli to na tych miast, ale przed sta wi ciele
władz par tyj nych i pań stwo wych ocze ku jący na do stoj nego
go ścia nie zwró cili na za cho wa nie ka pi tana uwagi.

Sa mo lot miękko osiadł na pa sie, po czym do to czył się
pre cy zyj nie do miej sca, gdzie na to wa rzy sza Żiw kowa ocze‐ 
ki wał czer wony dy wan. Pod je chały schody, otwo rzyły się



drzwi w sa mo lo cie i buł gar ski se kre tarz za czął zstę po wać
na zie mię pol ską. Roz le gły się dźwięki or kie stry dę tej Lu do‐ 
wego Woj ska Pol skiego, a po tem to wa rzy sze pol scy ca ło wali
długo i na mol nie to wa rzy szy buł gar skich, a to wa rzy sze buł‐ 
gar scy nie po zo sta wali im dłużni. Wresz cie nad szedł mo‐ 
ment, kiedy to wa rzysz Żiw kow ra zem z to wa rzy szem Gier‐ 
kiem zbli żyli się do Kuzi z za mia rem prze ma sze ro wa nia
przed fron tem kom pa nii ho no ro wej.

I tu stała się rzecz nie no to wana do tej poiy w oby cza jach
dy plo ma tycz nych: ka pi tan Ku zia zro bił w prawo zwrot, pod‐ 
szedł ener gicz nie do to wa rzy sza Żiw kowa, ob jął go i uca ło‐ 
wał ser decz nie w oba po liczki.

Znie ru cho miały na to obie de le ga cje par tyjno-rzą dowe.
Znie ru cho miał to wa rzysz Żiw kow. Ale za raz (być może na
sku tek spo ży tych kok tajli) po chy lił się do Kuzi, ob jął jak
brata i uca ło wał jesz cze ser decz niej. Ka pi ta nowi łza spły‐ 
nęła na wąs i w od po wie dzi uca ło wał Żiw kowa naj ser decz‐ 
niej jak po tra fił. Żiw kow, który być może są dził, że ob ca ło‐ 
wy wa nie do wódcy kom pa nii ho no ro wej to pol ska tra dy cja,
od po wie dział mu po ca łun kiem, któ rego nie da się z ni czym
po rów nać.

Do piero w tym mo men cie pierw szy se kre tarz KC PZPR,
to wa rzysz Edward Gie rek, ode rwał to wa rzy sza Żiw kowa od
ka pi tana Kuzi i po pro wa dził go przed kom pa nią ho no rową.

Po od jeź dzie de le ga cji Ku zię aresz to wano, przez dłuż szy
czas trzy mano go w aresz cie, a w końcu wzięto pod uwagę
wpływ bólu krzyża na ka ry godną ob razę głowy brat niego
pań stwa i skie ro wano ka mie do Stu dium Woj sko wego.



W no wym miej scu stan zdro wia ka pi tana wy raź nie się
po pra wił. Nie ka to wał już or ga ni zmu in ten sywną musz trą i
prze stał na rze kać na ból w krzyżu. Zresztą, nie wia domo,
jak z tym osta tecz nie było, bo nie raz ro bił wra że nie czło‐ 
wieka, który z sa mego rana strze lił so bie dwie albo trzy
szyb kie setki.

Ku zia miał psa, owczarka nie miec kiego, któ rego za wsze
za bie rał ze sobą na za ję cia. Miało to uza sad nie nie psy cho lo‐ 
giczne. Ku zia, który uwiel biał być po dzi wiany, spo strzegł,
że jego dziar skość, sprę ży stość i wąs nie ro bią na stu den‐ 
tach ta kiego wra że nia, jak na przy wód cach brat nich
państw. Mło dzież aka de micka nie do ce niała zna cze nia
musz try. Nie chęt nie wy ko ny wała zwroty w prawo, w lewo i
w tył. Nie do zna wała emo cji, sły sząc ko mendę „czwórki
twórz”. Ma sze ro wała w spo sób nie za do wa la jący i nie‐ 
chlujny. Pod czas kroku de fi la do wego nie wa liła w as falt, jak
po rządny żoł nierz wa lić po wi nien, ale jak koza w bę ben. Je‐ 
dyne, co stu den tom jako tako wy cho dziło, to marsz w miej‐ 
scu, ale każdy prze cież ro zu mie, że ma sze ru jąc w miej scu,
da leko się nie zaj dzie.

Ku zia pró bo wał na różne spo soby za chę cić in te li gen tów
do musz try. Go nił stu den tów do okoła płotu Stu dium Woj sko‐ 
wego, ka zał czoł gać się przez peł za nie, przy mu szał do in‐ 
ten syw nego mar szu w ma skach prze ciw ga zo wych.
Wszystko da rem nie. Ka pi tan wie czo rami po pa dał w zwąt‐ 
pie nie, z któ rego ra to wał się, wy pi ja jąc trzy setki do te le wi‐ 
zora, a po tem wy cho dził na dwór i spa ce ro wał wzdłuż bloku
kro kiem de fi la do wym, ale i tam nikt go nie po dzi wiał.



Gdy po ja wi łem się w Stu dium Woj sko wym, Ku zia był
czło wie kiem upa dłym, a jego je dy nym po wo dem do chwały
był pies – istot nie piękny i nie zwy kle ra sowy. Ku zia na zwał
go Cza pa jew, by uczcić zna nego do wódcę Ar mii Czer wo nej,
ale po nie waż w in sty tu cjach woj sko wych wo ła nie na psa
Cza pa jew nie było do brze wi dziane, w Stu dium owcza rek
wy stę po wał jako Reks. Zwie rzak był in te li gentny i, jak się
zdaje, ro zu miał zło żo ność świata, w któ rym w za leż no ści od
oko licz no ści raz jest Rek sem, a raz Cza pa je wem. Ro zu miał
też, że swemu panu jest bliż szy jako Cza pa jew, i gdy sły szał
to imię, pę dził do ka pi tana Kuzi z wiel kim en tu zja zmem.

Pod czas za jęć pro wa dzo nych przez Ku zię na kopcu Po‐ 
ciejki Cza pa jew po pi sy wał się swo imi umie jęt no ściami. Sia‐ 
dał, wsta wał, słu żył oraz pa dał na zie mię, uda jąc psa po le‐ 
głego w boju. Umiał też zaj mo wać swoje miej sce w sze regu,
a gdy Ku zia wy dał ko mendę: „Ka man dir Wa si lij Iwa no wicz
Cza pa jew, wy stąp!”, Cza pa jew wy stę po wał, sia dał rów‐ 
niutko metr przed sze re giem i po twier dzał wy ko na nie roz‐ 
kazu gło śnym i jed no znacz nym: „Hau!”

Przede wszyst kim jed nak pies Kuzi ge nial nie apor to wał.
Wy star czyło mu rzu cić do wolny przed miot w naj gor sze
choćby chasz cze, a Cza pa jew tak długo wal czył z prze ciw‐ 
no ściami losu, aż go zna lazł i do star czył swemu panu. Ku zia
czę sto wy naj dy wał miej sca trudno do stępne, by po sy łać w
nie Cza pa jewa, a pies nigdy nie za wo dził. Ku zia ko chał go
tak jak wspo mnie nie o swo jej chwa leb nej prze szło ści, a
Cza pa jew ko chał swego ka pi tana bez gra nicz nie.



Nie szczę ście przy da rzyło się jak zwy kle przy pad kiem.
Pod czas za jęć na kopcu Ku zia miał nam za pre zen to wać rzut
gra na tem, ale po nie waż znaj do wa li śmy się w środku mia‐ 
sta, gdzie uży wa nie gra na tów ręcz nych było tro chę nie sto‐ 
sowne, za do wo lił się woj skową pe tardą – dość długą, wy peł‐ 
nioną pro chem tek tu rową rurą. Przed de mon stra cją wziął
Cza pa jewa na smycz, po tem przy dep tał smycz nogą, pod pa‐ 
lił lont, rzu cił pe tardę jak mógł naj da lej i w tym mo men cie
po tknął się, bo te ren był nie równy. Smycz wy smyk nęła mu
się spod nogi i Cza pa jew po pę dził za pe tardą, która tra fiła
w od le głe krzaki. Pies wpadł tam za nią i po chwili po ja wił
się znowu, nio sąc w py sku pe tardę, z któ rej zwi sał pło nący
lont. Cza pa jew wy ma chu jąc ra do śnie ogo nem, rzu cił się w
stronę swego pana, a Ku zia wi dząc to, ru szył pę dem w
górę, ku szczy towi kopca Po ciejki, choć szyb ciej mógłby
biec w dół, ale kto w ta kich chwi lach ra cjo nal nie my śli. Roz‐ 
pierz chli śmy się na boki. Pies mi nął nas i wi dzie li śmy, jak z
każdą se kundą zbliża się do ka pi tana. Jesz cze trzy me try,
dwa, je den. Roz legł się huk, a gdy dym się roz wiał, zo ba czy‐ 
li śmy le żą cych na ziemi ka pi tana i psa. Po tem Ku zia się po‐ 
ru szył i pod niósł. Zo ba czy li śmy, że ma twarz osma loną od
wy bu chu. Pies się nie ru szał. Ka pi tan wziął go na ręce i za‐ 
czął scho dzić z kopca. Mi nął nas bez słowa i wi dzie li śmy,
jak idzie wolno w stronę ulicy Czer nia kow skiej, nio sąc przy‐ 
ja ciela, który zgi nął, peł niąc swoją po win ność. Tego dnia
po czu li śmy do Kuzi coś w ro dzaju sym pa tii.

Gdy koń czy łem za ję cia w Stu dium Woj sko wym, ka pi tan
Ku zia wciąż tam był, ale ci, co przy szli po nas, zo ba czyli już



in nego czło wieka. Przy ga szo nego, smut nego, zu peł nie po‐ 
zba wio nego ener gii i za dzier ży sto ści. Tylko jedno po zo stało
mu z daw nych cza sów: jak nikt inny po tra fił na uczyć stu‐ 
den tów mar szu w miej scu.



Rozdział 4

GŁOSY

Pod ko niec roku aka de mic kiego od da łem do ma ga zynu Stu‐ 
dium Woj sko wego mun dur oraz znie na wi dzony, choć cie pły
woj skowy płaszcz i zwró ci łem się ku roz ko szom ży cia cy wil‐ 
nego. Jed nak Woj skowa Ko menda Uzu peł nień nie zni kła z
mego ży cia. Moja teczka oso bowa le żała na wła ści wej pó‐ 
łeczce i cze kała na sto sowny mo ment. Nadal mia łem tę cho‐ 
lerną ka te go rię „A” i nie raz się za sta na wia łem, jak to zmie‐ 
nić, ale cho roby, które po la tach przy cze piały się do mnie
ni czym owady do pięk nie pach ną cego kwiatu, w tam tym
cza sie upar cie mnie omi jały, za pewne nie chcąc psuć szy‐ 
ków ewi den cji woj sko wej. Nie mo gąc się na ba wić przy pa‐ 
dło ści fi zycz nych, za czą łem my śleć o cho ro bach psy chicz‐ 
nych, które da wały na wet więk szą na dzieję, że ko lejne wło‐ 
że nie mun duru zo sta nie mi oszczę dzone.

Je den z mo ich przy ja ciół, po eta Wik tor Sójka, ukoń czył
wła śnie psy cho lo gię. Wzią łem pół li tra i po sze dłem z nim
po ga dać. Wik tor wy słu chał mnie uważ nie, a po tem rzekł:



– Ale wiesz, że jako wa riat bę dziesz oby wa te lem dru giej
ka te go rii?

– I tak je stem – stwier dzi łem ra do śnie.
–  Nie bę dziesz mógł obej mo wać sta no wisk kie row ni‐ 

czych.
–  Mam za miar być pi sa rzem i ole wam sta no wi ska kie‐ 

row ni cze.
–  Jak ko muś pod pad niesz, za raz ci na wy my ślają od wa‐ 

ria tów.
– A niech tam.
– SB bę dzie pró bo wała zro bić z cie bie taj nego współ pra‐ 

cow nika.
– Nie dam się – po wie dzia łem z głę bo kim prze ko na niem.
Wik tor Sójka uznał, że trak tuję sprawę po waż nie. Za my‐ 

ślił się.
–  Do brze, że przy sze dłeś z tym te raz, kiedy je steś na

trze cim roku – rzekł. – Gdy byś był na pią tym, nikt by ci nie
uwie rzył... Ge ne ral nie je steś dość prze ko nu jący: stu dent,
po eta, or ga ni za tor wie czor ków li te rac kich, to pa suje do wi‐ 
ze runku cho rego umy słowo.

– Tylko żeby to zo stało ofi cjal nie uznane i żeby mi dali na
to pa piery.

Sójka znów się za my ślił.
–  Są dzę, że naj le piej, je śli bę dziesz sły szał głosy. To

trudno stwier dzić: sły szysz czy nie sły szysz. Nie ma jak udo‐ 
wod nić, że nie.

– Aha – po wie dzia łem. – To nie głu pie.



–  My ślę, że to po winny być głosy trzech osób... Po‐ 
wiedzmy dwa mę skie, je den mło dzień czy, a drugi lekko
star czy, i je den ko biecy. Bar dzo me lo dyjny, ale pe łen szy der‐ 
stwa. Cho ciaż może le piej by było, gdyby mó wiło do cie bie
kilka ko biet. Jak tam z twoim człon kiem?

– W ja kim sen sie?
– Duży czy mały?
–  Ja wiem... Dziew czyny mó wią, że ra czej z tych więk‐ 

szych. Ale może tylko tak ga dają, żeby mi zro bić przy jem‐ 
ność.

– Nie do brze – za fra so wał się Wik tor. – Naj le piej by było,
gdy byś miał ma ciup kiego.

– Ja tam je stem za do wo lony – stwier dzi łem nieco ura żo‐ 
nym to nem.

– No wła śnie. Nie masz kom plek sów ani trau ma tycz nych
do świad czeń sek su al nych. Gdy byś sły szał ko biece głosy wy‐ 
śmie wa jące two jego chujka i na prawdę miał ma ciup kiego,
sta no wił byś dość ty pową jed nostkę cho ro bową. A tak
trzeba wy my ślić coś in nego. Czego ty się wła ści wie bo isz?

–  Że jak wra cam po nocy do sie bie do Fa le nicy, to do‐ 
stanę w mordę.

– Tego to się boi każdy nor malny czło wiek. Nie... to nie
to. Wiem... bo isz się, że w grun cie rze czy je steś gra fo ma‐ 
nem.

– No co ty?! Wszy scy mó wią, że mam ta lent!
– No wła śnie. Ka dzą ci, bo or ga ni zu jesz im te wszyst kie

wie czorki, a za two imi ple cami...
– My ślisz? – za nie po ko iłem się.



– Daj spo kój. – Sójka się ro ze śmiał. – Two rzę ci le gendę,
w którą mu sisz uwie rzyć na tyle, żeby prze ko nać do niej le‐ 
ka rzy.

–  Jak o tym po wie dzia łeś, po my śla łem, że w tym może
być dużo prawdy. Cho lera ich wie, co o mnie mó wią za ple‐ 
cami.

–  Wi dzisz? Już za ła pu jesz pa ra noję. Bę dziesz prze ko nu‐ 
jący. Te raz mu sisz za cząć się za pusz czać.

– Co ta kiego?
– Od ju tra się nie my jesz, nie go lisz, nie cze szesz wło sów.
– Ale ja w so botę pro wa dzę wie czór.
–  To nie po pro wa dzisz. Mu sisz wy glą dać na za pusz czo‐ 

nego i po rząd nie śmier dzieć.
– Mam tak cho dzić na uni we rek?
– Le piej nie. Dziew czyny są wraż liwe na za pach i za pa‐ 

mię tają to.
– Cho lera.
– Je śli uda ci się do stać do psy chia tryka, to i tak masz co

naj mniej sześć ty go dni z głowy.
– A stu dia?
– Naj wy żej weź miesz urlop dzie kań ski. Co so bie wy obra‐ 

ża łeś, że wa ria tem zo staje się za darmo?
– No nie.
– To idź do domu i za pusz czaj się, a ja tym cza sem znajdę

ci przy ja ciela.
– Dzię kuję, paru mam.
– Nie o to cho dzi. Ktoś cię musi za pro wa dzić do psy chia‐ 

try, bo ża den wa riat sam do le ka rza nie pój dzie. Ja nie



mogę, bo je stem psy cho lo giem. To po wi nien być ktoś star‐ 
szy, po ważny, o pew nych zdol no ściach ak tor skich. Ro zej rzę
się za kimś ta kim.

Po że gna łem się ser decz nie z Wik to rem Sójką i po je cha‐ 
łem do domu się za pusz czać.

Mniej wię cej po ty go dniu, kiedy mój za pach na wet dla
mnie sa mego sta wał się nie do znie sie nia, przy szedł Sójka,
pro wa dząc ja kie goś star sza wego fa cia. Wy glą dał mniej wię‐ 
cej na czter dziestkę, twarz miał na laną, oczka małe i co kol‐ 
wiek roz bie gane, poza tym był ja koś dziw nie odęty. Od
pierw szej chwili mi się nie spodo bał.

–  To jest Eli giusz Gu ciaba – przed sta wił go Wik tor. –
 Znany po eta.

Jak żyję, o ta kim nie sły sza łem, ale ski ną łem głową z sza‐ 
cun kiem, uzna jąc wiel kość Gu ciaby.

– Eli giusz na leży do Koła Mło dych przy Związku Li te ra‐ 
tów Pol skich.

No – po my śla łem – pew nie ja je stem o wiele za młody na
to ich Koło Mło dych.

– Zło żył wła śnie drugi tom wier szy w wy daw nic twie.
– To pan wy dał tom wier szy? – spy ta łem prze jęty.
–  Dwa – rzekł Gu ciaba. – To zna czy, dwa zło ży łem, ale

jesz cze nie wy da łem. Nie długo złożę trzeci.
– Wiesz, jak to jest – po wie dział Wik tor.
Po ki wa łem głową ze zro zu mie niem.
– Eli giusz jest chwi lowo bez kasy – kon ty nu ował ko lega

psy cho log. – Mieli mu wy pła cić za liczkę oraz sty pen dium,



ale nie wy pła cają, dra nie. Dla tego za stówę byłby ewen tu al‐ 
nie chętny.

– Do czego?
– Żeby pójść z tobą do psy chia try. Wy gląda po waż nie, na‐ 

leży do Koła Mło dych, to by cię uwia ry god niło. Masz stówę?
– Mam mieć.
– Szybko? – spy tał po spiesz nie Gu ciaba, który na prawdę

wy glą dał na czło wieka bez do cho dów.
– Lada mo ment.
Wik tor ob szedł mnie do okoła i sta ran nie ob wą chał.
– To jesz cze się tro chę po za pusz czaj – rzekł. – A po tem

orły do boju.
Kilka dni póź niej w to wa rzy stwie Gu ciaby uda łem się do

po radni zdro wia psy chicz nego, czy cze goś w tym ro dzaju.
Po rad nię wy brał Wik tor, który skądś się do wie dział, że pra‐ 
cuje tam młody i nie do świad czony per so nel. Sie dli śmy na
ła weczce w ko ry ta rzu i cze ka li śmy, aż mnie we zwą. Od
czasu do czasu po ja wiały się na ko ry ta rzu młode, bar dzo
ładne le karki i na wet za czą łem się za sta na wiać, czy nie po‐ 
peł niam błędu, ogra ni cza jąc ży cie sek su alne do krę gów li te‐ 
rac kich. Jedna z tych me dycz nych pięk no ści spoj rzała na
mnie cie ka wie, ale w jej wzroku wy czy ta łem, że wi dzi we
mnie pa cjenta, a nie męż czy znę. Gu ciaba sie dział god nie,
odęty i mil czący. Wziął już ode mnie stówę i pew nie chęt nie
by so bie po szedł, ale resztki su mie nia trzy mały go na ko ry‐ 
ta rzu. Wresz cie w gło śniku za char czał głos wzy wa jący mnie
do ga bi netu. Wsta łem i ru szy łem ku swemu prze zna cze niu.



W ga bi ne cie sie działa ko bieta w śred nim wieku, o
wzroku bar dzo prze ni kli wym. Usia dłem na brzeżku krze sła
i tępo wpa trzy łem się w dłu go pis le żący na biurku. Na py ta‐ 
nia pani dok tor od po wia da łem ci cho i nie wy raź nie, na
wszel kie spo soby oka zu jąc, że je stem wy co fany. Opo wia da‐ 
łem o trzech gło sach, dwóch mę skich i jed nym ko bie cym,
które upo rczy wie mnie prze śla do wały, wy ma wia jąc słowo
„gra fo man”. Nieco płacz li wie prze ko ny wa łem le karkę, że
bu dzę się z tym sło wem i z tym sło wem za sy piam, a naj go‐ 
rzej było, gdy pro wa dząc wie czo rek li te racki, mia łem po‐ 
wie dzieć „do bry wie czór pań stwu”. Wtedy wszyst kie trzy
głosy od zy wały się chó rem i tak gło śno, że ich wrzask nie‐ 
mal roz sa dzał mi czaszkę. Prze sta łem pro wa dzić wie czory,
ale głosy nadal mnie prze śla dują. Nie mogę jeść ani spać,
na stu diach so bie nie ra dzę i przez cały czas my ślę tylko o
tym, że je stem gra fo ma nem i nigdy nic ze mnie nie bę dzie,
wszy scy będą mnie wy śmie wali, po gar dzali mną i nie na wi‐ 
dzili, bo mia łem strasz nego pe cha: uro dzi łem się jako gra fo‐ 
man i jako gra fo man umrę.

Gdy wy trwale, trzy ma jąc się to na cji à la szem rzący stru‐ 
myk, opo wia da łem to wszystko, pani dok tor wzięła duży ar‐ 
kusz pa pieru i za częła w nim za pi sy wać swoje re flek sje. Wi‐ 
dząc, że tych re flek sji przy bywa, bar dzo się ucie szy łem, bo
wy raź nie trak to wano mnie w Po radni Zdro wia Psy chicz‐ 
nego po waż nie.

Wresz cie skoń czy łem i pie lę gniarka we zwała Gu ciabę.
Po eta za cho wał się wzo rowo. Opo wie dział, że je stem bar dzo
obie cu ją cym, zdol nym i nie zwy kle wraż li wym mło dym po‐ 



etą, któ remu on, Gu ciaba, po maga sta wiać pierw sze kroki.
Przez chwilę mó wił o tym, jak zba wien nie wpły nął na moją
po etykę, a po tem prze szedł do opo wie ści o tym, że od ja kie‐ 
goś czasu bar dzo się mar twi moim sta nem, bo są pewne ob‐ 
jawy (tu wy li czył wszystko, co mu za pi sał na kartce Wik tor),
które wska zują, że jest ze mną źle. Upo rczy wie na ma wiał
mnie, że bym po szedł do le ka rza, i wresz cie dziś mu się
udało. Le karka za py tała, czy Gu ciaba jest moim krew nym.
Od po wie dział, że nie, ale za stę puje mi ro dzi ców, bo moja
mama wy je chała na pół roku za gra nicę, a oj ciec, gdy by łem
dziec kiem, roz pły nął się wśród mgły wiel kiego mia sta i do
tej pory się nie od na lazł. Le karka wszystko za no to wała, a
po tem zwró ciła się do mnie ła god nie i do bro tli wie:

– My ślę, że naj le piej bę dzie, je śli pój dziesz do szpi tala.
Serce za biło mi ra do śnie, ale od po wie dzia łem, uda jąc

prze strach:
– Mu szę?
– Oba wiam się, że mu sisz – po wie działa le karka. – To co?

Pod pi szesz zgodę?
– Pod pi szę – szep ną łem, pa trząc na wia domy dłu go pis.
– Za wie zie pan ko legę do szpi tala? – zwró ciła się do Gu‐ 

ciaby.
Gu cia bie nie chciało się nig dzie je chać. My ślał tylko o

tym, by prze zna czyć moją stówę na wła sne cele.
–  Nie wiem, czy dam radę – po wie dział. – On niby się

zga dza, a w grun cie rze czy bar dzo się boi szpi tala. Już raz
mi uciekł.



Pani dok tor chyba wła śnie tego się spo dzie wała, bo po‐ 
wie działa spo koj nie:

– W ta kim ra zie we zwiemy ka retkę.
Wy szli śmy na ko ry tarz. Ja mia łem spo koj nie cze kać na

ka retkę, a Gu ciaba był bo gaty i wolny jak ptak.
Ka retka przy je chała po ja kichś czter dzie stu mi nu tach.

Do przy chodni we szło dwóch bar czy stych pie lę gnia rzy. Je‐ 
den z nich niósł ka ftan bez pie czeń stwa. Obej rzeli mnie so‐ 
bie, ale chyba uznali, że póki co nie wy glą dam na fu riata, i
spo koj nie we szli do ga bi netu. Wy szli stam tąd po chwili, nio‐ 
sąc moje pa piery.

– Idziemy – po wie dział ten z ka fta nem.
Po słusz nie wsta łem i ru szy łem w stronę wyj ścia. Wzięli

mnie mię dzy sie bie. Za cho wy wali się przy ja ciel sko, ale czu‐ 
łem, że jakby co, od razu wpa kują mnie w ka ftan. Do szli śmy
do ka retki.

– Po ło żysz się na no szach czy bę dziesz sie dział jak czło‐ 
wiek?

–  Po łożę się – po wie dzia łem, sta ra jąc się nie wy paść z
roli cho rego umy słowo. – I pro szę mnie przy piąć pa sami, bo
bar dzo się boję upadku.

Spoj rzeli na mnie krzywo, ale przy pięli. Je cha li śmy przez
mia sto. W ka retce pa no wała mar twa ci sza. No bo i o czym
tu mó wić.

W szpi talu za pro wa dzili mnie przed ja kiś ga bi net i po sa‐ 
dzili na krze śle. Był to długi ko ry tarz, na któ rym stało mnó‐ 
stwo krze seł. Na nie któ rych sie dzieli nie ru chomi lu dzie, pa‐ 
trząc tępo przed sie bie. Przy ją łem taką samą pozę. Sie dzia‐ 



łem i sie dzia łem. Co pe wien czas na ko ry ta rzu po ja wiał się
roz czo chrany czło wiek, który po ko ny wał go drob nymi
krocz kami, nie spo koj nie roz glą da jąc się wo kół. Wy glą dał
jak za ku rzona, po rzu cona przed laty lalka. Nad cho dził za‐ 
wsze z tej sa mej strony, więc do sze dłem do wnio sku, że ko‐ 
ry tarz two rzy koło albo kwa drat, a ów czło wiek po ko nuje
go, nie ustan nie ma jąc wra że nie, że wciąż idzie na przód.

Za częto wo łać na obiad. Osob nicy sie dzący na krze słach
wstali i po wle kli się w stronę, skąd do bie gał głos. Mnie nikt
nie wo łał, więc sie dzia łem nadal. Moja obec ność zo stała
jed nak za uwa żona, bo na ko ry ta rzu po ja wiła się pie lę‐ 
gniarka z tacą, na któ rej stał ta lerz pa ru ją cej zupy. Za czą‐ 
łem jeść. Pie lę gniarka usia dła na prze ciwko i przy glą dała mi
się. Nie była ładna, ale miała wiel kie, zie lone oczy. Po tem
wstała i bez słowa ode szła, a ja pa trzy łem za nią. Miała cu‐ 
downy, krą gły ty łe czek, który przy każ dym ru chu uwy pu klał
się na bia łym far tu chu.

Skoń czy łem zupę, od sta wi łem tacę i cze ka łem. Mia łem
na dzieję, że zie lo no oka pie lę gniarka po jawi się jesz cze raz,
ale za miast niej uka zała się gruba sa lowa około pięć dzie‐ 
siątki. Spoj rzała na mnie wrogo, za brała tacę i so bie po szła.
Cho rzy znów na de szli, usie dli i znie ru cho mieli. Po nich nad‐ 
szedł dok tor i za pro sił mnie do ga bi netu.

Usia dłem za biur kiem i pa trzy łem, jak prze gląda moje
pa piery.

–  Głosy? – spy tał wresz cie, kła dąc orze cze nie le kar skie
rów niutko na biurku.

Ski ną łem głową.



– Trzy?
Po twier dzi łem.
– Co mó wią?
– Gra fo man.
– Tylko to jedno słowo? – zdzi wił się.
– Tylko. Ale za to czę sto.
– I to jest po wód, żeby się przej mo wać?
– Owszem. Bo ja, pa nie dok to rze, je stem po etą.
– No tak – po wie dział ze współ czu ciem. – To za ję cie bar‐ 

dzo sprzyja cho ro bom psy chicz nym. Mie li śmy tu już po etów,
i to nie je den raz.

– Czy to jest ule czalne? – spy ta łem.
–  Po ezja? Wąt pię. Cho ciaż po dobno nie któ rym prze cho‐ 

dzi.
– Py ta łem o te głosy.
– Hmmm... Czy ja wiem... Ludzki mózg jest dla nas nadal

ta jem nicą. Dzia łamy in tu icyj nie, ale me cha ni zmów nie ro zu‐ 
miemy. Da jemy ta bletki. Jed nym po ma gają, in nym nie. Da‐ 
jemy dru gie. Nie któ rym nie po ma gają żadne.

Jak to do brze, że nie sły szę tych gło sów, po my śla łem.
– No nic – pod su mo wał dok tor. – Po ob ser wu jemy ko legę

po etę, przyj rzymy się, za or dy nu jemy to i owo...
– Ale nie stracę przez to ta lentu?
– A na pewno go masz? – Po pa trzył mi pro sto w oczy.
Zmie sza łem się.
– W grun cie rze czy to nie wiem...
– Czyli na sza sy tu acja jest po dobna – rzekł dok tor. – Obaj

nic nie wiemy.



Na ci snął przy cisk na biurku.
– A kiedy stąd wyjdę?
– Może nigdy... – Uśmiech nął się. – Żar to wa łem... Głosy

wy po wia da jące słowo „gra fo man” to nie jest po wód, żeby
spę dzić ży cie w psy chia tryku.

Drzwi się otwo rzyły i we szła zie lo no oka pie lę gniarka.
– Sala nu mer sie dem – po wie dział dok tor. – Le ków na ra‐ 

zie nie da jemy. Ju tro po ob cho dzie pani or dy na tor zde cy‐ 
duje, co z nim zro bić.

Wsta łem i ru szy łem za pie lę gniarką. Po szli śmy pro sto,
po tem w prawo, ale nie wiele za uwa ży łem po dro dze, bo nie
mo głem się po wstrzy mać, żeby się nie ga pić na jej osza ła‐ 
mia jącą pupkę. Czuła to na pewno, ale w ża den spo sób nie
dała po so bie po znać.

W sali nu mer sie dem stały trzy łóżka. Na dwóch spali od‐ 
wró ceni do nas ple cami męż czyźni: młody i star szy.

– To bę dzie twoje łóżko – po wie działa pie lę gniarka.
Łóżko było sta ran nie po słane. Usia dłem na nim.
– Masz pi żamę?
– Nie. Nie spo dzie wa łem się...
– Sa lowa za raz ci przy nie sie.
Od wró ciła się i po chwili naj pięk niej szy ty łe czek świata

znikł na ko ry ta rzu.
A za tem to miało być miej sce, gdzie osta tecz nie uwol nię

się od mun duru. Nie wy glą dało naj go rzej. Wpraw dzie w
oknie była krata, ale za nią było wi dać przy szpi talny park i
spa ce ru jące po nim lżej sze przy padki. Park koń czył się mu‐ 



rem, da lej wi dać było bloki i słońce wolno zmie rza jące ku
za cho dowi.

Star szy, łysy pa cjent za czął chra pać. Pod sze dłem do
niego i szarp ną łem za ra mię. Prze stał. Młody prze wró cił się
na plecy. Spał z bło gim uśmie chem. Do sali we szła sa lowa.
Nio sła pi żamę.

– Za raz się prze biorę – po wie dzia łem.
– A gówno. Naj pierw pod prysz nic.
– Mu szę?
– A niby co? Ma nam tu śmier dzieć na cały od dział?
Uda jąc, że ro bię to bar dzo nie chęt nie, po sze dłem pod

prysz nic. Sta łem tam i sta łem, zmy wa jąc z sie bie całe za‐ 
pusz cze nie. Umy łem włosy, ogo li łem się dy żurną go larką,
którą przy nio sła mi sa lowa. Prze brany w pach nącą ta nim
prosz kiem szpi talną pi żamę wla złem pod koł drę i zro bi łem
to, co cały od dział. Za sną łem.



Rozdział 5

PANI ORDYNATOR

Na stęp nego dnia obu dzono mnie o świ cie. Moi są sie dzi już
nie spali. Łysy sie dział na łóżku, a młody klę czał przed
swoją szafką wpa trzony w nie re gu larną plamę na ścia nie.
Usia dłem na łóżku i nie wie dząc, co po wi nien zro bić w mo‐ 
jej sy tu acji czło wiek umy słowo chory, za ga pi łem się tępo
przed sie bie. Łysy przy glą dał mi się przez pe wien czas, a
po tem spy tał ostro i nie przy jaź nie:

– Gdzie są moje pa piery?
Spoj rza łem na niego zdu miony.
– Ja kie pa piery?
–  Je stem tu służ bowo, jako przed sta wi ciel Naj wyż szej

Izby Kon troli – po in for mo wał mnie Łysy. – Przed uda niem
się na spo czy nek odło ży łem na szafkę teczkę z do ku men‐ 
tami. Te raz jej nie ma.

–  Pro szę o ci szę – po wie dział ła god nie Młody. – Mo dlę
się.

–  Prze pra szam – po wie dzia łem, nie chcąc ura zić jego
uczuć re li gij nych.



–  Do ma gam się na tych mia sto wego zwrotu do ku men tów
po kon trol nych! – oświad czył Łysy. – W prze ciw nym wy‐ 
padku zwrócę się do pro ku ra tury!

– Mo dlę się! – wrza snął Młody.
– Do ku menty mu szą zo stać zwró cone!
– Ale ja nic nie wiem o żad nych do ku men tach – po wie‐ 

dzia łem szep tem. – Kiedy tu przy sze dłem wczo raj wie czo‐ 
rem, żad nej teczki na pana szafce nie było.

W tym mo men cie drzwi do sali się otwo rzyły i we szła
przez nie ko bieta w śred nim wieku o re gu lar nych ry sach
twa rzy. Na jej no sie tkwiły de li katne, owalne oku larki. Za
nią wsu nął się młody le karz, który ze mną wczo raj roz ma‐ 
wiał, jesz cze je den męż czy zna w far tu chu le kar skim, zie lo‐ 
no oka pie lę gniarka, a na wet gruba sa lowa. Łysy na ich wi‐ 
dok ze rwał się z łóżka.

– Pani or dy na tor! – za wo łał. – Jak pani wie, je stem tu na
kon troli z NIK-u. Ukra dziono mi ważne do ku menty! To on
ukradł! – Pal cem wska zy wał na mnie.

Pani or dy na tor spoj rzała na niego po waż nie.
–  Pa nie Ka zi mier czak – po wie działa – prze cież te do ku‐ 

menty zgi nęły panu już trzy dni temu.
– Na prawdę? – zdzi wił się Łysy, czyli Ka zi mier czak.
– To jest za pi sane w pań skiej kar cie. Tym cza sem pan...

pan...
– Za błocki – pod po wie działa pie lę gniarka.
– Pan Za błocki zo stał przy jęty na od dział do piero wczo‐ 

raj. Nie mógł więc ukraść pań skich do ku men tów.



–  No to on! – Ka zi mier czak wska zał na Mło dego, który
da lej żar li wie się mo dlił i na wszel kie spo soby usi ło wał nie
przy jąć na szego ist nie nia do wia do mo ści.

–  Prze cież już to usta li li śmy. – Pani or dy na tor się
uśmiech nęła. – Ju re czek nie mógł ukraść tych do ku men tów,
bo kiedy one zgi nęły, był na roz mo wie u pani psy cho log.

Ka zi mier czak ro zej rzał się po sali, szu ka jąc wzro kiem
ko goś, kogo mógłby oskar żyć, ale na ra zie zre zy gno wał.

–  Panu Ka zi mier cza kowi damy dziś po dwójną dawkę –
po wie działa pani or dy na tor. – Jest bar dzo po bu dzony.

Na wieść o po dwój nej dawce in spek tor NIK-u siadł na
łóżku i nic nie po wie dział. Pani or dy na tor po de szła do Mło‐ 
dego. Po ło żyła mu rękę na ra mie niu.

– Jak dziś się czu jesz, Ju reczku? – spy tała cie pło.
Prze rwał mo dli twę, ale nie pod niósł się z klę czek. Wes‐ 

tchnął ciężko.
– Pan Je zus nie chce mi wy ba czyć – po wie dział.
– Prze cież On wszyst kim prze ba cza.
– Ale nie mnie. Boże, jaki ja je stem nie szczę śliwy!
–  Ju recz kowi też damy po dwójną dawkę – po wie działa

pani or dy na tor i le karz za pi sał to w kar cie Mło dego.
Pani or dy na tor po de szła do mnie. Le karz po dał jej moją

kartę. Pani or dy na tor czy tała, ki wa jąc od czasu do czasu po‐ 
ta ku jąco głową, a po tem na mnie spoj rzała. Nigdy nie spo‐ 
tka łem ni kogo o tak prze ni kli wym wzroku. Ucie kłem z
oczami.

– Ta aak... – po wie działa pani or dy na tor. – Na ra zie damy
stan dar dową dawkę. Po ob ser wu jemy.



My śla łem, że pani or dy na tor mnie o coś za pyta, ale wi‐ 
dać mój przy pa dek jej nie za in te re so wał. Trudno. Po woli,
zgod nie z hie rar chią le ka rze wy szli z sali. Po ło ży łem się wy‐ 
god nie na łóżku. Ka zi mier czak i Ju re czek po szli w moje
ślady. Mil cze li śmy. Tylko Ju re czek szep tał słowa mo dli twy,
prze su wa jąc w pal cach pa ciorki ró żańca. Po tem za wo łano
nas na śnia da nie.

Do śnia da nia dano mi pla sti kowy kie li szek, na dnie któ‐ 
rego le żała duża, biała ta bletka. Po łkną łem ją i ro zej rza łem
się po ja dalni. Sie dzieli tam męż czyźni i ko biety, roz czo‐ 
chrani, w krzywo po za pi na nych pi ża mach. Ro bili wra że nie
wy stra szo nych. Nikt z ni kim nie roz ma wiał. Je śli ktoś skoń‐ 
czył śnia da nie, nadal sie dział przy stole i pa trzył w blat,
cze ka jąc nie wia domo na co. Do pi łem zbo żową kawę z mle‐ 
kiem i też cze ka łem. Tak za pa trzy łem się w blat stołu, że
na wet nie za uwa ży łem, kiedy we szła pie lę gniarka i po wie‐ 
działa:

–  Pro szę do sal. Pan Ka zi mier czak do za bie go wego na
po bra nie krwi.

Ka zi mier czak, który sie dział obok mnie, drgnął ner wowo
na dźwięk swo jego na zwi ska i za czął szu kać cze goś na
stole.

– Nie wi dział pan mo ich do ku men tów po kon trol nych? –
za py tał.

– Je stem pe wien, że przy szedł pan na śnia da nie bez do‐ 
ku men tów – po wie dzia łem uprzej mie.

Spoj rzał na mnie przy tom niej.



– Ma pan ra cję, za mkną łem je w ka sie pan cer nej. – Przez
chwilę sie dział spo koj nie, a po tem za py tał: – Co to znowu za
ba da nie krwi? Prze cież ja tu je stem na kon troli. Nie chcę,
żeby mi po bie rano krew.

– Może to tylko pre tekst, żeby prze ka zać panu ja kąś in‐ 
for ma cję?

– In for ma cję? – za my ślił się. – Tak, to moż liwe. Czuję, że
tu dzieje się coś złego. Ko rup cja, ła ma nie prawa, może na‐ 
wet zdrada stanu. Na tych miast idę do ga bi netu za bie go‐ 
wego.

Ze rwał się z krze sła i ru szył w stronę wyj ścia, ale po
chwili za wró cił.

– Pro szę za po mnieć o na szej roz mo wie – rzekł. – Ta jem‐ 
nica pań stwowa.

– Oczy wi ście.
Uspo ko jony od szedł. Pa cjenci wsta wali, więc i ja wsta‐ 

łem. Ju re czek sie dział, nadal pa trząc w stół, ale nie przej‐ 
mo wa łem się nim. Zro bi łem krok, drugi, trzeci i na gle po‐ 
czu łem, że dzieje się ze mną coś dziw nego. Zro biło mi się
słabo, wszystko wi dzia łem jak przez mgłę. Po czu łem, że
sztyw nieją mi mię śnie.

Umie ram, po my śla łem.
Nie wpa dłem w pa nikę, bo prze cież by łem w szpi talu i

wie dzia łem, że je śli upadnę, ktoś się mną zaj mie i zrobi
wszystko, żeby mnie ura to wać. Choćby ta zie lo no oka pie lę‐ 
gniarka. Ro zej rza łem się za nią, ale zo ba czy łem tylko lu dzi
w pi ża mach po ru sza ją cych się jak na zwol nio nym fil mie. I
ja, nie bę dąc tego świa dom, sze dłem wśród nich. Ilość idą‐ 



cych zmniej szała się, sia dali na sto ją cych pod ścianą krze‐ 
słach. W końcu i ja wy pa trzy łem wolne krze sło sto jące opo‐ 
dal drzwi do ko lej nej sali. Opa dłem na nie ciężko. Przy‐ 
mkną łem oczy. Świat wo kół wi ro wał. Mę czyły mnie mdło ści.
Sie dzia łem bez ru chu, sta ra jąc się za pa no wać nad pa niką.

– Wzią łeś to świń stwo? – ode zwał się ja kiś głos z boku.
Otwo rzy łem oczy. Na są sied nim krze śle sie dział męż czy‐ 

zna na oko trzy dzie sto pa ro letni, sta ran nie ucze sany, z
równo przy strzy żo nym wą si kiem. Był w pi ża mie, więc to pa‐ 
cjent, choć wy glą dał ra czej na le ka rza.

– Mi rek – po wie dział, wy cią ga jąc do mnie rękę.
Z wiel kim wy sił kiem uści sną łem mu dłoń. Po chy lił się do

mnie.
– Wzią łeś ta bletkę?
– Uhm.
– Czło wieku, kto tak robi?
– Prze cież to le kar stwo.
– Dia bła tam le kar stwo – żach nął się Mi rek. – Dają nam

kopa w mózg, żeby nas po rząd nie przy mu liło i że by śmy byli
grzeczni. To świń stwo roz wala w or ga ni zmie, co tylko może:
serce, wą trobę, żo łą dek. Że byś mi tego wię cej nie brał.

– Ale pie lę gniarka pa trzy.
– Bie rze się do ust, chowa pod ję zyk i ob fi cie po pija. Po‐ 

tem idziesz do sra cza, wy plu wasz i spusz czasz wodę. Pro‐ 
ste, nie?

– Pro ste.
Mi rek oparł się wy god nie o są sied nie krze sło.



–  Nie dzi wię się or dy na torce, że tak robi – szep tał w
stronę mo jego ucha. – Tu są same świ rusy. W gło wie im się
po srało. Po winni ich wszyst kich... – Zna cząco po cią gnął dło‐ 
nią po szyi.

– No co ty?! – za pro te sto wa łem.
– Tak, wiem... pier do lone prawa czło wieka – szep nął Mi‐ 

rek. – Ale to nie są lu dzie. To jest nie wia domo co.
– A ty je steś nor malny?
–  Ja? No pew nie. Za kogo mnie masz? Może chcesz w

ryja?
– No to co tu ro bisz?
Mi rek ro zej rzał się dys kret nie.
–  No wiesz... – szep nął. – Wolę or dy na tora od pro ku ra‐ 

tora.
– Aha.
– Ty mi też wy glą dasz na nor mal nego. Wojo, co?
– No tak – po twier dzi łem i po czu łem ulgę. Na wet u czub‐ 

ków zna lazł się ktoś, z kim można po ludzku roz ma wiać.
Mój or ga nizm po woli się przy zwy cza jał do kopa w mózg.

Mdło ści ustą piły, mgła przed oczami nieco się unio sła, tylko
mię śnie nadal mia łem sztywne.

– Przej dziemy się? – spy tał Mi rek. – Ko ry tarz idzie tu po
kwa dra cie, czło wiek się czuje jak na spa cer niaku.

– Nie wiem, czy dam radę.
–  Co masz nie dać? Wszy scy tu łażą na sztyw nych ła‐ 

pach.
Z tru dem sta ną łem na nogi. U in nych pa cjen tów kop też

wolno prze sta wał dzia łać. Wsta wali i szli ko ry ta rzem. Wszy‐ 



scy w tym sa mym kie runku. Wolno, sztywno, do stoj nie. My
z Mir kiem z nimi. Nie któ rzy nadal sie dzieli. Ka zi mier czak,
któ remu po brano już krew, klę czał na pod ło dze i szu kał cze‐ 
goś pod rzę dem po łą czo nych ze sobą krze seł. Mi nął nas
dok tor, chwilę póź niej zie lo no oka pie lę gniarka. Pa trzy li śmy
za nią jak za klęci.

–  Przy sta wia łem się do niej – po wie dział Mi rek. – Ale
mnie olała.

– Nie przy stępna?
– Cho lera ją wie. Po dobno dla jed nych nie, a dla in nych

tak. Sama so bie wy biera. Je śli się roz cho dzi o mnie, nie
wiem, o co jej biega. Fa cet je stem mało co gor szy od su per‐ 
mana, a ona nic. Może też tu zwa rio wała...

Mi rek mó wił to wszystko ob ra żo nym to nem, ale wi dać
było, że zie lo no oka dziew czyna śni mu się po no cach.
Zresztą chyba wszy scy na tym ko ry ta rzu mieli ta kie sny.

Za wo łano nas na obiad. Szczę śli wie nie do sta łem ko lej‐ 
nej ta bletki, co by mnie pew nie do biło. I tak to sie dząc na
krze sełku, to le żąc, do trwa łem do wie czora.

Na stępne dni były bliź nia czo po dobne do dnia pierw‐ 
szego. Rano da wano mi ta bletkę, którą prze zor nie cho wa‐ 
łem pod ję zy kiem, za ma szy ście po pi ja łem, a po tem wy plu‐ 
wa łem do muszli klo ze to wej. Żeby nie było wi dać, iż nie le‐ 
gal nie po zby wam się leku, sia da łem jak inni na krze sełku i
tępo ga pi łem się w pod łogę. Prze waż nie wy bie ra łem miej‐ 
sce obok ko legi z sali, Ju reczka, i Ani, któ rzy ku za zdro ści
wszyst kich prze ży wali szpi talną mi łość. Ju re czek przez całe
ży cie uni kał ko biet, bo uwa żał, że są no si ciel kami grze chu.



W pod la skiej wio sce Ma ko szówka, gdzie miesz kał, wielu tak
my ślało. Mimo to po ciąg do ko biet był tam po wszechny, lu‐ 
dzi ska grze szyli, ile się dało, i od czu wali z tego po wodu sa‐ 
tys fak cję. Wy rzu tów su mie nia nie od czu wali. No bo niby z
ja kiego po wodu?

Ju re czek prze ciw nie: grze chu się bał i do pu ścić się go
nie miał śmia ło ści. No cami za to śniły mu się baby na gie i
roz pa sane (choć na giej ko biety w ży ciu nie wi dział), które
wy pra wiały z nim ta kie harce, że na wet pod czas spo wie dzi
nie pi snął słowa na ten te mat. Wszyst kie są siadki go ściły w
snach Ju reczka, na wet te, które prze kro czyły sześć dzie‐ 
siątkę. Cier piał nad swoim upad kiem, za my kał się w cha łu‐ 
pie, czy tał na głos Pi smo Święte – nie po ma gało. Zda rzało
mu się, że za snął z czo łem na Księ dze Hioba i z miej sca
przy cho dziły do niego sny wia do mego ro dzaju. Brał wa le‐ 
rianę i re la nium – bez skutku. Ju re czek do szedł do wnio sku,
że mu siał czymś ob ra zić Pana Boga i Stwórca ze słał na
niego karę. Cho dził da leko w pola, gdzie nie było wo kół ży‐ 
wej du szy, klę kał pod ogromną ko pułą nie bo skłonu i, uno‐ 
sząc wzrok, bła gał o prze ba cze nie. Cza sem ode zwał się ja‐ 
kiś ptak lub wy stra szone przez dra pież nika zwie rzątko, ale
Pan Bóg mil czał. Tak jakby usu nął Ju reczka sprzed swego
wszech wi dzą cego wzroku. Kie dyś mo dlił się, le żąc krzy żem
w ob fi tej tra wie tak długo, że za snął i przy śniło mu się to
samo, co za wsze. Pró bo wał nie spać – nie udało się. Ju re‐ 
czek do szedł do wnio sku, że Pan Bóg po pro stu go nie lubi.
Zroz pa czony grzesz nik po sta no wił, że sta nie przed Stwórcą



i zda się na jego ła skę: niech go za bije lub uzdrowi. Byle się
to wresz cie skoń czyło.

Była nie dziela. Cała Ma ko szówka ze brała się w ko ściele i
sło wem oraz pie śnią chwa liła Pana swego. Wresz cie wszy‐ 
scy pa dli na ko lana, ksiądz uniósł ho stię i w tym mo men cie
cięż kie ko ścielne wrota się uchy liły i uka zał się w nich Ju re‐ 
czek goły jak święty tu recki. Księ dzu dłoń z ho stią opa dła
na oł tarz, a wierni ze rwali się na równe nogi, choć po winni
nadal trwać na ko la nach. Ju re czek szedł pro sto do oł ta rza i
wresz cie nie mal u stóp pro bosz cza padł krzy żem na pod‐ 
łogę. Ksiądz pa trzył na niego i nie miał po ję cia, co z Ju recz‐ 
kiem zro bić. Wierni też nie wie dzieli, czy mają go roz szar‐ 
pać na ka wałki, czy uża lić się nad jego upad kiem, jak na
praw dzi wych chrze ści jan przy stało.

Je den ko ścielny nie stra cił przy tom no ści umy słu. Udał
się do za kry stii i za dzwo nił na mi li cję i po go to wie ra tun‐ 
kowe.

Lu dzie wciąż stali bez ru chu nad le żą cym krzy żem Ju‐ 
recz kiem, gdy Ma ko szówkę wy peł niło wy cie sy ren i do ko‐ 
ścioła wpa dli naj pierw mi li cjanci, a po tem le karz po go to wia
w to wa rzy stwie sa ni ta riu sza i kie rowcy ka retki.

– Idź cie, dzieci moje, ofiara skoń czona! – za wo łał na ich
wi dok ksiądz pro boszcz, ale nikt nie wy szedł.

Mi li cjanci i le karz pa trzyli na le żą cego krzy żem na giego
Ju reczka, a wierni pa trzyli na nich. W końcu mi li cjant po‐ 
chy lił się do le ka rza.

–  On chyba bar dziej pod pada pod służbę zdro wia –
orzekł.



Dok tor ski nął głową na znak, że jest tego sa mego zda nia.
Sa ni ta riusz i kie rowca wy szli, a po chwili wró cili z no szami.
Ode rwali Ju reczka od po sadzki, uło żyli na wznak na no‐ 
szach i przy wią zali pa sami.

Lu dzie stali i pa trzyli na po bla dłą twarz Ju reczka, na
jego umię śnione ra miona, a nade wszystko na jego przy ro‐ 
dze nie, które te raz, gdy le żał na wznak, uka zało się w ca łej
oka za ło ści. I trzeba po wie dzieć, że choć to był świ rus i kre‐ 
tyn, z tego punktu wi dze nia pre zen to wał się na der ko rzyst‐ 
nie i kilka ko biet mi mo wol nie wes tchnęło. Sa ni ta riusz i kie‐ 
rowca nie śli Ju reczka główną nawą wśród szpa leru są sia‐ 
dów i są sia dek, a on pa trzył, jakby chciał ich po swo jemu
po że gnać i za pa mię tać na za wsze. W końcu we pchnęli no‐ 
sze do ka retki, za mknęli za Ju recz kiem drzwi, le karz usiadł
obok kie rowcy i ka retka ru szyła w stronę Bia łe go stoku. W
ślad za nią od je chał ra dio wóz.

W bia ło stoc kim szpi talu uznano Ju reczka za cie kawy
przy pa dek i tam tej szy or dy na tor po świę cił mu ar ty kuł na‐ 
ukowy. Wiele osób go czy tało, także psy chia trzy war szaw‐ 
scy, i osta tecz nie Ju reczka prze nie siono do sto licy.

Po byt w szpi talu do brze wpły nął na jego zdro wie. Wie‐ 
czo rem, po ko la cji, do sta wał po dwój nego kopa w mózg i nic
mu się nie śniło. Za pa dał się w czarną dziurę i tyle. Rano do
śnia da nia do sta wał po je dyn czego kopa, dzięki czemu sie‐ 
dział nie ru chomo na krze sełku i wi dok cho rych psy chicz nie
ko biet nie wy wo ły wał u niego nie zdro wej eks cy ta cji. Poza
trzema ko pami dzien nie le ka rze nie wiele mo gli Ju recz kowi
po móc. Ale po nie waż me dy cyna, jak wia domo, stale się roz‐ 



wija, trzy mano go w szpi talu. Zresztą w tym sta nie, na wet
za opa trzony w spory za pas ta ble tek, wró cić do Ma ko szówki
nie mógł.

Ania była to dziew czyna wiotka, de li katna i bar dzo de‐ 
pre syjna. Od kiedy pa mię tała, bała się świata i każdy czło‐ 
wiek wy wo ły wał w niej nie po kój. Ale nie Ju re czek. Gdy sie‐ 
działa obok niego i trzy mała go za rękę, czuła się cał ko wi‐ 
cie bez pieczna. Ju re czek po cząt kowo pro te sto wał, wy ry wał
rękę, pró bo wał ucie kać, lecz Ania za wsze go od na la zła i
wsu nęła swoją drobną, dziew częcą dłoń w jego twardą,
przy zwy cza joną do cięż kiej ro boty chłop ską łapę. Z cza sem
Ju re czek po lu bił sie dze nie na krze sełku i trzy ma nie dłoni
Ani w swo jej. Za częli się na wet ca ło wać: on ją ca ło wał w
czoło, a ona jego w po li czek. Nie wy glą dało na to, żeby
mieli się po su nąć da lej, ale i tak cały od dział im za zdro ścił.

Mirka strasz nie wku rzała ich mi łość. Cho dził tam i z po‐ 
wro tem po ko ry ta rzu i upo rczy wie szu kał mi ło ści czy cze‐ 
goś w tym ro dzaju. Jed nak mój mało co gor szy od su per‐ 
mana ko leżka był zbyt na molny, a dziew czyny psy chia‐ 
tryczne zbyt wraż liwe, by mógł od nieść suk ces. Pro po no‐ 
wał, że bym mu to wa rzy szył, ale choć by łem w owym cza sie
bar dzo za in te re so wany pa niami, nie szu ka łem przy gód; bo
nie wie dzia łem, czy nie prze szko dzi mi to w osta tecz nym i
nie odwo łal nym uzna niu za wa riata. Wo la łem sie dzieć i ga‐ 
pić się na Anię i Ju reczka. Wielu cho rych ga piło się wraz ze
mną i twier dziło, że to działa bar dzo uspo ka ja jąco.



Rozdział 6

PSZCZÓŁKA MAJA

Ka zi mier czak oka zał się kom plet nym świ rem. Pew nego dnia
za cią gnął mnie do to a lety na końcu ko ry ta rza, trzy razy wy‐ 
glą dał przez uchy lone drzwi, czy ktoś nie nad cho dzi, a po‐ 
tem rzekł:

–  Wczo raj zda rzyło mi się coś nie sły cha nego. Kiedy po
za koń cze niu czyn no ści służ bo wych zwią za nych z kon trolą
tej pla cówki sze dłem do domu, za sta łem drzwi za mknięte.
Kil ka krot nie szar pa łem za klamkę, ale nie ustę po wały. W tej
sy tu acji od na la złem znaj du jący się na fra mu dze dzwo nek i
wie lo krot nie go na ci sną łem. W od po wie dzi po ja wiła się pie‐ 
lę gniarka, którą, jak mi się zdaje, wi dzia łem już pod czas
czyn no ści kon tro l nych. Za żą da łem na tych mia sto wego
otwar cia drzwi. Na to przed sta wi cielka niż szego per so nelu
me dycz nego za py tała z wi doczną, a ni czym nie uza sad nioną
iro nią, gdzie za mie rzam się udać. Od po wie dzia łem bar dzo
spo koj nie, że do miej sca za miesz ka nia. Na to ta bez czelna
osoba spy tała, czy zdaję so bie sprawę, że je stem w pi ża mie.
Py ta nie było ab sur dalne, po nie waż jest oczy wi ste, że jako



urzęd nik Naj wyż szej Izby Kon troli nie mogę spra wo wać
czyn no ści urzę do wych w pi ża mie. Tak też od po wie dzia łem
tej nie du żej, ale bar dzo gru biań skiej oso bie. W od po wie dzi
oświad czyła, że naj le piej bę dzie, je śli sam to spraw dzę, i
wska zała mi znaj du jące się opo dal lu stro. Była to kpina w
żywe oczy, ale po sta no wi łem, że nie pod dam się jej im per ty‐ 
nen cjom i pójdę do tego lu stra, co też uczy ni łem. Czy pan
uwie rzy, że ku mo jemu prze ra że niu uj rza łem, że mam na so‐ 
bie pi żamę w pa ski, mię dzy nami mó wiąc, pod łego ga tunku.

– Te raz też pan ma na so bie pi żamę w pa ski – wtrą ci łem.
– To ta sama – stwier dził Ka zi mier czak. – Po nie waż wia‐ 

domy bez czelny per so nel sta now czo od mó wił mi otwar cia
drzwi, a wyż sze wła dze w oso bie pani or dy na tor udały się
już do domu, po sta no wi łem, że spę dzę tu noc, a rano od‐ 
najdę mój gar ni tur. Jest w prążki, może pan gdzieś taki za‐ 
uwa żył?

– Nie stety nie.
–  Tego się wła śnie spo dzie wa łem. Skra dziono go albo

ukryto przede mną. Prze spaw szy noc, wsta łem rano i za czą‐ 
łem szu kać mo jego gar ni turu i teczki z do ku men tami, ale
nig dzie nie mo głem zna leźć ani jed nego, ani dru giego. Do‐ 
cze ka łem do ob chodu, po czym zwró ci łem uwagę pani or dy‐ 
na tor na to, kim je stem, oraz że pro wa dzę tu dzia ła nia kon‐ 
tro lne. Od po wie działa, że jest o tym po in for mo wana i mogę
spo koj nie pro wa dzić moją kon trolę da lej, nikt w ża den spo‐ 
sób nie bę dzie mi czy nił prze szkód. Zwró ci łem jej uwagę, że
bez mo jej wie dzy i zgody ktoś prze brał mnie w pi żamę w
pa ski, i za żą da łem zwrotu gar ni turu w prążki i teczki z do‐ 



ku men tami. Pani or dy na tor po wie działa, że pi żama jest w
tym wy padku bar dzo ko rzystna, bo dzięki niej będę mógł
prze pro wa dzić kon trolę in co gnito. W tym mo men cie, ku
memu nie bo tycz nemu zdu mie niu, po ją łem, że nie tylko ta
mała bez czelna pie lę gniarka, ale także pani or dy na tor i
reszta per so nelu zo stała wcią gnięta w spi sek prze ciwko
mnie. Pod nie sio nym gło sem po in for mo wa łem, że czyn no ści
kon tro lne zo stały za koń czone i obec nie mam za miar udać
się do Naj wyż szej Izby Kon troli, by spo rzą dzić po kon trolny
ra port. Niech pan so bie wy obrazi, że pani or dy na tor
oświad czyła, iż jej zda niem kon trola by najm niej nie jest za‐ 
koń czona, a mój pro to kół wy maga uzu peł nień. Ja kim pra‐ 
wem, py tam pana, pod rzędna pla cówka me dyczna ma czel‐ 
ność wy po wia dać się na te mat pracy Naj wyż szej Izby Kon‐ 
troli? Ale przej rza łem ich grę. Po nie waż mój ra port jest dla
nich miaż dżący (mu sieli mi go wy kraść i prze czy tać), po sta‐ 
no wili mnie uwię zić i tym sa mym unie moż li wić wnio skom
po kon trol nym do dar cie na biurko mi ni stra zdro wia.

– Są dzi pan?
– Po cóż in nego ro bi liby to wszystko? Po wie dzia łem im to

zresztą i za gro zi łem, że je śli na tych miast nie od zy skam gar‐ 
ni turu i do ku men tów, za ostrzę mój ra port i za chęcę to wa‐ 
rzy sza mi ni stra do wy cią gnię cia osta tecz nych wnio sków. Po‐ 
winni zro zu mieć, że to nie prze lewki. Pró bo wali się wy krę‐ 
cać, że mój gar ni tur jest w ma ga zy nie, skąd na sku tek cho‐ 
roby per so nelu po moc ni czego trudno go bę dzie wy do stać.
Wi dząc te nie koń czące się kłam stwa, rzu ci łem się na pa nią
or dy na tor, chcąc ode brać jej klu cze i w ten spo sób wy do‐ 



stać się z pu łapki, ale oni byli szybsi. Pie lę gniarz chwy cił
mnie za rękę, unie ru cho mił ją, a ta żmijka pie lę gniarka zro‐ 
biła mi za strzyk. Za krę ciło mi się w gło wie, w jed nej se kun‐ 
dzie osła błem, a gdy się obu dzi łem, czy pan to so bie może
wy obra zić, by łem przy wią zany do łóżka sze ro kimi skó rza‐ 
nymi pa sami.

To, co opo wia dał Ka zi mier czak, nie było dla mnie żadną
no wo ścią, by łem przy tym i wi dzia łem, że sy tu acja wy glą‐ 
dała co kol wiek in a czej. Nie mia łem jed nak za miaru spie rać
się z in spek to rem, który znów wyj rzał trzy razy przez uchy‐ 
lone drzwi i mó wił da lej.

– Szu ka jąc mo jego gar ni turu i do ku men tów, za uwa ży łem,
że tu się dzieje coś bar dzo złego. Po li czy łem pa cjen tów: jest
ich o dwóch mniej niż w dniu, kiedy roz po czą łem moją kon‐ 
trolę.

– Może po pro stu po szli do domu?
– Stąd nikt nie wy cho dzi, prze ko na łem się o tym na wła‐ 

snej skó rze. Ich... – ści szył głos. – Ich po pro stu zli kwi do‐ 
wano.

– Dla czego mie liby ich li kwi do wać?
– Nie wiem. – Ka zi mier czak krę cił się ner wowo. – Po dej‐ 

rze wam, że wszy scy je ste śmy prze zna czeni do li kwi da cji.
Mu simy się ra to wać.

– Ale jak?
– Mu simy zor ga ni zo wać bunt. Nie stety, bez po mocy z ze‐ 

wnątrz to się nie uda. Po sta no wi łem na pi sać list.
– Do kogo?



–  Oczy wi ście do Naj wyż szej Izby Kon troli. Ko chany pa‐ 
nie, tu do pana przy cho dzi taki pana ko lega. Niech mu pan
da ten list, a on niech go wy śle do NIK-u. To je dyna na‐ 
dzieja.

Istot nie, dwa dni wcze śniej wpadł do mnie Wik tor Sójka i
przy niósł mi pierw szy tom W po szu ki wa niu stra co nego
czasu. Uzna łem to za cham stwo z jego strony.

– Nie wiem, czy jesz cze przyj dzie – po wie dzia łem.
–  Musi przyjść. In a czej wszystko stra cone. Niech pan

weź mie ten list.
Wzią łem. Wik tor zaj rzał do mnie tego sa mego po po łu‐ 

dnia. Przy niósł drugi tom. Za brał list i wy słał go do Naj wyż‐ 
szej Izby Kon troli. Jako świeżo upie czony psy cho log nie
mógł za wieść za ufa nia psy chicz nie cho rego.

Ka zi mier czak cze kał na od po wiedź i co dzien nie mnie wy‐ 
py ty wał, czy Wik tor jest na pewno czło wie kiem god nym za‐ 
ufa nia i czy nie jest z kimś w zmo wie. Co dzien nie kil ka na‐ 
ście razy da wa łem mu na to słowo ho noru, ale po nie waż
czas mi jał i nikt z Naj wyż szej Izby Kon troli nie przy by wał
Ka zi mier cza kowi na po moc, kon tro ler co raz mniej mi wie‐ 
rzył, a w końcu za czął mnie wprost uni kać. Do szło do mnie,
że roz po wiada na prawo i lewo, że ja i Wik tor Sójka je ste‐ 
śmy taj nymi agen tami pani or dy na tor.

Zbli żało się ważne w PRL-u święto 1 Maja i pani or dy na‐ 
tor po le ciła mnie i Mir kowi przy go to wać ga zetkę ścien- ną
na ten te mat. Jako po eta mia łem ująć rzecz sło wem, a Mi‐ 
rek, który wy róż nił się pod czas za jęć pla stycz nych, miał



memu słowu nadać wy raz wi zu alny. Za bra li śmy się do
dzieła.

– To jest jak nic pu łapka – twier dził Mi rek. – Jak zro bimy
nor malną ga zetkę, to bę dzie ozna czało, że je ste śmy nor‐ 
malni.

Miał ra cję. Wszy scy aż nadto do brze wie dzieli, czego
wła dza z oka zji pierw szo ma jo wego święta ocze kuje od nor‐ 
mal nych oby wa teli. Ale czego może ocze ki wać od wa ria‐ 
tów? Dia bli wie dzą. Chyba nie tego, żeby znor mal nieli?
Cho ciaż wła ści wie czemu nie. Można by na pi sać en tu zja‐ 
styczne ar ty kuły o schi zo fre ni kach, któ rym z oka zji 1 Maja
prze szły wszel kie ob jawy, psy cho pa tach, co pa trząc na
trans mi sję z po chodu w te le wi zji, za częli od czu wać em pa tię
i tak da lej. Nie ta kie rze czy pi sano w tam tych cza sach. Co
po win ni śmy uczy nić, Mi rek i ja, lu dzie zu peł nie nor malni,
któ rzy aspi ro wali do człon ko stwa w eli tar nej gru pie oby wa‐ 
teli nie spełna ro zumu?

Ła zi li śmy ze dwa dni, a trze ciego przy szedł mi do głowy
ge nialny po mysł. U góry ga zetki bę dzie wy obra żona wielka
cy fra „1” oraz bo ha terka po pu lar nego se rialu dla dzieci
Psz czółka Maja. Po ni żej bę dzie ar ty kuł re dak cyjny oma wia‐ 
jący za lety pierw szej psz czółki Mai, po któ rej (taką mia łem
wy ra zić na dzieję) na dejdą na stępne.

Mi rek bły ska wicz nie po ra dził so bie ze swoją ro botą. Wy‐ 
sma ro wał Maję wielką na pół ar ku sza, po godną, za do wo‐ 
loną z sie bie, bu dzącą po wszechne za ufa nie. Pa trzy łem na
niego z po dzi wem. Skąd u kry mi na li sty taki ta lent pla‐ 
styczny? Te raz przy szła moja ko lej. Po bra łem z pra cowni



pla stycz nej kilka kar tek pa pieru po da nio wego i po grą ży łem
się w wy siłku twór czym.

Wszystko mi prze szka dzało. Le d wie zła pa łem myśl prze‐ 
wod nią, za wo łano nas na ko la cję. Po tem pan Sta sio z końca
ko ry ta rza przy szedł mi do nieść, że Ka zi mier czak twier dzi,
iż spi sek prze ciwko niemu za wią zali pani or dy na tor, pan
dok tor, zie lo no oka pie lę gniarka, ja, Wik tor Sójka, Mi rek, Ju‐ 
re czek i Ania. Pan Sta sio bar dzo się bał, że i on zo sta nie
uznany za spi skowca, i bła gał mnie na wszyst kie świę to ści,
bym w ra zie czego za świad czył, że on do żad nego spi sku
nie na leży. Prze nio słem się z moim pa pie rem po da nio wym
do sto łówki i usi ło wa łem się sku pić, ale tłum cho rych ła ził
po ko ry ta rzu tam i z po wro tem, sa pał, szu rał, smar kał,
kasz lał, mam ro tał, pu kał do drzwi, sło wem ro bił wszystko,
co mógł, żeby nie dać mi się sku pić. Po sta no wi łem po cze‐ 
kać, aż wszy scy pójdą wresz cie spać, i wtedy za brać się do
ro boty, ale oni, choć za ga niani do łó żek, snuli się da lej. Mi‐ 
nęła do bra go dzina, nim za snęli i na od dziale za pa no wała
ci sza. Sie dzia łem, roz ko szu jąc się nią przez dłuż szy czas, a
po tem na pi sa łem pierw sze zda nie: „To wa rzyszka Psz czółka
Maja już dwa lata temu zwró ciła na sie bie uwagę klasy ro‐ 
bot ni czej i in nych po stę po wych sił spo łe czeń stwa”. Tu
utkną łem i za ga pi łem się w ciem ność, która już dawno za‐ 
pa dła za kratą szpi tal nego okna. Po na my śle do da łem dru‐ 
gie zda nie: „Nie tylko zresztą klasy ro bot ni czej, ale także
mas chłop skich oraz in te li gen cji pra cu ją cej”. I tak, bar dzo,
bar dzo po woli, zda nie po zda niu po wsta wał mój ha gio gra‐ 
ficzny ar ty kuł o to wa rzyszce Psz czółce Mai. Nie od czu wa‐ 



łem upływu czasu i zdzi wi łem się, gdy wi szący na ścia nie
ko ry ta rza ze gar wy bił pół noc. Uczci łem to zda niem: „To wa‐ 
rzyszka Psz czółka Maja jest uoso bie niem za sad so cja li stycz‐ 
nego współ ży cia, szcze gól nie na od cinku sto sun ków z trut‐ 
niem Gu ciem”. Sie dzia łem, pa trząc z dumą na to zda nie,
gdy za mo imi ple cami usły sza łem czy jeś lek kie kroki, a po‐ 
tem ko biecy głos za py tał:

– Co ro bisz?
To była zie lo no oka pie lę gniarka. Stała tuż za mną. Czu‐ 

łem na ra mie niu do tyk jej drob nej, dziew czę cej piersi.
– Pi szę ar ty kuł o to wa rzyszce Psz czółce Mai – po wie dzia‐ 

łem.
Usia dła obok mnie.
– Po każ.
Prze su ną łem w jej stronę ar kusz pa pieru po da nio wego.

Czy tała przez dłuż szą chwilę, a po tem prze su nęła pa pier
po da niowy w moją stronę.

– A ja nie mogę za snąć – po wie działa.
– Dla czego? Taki ktoś jak sio stra po wi nien za sy piać bez

naj mniej szego pro blemu i mieć piękne sny.
– Ba sia.
– Dla czego nie mo żesz za snąć, Ba siu?
– Bez prze rwy my ślę. Kłębi mi się w gło wie. My ślę i my‐ 

ślę.
– O czym?
– Nie wiem. O wszyst kim. Na pi jesz się her baty?
– Uhm.



Wstała, a ja w ślad za nią. Pa pier po da niowy ze szki cem
ar ty kułu po zo stał na stole.

Po szli śmy do ma łego po ko iku ukry tego za dy żurką pie lę‐ 
gnia rek. Stał tam sto lik, trzy krze sła i wą skie szpi talne
łóżko-no sze. Na sto liku stał wielki bla szany ku bek, w któ‐ 
rym była za nu rzona grzałka. Obok stały dwa nieco po ob tłu‐ 
ki wane kubki po cho dzące z tu tej szej sto łówki.

– Usiądź tu, na łóżku – po wie działa.
Przy sia dłem na brzeżku łóżka i ga pi łem się na Ba się,

która do lała wody do bla sza nego kubka i włą czyła grzałkę.
– Po do bam ci się? – spy tała, nie od wra ca jąc głowy.
– Bar dzo – przy zna łem. – Je steś naj pięk niej sza na świe‐ 

cie, Ba siu.
Woda w kubku za częła bul go tać.
– Nie mogę tego zro zu mieć – po wie działa, wsy pu jąc ły‐ 

żeczkę her baty do szpi tal nego kubka. – Kiedy je stem tam,
na ze wnątrz, nikt nie zwraca na mnie uwagi. Uśmie cham
się do każ dego fa ceta, ubie ram się tak, że ślepy zwró ciłby
na mnie uwagę, wy pi nam jak mogę ty łek, wiem, że fa ceci
się na niego ga pią, i nic. A po tem przy cho dzę tu taj i wszy‐ 
scy ga pią się na mnie jak na ósmy cud świata. Jak to moż‐ 
liwe?

–  Bo oni tam na ze wnątrz są bez dusz nymi kre ty nami –
po wie dzia łem. – A my, wa riaci, je ste śmy wraż liwi i umiemy
do strzec praw dziwe piękno.

Ba sia po de szła do mnie i sta nęła bar dzo bli sko. Ob ją łem
ją i po czu łem pod pal cami jej cu dow nie krą głe po śladki.
Przy tu li łem głowę do jej piersi, a ona ob jęła mnie ra mio‐ 



nami i przy tu liła do sie bie. Trwa li śmy nie ru chomo. A po tem
po woli, po wo lutku wsu ną łem dło nie pod jej spód niczkę i po‐ 
czu łem cu downe, de li katne, a rów no cze śnie twarde uda.
Po su wa łem się wol niutko w górę, aż do tar łem do maj te czek
i jesz cze moc nej wtu li łem się w Ba się. Nie pro te sto wała,
nadal trzy mała moją głowę w ob ję ciach, a po tem po czu łem
po ca łu nek, gdzieś we włosy, i to mnie ośmie liło. De li kat nie
za czą łem zsu wać maj teczki. Ba sia mru czała ci cho, szep tała
ja kieś słowa, któ rych nie ro zu mia łem. Zsu ną łem maj teczki
do końca, pie ści łem jej po śladki, a po tem nie wia domo
kiedy zna leź li śmy się obok sie bie na wą skim łóżku-no szach,
na któ rym było za mało miej sca na dwie osoby, wiec uło ży‐ 
łem się na Basi. Ca ło wa li śmy się, ona znów ob jęła mnie ra‐ 
mio nami, a ja zsu ną łem spodnie od pi żamy i za czą łem jej
szu kać pod far tusz kiem, pod spód niczką, aż w końcu zna la‐ 
złem.

– De li kat nie... – szep nęła Ba sia. – Po wo lutku.
Wolno, jak naj wol niej wsu wa łem się w nią. Ba sia wes‐ 

tchnęła, po ru szyła się.
– Po wo lutku... po wo lu sieńku...
Trudno mi było się po wstrzy mać, ale po ru sza łem się jak

naj wol niej, a ona de li kat nie, nie zau wa żal nie prze su wała się
pode mną. Wresz cie zła pa łem ten rytm, o który jej cho dziło.
Ba sia miała za mknięte oczy, jej twarz była spo kojna, nie wi‐ 
dać było na mięt no ści, od dy chała tylko nieco gło śniej, nic
nie mó wiła. Zro zu mia łem, że jest te raz nie skoń cze nie ode
mnie da leka, prze żywa to sama ze sobą i nikt do świata za‐ 
mknię tego w tak pięk nym ciele nie ma do stępu. Po tem na‐ 



gle na pięła się cała i ci chutko jęk nęła. Po czu łem, że nie wy‐ 
trzy mam ani chwili dłu żej, ucie kłem tro chę zbyt po spiesz‐ 
nie. Le że li śmy nie ru chomo, le d wie miesz cząc się na no‐ 
szach. Ba sia nadal miała za mknięte oczy, od dy chała równo,
głę boko. Kiedy za snęła? Jesz cze w trak cie czy se kundę po?
Nigdy mi się coś ta kiego nie zda rzyło. Wsta łem, sta ra jąc się
jej nie obu dzić, i naj ci szej jak umia łem po le cia łem ko ry ta‐ 
rzem pod prysz nic. Woda była prze ra ża jąco zimna, ale nie
zwra ca łem na to uwagi.

– Boże! – za wo ła łem. – Dzię kuję, że po zwo li łeś mi prze‐ 
żyć taką chwilę! Je steś wielki!

Wró ci łem do sto łówki i ogar nięty na tchnie niem na pi sa‐ 
łem do końca tekst o Psz czółce Mai. Wszy scy pa cjenci
uznali, że jest ge nialny.

Na stęp nego dnia Ba sia miała wolne. Nie mo głem so bie
zna leźć miej sca. Do piero wie czo rem Mi rek wy cią gnął mnie
do ki bla na końcu ko ry ta rza. Z sze ro kiej no gawki pi żamy
wy do był spryt nie tam przy wią zaną ćwiartkę.

– Pij! – po wie dział. – Pij, bo jest za co.
– A co się stało?
Po grą żony w ma rze niach o Basi za czą łem po dej rze wać,

że może spę dził z nią resztę tam tej nocy.
– We zwała mnie pani or dy na tor – rzekł Mi rek. – Je stem

świ rem, ko lego. To urzę dowo stwier dzone.
– Na prawdę? – ucie szy łem się.
–  Szy kują dla mnie pa piery. Te raz mogą mnie wszy scy

pro ku ra to rzy po ca ło wać w dupę!
Pi li śmy, po cią ga jąc na zmianę z bu telki.



– Po sie dzę tu tro chę – en tu zja zmo wał się Mi rek – a po‐ 
tem wrócę do sie bie na dziel nicę. Mó wię ci, nie bę dzie ani
jed nej mordy, któ rej nie obiję.

– Głupi je steś. Prze cież wtedy przy wiozą cię tu z po wro‐ 
tem.

– A czy tu jest źle? – Wziął ode mnie bu telkę i opróż nił ją
do końca. – Jeść dają. Wó den cję za wsze czło wie kowi ja kiś
życz liwy przy nie sie... Ko bitki są pod ręką... Dziś przy wieźli
taką jedną do ósemki. Ładna jak cho lera, mó wię ci, od
pierw szej chwili za częła ro bić do mnie ma ślane oczy.

– One wszyst kie są chore umy słowo.
– Że niby wa riatki? A tamte na ze wnątrz to nie wa riatki?

Ja, bra cie, nigdy ko biet nie ro zu mia łem i nigdy ich nie zro‐ 
zu miem. One są z in nej pla nety niż ja. Ale mimo to się lu‐ 
bimy.

Wi dać już wcze śniej coś wy pił, bo wpadł w na strój eu fo‐ 
ryczny. Przy szłość ja wiła mu się w ja snych bar wach: po byty
w szpi talu prze pla tane so lid nym mor do bi ciem na dziel nicy.
Nic wię cej do szczę ścia nie było mu po trzebne.

Na stęp nego dnia był 1 Maja. Od sło nięto na szą ga zetkę
ścienną, a wszy scy ją czy tali i oglą dali. Co i raz ktoś do
mnie przy cho dził i gra tu lo wał, ale nie ob cho dziło mnie to.
Jak pie sek ła zi łem za Ba sią, która była wy po częta, we soła i
jesz cze ład niej sza niż zwy kle. Za cho dzi łem ją to z prawa, to
z lewa i za glą da łem w oczy. Nie zwra cała na mnie uwagi.
My śla łem, że się tak tylko ma skuje, cze ka łem na ja kiś gest,
uśmiech, co kol wiek, ale tra to wała mnie, jakby nic mię dzy
nami nie za szło. W końcu le ka rze po szli do domu, po cze ka‐ 



łem, aż na ko ry ta rzu zrobi się pu sto, i jak bu rza wpa dłem
do po koju pie lę gnia rek. Ba sia sie działa na krze śle i czy tała
„Przy ja ciółkę”.

– Ba siu! – za wo ła łem.
Spoj rzała na mnie obo jęt nie.
– O co cho dzi, Pa wełku?
– Ba siu, spójrz na mnie!
– Wła śnie pa trzę. Strasz nie je steś na krę cony. Dam ci ta‐ 

bletkę, co?
Zro zu mia łem. Tamta chwila już się nie po wtó rzy. Chciała

usnąć w czy ichś ra mio nach, a ja przy pad kiem sie dzia łem w
sto łówce, pi sząc o tej idio tycz nej Psz czółce Mai. Chcia łem
jej po wie dzieć, jak wiele dla mnie zna czy, jak bar dzo ją ko‐ 
cham, że nie chcę żad nej in nej, że nie cho dzi o tę jedną noc,
lecz o ty siące nocy i dni, że chcę się przy niej ze sta rzeć,
zbu do wać dla niej dom, mieć z nią dzieci, same dziew‐ 
czynki, wszyst kie ta kie jak ona, że – choć za wcze śnie o tym
mó wić – chcę być obok niej po cho wany w ci chej alejce pod
wiel kim wy ra sta ją cym z nas drze wem. Ale nim otwo rzy łem
usta, Ba sia po de szła do szafy z le kar stwami, wy jęła z niej
kopa w mózg i po ło żyła mi go na dłoni. Ści ska jąc ta bletkę,
wy sze dłem z dy żurki, po wlo kłem się do sto ją cego w ką cie
sto łówki ko tła z kawą zbo żową i łyk ną łem to świń stwo, bo w
tym mo men cie chcia łem umrzeć albo przy najm niej prze stać
my śleć.

Dwa dni póź niej we zwała mnie pani or dy na tor. Sia dłem
na krze sełku na prze ciwko niej i pa trzy łem, jak prze kłada
moje pa piery. Sporo tego wy sma żyli. Usi ło wa łem zaj rzeć, co



tam jest na pi sane, ale mój le karz pro wa dzący pi sał tak cha‐ 
otycz nie, że było to nie do od czy ta nia. W końcu pani or dy‐ 
na tor ode rwała się od mo jej karty i spoj rzała na mnie zza
oku la rów.

– Ju tro po ob cho dzie do sta nie pan wy pis – po wie działa.
– Już ju tro? – zdzi wi łem się. – To zna czy... bar dzo się cie‐ 

szę.
– Ob ser wa cja wy ka zała, że jest pan nor malny. Po wie dzia‐ 

ła bym na wet: bar dzo nor malny.
– Ja?
–  Oczy wi ście. Usi ło wał pan sy mu lo wać... ale nie zbyt

udol nie. A już ten po mysł z Psz czółką Mają osta tecz nie od‐ 
sło nił pana pro fil psy chia tryczny.

– Nie bar dzo ro zu miem...
Pani or dy na tor się uśmiech nęła.
– To był po mysł cał ko wi cie ra cjo nalny. Chory psy chicz nie

nigdy by na to nie wpadł.
– Ale to był po mysł Mirka! – za wo ła łem roz pacz li wie. – A

to prze cież psy chol!
Pani or dy na tor znów się uśmiech nęła, tym ra zem z po li‐ 

to wa niem.
– Na wet je śli pan Mi rek to wy my ślił, pan to za ak cep to‐ 

wał. A pan Mi rek jest istot nie chory... ale nie z tego po‐ 
wodu.

To mnie za sko czyło. Przez cały czas by łem pe wien, że
Mi rek jest nor malny.

–  Nie wiem, z ja kiego po wodu pan sy mu lo wał, pa nie
Pawle, i nie ob cho dzi mnie to. Jest pan czło wie kiem bar dzo



in te li gent nym i na pewno miał pan po wód. Zresztą do my‐ 
ślam się, ale to nie moja rzecz. Mam się wy po wie dzieć je dy‐ 
nie w kwe stii pań skiego zdro wia psy chicz nego. Orze cze nie
jest jed no znaczne. Jest pan zdrów.

Wsta łem i bez słowa wy sze dłem z ga bi netu. Wszystko
prze pa dło. Już nigdy nie uwol nię się od prze klę tej ka te go rii
„A”. Uciec za gra nicę? Nie pusz czą. Ukry wać się? Ale
gdzie? Ania, u któ rej się kie dyś schro ni łem, wy je chała. In‐ 
nej mety nie mia łem.

W nocy nie mo głem usnąć. Prze wra ca łem się z boku na
bok, aż nad ra nem do sze dłem do wnio sku, że trudno, będę
się cie szył ży ciem, ile się da, a po tem co bę dzie, to bę dzie.
O świ cie zdrzem ną łem się nieco, ale o szó stej obu dził mnie
Ka zi mier czak, który py tał, czy to prawda, że wy cho dzę, i
czy nie wziął bym li stu do Naj wyż szej Izby Kon troli. Po wie‐ 
dzia łem, że we zmę i wy ślę z pierw szej na po tka nej poczty.
Ka zi mier czak po szedł pi sać list, a ja na śnia da nie.

Mi rek mnie po cie szał, że mam jesz cze tro chę czasu i to
nic, że te raz je stem nor malny, bo każdy ma prawo ze świ ro‐ 
wać, ży jąc w Pol sce Lu do wej. Po tem Ba sia za pro wa dziła
mnie do de po zytu po ubra nie. Sze dłem za nią po słusz nie jak
pie sek. Mil cze li śmy. W de po zy cie już na mnie cze kali, prze‐ 
bra łem się, od da łem pi żamę. Ba sia miała na tym ko ry ta rzu
jesz cze coś do za ła twie nia.

– Tra fisz z po wro tem na od dział? – spy tała.
– Oczy wi ście – po wie dzia łem i nie śmiało wy cią gną łem w

jej stronę rękę.
– Do wi dze nia, Ba siu.



Po dała mi swoją. Spoj rze li śmy so bie w oczy.
– Do wi dze nia, Pa wełku.
Po wie działa to tak cie pło, że na gle wstą piła we mnie na‐ 

dzieja.
– A może...
Po krę ciła prze cząco głową. Od wró ciła się i ode szła, cu‐ 

dow nie ko ły sząc bio drami.
Gdy do tar łem na od dział, wy pis już na mnie cze kał. Uści‐ 

sną łem grabę Mir kowi, wzią łem od Ka zi mier czaka list i ski‐ 
ną łem głową Ju recz kowi, który sie dział za my ślony na ko ry‐ 
ta rzu ze swoją dziew czyną i jak zwy kle trzy mali się za ręce.
Gdy gruba sa lowa otwo rzyła mi drzwi, zbie głem po scho‐ 
dach i zna la złem się na ulicy. Do tar łem do poczty, wy sła łem
list, a po tem po bie głem ra do śnie ku peł nemu wra żeń ży ciu,
chcąc się na cha pać jak naj wię cej. Woj skowa Ko menda Uzu‐ 
peł nień nie przy po mi nała mi o swoim ist nie niu. Cze kała
cier pli wie na swój czas. I do cze kała się.



WROCŁAW



Rozdział 7

POSŁUSZNIE MELDUJĘ,
ŻE JESTEM

In for ma cja na we zwa niu była ja sna. Mia łem się sta wić trze‐ 
ciego stycz nia, o go dzi nie ósmej rano w Pań stwo wej Wyż‐ 
szej Szkole Wojsk Zme cha ni zo wa nych we Wro cła wiu. Po nie‐ 
waż na le żało po że gnać się z przy ja ciółmi, od świąt Bo żego
Na ro dze nia znaj do wa łem się w sta nie upo je nia al ko ho lo‐ 
wego. Po in dy wi du al nych po że gna niach do szło do po że gna‐ 
nia zbio ro wego w syl we stra, które kon ty nu owa li śmy w
Nowy Rok, a dru giego stycz nia obu dzi łem się w nie zna nym
mi lo kalu przy tu lony do dziew czyny, co do któ rej mógł bym
przy siąc, że ją wi dzę pierw szy raz na oczy. Wsta łem i z tru‐ 
dem od na la złem kuch nię, gdzie spo tka łem kilka nie zna nych
osób. Byli to osob nicy życz liwi, usa dzili mnie przy stole,
wci snęli mi w dłoń bu telkę piwa, które po woli spo ży wa łem,
i z każdą chwilą od czu wa łem co raz więk szą ulgę. W tym
cza sie po ja wiały się ko lejne nie zna- ne osoby, aż w końcu
uka zał się Wik tor Sójka, co w ja kiś spo sób tłu ma czyło moją



obec ność w tym lo kalu. Wik tor był roz czo chrany, miał pod‐ 
bite oko, roz kwa szony nos, ale uśmie chał się ra do śnie.

– Zna la złem ko bietę mo jego ży cia – po wie dział, sia da jąc
obok mnie z bu telką piwa.

– Tu taj?
– Ży cie bywa nie kiedy za ska ku jące – rzekł Wik tor, uno‐ 

sząc bu telkę do ust.
– A gdzie ona te raz jest?
– Śpi.
Po stę po wa nie Wik tora wy dało mi się co kol wiek nie fra so‐ 

bliwe.
– Na pewno sama?
–  Nie je stem idiotą. Zo sta wi łem z nią Gu ciabę. Pil nuje

jej. Obie ca łem mu, że na pi szę re cen zję jego to miku, jak się
już ukaże.

– A Gu ciaba nie... no wiesz...
Po pa trzył na mnie jak na idiotę.
– Nie za uwa ży łeś? On jest inna orien ta cja.
– Aha. To co in nego.
Przez chwilę pi li śmy w mil cze niu.
– Ty chyba je dziesz dzi siaj noc nym do Wro cła wia? – rzekł

wresz cie mój przy ja ciel.
– Ano jadę.
– A masz jesz cze ten bi let?
To była in te re su jąca kwe stia. Przy so bie żad nych do ku‐ 

men tów nie mia łem. Mo gły być ewen tu al nie w mo jej kurtce,
ale gdzie ta kurtka? Do pi li śmy piwo i po szli śmy jej szu kać.



W po koju, gdzie słodko uśmiech nięta spała dziew czyna,
którą przy tu la łem przez sen, była tylko jej kurtka. Ru szy li‐ 
śmy do in nych po koi, skąd usi ło wano nas prze pę dzić, bo
prze szka dza li śmy lu dziom w waż nych i nie- cier pią cych
zwłoki spra wach, ale Wik tor nie zwa żał na nie przy zwo ite
słowa, któ rymi nas ob rzu cano, tylko pra co wi cie prze ko py‐ 
wał się przez stosy po rzu co nych ubrań. Obe szli śmy wszyst‐ 
kie po koje, wró ci li śmy do kuchni i wtedy się oka zało, że
moja kurtka wisi nor mal nie na wie szaku w przed po koju. W
we wnętrz nej kie szeni był port fel, a w nim do wód oso bi sty i
we zwa nie do sta wie nia się we Wro cła wiu. Tylko prze‐ 
gródka, gdzie po winny znaj do wać się pie nią dze, była pu sta,
ale nie prze ją łem się tym zbyt nio, bo Wik tor Sójka zna lazł w
kie szeni stówę i oświad czył, że dzi siaj, w dniu tak uro czy‐ 
stym, on sta wia.

Wy pi li śmy jesz cze po dwa piwa, a po tem przy łą czyła się
do nas ko bieta ży cia Wik tora i wciąż cze ka jący na de biut
po eta Gu ciaba. Wy pi li śmy znowu po pi wie i nieco chwiej‐ 
nym kro kiem opu ści li śmy miesz ka nie, w któ rym nikt z nas
nie pa mię tał, jak się zna lazł.

Szli śmy przez mia sto i co pe wien czas wstę po wa li śmy
gdzieś na piwo. Bar dzo chcia łem spo tkać ko goś zna jo mego,
żeby się jesz cze raz po że gnać i po słu chać, jak użala się nad
moim lo sem, ale kum pli po pro stu wy mio tło. Pew nie spali
po no wo rocz nych atrak cjach.

Od pro wa dzi li śmy do domu dziew czynę, a po tem Gu-
ciaba się znie chę cił i też po szedł do domu. Wik tor zmar z‐ 
nięty, z po sta wio nym koł nie rzem wlókł się ze mną, szczę ka‐ 



jąc zę bami, ale jako do bry kum pel po sta no wił, że w tak
trud nej chwili mnie nie opu ści. Na Sta rówce spo tka li śmy
Ma riu sza, który ku pił w skle pie pół li tra. Ła zi li śmy to tu, to
tam, szu ka jąc miej sca, gdzie można by je spo koj nie wy pić,
ale zna leź li śmy tylko ko lejny sklep, w któ rym Wik tor ku pił
słój ogór ków kon ser wo wych. Było cho ler nie zimno, więc
wsie dli śmy do au to busu i po je cha li śmy na dwo rzec War‐ 
szawa Za chod nia, skąd za go dzinę od jeż dżał po ciąg do
Szklar skiej Po ręby przez Czę sto chowę, Opole, Wro cław i
tak da lej.

Pe ron był pu sty, za sy pany śnie giem. Ukry li śmy się za za‐ 
mknię tym na kłódkę nie wiel kim bu dyn kiem i po wo lutku cią‐ 
gnę li śmy z gwinta, za gry za jąc ogór kami. Po tem Ma riusz po‐ 
szedł się od lać, ale wy brał złe miej sce i zgar nęli go SOK-
iści. Z Wik to rem po szli śmy do bu fetu, gdzie przy ja ciel za
ostat nie pie nią dze ku pił mi bułkę z se rem, żeby mi nie było
smutno po dro dze. Gdy ją wpy cha łem do kie szeni, gło śnik
wy char czał in for ma cję, że po ciąg do Szklar skiej Po ręby
wjeż dża na pe ron trzeci. Uda li śmy się tam i rze czy wi ście
po nure ciemne wa gony wła śnie wta czały się na sta cję. Uści‐ 
sną łem Wik tora, Wik tor mnie i wla złem do wa gonu. Usia‐ 
dłem przy oknie i pa trzy łem, jak sto ją cego na pe ro nie Wik‐ 
tora z wolna za sy puje śnieg. Zro biło mi się go żal. Szarp ną‐ 
łem okno. O dziwo, uchy liło się nieco.

–  Spier da laj! – za wo ła łem. – Nie bę dziesz prze cież tak
stał.

Wik tor nie zbyt in te li gent nie za ga pił się na po ciąg.
– Może i ra cja – po wie dział. – Spier da lam.



Uniósł rękę na po że gna nie, od wró cił się i znikł wśród
płat ków śniegu. Przez chwilę szar pa łem się z oknem, które
nie chciało się za mknąć, a po tem sia dłem i pa trzy łem na
śnieg. Do wa gonu wsia dali co raz to nowi po dróżni, kilku
roz go ściło się w moim prze dziale.

Zja dłem ka napkę z se rem, a po tem po czu łem, że wy pity
tego dnia al ko hol po woli mnie obez wład nia i za pa dam w
sen. Szarp nęło, po ciąg ru szył i wto czył się w zi mową noc.

– Jakby był Wro cław, niech mnie ktoś obu dzi – wy mam ro‐ 
ta łem i prze pa dłem dla świata.

Obu dzi łem się bez ni czy jej po mocy. Było ciemno. Po ciąg
stał na ja kiejś sta cji. Chcia łem spy tać, co to ta kiego, ale
wszy scy w prze dziale spali. Po ciąg wol niutko ru szył i wtedy
zo ba czy łem ta blicę „Opole Za chod nie”. Do Wro cła wia był
jesz cze ka wa łek. Sie dzia łem wtu lony w kąt przy oknie, za sy‐ 
pia łem i bu dzi łem się. W końcu po ja wiły się świa tła wiel‐ 
kiego mia sta. Wy sze dłem na ko ry tarz. Po ciąg wjeż dżał pod
ogromną ko pułę dworca Wro cław Główny.

We Wro cła wiu by łem już kil ka krot nie, ge ne ral nie mia sto
mi się po do bało. Tego dnia było jed nak mniej przy jem nie.
Le dwo wsze dłem do tu nelu pro wa dzą cego do hali dwor co‐ 
wej, przy cze pił się do mnie ból głowy bę dący skut kiem nie‐ 
zdro wego trybu ży cia w ostat nich dniach. Do tar łem do kio‐ 
sku, ku pi łem ta bletki „z krzy ży kiem” i po łkną łem na su cho
dwie na raz. Wy sze dłem przed dwo rzec i skie ro wa łem się w
stronę przy stanku au to bu so wego.

Lu dzie je chali już do pracy i na przy stanku było pełno
zmar z nię tych ko biet i męż czyzn.



– Na ulicę Czaj kow skiego? – za gad ną łem tęgą ko bietę w
weł nia nym be re cie z pom po nem.

– Po spieszny „A”. Do sa mego końca.
Wy da wało mi się, że pa trzy na mnie ze współ czu ciem,

ale nie mia łem czasu się nad tym za sta na wiać, bo z bocz nej
ulicy wy je chał au to bus po spieszny „A” i pod je chał do przy‐ 
stanku. Wci sną łem się do środka. W au to bu sie było cie pło i
przy jem nie. Z ra dia obok kie rowcy do bie gały dźwięki ak tu‐ 
al nego prze boju. Ból głowy ustą pił. Zna la zło się miej sce sie‐ 
dzące. Au to bus wolno pu sto szał. W końcu zo stało kil ku na‐ 
stu pa sa że rów sie dzą cych w róż nych miej scach. Wszy scy
byli mniej wię cej w moim wieku, nie wy spani, nie pewni sie‐ 
bie, sa motni. Za je cha li śmy na pę tlę. Wy szli śmy i po szli śmy
wzdłuż dłu giego ce gla stego muru w stronę bramy opa trzo‐ 
nej na pi sem „Woj sko Pol skie”. Obok bramy była furtka, do
któ rej przy le gał nie duży, par te rowy bu dy nek, na któ rym wi‐ 
siała ta bliczka: „Pań stwowa Wyż sza Szkoła Wojsk Zme cha‐ 
ni zo wa nych”.

Grupa mło dych lu dzi zwol niła, jakby chcąc od wlec mo‐ 
ment prze kro cze nia bramy. Do tar li śmy do furtki, prze szli‐ 
śmy przez nią, zo ba czy li śmy otwarte okienko w bu dynku i
sie dzą cego w głębi pod ofi cera. Po ko lei po da wa li śmy mu
na sze we zwa nia, a gdy przy szła moja ko lej, po wie dzia łem:

– Mel duję po słusz nie, że je stem.
Spoj rzał na mnie spode łba, naj wy raź niej nie sku mał, że

to cy tat ze Szwejka. W tym mo men cie zła ma łem pierw szą
za sadę umun du ro wa nych: nie wy róż niać się. Na swoje utra‐ 
pie nie mia łem ją jesz cze zła mać wie lo krot nie.



Prze szli śmy obok bu dynku i zo ba czy li śmy wielki plac i
sto jące wo kół niego dwu pię trowe, jesz cze po nie miec kie bu‐ 
dynki ko sza rowe. Na na sze spo tka nie wy szedł ko lejny pod‐ 
ofi cer, który wska zał nam wej ście do jed nego z obiek tów.
We wnątrz pa no wał pół mrok, na ścia nach lśniła ja kaś obrzy‐ 
dliwa lam pe ria. Na środku po miesz cze nia stał ko lejny pod‐ 
ofi cer, który wy gło sił do nas krót kie prze mó wie nie:

–  Zdej mu jemy ła chy, wszystko, majtki i buty też. Bie‐ 
rzemy z ła weczki pa pie rowy wo rek, wkła damy ła chy, bie‐ 
rzemy z pa ra petu sznu rek, ro bimy paczkę. Wy pi su jemy
swój ad res dłu go pi sem, który leży koło sznurka. Paczkę
ukła damy pod oknem. Wy ko nać!

Za czę li śmy się roz bie rać. W po miesz cze niu było cho ler‐ 
nie zimno. Pod ofi cer gdzieś znikł. Po ukła da li śmy paczki pod
oknem i sta li śmy nadzy, szczę ka jąc zę bami. Po ja wił się ko‐ 
lejny trep, tym ra zem w stop niu sier żanta.

– Prze cho dzimy da lej – za ko men de ro wał. – Nie ta mu jemy
ru chu!

Po słusz nie po szli śmy w stronę drzwi, które nam wska‐ 
zano. Po miesz cze nie, do któ rego we szli śmy, prze dzie lono na
pół się ga jącą su fitu siatką. W siatce co pe wien czas były
duże pro sto kątne jakby okna. Stali w nich sze re gowcy, a
przed nimi na wiel kich sto łach le żała ogól no woj skowa gar‐ 
de roba i buty. Nikt ni kogo nie py tał o wzrost czy roz miar
obu wia. Wy da wano jak leci. Każdy, kto zo stał ob da ro wany,
szedł po pro stu w ja kiś kąt i pró bo wał się ubrać. Prze waż‐ 
nie nic nie pa so wało, więc za czę li śmy się wy mie niać mię dzy
sobą. Po wstało za mie sza nie, na które sze re gowcy i do wo‐ 



dzący nimi na stępny sier żant pa trzyli z nie zmą co nym spo‐ 
ko jem. W końcu ja koś się ubra li śmy. Z mo jego mun duru pa‐ 
so wała na mnie tylko bluza, spodnie były za małe i wpi jały
mi się w ty łek, a buty o dwa nu mery za duże. Majtki, które
mi nie ustan nie spa dały, były szyte na ja kie goś umun du ro‐ 
wa nego King Konga, ale mu sia łem je wło żyć, bo nikt nie
chciał się ze mną za mie nić. Przy wyj ściu z sali było lu stro,
w któ rym każdy mógł obej rzeć swoje nowe wcie le nie. Wy‐ 
glą da łem wtedy jak ty powy młody po eta, mia łem dłu gie
włosy, wąsy i brodę. W dzi wacz nym, nie do pa so wa nym mun‐ 
du rze wy glą da łem ko micz nie i za ra zem prze ra ża jąco, a
ogólne wra że nie pod kre ślała o trzy nu mery za mała czapka
woj skowa, którą z tru dem utrzy my wa łem na czubku głowy.
Inni nie wy glą dali le piej.

Wy szli śmy z bu dynku na pie kiel nie śli ski chod ni czek,
który nas do pro wa dził do ko lej nego obiektu, w któ rym urzę‐ 
do wał fry zjer. Był to wy bitny fa cho wiec woj skowy – strzygł
bar dzo szybko i każdy ostrzy żony wy glą dał jak skoń czony
kre tyn. Od da łem się bier nie w jego ręce. Za war czał mi ma‐ 
szynką wo kół głowy i wrza snął:

– Na stępny!
Ostrzy żo nych szybko przy by wało. Pod sze dłem do okna i

wyj rza łem na ze wnątrz. Pa dał śnieg. Przez plac bie gło kilku
umun du ro wa nych. Nic wię cej.

W tym mo men cie za mo imi ple cami roz legł się krzyk. To
sie dzący na fry zjer skim fo telu nie duży po bo rowy bro nił
swo ich wą sów. Fry zjer usi ło wał go chwy cić za nos i zgo lić
mu je jed nym ru chem, ale po bo rowy szar pał się jak ryba w



sieci i usi ło wał przy su nąć męż czyź nie w szczękę. Fry zjer
roz glą dał się roz pacz li wie za kimś, kto by mu przy szedł z
po mocą, ale żad nego pod ofi cera w po miesz cze niu nie było.
Nie wy soki po bo rowy ugryzł fry zjera w rękę, fry zjer go pu‐ 
ścił i po bo rowy jed nym su sem ze sko czył z fo tela i znikł
wśród ostrzy żo nych sto ją cych po pra wej stro nie. Fry zjer
zła pał się za ugry zione miej sce, przez chwilę pa trzył ogłu‐ 
piały przed sie bie, a po tem wrza snął roz pacz li wie:

– Na stępny!
Kilka mi nut póź niej wszy scy byli już ostrzy żeni i znów

wy szli śmy na śli ski chod ni czek. Sta li śmy tam, roz glą da jąc
się nie pew nie wo kół do bre pół go dziny, a po tem przy szedł
ja kiś ka pral z na szyw kami Pań stwo wej Wyż szej Szkoły
Wojsk Zme cha ni zo wa nych i po pro wa dził nas do sto ją cego
nieco na ubo czu bu dynku. Tu na pierw szym pię trze mie li‐ 
śmy spę dzić naj bliż sze pół roku.

– Do sal... ro zejść się! – wy darł się ka pral.
Po do świad cze niach w szpi talu psy chia trycz nym wie dzia‐ 

łem, co ro bić. Na tych miast rzu ci łem się pę dem w stronę
końca ko ry ta rza. Po le wej były drzwi do ki bla, po pra wej do
ja kiejś sali. Wpa dłem tam i rzu ci łem się na naj bliż sze łóżko.
Za mną wpa dła gro mada po bo ro wych, ale łó żek star czyło
tylko dla trzech. In tu icja mnie nie za wio dła. Sala na końcu
ko ry ta rza była nie duża, czte ro oso bowa i mak sy mal nie od da‐ 
lona od wła dzy woj sko wej, która miała swoje ga bi nety na
środku. Są sied nie łóżko za jął – co mnie bar dzo ucie szyło –
ów po bo rowy, który z nie zwy kłą de ter mi na cją bro nił swo ich
wą sów. Wy cią gną łem do niego rękę.



– Pa weł Za błocki.
– An drzej Dwilli.
Chwi lowo nikt nic od nas nie chciał, więc wy cią gnę li śmy

się na łóż kach i za ga pi li śmy się w su fit.
– Chu jowo – po wie dział Dwilli.
– Bar dzo chu jowo.
Tu kon wer sa cja się urwała. Za pa dła głę boka ci sza, którą

po mniej wię cej dzie się ciu mi nu tach prze rwał do bie ga jący z
da leka ryk ka prala:

–  Kom pa nia... na ko ry ta rzu... w dwu sze regu... zbiór ka‐ 
aaa!

Wy szli śmy na ko ry tarz i usta wi li śmy się, jak nam ka zano.
Po tem usta wi li śmy się jesz cze raz, tym ra zem we dług wzro‐ 
stu. Po dzie lono nas na plu tony: ra zem z Dwil lim tra fi li śmy
do trze ciego, zło żo nego z naj niż szych, do któ rego na le żała
na szczę ście na sza część ko ry ta rza. Inni się prze no sili i nikt
nie mógł zro zu mieć, dla czego naj pierw ka zano nam zaj mo‐ 
wać miej sca, a po tem je zmie niać.

Gdy już każdy zna lazł swoje miej sce w ko sza ro wym świe‐ 
cie, za pro wa dzono nas do sto łówki na obiad. Tu też każdy
mu siał od na leźć swoje miej sce, ale na sza czwórka upar cie
trzy mała się ra zem. To, co je dli śmy, nie było smaczne, ale
nikt ni czego lep szego po Szkole Wojsk Zme cha ni zo wa nych
się nie spo dzie wał.

Po po łu dniu nas spi sy wano i ro biono naj róż niej sze wy‐ 
kazy. Wresz cie nad szedł wie czór. Śnieg prze stał pa dać i na
nie bie po ja wił się ogromny księ życ. Z Dwil lim i wie loma in‐ 



nymi długo my li śmy ko ry tarz. Wresz cie o dzie sią tej po zwo‐ 
lono nam pójść spać.

Tu cze kała nas nie miła nie spo dzianka. Gdy roz grzani
walką z bru dem na ko ry ta rzu do tar li śmy do na szego za cisz‐ 
nego po ko iku, oka zało się, że jest tam po twor nie zimno.
Rano ka lo ry fer jesz cze jako tako grzał, te raz od mó wił po‐ 
słu szeń stwa. Wleź li śmy pod cien kie koce i pró bo wa li śmy się
roz grzać, ale to nic nie dało. Wło ży li śmy na sie bie wszystko,
czym ob da rzyła nas ar mia (z wy jąt kiem bu tów), i znów
wleź li śmy pod słynne woj skowe ko cyki, które nie dają cie‐ 
pła, za to nigdy nie można ich uło żyć wy star cza jąco równo.
Było tro chę cie plej i zmę czony wra że niami pierw szego dnia
w ko sza rach za sną łem.

Obu dzi łem się mniej wię cej po go dzi nie, czu jąc, że za ma‐ 
rzam. Moi ko le dzy też nie spali. Ku lili się na swo ich łóż‐ 
kach, szczę ka jąc zę bami. W końcu nie wy trzy ma li śmy. Opu‐ 
ści li śmy nasz azyl i po szli śmy do pod ofi cera dy żur nego
kom pa nii sie dzą cego przy ma łym sto liku na środku ko ry ta‐ 
rza i zwró ci li śmy mu de li kat nie uwagę, że coś jest chyba
nie tak. Pod ofi cer dy żurny, nie zbyt in te li gentny z wy glądu
ka pral ze Zme chu, oka zał za in te re so wa nie.

Oso bi ście udał się z nami na ko niec ko ry ta rza i stwier‐ 
dził, że istot nie w sali jest zimno, ale nic na to nie może po‐ 
ra dzić, al bo wiem jest noc, a wtedy ży cie w ko sza rach za‐ 
miera, więc nie po zo staje nam nic in nego, jak prze trwać do
rana.

Uda li śmy się do po ło żo nego na prze ciwko na szej sali ki‐ 
bla, gdzie na szczę ście było cie pło. Roz sie dli śmy się na klo‐ 



ze tach i owi nięci ko cami drze ma li śmy do rana.
O szó stej rano roz legł się upiorny dzwo nek, a po tem

pod ofi cer dy żurny wy rzu cił wszyst kich na tak zwaną za‐ 
prawę po ranną. Ogromna ilość osob ni ków w ogól no woj sko‐ 
wych spodniach i ko szul kach gim na stycz nych bie gła wśród
co raz ob fi ciej pa da ją cego śniegu do okoła placu. Było z mi‐ 
nus dzie sięć, ale po do świad cze niach mi nio nej nocy było
nam na prawdę wszystko jedno. Po tem my li śmy się w wo‐ 
dzie, która była zim niej sza od lodu na placu ape lo wym, a
na stęp nie za pę dzono nas na śnia da nie, które skła dało się z
sza ro bu rej, obrzy dli wej w smaku brei.

Pod ofi cer dy żurny oka zał się czło wie kiem ener gicz nym.
Gdy wró ci li śmy, nio sąc w brzu chach nie bez piecz nie bul go‐ 
cącą breję, w na szym po koju znaj do wał się już hy drau lik.
Na ra zie sie dział na krze sełku, pa trzył na ka lo ry fer i się za‐ 
sta na wiał. Gdy we zwano nasz plu ton, by śmy się usta wili w
dwu sze regu, nadal sie dział i my ślał. Opu ści li śmy ko ry tarz
pełni na dziei, że gdy nas nie bę dzie, do zna olśnie nia.

Tego dnia do pi sało nam szczę ście. Po ranne za ję cia były
w sali. Pro wa dził je siwy, wą saty pod puł kow nik, jak sam się
przed sta wił: stary fron to wiec. Pod puł kow nik wy brał so bie
na tych miast żoł nie rza, który miał no sić za nim teczkę oraz
plan sze przed sta wia jące różne wa rianty tak tycz nego wy‐ 
koń cze nia nie przy ja ciela. Był nim nie jaki Kwiat kow ski, naj‐ 
wyż szy w na szym plu to nie, ab sol went Aka de mii Wy cho wa‐ 
nia Fi zycz nego. Wą saty fron to wiec lu bił wszystko do kład nie
ob ja śniać, więc i tym ra zem uza sad nił swój wy bór.



– Ja, ko cha nieńcy, bar dzo lu bię dłu gich. Jak nasz ba ta lion
szedł spod Le nino do Ber lina, ja miał ko legę, co też był
długi. Jed nej nocy my spali, a tu szli czołgi i dłu giego na je‐ 
chali. Długi wrza snął, a ja ucie kłem. Dla tego ja lu bię dłu‐ 
gich.

W ten spo sób po zna li śmy pod sta wową za sadę tak tyki:
za wsze mieć przy so bie dłu giego, który wrza śnie w od po‐ 
wied niej chwili.

Za ję cia trwały bez końca. Sie dzie li śmy z Dwil lim w ostat‐ 
nim rzę dzie i kry jąc się za ple cami ko le gów, pró bo wa li śmy
drze mać. Z tego, co nam tłu ma czył w śpiew nej kre so wej
mo wie stary fron to wiec, nie za pa mię ta łem ab so lut nie nic.
Mia łem na dzieję, że na ra zie wojna nie wy buch nie i tego ro‐ 
dzaju wie dza nie bę dzie mi po trzebna.

Gdy po obie dzie wró ci li śmy do na szej sali, oka zało się, że
ka lo ry fer jest roz krę cony, a hy drau lik nadal sie dzi na krze‐ 
sełku i my śli. Po tem zja wił się do wódca na szego plu tonu,
pod po rucz nik Żu raw. Na jego wi dok sta nę li śmy nie udol nie
na bacz ność, ale nie zwró cił na nas uwagi, tylko klep nął w
ra mię hy drau lika i spy tał:

– No i co?
– No i chuj – od po wie dział hy drau lik, bu dząc się z głę bo‐ 

kiego za my śle nia.
– Ale co jest grane?
– Nie wiem. – Hy drau lik roz ło żył ręce. – Po winno grzać,

a nie grzeje.
–  A jakby pan, pa nie Ry siu, skrę cił to z po wro tem, to

może by za częło.



– Chuj to wie – stwier dził fi lo zo ficz nie pan Ry sio. – Może
za cznie, a może nie za cznie.

– No to skręć pan.
Pan Ry sio wziął się do skrę ca nia. Po nie waż chwi lowo

nikt nas nig dzie nie go nił, sta li śmy za jego ple cami i pa trzy‐ 
li śmy mu na ręce. W końcu ka lo ry fer zo stał skrę cony. Cze‐ 
ka li śmy cier pli wie, aż za cznie się na grze wać. Ale nie za czął.
We zwano nas do dwu sze regu i za pę dzono na musz trę.

Tego po po łu dnia pan Ry sio jesz cze trzy razy roz krę cał i
skrę cał ka lo ry fer, a o dwu dzie stej dru giej, gdy w ko sza rach
zgod nie z re gu la mi nem za mie rało ży cie, oka zało się, że w
na szej sali jest jesz cze zim niej niż po przed niej nocy. Tym ra‐ 
zem na wet nie pró bo wa li śmy kłaść się spać, tylko od razu
po szli śmy do ki bla, gdzie prze sie dzie li śmy do rana. Na stęp‐ 
nego dnia, gdy by li śmy na za ję ciach, w na szym po koju ze‐ 
brała się ko mi sja, w któ rej uczest ni czyli do wódca kom pa nii,
do wódca plu tonu oraz spe cjal nie we zwany z tej oka zji ofi‐ 
cer dy żurny. Po dłu gich i burz li wych ob ra dach usta lano, że
na sza sala zo sta nie za mknięta, opie czę to wana i uznana za
nie ist nie jącą, a my znaj dziemy so bie miej sca gdzie in dziej.

Z wiel kim ża lem opu ści li śmy nasz mały, nie krę pu jący po‐ 
koik i po wle kli śmy się do sali, gdzie wszyst kie co lep sze
miej sca były za jęte. Za ję li śmy z Dwil lim pię trowe łóżko sto‐ 
jące na środku. Dwilli wo lał górę i na tych miast tam wlazł.
Ja uło ży łem się na dole.

– Mam to w du pie – po wie dział Dwilli. – Do bra noc.
– Pięk nych cy wil nych snów, Dwilli.



Mie li śmy prze chla pane, ale przy najm niej było cie pło. To
też coś.



Rozdział 8

WIELKI BIEG

– Żoł nie rze! – po wie dział pod po rucz nik Żu raw. – Dziś po bie‐ 
gnie cie na ki lo metr.

Pod po rucz ni kowi to wa rzy szył ka pral ze Zme chu, który
trzy mał w ręce ze szyt.

– Start jest tu – kon ty nu ował nasz do wódca. – Meta też
jest tu.

– Skoro start i meta są w tym sa mym miej scu, to po co
bie gniemy? – spy tał ci cho Dwilli, który stał za mo imi ple‐ 
cami.

– Bie gniemy przed sie bie, za ma ga zy nem mun du ro wym
skrę camy w prawo, obie gamy do okoła plac ape lowy, na wy‐ 
so ko ści aresztu skrę camy w stronę kan tyny, obie gamy ją
dwa razy, bie gniemy do bu dynku nu mer trzy, na wy so ko ści
drzwi wej ścio wych skrę camy w lewo, znów obie gamy do‐ 
okoła plac ape lowy, obie gamy trzy razy ma ga zyn mun du‐ 
rowy i mel du jemy się tu taj.

–  Czy mógłby oby wa tel po rucz nik po wtó rzyć? – spy tał
Kwiat kow ski, który rwał się do biegu, ale za pa mię ta nie tak



skom pli ko wa nej trasy prze kra czało jego moż li wo ści in te lek‐ 
tu alne.

Żu raw cier pli wie i do kład nie po wtó rzył, po czym do dał:
–  Obecny tu ka pral pod cho rąży Lipka bę dzie za pi sy wał

wy niki, które ja będę chwy tał na tym oto sto pe rze. – Tu
pod po rucz nik oka zał sto per. – Żeby ka pral wie dział, kto do‐ 
biegł do mety, każdy gło śno i wy raź nie poda swoje na zwi‐ 
sko. Dam przy kład. Po wiedzmy, metę mija Kwiat kow ski.

Tu po rucz nik, a za nim my wszy scy za ga pi li śmy się na
Kwiat kow skiego. Pa trzył na nas ogłu piały, bo nie sku mał, o
co cho dzi.

–  No, Kwiat kow ski – rzekł z mi łym uśmie chem pod po‐ 
rucz nik. – Mi ja cie metę i co ro bi cie?

Kwiat kow ski otwo rzył usta, ale nie wy do był się z nich ża‐ 
den dźwięk.

–  Po da je cie gło śno i wy raź nie swoje na zwi sko – po wie‐ 
dział pod po rucz nik Żu raw, który był czło wie kiem wy jąt kowo
cier pli wym.

W oczach Kwiat kow skiego po ja wił się błysk zro zu mie nia.
Otwo rzył usta i wy darł się tak, że sły chać go było w ca łej
dziel nicy Psie Pole:

– Kwiat kow ski!
– Bar dzo do brze – po chwa lił go pod po rucz nik. – A te raz...

do biegu... go towi... start!
Rzu ci li śmy się w stronę ma ga zynu mun du ro wego. Pierw‐ 

szy pę dził Kwiat kow ski, a za nim zwartą gro madą reszta
plu tonu. Gdy za czę li śmy okrą żać plac ape lowy, plu ton wy‐ 
cią gnął się w długi sze reg, któ rego awan gardę sta no wił



Kwiat kow ski, a arier gardę Dwilli i ja. Kiedy do tar li śmy do
aresztu, Kwiat kow ski obie gał po raz drugi kan tynę, a od le‐ 
głość mię dzy mną i Dwil lim a po prze dza jącą nas grupką
znacz nie się po więk szyła.

– Wiem, o co tu cho dzi – po wie dział za sa pany Dwilli. – O
usta le nie pry musa i ofiary, czyli tak zwa nego szweja.

Spoj rza łem na po prze dza jącą nas grupkę, która od da lała
się co raz bar dziej.

– Wy cho dzi na to, że szwej to je den z nas – po wie dzia‐ 
łem. – Kwe stia tylko który. Bę dziemy się ści gać?

Dwilli zwol nił.
– To by im dało za dużo sa tys fak cji. Dwie ofermy kom pa‐ 

nijne wal czące ze sobą, kto bę dzie szwe jem, a kto wi cesz‐ 
we jem.

– Rzu cimy mo netę?
– Nie. Przy bie gniemy ra zem i rów niutko krzyk niemy na‐ 

sze na zwi ska. W ten spo sób będą mieli jed nego szweja w
dwóch oso bach.

– A tego nie chcą?
– Nie, bo to kom pli kuje sy tu ację.
Wol niutko, truch ci kiem po su wa li śmy się do przodu.

Kwiat kow ski już dawno krzyk nął co na le żało, inni też mel‐ 
do wali się na me cie, a my po ko ny wa li śmy z god no ścią plac
ape lowy. Cały plu ton stał już na me cie i cze kał.

– Szyb ciej! – wrza snął na nas pod po rucz nik Żu raw.
Nie przy spie szy li śmy. Na wet zwol ni li śmy nieco, bo prze‐ 

cież szwej po ko nu jący osza ła mia jącą od le głość ty siąca me‐ 
trów ma prawo opaść z sił. Ko le dzy za częli mar z nąć, pod‐ 



ska ki wali, przy tu py wali, a nam było cie plutko, ani że śmy się
nie spo cili, ani nam serca nie wa liły jak młoty, bie gli śmy
tak, jak po ważny czło wiek biec po wi nien, bez sza leństw, z
wdzię kiem, nie dba jąc o metę. Zbli ża jąc się do pod po rucz‐ 
nika, jesz cze zwol ni li śmy i wy rów na li śmy krok, aby ża den z
nas nie przy biegł wcze śniej od ko legi, a przed samą metą
wzię li śmy się dla pew no ści za ręce i tak wbie gli śmy na wła‐ 
ściwą płytę chod ni kową i wrza snę li śmy chó rem:

– Dwi łocki!
Po czym za trzy ma li śmy się i ka pral Lipka za pi sał na sze

na zwi ska w ze szy cie, a obok kom pro mi tu jący czas, jaki
udało nam się osią gnąć. Pod po rucz nik Żu raw pa trzył na nas
z nie na wi ścią, a nam zro biło się lżej na du szy. Od po czątku
było wia domo, że Dwilli i ja wy lo su jemy szweja, i te raz na‐ 
sze prze zna cze nie się wy peł niło.

Plu ton usta wił się w dwu sze regu, po tem utwo rzył
czwórki i ru szy li śmy w stronę na szego bu dynku. Szli śmy na
końcu. To wcale nie było ta kie złe. Idąc na końcu, znaj do‐ 
wa li śmy się naj da lej jak można od pod po rucz nika i Kwiat‐ 
kow skiego, któ rzy szli na czele. To był duży plus.

Na kom pa nii jako szwe jów za pę dzono nas od razu do
czysz cze nia ki bla. Nasi ko le dzy nie źle go obe srali. Pró bo wa‐ 
łem otwo rzyć okno, ale Dwilli się sprze ci wił. Wo lał eg zy sto‐ 
wać w śmier dzą cym cie ple niż na po zba wio nym za pa chu
mro zie.

– Smród jest na tu ral nym ele men tem ludz kiej eg zy sten cji
– do wo dził. – Każdy musi do znać roz ko szy wy próż nie nia
albo przy najm niej uwol nić gazy. Srają i ge ne ra ło wie. Ju liusz



Ce zar wy da wał z sie bie fe tor, po dob nie jak jego ko chanka
Kle opa tra. Także Jo sif Wis sa rio no wicz Sta lin uda wał się do
klopa i jego ochro nia rze mieli oka zję wwą chać się w to, co
wy do by wało się z sa trapy uwa ża nego przez Ro sjan za boga.
A wy obraźmy so bie bun kier Hi tlera w ostat nich dniach
wojny. Wpraw dzie dzia łała tam wen ty la cja, ale Füh rer miał
kło poty ga stryczne i mu siał da wać upust swoim przy pa dło‐ 
ściom. To wa rzy szący mu dy gni ta rze wie dzieli, że zbliża się
ko niec, i za zna czali to sto sow nym za pa chem. De li katne
bączki pusz czała Ewa Braun i liczne ma szy nistki, ku charka
i per so nel po moc ni czy. Pier dzieli dziar sko ad iu tanci. Srali w
por tki ze stra chu de kow nicy. Zo stały po nich ja kieś ko ści,
ka wa łek szczęki, czapka, rę ka wiczki, ale za pach ulot nił się i
znikł wraz z Trze cią Rze szą. Po dob nie nikt nie za dał so bie
trudu, żeby za cho wać w krysz ta ło wej fiolce fe tor Wol fganga
Ama de usza Mo zarta czy Franza Kafki. A prze cież by łoby
bar dzo in te re su jące spraw dzić, czy się róż nią, czy prze ciw‐ 
nie, są do sie bie po dobne, czy ist nieje coś ta kiego jak odór
ge niu szu, a może pi sa rze i kom po zy to rzy są zu peł nie od‐ 
mienni pod tym wzglę dem? Są i inne ważne py ta nia: czy ar‐ 
ty sta ma lu jący Ma donnę z Dzie ciąt kiem wy daje inne za pa‐ 
chy od ma lu ją cego mar twą na turę? Wszak uczu cia mi‐ 
styczne po winny mieć ja kiś wpływ. Tak czy in a czej, fe tor
jest rze czą ulotną: albo znika, albo przy zwy cza jamy się do
niego i prze sta jemy go za uwa żać.

Tak pe ro ro wał Dwilli, sie dząc na de sce jed nego z ki bli, a
ja zro zu mia łem na gle, że już nie czuję ogól no woj sko wego



smrodu i nie do znaję zwią za nych z nim mdło ści. W ki blu
było za cisz nie i przy jem nie.

– Może jed nak weź miemy się za to czysz cze nie – po wie‐ 
dzia łem.

– Mo żemy – zgo dził się Dwilli. – Na po czą tek zro bimy to
z grub sza, bo wia domo, że i tak każą nam po pra wiać.

Oczy ści li śmy jako tako muszle klo ze towe i za pa li li śmy
pa pie rosy. Wtedy wpadł do ki bla pod po rucz nik Żu raw.

– Był roz kaz, że wolno pa lić?! – wrza snął od drzwi.
– Nie było, oby wa telu po rucz niku – od parł Dwilli. – Ale

roz kaz za bra nia jący pa le nia też nie zo stał wy dany.
Pod po rucz nik za my ślił się nad tą kwe stią re gu la mi nową,

ale nie do szedł do żad nych wnio sków. Rzu cił się do naj bliż‐ 
szej muszli klo ze to wej. Pod niósł de skę i wrza snął:

– Kurwa! Ale syf!
– Też to za uwa ży łem, oby wa telu po rucz niku – po wie dzia‐ 

łem. – Śmier dzi jak ja sna cho lera.
– Wy czy ścić mi to po rząd nie, ale już! – wrza snął Żu raw i

z tymi sło wami wy padł za drzwi.
Te raz za bra li śmy się z Dwil lim do do kład niej szego czysz‐ 

cze nia. Ki ble za częły lśnić w świe tle sa mot nej, wi szą cej pod
su fi tem ża rówki, umy li śmy też pod łogę. Gdy wy krę ca łem
szmatę, do ki bla znowu wpadł nasz do wódca i od razu po le‐ 
ciał do naj bliż szej muszli.

– Kurwa! Ale syf. – wrza snął. – Wy czy ścić mi to po rząd‐ 
nie!

–  Tak jest, oby wa telu po rucz niku! – za wo łał dziar sko
Dwilli, ale ofi cer chyba go nie sły szał, bo już znikł za



drzwiami.
– No i co te raz? – spy ta łem.
– Za pa limy so bie – rzekł Dwilli, roz sia da jąc się na ki blu i

wyj mu jąc paczkę extra moc nych z fil trem.
– Nie czy ścimy?
– Prze cież już jest wy czysz czone. To tylko taki ry tuał. On

robi swoje, a my swoje. Jest prze ko nany, że wła śnie nas
gnoi.

– A to bie jak się wy daje?
– My ślę, że ki bel to jedno z lep szych miejsc w tych pier‐ 

do lo nych ko sza rach. Chło paki mę czą się z tym ko ry ta rzem,
wszy scy się na nich ga pią i nie mogą prze stać na wet na
chwilę, choć ko ry tarz już dawno jest czy sty. A my sie dzimy
so bie wy god nie, ja ramy extra mocne i mamy wszystko w
du pie. Smrodu już nie czu jemy, mamy cie pło, mo żemy pro‐ 
wa dzić in te li gentne roz mowy na różne te maty.

– Chcesz prze ko nać sa mego sie bie, że los szweja nie jest
taki zły?

–  Tego nigdy się nie do wiemy, Pa wełku. Obaj je ste śmy
stu pro cen to wymi szwe jami. I nigdy nie bę dziemy kimś in‐ 
nym.

Dwilli roz siadł się jesz cze wy god niej. Przy cią gnął do sie‐ 
bie wia dro z brudną wodą i na wszelki wy pa dek trzy mał je
w po go to wiu. Ja za do wo li łem się szmatą. Po ja kimś cza sie
usły sze li śmy ener giczne kroki na ko ry ta rzu. Wzię li śmy się
do ro boty.

Pod po rucz nik Żu raw wpadł do ki bla, na wet na nas nie
spoj rzał, tylko po le ciał wprost do muszli, pod niósł de skę i



wrza snął:
– Kurwa! Ale syf! Czy ścić, bo zgni je cie w kry mi nale!
I wy padł na ko ry tarz.
Znów usie dli śmy na ki blach i sie dzie li śmy za do wo leni z

tej wie czor nej chwili wy tchnie nia. Dwilli spoj rzał na ze ga‐ 
rek.

– Za pięt na ście dzie siąta – rzekł. – Te raz ki ble okażą się
czy ste.

Wziął swoje wia dro, a ja szmatę. Po chwili wpadł pod po‐ 
rucz nik Żu raw, po biegł do muszli, pod niósł de skę i przez
chwilę ba dał me an dry urzą dze nia do sra nia.

– Nooo... może być – po wie dział wresz cie. – Od ma sze ro‐ 
wać!

Od ma sze ro wa li śmy pod krany z zimną wodą. Wszy scy
myli się w mil cze niu, ma rząc tylko o jed nym: żeby się po ło‐ 
żyć i za snąć. Po tem po szli śmy do sali. Dwilli wdra pał się na
swoje łóżko, a ja uło ży łem się na swoim.

–  Dwilli, skąd znasz tak do brze psy chikę umun du ro wa‐ 
nych?

– Oni tego nie wy my ślili – rzekł Dwilli. – Na uczyli ich w
szkole woj sko wej. To po wta rzany od se tek lat we wszyst‐ 
kich ar miach świata ry tuał, opi sany w wielu książ kach. Oni
wciąż wie rzą, że to działa. W su mie to zdu mie wa jące.

Dwilli nie miał ra cji. W ko sza rach nic nie było zdu mie wa‐ 
jące. Było tylko nudne i mę czące. Z tą my ślą usną łem.

Rano uda li śmy się na mi ni po li gon. Plu ton szedł dziar sko,
a my z Dwil lim wle kli śmy się na końcu ob cią żeni: Dwilli
ręcz nym ka ra bi nem ma szy no wym sys temu nie ja kiego Dieg‐ 



tia riowa, a ja ciężką jak cho lera skrzynką z amu ni cją. Dźwi‐ 
ga nie róż nych rze czy jest pod sta wo wym za da niem szweja.
We dług umun du ro wa nych ma to być osob nik osa mot niony,
po wszech nie po gar dzany, wiecz nie spo cony, zzia jany i nie‐ 
szczę śliwy. Nie zbyt pa so wa li śmy do tego mo delu. Po pierw‐ 
sze było nas dwóch, wy star cza li śmy sami so bie i nie od czu‐ 
wa li śmy po trzeby kon taktu z resztą plu tonu. Po dru gie
Dwilli, który był skrom nej po stury, nie da wał po so bie po‐ 
znać, że dieg tia riow jest dla niego ja kim kol wiek pro ble‐ 
mem. Szedł wy pro sto wany, z uśmie chem roz glą da jąc się
wo kół. Nie chcia łem być gor szy, więc i ja dźwi ga łem tę cho‐ 
ler nie ciężką skrzynkę z uśmie chem. Na tle na szych ko le‐ 
gów, któ rzy ra czej ciężko zno sili służbę woj skową, wy glą da‐ 
li śmy na bar dzo za do wo lo nych. Za do wo lony szwej to coś, co
umun du ro wa nym nie mie ści się pod czapką. W do datku za‐ 
czę li śmy za uwa żać, że by cie szwe jem ma po zy tywne strony.

Szwej nig dzie się nie spie szy, z ni kim się nie ściga, za‐ 
wsze jest ostatni i tym sa mym naj mniej zmę czony.

Szwej za wsze ostatni wkłada ma skę prze ciw ga zową i
pierw szy ją zdej muje.

Szwej na ni kogo nie do nosi.
Szwej nie pod li zuje się tre pom, bo jego rola tego nie wy‐ 

maga.
Po szweju nikt się ni czego nie spo dziewa, więc nie ma go

za co opier da lać. Szwej jest opier da lany tylko za to, że jest
szwe jem, a to szybko prze staje ro bić na nim wra że nie.

Mój przy ja ciel Dwilli do ko nał rze czy w dzie jach szwe jo‐ 
stwa nie sły cha nej. Cie szył się sza cun kiem. Dla czego? Bo



całą swoją osobą da wał do zro zu mie nia, że ma Lu dowe Woj‐ 
sko Pol skie i Układ War szaw ski w du pie. Ro bił to cał ko wi cie
jaw nie, a rów no cze śnie w ni czym nie na ru szał re gu la minu.
Dla tego nasi kum ple, któ rzy bie gali w awan gar dzie, wy pru‐ 
wali so bie żyły pod czas czoł ga nia przez peł za nie i da wali z
sie bie wszystko na za ję ciach z musz try, nigdy nie za po‐ 
mnieli po wie dzieć:

– Cześć, Dwilli.
– Siema, Dwilli.
– Co sły chać, Dwilli?
Na mnie sza cu nek spły wał mniej szy, bo by łem tylko kum‐ 

plem Dwil lego, ale i do mnie lgnęli, bo po trze bo wali odro‐ 
biny luzu, by się nieco po cie szyć w swej cięż kiej żoł nier skiej
doli.

Raz zresztą udało mi się za bły snąć na polu ogól no woj‐ 
sko wym. Strze la li śmy do tar czy z kbk AK, czyli tak zwa nego
ka łasz ni kowa. Strze la nie nie było mi obce, jako na sto la tek
mia łem wia trówkę, z któ rej strze la li śmy z ko le gami nie raz
przez pół dnia. Oko mia łem do bre, strze lać lu bi łem, więc
nic dziw nego, że mia łem jedną dzie siątkę, dwie dzie wiątki i
dwie ósemki. Pod po rucz nika Żu ra wia mój wy nik kom plet nie
za sko czył. Miał już swo ich fa wo ry tów, któ rzy we wszyst kim
byli naj lepsi. A tu się oka zało, że szwej strzela naj le piej, a
Kwiat kow ski wali do tar czy z od da niem, ale zde cy do wa nie
nie cel nie. Pod po rucz nik nie chęt nie udzie lił mi po chwały, a
po po wro cie na kom pa nię, żeby mi się nie prze wró ciło w
gło wie, ka zał mi wy czy ścić całą broń użytą na strzel nicy.
Czy ści łem cier pli wie, śpie wa jąc so bie na po cie sze nie pie śni



par ty zanc kie, pio senki lu dowe i znane mi po zy cje z re per tu‐ 
aru pa trio tycz nego.

Po tem przy szedł Dwilli i za czął mi po ma gać, a rów no cze‐ 
śnie śmiał się ze mnie, że je stem kom plet nym idiotą, bo
czło wiek roz sądny, gdy go umun du rują, nigdy nie po ka zuje,
że coś po trafi, i słusz nie za moją py chę zo sta łem uka rany.

Nie zga dza łem się z nim. Dla czego od bie rać so bie tę
chwilę sa tys fak cji na strzel nicy woj sko wej, zwłasz cza że
mia łem głę bo kie prze ko na nie, iż strze lam le piej niż oni
wszy scy ra zem wzięci?

A jed nak to Dwilli miał ra cję, o czym prze ko na łem się
pod czas strze la nia z er ka emu Dieg tia riowa, które miało
miej sce trzy ty go dnie póź niej. Nie strze la li śmy do okrą głych
tarcz, tylko do wbi tych w zie mie ta bli czek przed sta wia ją‐ 
cych syl wetkę przy cza jo nego nie przy ja ciela. Nie wiem dla‐ 
czego, ale gdy spoj rza łem na ową tar czę przez muszkę i
szczer binkę, zo ba czy łem ży wego czło wieka. Zda wa łem so‐ 
bie sprawę, że to ka wa łek sklejki, ale nie mo głem na ci snąć
spu stu. Pod nio słem się ze sta no wi ska ognio wego i za mel do‐ 
wa łem pod po rucz ni kowi, że pro szę o zmianę tar czy na
okrą głą z za zna czo nym na czarno kół kiem po środku. Żu raw
wy trzesz czył na mnie gały i w ża den spo sób nie mógł zro zu‐ 
mieć, o co mi cho dzi.

–  On mi za bar dzo przy po mina czło wieka – po wie dzia‐ 
łem.

–  Ma przy po mi nać czło wieka – rzekł pod po rucz nik. – O
to wła śnie cho dzi.

– Ale ja do czło wieka nie mogę.



– Prze cież to nie nasz. To par szywy im pe ria li sta, a może
na wet fa szy sta. Jak ta kiego nie za bić?

– Mimo to nie mogę.
– Oglą da li ście Czte rech pan cer nych i psa?
– Oglą da łem.
– Na le że li ście do Klubu Pan cer nych?
– Nie.
– Nie szko dzi. Ma cie być jak Ja nek Kos albo Gu stlik Je‐ 

leń. Se rią w jego fa szy stow ski pysk!
– Ale to mimo wszystko istota ludzka.
–  Jaka tam istota! Cze kaj cie, a może wy je ste ście ja kiś

pier do lony świa dek Je howy...
– Nie je stem świad kiem Je howy.
–  No to bierz cie er kaem sys temu to wa rzy sza Dieg tia‐ 

riowa i wal cie w im pe ria li styczną mordę.
– Nie mogę.
Pod po rucz nik się za my ślił.
–  Zna czy się, ro zu miem, od ma wia cie wy ko na nia roz‐ 

kazu? – spy tał po dej rza nie słod kim to nem.
Nie bar dzo wie dzia łem, co na to od po wie dzieć. Rów no‐ 

cze śnie za uwa ży łem, że Dwilli wy cią gał dłoń i wy ko nuje nią
ruch z dołu do góry. Nie ro zu mia łem, o co mu cho dzi.

–  Bo je żeli od ma wia cie wy ko na nia roz kazu – kon ty nu‐ 
ował pod po rucz nik Żu raw – tra fi cie do aresztu, skąd was
przy pro wa dzimy z po wro tem tu taj i wrę czymy wam tego sa‐ 
mego „to wa rzy sza dieg tia riowa”, a jak znowu od mó wi cie,
wy ślemy was do Orzy sza, do kom pa nii kar nej.



O tym Orzy szu już to i owo sły sze li śmy i nie brzmiało to
za chę ca jąco. Usi ło wa łem zna leźć ja kieś wyj ście z sy tu acji.
Dwilli po wtó rzył swój ruch i na gle zro zu mia łem, o co biega.

–  Do brze – po wie dzia łem. – Oby wa tel po rucz nik mnie
prze ko nał. Wy garnę se rię w tę nie przy ja ciel ską fi zjo no mię.

–  Bar dzo do brze – od parł pod po rucz nik Żu raw to nem,
który wska zy wał, że czeka na okla ski, a gdy nie na stą piły,
za ko men de ro wał: – Na sta no wi sko ogniowe marsz!

Uło ży łem się na sta no wi sku. Przy tu li łem chłodną kolbę
dieg tia riowa do po liczka, wy mie rzy łem do bre pół me tra nad
czub kiem hełmu im pe ria li sty zro bio nego ze sklejki i na ci‐ 
sną łem spust. Z drzewa, które chro niło fa szy stę w swym
cie niu, po sy pały się li ście. Kwiat kow ski, który stał na końcu
strzel nicy i spraw dzał wy niki, po pę dził w tamtą stronę.

– Pu dło! – wrza snął. – Zero punk tów!
Pod po rucz nik Żu raw zro zu miał, że zo stał zro biony w ko‐ 

nia.
– Jaja so bie ro bi cie!? – wrza snął na mnie.
–  Ależ skąd, oby wa telu po rucz niku. Zgra łem przy rządy

ce low ni cze do kład nie mię dzy oczami tej ka na lii i wy gar ną‐ 
łem z ca łego serca. Wi dać coś po szło nie tak.

Żu raw pa trzył na mnie z wście kło ścią, ale było oczy wi‐ 
ste, że roz kaz zo stał wy ko nany. A że nie tra fi łem? W końcu
by łem szwe jem, a że szwej nie tra fia w tar czę, to oczy wi ste
jak to, że po nocy na stę puje dzień.

Utwo rzy li śmy czwórki i zmie rza li śmy w stronę ko szar.
Pod po rucz nik szedł na po czątku i wciąż prze ży wał to, co go
spo tkało. My z Dwil lim na końcu. Czu łem sa tys fak cję, że da‐ 



ro wa łem ży cie im pe ria li ście. Owszem, był ze sklejki, ale od
cze goś trzeba za cząć.



Rozdział 9

IT

By cie szwe jem ma pewną złą stronę. Nie dają czło wie kowi
prze pu stek. To w su mie lo giczne, bo na prze pustkę trzeba
so bie za słu żyć, a szwej nigdy na nic nie za słu guje. Ale jed‐ 
nak tro chę przy kro.

Wsku tek braku prze pu stek po świę ca li śmy z Dwil lim nie‐ 
dziele na od sy pia nie za le gło ści z ca łego ty go dnia. Gdy już
nie mo gli śmy spać, czy ta li śmy, co na szczę ście nie było za‐ 
bro nione, szcze gól nie od czasu, gdy wy tłu ma czy li śmy pod‐ 
po rucz ni kowi Żu ra wiowi, że Ga briel Garda Márquez to
znany po łu dnio wo ame ry kań ski ko mu ni sta, wróg ame ry kań‐ 
skiego im pe ria li zmu i czło wiek wprost za ko chany w Le oni‐ 
dzie Breż nie wie. Za czę li śmy od Márqu eza, bo gdyby spraw‐ 
dził, mniej wię cej wy szłoby na na sze. Po Márqu ezie czy ta li‐ 
śmy in nych ko mu ni stów z tam tego ob szaru: Bor gesa, Car‐ 
pen tiera, Sábato, Llosę, a na stęp nie prze rzu ci li śmy się na
zna nych ro syj skich ko mu ni stów: Man delsz tama, Ba bla i
Buł ha kowa. Spę dza nie ko sza ro wych nie dziel w tak do bo ro‐ 
wym to wa rzy stwie było miłe i po ucza jące, więc braku prze‐ 



pu stek spe cjal nie nie od czu wa łem. Do mo mentu kiedy przy‐ 
szedł list od It.

It po zna łem la tem po przed niego roku na FAM-ie w Świ‐ 
no uj ściu. Była to osoba miej scowa, ale bar dzo łasa na kul‐ 
turę. Ła ziła z im prezy na im prezę i na jed nej z nich wpa dli‐ 
śmy na sie bie. It na prawdę miała na imię Irenka, ale na zy‐ 
wa łem ją It, bo sta no wiła po średni etap ewo lu cji. Nie duża,
drobna, z nieco za dar tym no skiem i nie winną minką wy glą‐ 
dała jak dziecko. A rów no cze śnie to, jak się po ru szała, jak
sia dała, jak niby mi mo wol nie ocie rała się o mnie, było tak
ko biece, że szybko osza la łem na jej punk cie. Wtedy It mnie
po rzu ciła i za częła wę dro wać z im prezy na im prezę z in nym
ar ty stą stu denc kim. Było to przy kre i po ni ża jące, zwłasz cza
że do ni czego mię dzy nami nie do szło. Mę czyła mnie za‐ 
zdrość, czu łem się nie słusz nie ode pchnięty, ale osta tecz nie
oka za łem się męż czy zną i za po mnia łem o It. A te raz ni stąd,
ni zo wąd, dzie więć mie sięcy po tam tych wy da rze niach,
przy słała list na mój war szaw ski ad res, a moja mama prze‐ 
słała mi go do Wro cła wia. Nim otwo rzy łem list, w mo jej gło‐ 
wie uro dziła się teo ria spi skowa: pew nie It uro dziła dziecko
tam temu ar ty ście stu denc kiemu, a te raz chce, że bym to ja
zo stał jego ta tu siem. Ale nie. List był cie pły, pe łen ta jem ni‐ 
czego na stroju, jaki za wsze wo kół sie bie roz sie wała. It pi‐ 
sała, że wła ści wie na tej FAM-ie in te re so wa łem ją tylko ja, a
ar ty sta stu dencki miał je dy nie wy wo łać we mnie za zdrość.
Te raz, kiedy mi nęło już tyle pu stych i sa mot nych mie się- cy,
It nie może o mnie za po mnieć i ma na dzieję, że się na nią



nie gnie wam, więc może by śmy się gdzieś spo tkali: w War‐ 
sza wie albo w Świ no uj ściu, albo w po ło wie drogi.

Nie wie rzy łem w ani jedno jej słowo. Jed nak le żąc w nie‐ 
dzielę na wą skim ogól no woj sko wym łóżku, miło było my śleć
o It. Wy obra ża łem so bie zi mowe, pu ste i nudne Świ no uj ście
z It sie dzącą przy oknie, za któ rym nie ma nic barw nego ani
cie ka wego, ma rzącą o da le kim, peł nym atrak cji świe cie, w
któ rym za wsze pra gnęła się zna leźć, co zresztą było nie‐ 
moż liwe, bo ten świat ist niał tylko w jej wy obraźni.

Od pi sa łem jej cie pło i de li kat nie, że też ją czę sto wspo‐ 
mi nam, ale na sze spo tka nie nie może dojść do skutku, bo
je stem we Wro cła wiu w woj sku i nie do staję prze pu stek.

It na tych miast od pi sała, że przy je dzie do Wro cła wia. Od‐ 
pi sa łem jej, że to bez sensu, bo, jak już wspo mnia łem, mam
za kaz opusz cza nia ko szar. It na pi sała, że za mną tę skni,
więc i tak przy je dzie. I po dała datę.

Cho ler nie głu pia sy tu acja. Usie dli śmy z Dwil lim w ki blu,
żeby się na ra dzić, co w tej sy tu acji ro bić.

– Jest tylko jedno wyj ście – po wie dział Dwilli. – Le wi zna.
– Skok przez mur?
– No pew nie.
Po obie dzie nikt nas wy jąt kowo nie ga niał, więc po szli‐ 

śmy obej rzeć mur. Zna leź li śmy cał kiem nie złe miej sce. Mur
skrę cał pod ką tem pro stym, a za mu rem rósł spo rych roz‐ 
mia rów dąb i jedna z ga łęzi się gała aż na te ren ko szar.

Przy po mocy ser decz nego ko legi za miar był moż liwy do
wy ko na nia.

– A jak stam tąd wrócę?



– Po pro stu sta niesz jej na ra mio nach.
– Nie znasz It. Jest drob niutka. Nie utrzyma mnie.
– No to po ra dzisz so bie in a czej – rzekł Dwilli, który z za‐ 

sady ni czym się nie przej mo wał.
– A jak nie dam rady?
– To wej dziesz po pro stu przez bramę. Co, nie wpusz czą

cię?
– Zgnoją mnie za to.
Po pa trzył na mnie jak na ko smitę.
– Czło wieku, je steś szwe jem. Co ci jesz cze mogą zro bić?
Istot nie. Szweja nie da się zgnoić. Szwej już jest zgno‐ 

jony. Że też sam na to nie wpa dłem.
Ty dzień po prze dza jący przy jazd It mi nął na zwy kłych za‐ 

ję ciach. Czy ści łem ki bel, no si łem skrzynkę z amu ni cją. Ko‐ 
le dzy z plu tonu już prze sią kli men tal no ścią czło wieka
umun du ro wa nego. Pę dzili jak sza leni przez za sieki z drutu
kol cza stego. Du sili się w ma skach prze ciw ga zo wych. Czoł‐ 
gali się, jakby nigdy nic in nego nie ro bili w ży ciu. My z
Dwil lim uczest ni czy li śmy w ich za ba wach, ale po swo jemu,
po woli, roz waż nie, żeby się za bar dzo nie spo cić. Do wód‐ 
ców szlag tra fiał. Darli się na nas, po ga niali, cza sem czło‐ 
wiek obe rwał tę giego kop niaka w ty łek, ale nie przy spie sza‐ 
li śmy, bo już nie wy pa dało przy spie szyć. Trepy usi ło wały na‐ 
pu ścić na nas ko le gów, ale kiep sko im to szło, bo nigdy o
nic ni kogo nie pro si li śmy, a sza cu nek dla Dwil lego jesz cze
wzrósł. Wy ści gowcy na wpół udu szeni w ma skach prze ciw‐ 
ga zo wych wie czo rami leźli do Dwil lego jak ćmy do świa tła i
zwie rzali mu się ze swo ich pro ble mów. Uwa ża łem, że



szkoda czasu na ga da nie z unu rza nymi w zu pac twie kre ty‐ 
nami, ale Dwilli za wsze oka zy wał im życz li wość i cier pli wie
wy ja śniał nie po jęte me an dry ży cia.

Nad szedł dzień przy jazdu It. Na pi sała mi do kład nie, któ‐ 
rym po cią giem przy je dzie, w któ rym ho telu się za trzyma i
że bę dzie za mną tę sk nić w po koju 347, na trze cim pię trze.

Do za dwa dzie ścia dzie siąta sprzą ta li śmy ki bel, po tem
się umy li śmy, ro ze bra li śmy, zga sło świa tło, ko le dzy umę‐ 
czeni żoł nier skim tru dem na tych miast za snęli, a my się
ubra li śmy i w sa mych skar pe tach, trzy ma jąc buty w dło‐ 
niach, wyj rze li śmy na ko ry tarz. Dy żurny spał z głową uło‐ 
żoną na te le fo nie, wspie ra jąc po li czek na słu chawce. Prze‐ 
mknę li śmy do scho dów i ru szy li śmy w dół. Drzwi do ulo ko‐ 
wa nej na par te rze pierw szej kom pa nii były za mknięte, zbie‐ 
gli śmy jesz cze parę schod ków i wy do sta li śmy się przed bu‐ 
dy nek. Było pu sto i ci cho, ale nie wkła da li śmy jesz cze bu‐ 
tów, po bie gli śmy w skar pet kach, które bły ska wicz nie na sią‐ 
kły lo do watą wodą, do końca bu dynku, ukry li śmy się w cie‐ 
niu, wło ży li śmy buty i sta ra jąc się cały czas trzy mać trawy,
która tłu miła na sze kroki, ru szy li śmy w stronę muru. Gdzieś
tu mu sieli stać war tow nicy, ale nie za uwa ży li śmy ani jed‐ 
nego. W parę chwil by li śmy przy dę bie. Wdra pa łem się na
ra miona Dwil lego i prze je cha łem dło nią po szczy cie muru.
Szkła ani drutu kol cza stego nie było. Wspią łem się na górę i
znie ru cho mia łem. Z od le gło ści mniej wię cej czter dzie stu
me trów pa trzył na mnie war tow nik. Na jego piersi lśnił za‐ 
ła do wany ostrą amu ni cją kbk AK. Ga pi łem się na niego, a
on na mnie. W końcu wy raź nie znie cier pli wiony wy ko nał



ręką ruch, który mógł ozna czać tylko jedno: „Spier da laj,
czło wieku!”.

Na łeb na szyję po le cia łem w krzaki po dru giej stro nie
muru. Upa dek nie był zbyt bo le sny, ze bra łem się szybko i
lekko uty ka jąc, po bie głem ulicą w stronę śród mie ścia. Po
dro dze do go niła mnie tak sówka. To była na prawdę far‐ 
towna noc.

Po dwu dzie stu mi nu tach wsze dłem do ho te lo wego hallu.
Z re cep cji pa trzył na mnie si wo włosy, god nie wy glą da jący
męż czy zna.

– Do bry wie czór – po wie dzia łem.
Ski nął mi głową. Za pewne nie pierw szy raz wi dział żoł‐ 

nie rza w po lo wym mun du rze wcho dzą cego tu w środku
nocy. A może z za sady ni czemu się nie dzi wił. Za chę cony
jego życz li wo ścią ru szy łem w stronę scho dów i mimo że
obok była winda, dziar sko wbie głem na trze cie pię tro. It
mu siała przez cały czas stać przy drzwiach, bo nim do nich
do tar łem, uchy liły się ci cho i wpa dłem w jej ra miona. Ogar‐ 
ną łem ją całą, po czu łem za pach jej wło sów, jakże inny od
wszel kich ko sza ro wych za pa chów.

Zdją łem kurtkę. Sie dzie li śmy na łóżku ob jęci, co pe wien
czas się ca ło wa li śmy, coś mó wi li śmy, sam nie wiem co. Za
ho te lo wym oknem ze gar wy bił pół noc. It wstała i zga siła
świa tło. W po koju nie było cał kiem ciemno, bo na są sied‐ 
nich bu dyn kach pul so wały neony. W ich ko lo ro wych świa‐ 
tłach wi dzia łem, jak It wolno zdej muje blu zeczkę, zsuwa
spód nicę, raj stopy... Po de szła do mnie sie dzą cego jak idiota
na łóżku i wtu liła się. Po czu łem pod opusz kami pal ców jej



de li katną skórę. Prze su wa łem wolno ręce wzdłuż jej ple‐ 
ców, a It gła skała mnie po gło wie. Po tem się po chy liła i
znów się ca ło wa li śmy. Po wo lutku roz pi na łem jej biu sto nosz,
a gdy mi się to udało, It wes tchnęła głę boko i od tej chwili
jej od dech stał się nie równy, co raz bar dziej spa zma tyczny, a
ja wol niutko, mi li metr po mi li me trze zsu wa łem jej maj‐ 
teczki, aż osu nęły się na pod łogę. It za częła roz pi nać mi ko‐ 
szulę, ale kiep sko jej to szło, więc wsta łem i po spiesz nie po‐ 
zby łem się mun duru. Sta li śmy przy tu leni do sie bie, nadzy.
Po czu łem, że drobna, de li katna dłoń It wę druje w dół po
moim bio drze, a po tem do tknęła tego, do czego zmie rzała, i
gła skała de li kat nie, jakby chciała się z tym oswoić i za przy‐ 
jaź nić. Uło ży li śmy się na łóżku. Otwarła się przede mną, a
ja na gle po czu łem się onie śmie lony, sam nie wiem dla czego.

– No chodź – szep nęła It. – Chodź wresz cie.
Nie wiem, jak długo ani ile razy ko cha li śmy się otu leni

świa tłami mi ga ją cych neo nów. Nic nie ist niało, Tylko ona i
ja. Na wet nie za uwa ży łem, kiedy za oknem po ja śniało.

– Mu sisz już iść – po wie działa It.
– Nie wrócę tam. Uciek niemy gdzieś ra zem.
– To nie ma sensu – od parła i po gła skała mnie po gło wie.

– Od pę kasz swoje i bę dziemy ra zem, a tak zła pią cię, wsa‐ 
dzą za de zer cję i będę cze kała Bóg wie jak długo.

– Chodź – po wie dzia łem, przy cią ga jąc ją do sie bie.
Spoj rzała na ze ga rek, który był je dyną czę ścią gar de‐ 

roby, jaką miała na so bie.
–  Jest dwa dzie ścia pięć po pią tej. Mu sisz iść. Je stem

córką ofi cera. Znam się na tym.



Nie chęt nie wsta łem z łóżka i po sze dłem pod prysz nic.
Znów chcia łem się z nią ko chać, ale wy pchnęła mnie z ła‐ 
zienki, po mo gła mi się ubie rać, a po tem za dzwo niła do re‐ 
cep cji, żeby nam we zwali tak sówkę. Gdy zbie gli śmy po
scho dach, tak sówka już cze kała. Była za dwie szó sta. Po da‐ 
łem tak sów ka rzowi ad res Zme chu. Spoj rzał na ze ga rek i do‐ 
dał gazu. Przy tu li li śmy się do sie bie i pa trzy li śmy w okno na
bu dzące się mia sto. Tak sów karz zer k nął na nas przez
wsteczne lu sterko.

– Pod bramę czy pod mur? – za py tał.
– Pod mur.
Pod je chał w miej sce ide alne. Spo kojna uliczka, pu sto,

obok za kręt. Wy sko czy li śmy z It z sa mo chodu. Sta nę li śmy i
za ga pi li śmy się na mur. Był za wy soki jak na moje moż li wo‐ 
ści. Tak siarz pod szedł do nas i zro bił z dłoni tak zwany ko‐ 
szy czek.

– Da waj nogę.
– Dzięki – po wie dzia łem.
– Nie ma sprawy. Też by łem w woju.
Chwy cił moją stopę i mocno mnie pod rzu cił. Jesz cze uj‐ 

rza łem pa trzące na mnie nie bie skie oczy It i po le cia łem na
drugą stronę.

Od strony placu ape lo wego do bie gał tu pot bu cio rów.
Rzu ci łem się na oślep w tę stronę, nie dba jąc o to, czy mnie
ktoś wi dzi czy nie. Do tar łem do wę gła bu dynku nr 2 i
ostroż nie wyj rza łem. Na placu usta wiały się pod od działy,
ale na szej kom pa nii jesz cze nie było. Sta łem za wę głem i
cze ka łem. Wresz cie na de szli. Mi nął mnie pierw szy plu ton,



drugi, po tem za pa trzony w ogól no woj skową prze strzeń pod‐ 
po rucz nik Żu raw, a gdy do tarł do mnie ostatni sze reg na‐ 
szego, wy sko czy łem zza wę gła i do łą czy łem do Dwil lego.
Ucie szył się na mój wi dok.

– Na ra zie nikt się nie po ła pał – szep nął. – Na zbiórce po‐ 
wie dzia łem, że rzy gasz w ki blu.

Kom pa nia skrę ciła w prawo i wolno, do stoj nie wkra czała
na plac ape lowy. Ma sze ro wa li śmy równo, naj pierw przed
sie bie, po tem w miej scu, aż sta nę li śmy.

– No i jak było? – spy tał Dwilli.
– Nie po wiem ci.
– Na wet mnie, naj lep szemu kum plowi?
– Tego się nie da opo wie dzieć, Dwilli.
– Ba aacz ność! – wrza snął ko men dant szkoły.
Wy pro sto wa łem się dum nie. Nikt z nich nie prze żył dziś

ta kiej nocy jak ja.



Rozdział 10

TELEWIZOR

Na stęp nego dnia za dzwo nili z biura prze pu stek, że czeka
na mnie ja kaś dziew czyna.

–  To ona – po wie dzia łem do Dwil lego. – Chodź, zo ba‐ 
czysz, jak wy gląda.

I po pę dzi li śmy obaj przez plac ape lowy.
W biu rze prze pu stek na ła weczce sie działa so bie skrom‐ 

nie It, a ma jący aku rat tam służbę sze re gowcy ga pili się na
nią po żą dli wie. Obok It stał spoiy pa ku nek, na który po cząt‐ 
kowo nie zwró ci łem uwagi. Prze szli śmy do po koju, który był
prze zna czony do przyj mo wa nia ta kich nie za po wie dzia nych
wi zyt. It przy tu liła się do mnie, a po tem ca ło wa li śmy się
długo, za po mi na jąc o ca łym świe cie oraz Dwil lim, który
siadł so bie na sto ją cej w ką cie ła weczce i cier pli wie cze kał,
aż skoń czymy. Póź niej ga da li śmy bez ładu i składu, It wy py‐ 
ty wała Dwil lego, kim jest, gdzie mieszka, czy ma dziew‐ 
czynę, która za nim tę skni, na co Dwilli, który z na tury był
skryty, od po wia dał wy mi ja jąco, ale żar to bli wie. Tak się roz‐ 
ga dali ze sobą, że za czą łem być za zdro sny. W końcu przy‐ 



lazł pod ofi cer dy żu ru jący na biu rze prze pu stek i ogło sił ko‐ 
niec wi zyty.

– Przy nio słam coś dla cie bie – po wie działa It, po ka zu jąc
mi ów po kaźny pa ku nek.

– Co to jest?
– Te le wi zor. Taki mały, ro syj ski, na zywa się Ju nost.
– Te le wi zor? – zdzi wi łem się. – A po co mi te le wi zor?
– Że byś so bie pa trzył i żeby ci było we soło – po wie działa

It, wspi na jąc się na palce i ca łu jąc mnie w usta. – I tak w
ogóle.

Od wró ciła się i po ma sze ro wała do drzwi. Usły sze li śmy
zza ściany pełne żalu wes tchnie nie sze re gow ców ma ją cych
służbę, a po tem szyb kie kroki It na chod niku. Od mel do wa li‐ 
śmy się i ru szy li śmy w stronę kom pa nii. Nio słem ten jej te‐ 
le wi zor i czu łem się jak kre tyn.

–  Co jej przy szło do głowy, żeby mi da wać te le wi zor? –
 wście ka łem się.

– Przyda się – po wie dział Dwilli. – Po może mi roz wią zać
pe wien pro blem emo cjo nalny. Na zwę też ma ładną, „ju nost”
zna czy „mło dość”. Czy jest coś pięk niej szego od mło do ści?

Nie po wie dział, do czego mu się przyda ru ski te le wi zor,
a ja nie py ta łem. My śla łem o tym, że It je dzie te raz w
stronę dworca Wro cław Główny, i tak strasz nie chcia łem
być z nią. Do tar li śmy na kom pa nię, scho wa li śmy te le wi zor
pod łóżko i po ma sze ro wa li śmy do na szego ki bla, by po raz
ko lejny uda wać, że go pu cu jemy na błysk.

W czwar tek cały dzień ga niano nas po po li go nie w ra‐ 
mach tak zwa nych ćwi czeń tak tycz nych. Oczy wi ście nie na‐ 



le że li śmy do tych, któ rzy się czymś wy róż nili. Go dzinę prze‐ 
sie dzie li śmy ukryci w la sku, a gdy nas stam tąd wy pę dzono,
zna leź li śmy so bie azyl w opusz czo nej, wy ko pa nej nieco na
ubo czu tran szei, gdzie z nu dów roz wa ża li śmy różne pro‐ 
blemy in te lek tu alne, ze szcze gól nym uwzględ nie niem Pro‐ 
cesu Kafki.

W pią tek rano mie li śmy za ję cia ze sta rym fron tow cem,
który lu bił dłu gich. Przez go dzinę mó wił męt nie, ale nie
wiem o czym, bo co chwila przy sy pia łem. Po tem prze szedł
do za gad nie nia wy ko rzy sta nia wie dzy teo re tycz nej na polu
walki i nie spo dzie wa nie za czął do wo dzić, że Pań stwowa
Wyż sza Szkoła Wojsk Zme cha ni zo wa nych jest jedną z naj‐ 
lep szych uczelni woj sko wych na świe cie. Wy trzesz czy li śmy
na niego gały, bo mie li śmy o Zme chu cał kiem prze ciwne
zda nie. Wi dząc, że nie znaj duje w na szym plu to nie zro zu‐ 
mie nia, stary wia rus roz zło ścił się i ka zał Kwiat kow skiemu
spraw dzić, czy nie ma ko goś na ko ry ta rzu. Ni kogo tam nie
było. Fron to wiec się gnął za szafę i wy do był stam tąd po‐ 
twor nie za ku rzone zdję cie w ram kach i za szkłem. Usu nął
kurz rę ka wem mun duru i po ka zał nam je z try um fem.
Przed sta wiało ono nie zna nego ni komu mło dego uśmiech‐ 
nię tego pod po rucz nika.

– To jest... – tu stary fron to wiec wy mie nił na zwi sko. – W
cza sie wojny prał Ara bów, aż dud niło.

–  Ara bów? – zdzi wił się nie jaki Ku ciata, który za wsze
chciał wszystko wie dzieć do kład nie. – Ja kich Ara bów?

–  Jako ma jor ar mii izra el skiej. – Stary fron to wiec mimo
woli ści szył głos. – Uczy łem go. Od po czątku wy róż niał się



zdol no ściami tak tycz nymi. Wyj rzyj no, Kwiat kow ski, czy ni‐ 
kogo tam nie ma.

Na ko ry ta rzu nadal ni kogo nie było, więc fron to wiec
znów się gnął za szafę i wy do był jesz cze bar dziej za ku rzone
zdję cie przed sta wia jące in nego pod po rucz nika.

–  To jest... – znów wy mie nił na zwi sko, ście ra jąc rów no‐ 
cze śnie kurz dru gim rę ka wem. – Jako do wódca ar ty le rii roz‐ 
wa lał w woj nie sze ścio dnio wej so wiec kie czołgi ni czym tek‐ 
tu rowe pu dełka.

Mó wił to z wiel kim en tu zja zmem, ja kiego nikt by się nie
spo dzie wał po czło wieku, który oso bi ście prze szedł pie‐ 
chotą szlak bo jowy od Le nino do Ber lina.

– A ten – po wie dział, wyj mu jąc zza in nej szafy trze cią fo‐ 
to gra fię – jako do wódca ba te rii prze ciw lot ni czych tak wa lił
w so wiec kie my śliwce, że aż pie rze le ciało. Wyj rzyj no,
Kwiat kow ski.

Kwiat kow ski wyj rzał i za mel do wał, że ni kogo nie ma.
–  Wszy scy trzej byli tu u nas pry mu sami – mó wił stary

fron to wiec. – Ukoń czyli stu dia z wy róż nie niem. Po tem, jak
się oka zało, że wal czymy z sy jo ni zmem, do sta łem roz kaz,
żeby te por trety wy rzu cić, ale scho wa łem je za szafą. Cza‐ 
sem wyj muję i po ka zuję, żeby nowe po ko le nie zo ba czyło lu‐ 
dzi, któ rzy roz sła wili na szą uczel nię na ca łym Bli skim
Wscho dzie.

Ostroż nie po wpy chał por trety za szafy, po czym oznaj‐ 
mił:

– Ko niec za jęć!



I uśmiech nął się jak uczeń, który wła śnie spła tał fi gla ra‐ 
dzie pe da go gicz nej.

My też się do niego uśmiech nę li śmy, choć do tej pory ra‐ 
czej nikt, poza skoń czo nymi li zu sami, nie uśmie chał się do
tre pów.

Do piero tego dnia po po łu dniu wy do by li śmy spod łóżka
te le wi zor i obej rze li śmy go do kład nie. Był nie duży, ale cał‐ 
kiem zgrabny.

– Po sta wimy go tam w ką cie, że by śmy go mieli w za sięgu
wzroku – orzekł Dwilli.

– A to nie jest za bro nione?
– Py ta łem. Wy obraź so bie, że nie jest. Ra dio od bior ni ków

nie wolno mieć, bo jesz cze żoł nie rze za czę liby słu chać Wol‐ 
nej Eu ropy, ale na te mat te le wi zo rów nic w re gu la mi nie
Zme chu nie ma. Zna czy wolno.

– I tak nie da dzą nam oglą dać.
– Nie o to cho dzi – rzekł Dwilli. – Co dzien nie o 19.30 go‐ 

nią nas do świe tlicy na Dzien nik Te le wi zyjny. Szlag mnie
tra fia, że go nią i każą się ga pić na te bzdury. A te raz, kiedy
mamy te le wi zor w sali, nie będą nas mo gli go nić.

– Oglą dać i tak bę dzie trzeba.
– Włą czyć te le wi zor – uści ślił Dwilli. – Włą czyć włą czymy,

a co do oglą da nia, to cał kiem inna rzecz.
Nie by łem pe wien, czy ma ra cję. W końcu rzecz w przy‐ 

mu so wym oglą da niu Dzien nika, a nie w tym, gdzie się to
robi. Ale nie spie ra łem się z Dwil lim, niech ma swoją przy‐ 
jem ność.



Pro blem Dzien nika ujaw nił się już tego wie czoru. Punk‐ 
tu al nie o 19.25 dy żurny na ko ry ta rzu się roz darł:

– Na Dzien nik... na ko ry ta rzu... w dwu sze regu... zbiórka!
Bo żoł nierz, by obej rzeć Dzien nik Te le wi zyjny, musi się

naj pierw usta wić w dwu sze regu. Oczy wi ste, prawda?
Z ko ry ta rza do bie gało za cie kłe tu pa nie, a my z Dwil lim

włą czy li śmy te le wi zo rek, roz sie dli śmy się wy god nie na
krze słach i ani my śle li śmy wziąć udział w zbio ro wym mar‐ 
szu do świe tlicy. Nasi ko le dzy z sali przez chwilę wa hali się,
co ro bić, ale osta tecz nie strach przed pod pad nię ciem zwy‐ 
cię żył i wy pa dli na ko ry tarz. Do bie gał stam tąd ner wowy tu‐ 
pot, a my z Dwil lim oglą da li śmy so bie w spo koju za koń cze‐ 
nie do bra nocki z udzia łem Pia sko wego Dziadka, zwa nego
także nud nym te try kiem z NRD. W cza sie na pi sów koń co‐ 
wych drzwi sali otwo rzyły się gwał tow nie i po ja wił się w
nich Ku ciata, który tego dnia był dy żur nym kom pa nii.

– Co jest?! – wrza snął. – Na dzien nik!
–  Wła śnie za bie ramy się do oglą da nia. – Dwilli wska zał

na te le wi zo rek.
Ku ciata za ga pił się głu pio, a że wpie niało nas, że tak nad

nami stoi, Dwilli po wie dział życz li wie, ale do bit nie:
– Spier da laj.
Ku ciata był tak zdez o rien to wany, że spier do lił. W tym

mo men cie po raz pierw szy ucie szy łem się, że It po da ro wała
mi te le wi zor.

Dy żurny kom pa nii nie miał za miaru się od nas od cze pić.
Po chwili wró cił z sze fem kom pa nii, sier żan tem szta bo wym
Miarką.



– Co to, kurwa, bunt?! – wrza snął na nas Miarka, który
był czło wie kiem kon kret nym.

– A gdzie tam, oby wa telu sier żan cie. – Dwilli grzecz nie
wstał z krze sełka i przy jął po stawę nieco zbli żoną do za sad‐ 
ni czej. – Sprawa przed sta wia się tak: jest roz kaz oglą dać
Dzien nik Te le wi zyjny i my go wła śnie oglą damy.

Miarka po pa trzył na ekran te le wi zorka, gdzie to wa rzysz
Gie rek przy glą dał się kro wie, i po dra pał się w głowę.

– Może oglą da cie, a może nie oglą da cie – rzekł fi lo zo ficz‐ 
nie. – Ale je śli na wet oglą da cie, to nie w miej scu do tego
prze zna czo nym.

– Spraw dzi łem w re gu la mi nie szkoły – po wie dział Dwilli.
– Nie ma tam ani słowa o tym, gdzie ma być oglą dany
Dzien nik Te le wi zyjny.

– Aha – po wie dział Miarka.
Przez dłuż szą chwilę za sta na wiał się, co te raz po wie‐ 

dzieć, aż wpadł na po mysł, który naj wy raź niej uznał za ge‐ 
nialny.

– A na ten te le wi zo rek to ma cie, dajmy na to, ze zwo le‐ 
nie? – spy tał pe wien, że żad nego ze zwo le nia nie mamy, bo
gdy by śmy o nie wy stą pili, na sze pi smo mu sia łoby przejść
przez jego ręce.

– W re gu la mi nie szkoły jest mowa o wy jąt ko wym udzie la‐ 
niu ze zwo le nia na po sia da nie ra dio od bior nika. O te le wi zo‐ 
rach nic tam nie ma – wy ja śnił Dwilli.

Sier żant szta bowy Miarka nie znał na tyle re gu la minu
szkoły, żeby wie dzieć, czy Dwilli mówi prawdę, czy nie. Dla‐ 



tego nic już nie mó wiąc, zro bił w tył zwrot i wy szedł, a Ku‐ 
ciata za nim.

Znów się roz sie dli śmy na krze słach i za ga pi li śmy na
Dzien nik. Oglą dany w na szej sali wy dał mi się ja kiś cie kaw‐ 
szy, bar dziej dy na miczny, na wet wia do mo ści były jakby
odro binę lep sze. To zna czy, te z za gra nicy, bo wia do mo ści
do ty czące Pol ski były za wsze zna ko mite. Oglą da nie dzien‐ 
nika wpra wiło nas w do bry hu mor i gdy pro sto z sali po szli‐ 
śmy do na szego ki bla czy ścić muszle, śpie wa li śmy chó rem
spro śne pio senki lu dowe oraz przy śpiewki al ko ho lowe, aż
przy le ciał sier żant Miarka i ka zał nam za mknąć mordę,
więc już ci szej za czę li śmy śpie wać utwory pa trio tyczne.

Po dwóch dniach ko le dzy z sali za uwa żyli, że nikt nas nie
wsa dza do paki za oglą da nie Dzien nika w sali, i przy łą czyli
się do nas. Zro biło się jesz cze przy jem niej, bo mo gli śmy ko‐ 
men to wać bie żące wy da rze nia po li tyczne oraz wy gląd po ja‐ 
wia ją cych się na ekra nie osób. Pod po rucz nik Żu raw i sier‐ 
żant Miarka uda wali, że nie przyj mują mo jego te le wi zora do
wia do mo ści. Wkrótce za częli się u nas po ja wiać ko le dzy z
in nych sal. Przy cho dzili wcze śniej i oglą dali Psz czółkę Maję,
Pia skó wego Dziadka i inne do bra nocki. Dzia łały na nich ko‐ 
jąco. Na ko niec w świe tlicy oglą dała Dzien nik zde cy do wana
mniej szość, a w na szej sali kłę bił się tłum żoł nie rzy, któ rym
nie prze szka dzało, że mu szą oglą dać do bra nockę i Dzien nik
na sto jąco oraz że ekran te le wi zora Ju nost jest mały i z
pew nej od le gło ści w ogóle nie wi dać nie tylko Pia sko wego
Dziadka, ale na wet wy peł nia ją cego sobą cały ekran spi kera.
To obu dziło czuj ność tre pów. Kilka razy w cza sie Dzien nika



zaj rzał do na szej sali do wódca kom pa nii, wszy scy wtedy
zry wali się z miejsc i przyj mo wali po stawę za sad ni czą, ale
po rucz nik Ku jawa nic nie mó wił, ge stem na ka zy wał nam,
by śmy usie dli, i wy cho dził. Żoł nie rze z dal szych sal za częli
przy cho dzić jesz cze przed do bra nocką, żeby za jąć lep sze
miej sca, a przy oka zji za ła pać się na koń cówkę nada wa nego
o tej po rze pro gramu przy rod ni czego. Tylko dwa krze sła
usta wione tuż przed te le wi zo rem były nie ty kalne. Co wie‐ 
czór za sia da li śmy na nich z dumą Dwilli i ja.

Jed nak to, co piękne, nie trwa nigdy zbyt długo. Po
trzech ty go dniach o dzie więt na stej pięt na ście wpa ro wał do
na szej sali sier żant Miarka i od czy tał nam nowy roz kaz ko‐ 
men danta szkoły za bra nia jący żoł nie rzom po sia da nia te le‐ 
wi zo rów. Na stęp nie bru tal nie prze rwał oglą da nie Pia sko‐ 
wego Dziadka i za brał te le wi zor do swo jego ga bi netu.

Na to już nic nie mo gli śmy po ra dzić. Na pi sa łem do It o
tym, co się stało, i moja dziew czyna za re ago wała wzo rowo.
Na pi sała do ko men danta szkoły, że to jej te le wi zor, który mi
tylko po ży czyła, a w za ist nia łej sy tu acji nie zga dza się, żeby
w od bior nik marki Ju nost ga pił się nie znany jej oso bi ście
sier żant Miarka, i do maga się sta now czo zwrotu wy żej wy‐ 
mie nio nego (te le wi zora, nie sier żanta). Mie li śmy na dzieję,
że do stanę roz kaz do star cze nia te le wi zora wła ści cielce i
przy oka zji spę dzę z nią ko lejną upojną noc.

Ko men dant szkoły nie wy ka zał jed nak zro zu mie nia dla
mo ich po trzeb ero tycz nych. Od pi sał It, że nie ma prze‐ 
szkód, by się zgło siła po te le wi zor w go dzi nach urzę do‐ 
wych. It się zgło siła, mo gli śmy się przy oka zji zo ba czyć, ale



star czyło nam czasu tylko na bar dzo, bar dzo długi po ca łu‐ 
nek. Nic wię cej.

Sprawa z te le wi zo rem zmie niła na szą po zy cję w kom pa‐ 
nii. Nadal by li śmy szwe jami, ale rów no cze śnie uznano Dwil‐ 
lego i mnie za ele ment za gra ża jący dys cy pli nie woj sko wej i
po sta no wiono nas zła mać. Ga niano nas po przy szkol nym
mi ni po li go nie, ka zano bez końca pa dać i wsta wać, wpusz‐ 
czano w ma sce pgaz. do za dy mio nego po miesz cze nia i ry‐ 
glo wano drzwi. Oprócz na szego ki bla przy dzie lono nam
rów nież sracz na dru gim końcu ko ry ta rza. Nie było lekko,
ale wie dzie li śmy, że wy ko namy każdy roz kaz, znie siemy
wszyst kie kop niaki w ty łek, a z naj gor szego błota wsta‐ 
niemy z mi łym uśmie chem na twa rzy i za py tamy:

– Co te raz, oby wa telu po rucz niku?.
Po trzech dniach pod po rucz nik Żu raw miał nas dość i

prze ka zał drę cze nie sier żan towi Miarce. Miarka wy trzy mał
dwa dni i prze ka zał nas Kwiat kow skiemu, który w tym cza‐ 
sie zdą żył awan so wać na star szego ka prala. Kwiat kow‐ 
skiego ole wa li śmy równo. Naj pierw po le ciał na skargę do
Żu ra wia, ale ten po wie dział mu, że ma so bie sam z nami po‐ 
ra dzić, więc Kwiat kow ski prze ka zał nas Ku cia cie, który był
do wódcą na szej dru żyny. Ku ciata wy pro wa dził nas na mi ni‐ 
po li gon i wy dał roz kaz:

– Pad nij!
–  Sam so bić pad nij – od po wie dział Dwilli. – Masz dwa

wyj ścia, Ku ciata: albo na tych miast prze sta jesz uda wać
trepa, albo jak wyj dziesz z woja, to do sta niesz od nas taki
wpier dol, ja kiego jesz cze nikt nigdy nie do stał.



Ku ciata był o głowę wyż szy od Dwil lego, ale mój ko leżka
prze ma wiał ta kim to nem, że zro biło to na do wódcy dru żyny
wra że nie.

– Nie będę uda wał trepa – rzekł. – I co te raz?
– Znamy ta kie za ciszne miej sce w la sku nie da leko – po‐ 

wie dział Dwilli. – Sią dziemy tam so bie, za ja ramy i po ga‐ 
damy o ży ciu. Stoi?

– Może być – zgo dził się Ku ciata.
I tak prze sie dzie li śmy w la sku dzie sięć dni, opo wia da jąc

so bie różne, prze waż nie zmy ślone, zda rze nia z ży cia na‐ 
szego i na szych przy ja ciół. Prze sie dzie li by śmy na wet mie‐ 
siąc, gdyby Ku ciata nie był ar mii po trzebny do czego in‐ 
nego. Gno je nie nas do bie gło końca.



Rozdział 11

PRZYGODY PLUTONU E

It roz go ściła się w moim ży ciu na ca łego. Pi sała do mnie
dłu gie, po etyc kie li sty, a ja re gu lar nie wy sy ła łem do niej
pło mienne epi stoły, pełne nie dwu znacz nych alu zji. Dwilli
po cząt kowo się ze mnie śmiał, a po tem nie wy trzy mał i za‐ 
czął uczest ni czyć w mo jej epi sto lar nej erup cji uczuć: pi sał
li sty ra zem ze mną i nie je den frag ment, który wzru szył sie‐ 
dzącą w swoim po ko iku w Świ no uj ściu It do łez, po cho dził
od mego przy ja ciela. Dwilli umiał pięk nie pi sać do ko biet,
na wet je śli nie był nimi oso bi ście za in te re so wany. Te li sty
spra wiły, że co raz bar dziej tę sk ni łem za It, a ona za mną.
Nie stety nie było jak się spo tkać. Cią żył na mnie nie ustanny
za kaz opusz cza nia ko szar, a w do datku pod po rucz nik Żu raw
zna lazł so bie w na szym plu to nie kilku ka pu siów, któ rzy śle‐ 
dzili każdy krok wszyst kich po zo sta łych, a mój i Dwil lego w
szcze gól no ści. Byli to lu dzie wy kształ ceni, oczy tani w naj‐ 
szla chet niej szej li te ra tu rze, a pry mi tywny trep bez trudu
owi nął ich so bie wo kół palca. Słu żyli mu, ła sili się, pod li zy‐ 



wali, ka po wali, a gdyby tego za żą dał, co dzien nie o świ cie
ca ło wa liby go w dupę. Obrzy dli wość.

Sy tu acja była bez na dziejna, ale po ja wiło się świa tełko w
tu nelu. Pew nego dnia wlo kąc się przez ko szary (na uczy li‐ 
śmy się z Dwil lim zni kać z oczu i ła zić w kółko po na szym
wię zie niu, uda jąc, że ma sze ru jemy gdzieś w nie zwy kle waż‐ 
nej spra wie), zo ba czy li śmy wy ko nany od ręcz nie pla kat. Nie‐ 
znany nam trep w ran dze ka pi tana za wia da miał, że od bę‐ 
dzie się prze gląd ar ty stycz nych ze spo łów żoł nier skich, a
kon kret nie te atrów, ka ba re tów, grup mu zycz nych itp. Żoł‐ 
nie rze, któ rzy zor ga ni zują te ze społy, zo staną na gro dzeni
pię cio dnio wym urlo pem. Prze czy ta li śmy dwa razy ogło sze‐ 
nie, a po tem po ma sze ro wa li śmy do Żu ra wia i oznaj mi li śmy
mu, że chcemy zro bić ka ba ret. Pod po rucz nik był mocno
scep tyczny wo bec na szego po my słu i po wie dział, że inni też
mają prawo się zgło sić, a wtedy on zde cy duje, komu po wie‐ 
rzy tak od po wie dzialne za da nie. Wró ci li śmy do czysz cze nia
ki bla, a Żu raw za czął szu kać ko goś, kto mu zrobi ka ba ret,
ewen tu al nie te atr. Nikt się nie zgła szał. Na wet ka pu sie nie
chcieli ro bić ka ba retu, bo po co się wy chy lać, a Kwiat kow‐ 
ski, który twier dził, że on ewen tu al nie mógłby, wy ka zał się
kom plet nym bra kiem moż li wo ści in te lek tu al nych. Zo sta li‐ 
śmy tylko Dwilli i ja. Obaj mie li śmy pustkę w gło wie i cze ka‐ 
li śmy na prze błysk ge niu szu. I na stęp nego dnia Dwilli taki
błysk zo ba czył.

– Po słu chaj – po wie dział. – Wy stąpi cały plu ton, ale tylko
my bę dziemy mieli role.

– Chyba się nie zgo dzą.



–  Nie będą mieli nic do ro boty. Tylko ma sze ro wać w
kółko i śpie wać pio senki woj skowe. Te same, które śpie‐ 
wają, idąc na plac ape lowy, Zo sieńkę i inne ta kie. Ma sze ro‐ 
wać umieją. Śpie wać jako tako też.

– A do kąd oni będą tak szli?
– Mu szę ci opo wie dzieć od po czątku. To bę dzie się na zy‐ 

wało „Przy gody plu tonu E”.
– E? Nigdy o czymś ta kim nie sły sza łem.
–  Eg ze ku cyj nego – wy ja śnił Dwilli. – Ten plu ton idzie

przez świat, szu ka jąc ko goś, na kim mógłby do ko nać eg ze‐ 
ku cji, ale jest po woj nie i ni kogo nie znaj duje. W końcu plu‐ 
ton do cho dzi do końca świata. Dzieli się na dwa pod od‐ 
działy, które stają na prze ciwko sie bie i wza jem nie do ko nują
na so bie eg ze ku cji.

– Wąt pię, żeby tre pom się to spodo bało.
– Ar ty sty nie ob cho dzi, co so bie po my śli od biorca. Prze‐ 

ka zuje swoją wi zję, czy od biorca jej pra gnie, czy nie.
– Ale tu cho dzi o urlop.
– Urlop ma być przy znany za samo zro bie nie spek ta klu.

O jego prze sła niu ide owym nic na pla ka cie nie na pi sali.
Nie wy da wało mi się, żeby miał ra cję. Z dru giej strony

jego wi zja bar dzo mi się po do bała.
– Zo rien tują się w cza sie prób i w ogóle nie do pusz czą do

spek ta klu.
– Gówno się zo rien tują. Próby będą po le gać na tym, że

plu ton cho dzi i śpiewa. Na czel nym za pie wajłą zro bimy
Kwiat kow skiego. Du reń bę dzie się darł jak opę tany. Na sze
role przy go tu jemy so bie tu, w ki blu. Na czele plu tonu E idą



Na po leon i jego wiemy do bosz. Ja za gram Na po le ona, a ty
do bo sza.

– A ja nie mógł bym Na po le ona?
– Nie, bo ja je stem niż szy.
Po to mu był po trzebny Na po leon. Ale niech bę dzie. Do‐ 

bosz to też jest ktoś.
– Rzecz się dzieje pod czas od wrotu spod Mo skwy – kon‐ 

ty nu ował Dwilli. – Całą ar mię tra fił szlag, zo stał tylko plu‐ 
ton eg ze ku cyjny, który miał roz strze li wać de zer te rów, ale
de zer te rami oka zali się wszy scy. Ho nor ura to wali tylko po‐ 
le gli.

– Tro chę smutne jak na ka ba ret.
– Bo to bę dzie ka ba ret awan gar dowy. Wszystko jest po‐ 

ważne i nikt się nie śmieje.
– Aha.
– Na po leon opo wiada, że zmar no wał swoje ży cie. Cią gle

włó czył się po świe cie i za bi jał, a to Wło chów, a to Hisz pa‐ 
nów, a to Au stria ków, a to Ro sjan. W końcu za częło go to
nu dzić, ale sprawy za szły tak da leko, że już nie mógł prze‐ 
stać. A prze cież na świe cie jest wiele rze czy spra wia ją cych
o wiele więk szą sa tys fak cję.

– A do bosz? Mówi coś?
–  Oczy wi ście. Nie zga dza się z Na po le onem. Mówi, że

był szczę śliwy, gdy stał u boku ce sa rza i bęb niąc, wzy wał
żoł nie rzy do boju. Nie wy obraża so bie nic pięk niej szego na
świe cie.

– No to ciężki kre tyn z niego.



– To kwe stia punktu wi dze nia. W każ dym ra zie te raz, gdy
zmie rzają obaj do kresu, do bosz czuje się szczę śliwy i dzię‐ 
kuje Bogu, że ob da rzył go tak wspa nia łym ży ciem, w któ‐ 
rym niósł wy soko ich sztan dar. O cho lera, o tym za po mnia‐ 
łem!

– O czym?
– O sztan da rze. Do bosz z przodu ma bę ben, a z tyłu do

ple ców przy wią zano mu drzewce sztan daru. Mu simy zro bić
sztan dar.

–  A ileż to ro boty? Wy star czą trzy ka wałki ko lo ro wego
płótna.

– To nie może być fran cu ski sztan dar.
– Dla czego?
– Bo wtedy spek takl nie bę dzie miał cha rak teru uni wer‐ 

sal nego. Plu ton E musi mieć swój sztan dar. Nie po dobny do
żad nego in nego.

Za czę li śmy się za sta na wiać, jaki to ma być sztan dar.
Tym ra zem ja wy ka za łem się odro biną ge niu szu.

–  Słu chaj, Dwilli – po wie dzia łem. – W ze szłym roku na
FAM-ie w Świ no uj ściu mój przy ja ciel, awan gar dowy rzeź‐ 
biarz Pa weł Fre isler, cho dził po mie ście ze swoim oso bi stym
sztan da rem: bia łym w czarne kropki.

– Piękny! – za chwy cił się Dwilli. – Pa suje do na szego plu‐ 
tonu jak ulał. Jak my ślisz, zgo dzi się, żeby ten sztan dar
znów za ło po tał?

Tego nie by łem do końca pe wien.
– To świetny ar ty sta, ale dziwny fa cet – po wie dzia łem. –

Może mieć różne po my sły. Na przy kład, że udo stępni sztan‐ 



dar, ale to on oso bi ście bę dzie go niósł. Albo żeby z prośbą
o udo stęp nie nie sztan daru zwró cił się do niego w sto sow‐ 
nym pi śmie mi ni ster obrony na ro do wej, a on wy wiesi to pi‐ 
smo w ja kiejś ga le rii... a po tem w in nych ga le riach w kraju i
za gra nicą.

– To nie do brze – zmar twił się Dwilli. – Le piej wy myślmy
inny sztan dar.

My śle li śmy dzień, drugi, trzeci, obej rze li śmy w bi blio‐ 
tece atlas z fla gami róż nych kra jów, po tem książkę z her‐ 
bami i nic. Ża den inny sztan dar nie pa so wał do plu tonu E.

–  Słu chaj – po wie dział Dwilli. – Czy to bę dzie bar dzo
przy kre dla two jego su mie nia, je śli uży jemy bia łego sztan‐ 
daru w czarne kropki, a temu Fre isle rowi nic nie po wiemy?

– Bę dzie przy kre, ale osta tecz nie...
– Prze cież on się nigdy o tym nie do wie – ku sił Dwilli. – A

gdyby się na wet do wie dział, po wi nien się ucie szyć. Na pla‐ 
ka cie na pi szemy wiel kimi li te rami: pro jekt sztan daru Pa weł
Fre isler. To jak?

–  Niech bę dzie – zgo dzi łem się, choć nie mia łem czy‐ 
stego su mie nia.

Na pi sa łem długi list do It, która wi działa na FAM-ie
sztan dar Fre islera. Pro si łem, żeby wy ko nała jak naj do kład‐ 
niej szą ko pię i przy słała albo dla więk szego bez pie czeń stwa
przy wio zła mi go do Wro cła wia. Przy oka zji opi sa łem jej
cały spek takl, tak jak go Dwilli wy my ślił.

Roz po czę li śmy próby i już na stęp nego dnia za częła mnie
mę czyć pewna kwe stia. My śla łem o tym przez cały dzień, a



na stęp nego po sta no wi łem po ga dać z Dwil lim jak przy ja ciel
z przy ja cie lem.

–  Słu chaj – po wie dzia łem. – Czy ten do bosz musi być
umun du ro wany?

– Oczy wi ście – od parł Dwilli. – Jak żeby in a czej.
– A czy to nie mógłby być ja kiś inny ro dzaj do bo sza?
Po pa trzył na mnie jak na wa riata.
– Mo żesz mi wy ja śnić, o co ci kon kret nie cho dzi?
–  Mó wi łem ci, że nie na wi dzę mun du rów. Od paru mie‐ 

sięcy sie dzę za mknięty w tych szma tach jak w ja kimś wię‐ 
zie niu. Był bym szczę śliwy, gdy bym mógł je zdjąć choć na
czas spek ta klu.

– Ale na sce nie bę dziesz miał inny mun dur. Na po le oń ski.
– Mun dur to mun dur.
Dwilli się za my ślił.
– Twoje po dej ście jest bez sensu – orzekł. – Czło wiek ro‐ 

dzi się w ja kiejś ro dzi nie, za czy nają go uczyć mó wić w ja‐ 
kimś ję zyku...

– I co z tego?
– To już jest mun dur. Nie ro zu miesz? Wy cho wuje się w

ja kimś kraju, który każą mu ko chać, w ja kiejś kul tu rze,
którą uważa za swoją, ro dzice pro wa dzą go do swo jego ko‐ 
ścioła, gdzie go uczą, w co ma wie rzyć...

– To też jest twoim zda niem mun dur?
–  A co in nego? Ale to wszystko głup stwa. Naj gor szym

mun du rem jest twoje ciało.
– Moje ciało to ja.



–  Na pewno? Nie wy daje ci się cza sami, że ono jest
czymś in nym, na wet tro chę ob cym, że ty, ten praw dziwy, je‐ 
steś gdzieś w środku uwię ziony w tym niby to twoim ciele?

Nie pa trzy łem na to od tej strony. Ale te raz, gdy Dwilli o
tym po wie dział, po my śla łem, że ma ra cję.

– Z bie giem lat twoje ciało się sta rzeje, co raz go rzej ci
służy, a ty sie dzisz w środku i nie mo żesz nic na to po ra dzić.
W końcu, krzy cząc z roz pa czy, ra zem z nim zni kasz na za‐ 
wsze.

– A jak to się ma do na szego spek ta klu?
– Nie ma zna cze nia, czy masz na so bie to, co ci po da ro‐ 

wało Lu dowe Woj sko Pol skie, czy nie. No sisz swój mun dur
od na ro dzin do śmierci.

Przy gnę biło mnie to i bez dal szej dys ku sji przy ją łem rolę
na po le oń skiego do bo sza.

Po ty go dniu zja wiła się It, przy wio zła sztan dar sta ran nie
zwi nięty i scho wany w du żym bla sza nym pu dełku po ciast‐ 
kach oraz płytę ze społu The Do ors. Na pły cie był utwór
Unk nown Sol dier, w środku któ rego sły chać marsz plu tonu
eg ze ku cyj nego, wy da wane po an giel sku ko mendy, a na
końcu salwę. Dwilli był za chwy cony. Oczy wi ście ani sztan‐ 
daru, ani płyty, ani sce na riu sza ni komu nie po ka za li śmy,
tylko przy stą pi li śmy do ofi cjal nych prób.

Nad zór nad na szą dzia łal no ścią po wie rzono sier żan towi
Miarce, który ge ne ral nie dzia łal ność te atralno-ka ba re tową
miał w du pie, a ży cze nie tylko jedno: „żeby nie było z tego
ja kiego bur dlu”. Było to spójne z ży ciową fi lo zo fią sier żanta,
który, od kiedy zna lazł się w ko sza rach, tro pił bur dle, wy‐ 



kry wał bur dle i li kwi do wał bur dle, a przede wszyst kim sta‐ 
rał się bur dli uni kać i za cho wy wać spo kój. Ofi cjalne próby
były okrop nie nudne. W rogu placu ape lo wego Dwilli na ry‐ 
so wał kredą na as fal cie nie zbyt duży pro sto kąt i nasz plu ton
ła ził po nim w kółko, ry cząc: „Przy jedź, mamo, na przy‐ 
sięgę. Za pro sze nie wy słał szef...”. Albo: „Tylko w polu biały
krzyż nie pa mięta już, kto pod nim śpi”. Albo: „Wi taj nam,
Pol sko. My śmy są woj sko biało-czer wone”. Albo co in nego.

Plu ton wlókł się noga za nogą i nie wy ka zy wał żad nego
en tu zja zmu, co Dwil lemu nie prze szka dzało, bo en tu zja zmu
sce na riusz nie prze wi dy wał. Po ja kimś cza sie od da li śmy ko‐ 
le gów śpie wa ków w ręce Kwiat kow skiego, a sami uda li śmy
się do ki bla, gdzie pra co wi cie ćwi czy li śmy na sze dia logi.

Oprócz na rze ka nia na zmar no wane na po lach bi tew ży‐ 
cie Na po leon wspo mi nał różne ko biety, z któ rymi miał do
czy nie nia, i do cho dził do wnio sku, że wszyst kie były do sie‐ 
bie po dobne, chciały od niego wła dzy i pie nię dzy, z wy jąt‐ 
kiem jed nej, która spę dza jąc per wer syjne noce z ce sa rzem,
po świę cała się dla swo jej oj czy zny, Pol ski. W od po wie dzi do‐ 
bosz wspo mina je dyną mar kie tankę, z którą miał przez te
lata do czy nie nia, była to istna dia blica, tyle że za ra ziła go
francą, po dob nie jak setki, a może ty siące in nych żoł nie rzy.
W dru giej czę ści ce sarz wspo mina swo ich ge ne ra łów, któ rzy
byli z re guły skoń czo nymi idio tami i gdyby ich słu chał, klę‐ 
ska na stą pi łaby ład nych parę lat wcze śniej. Do bosz prze‐ 
ciw nie, wy chwala swo jego do wódcę, który za wsze ka zał mu
bęb nić, kiedy na le żało. Raz tylko pod Bo ro dino bę ben na‐ 
siąkł wodą, jego dźwięk nie był taki, jak po wi nien, i wszy scy



wie dzą, jak to się osta tecz nie skoń czyło. Krótko mó wiąc, ce‐ 
sarz uwa żał, że bi twy wy grywa się in te li gen cją i spry tem, a
do bosz, że dzięki sta now czemu, mia ro wemu i przy mu sza ją‐ 
cemu do po świę ce nia się za ce sa rza bęb nie niu. Tak to mniej
wię cej wy glą dało.

W tym cza sie It la tała po Wro cła wiu, sta ra jąc się wy po ży‐ 
czyć dla nas stroje ce sa rza i do bo sza, co się osta tecz nie
udało.

Nad szedł dzień kon kursu. Nasz spek takl miał się od być
po obie dzie. Gdy inne pod od działy ze spo ko jem od da wały
się kon sump cji, usta wia li śmy na sce nie pię trowe ogól no woj‐ 
skowe łóżka, mię dzy któ rymi miał ma sze ro wać plu ton E. Po‐ 
tem za czął się spek takl. Pierw sza pio senka wy ko nana przez
na szych ma sze ru ją cych ko le gów („Wi taj nam, Pol sko. My‐ 
śmy są woj sko biało-czer wone”) prze szła bez efektu. Pół sali
zie wało i sta rało się zna leźć wy godną po zy cję, by zdrzem‐ 
nąć się go dzinkę. Ale po ja wie nie się Dwil lego w stroju Na‐ 
po le ona i mnie z wiel kim bęb nem przed sobą i drzew cem od
bia łego sztan daru w czarne kropki przy wią za nym do ple‐ 
ców zro biło na wi downi wra że nie. Da lej na pię cie nie ustan‐ 
nie ro sło, aż wresz cie, gdy plu ton po dzie lił się na dwa pod‐ 
od działy, które wy ce lo wały do sie bie (nie było to ćwi czone,
ale ko le dzy sta nęli na wy so ko ści za da nia), a na stęp nie roz‐ 
legł się frag ment utworu ze społu The Do ors, na wi downi za‐ 
pa dła mar twa ci sza. Roz le gła się salwa i rów no cze śnie zga‐ 
sło świa tło. Sta li śmy w ciem no ści i po chwili roz le gły się na‐ 
ra sta jące, spa zma tyczne okla ski. Za pa liło się świa tło i



oświe tliło ko men danta szkoły, który pró bu jąc ogar nąć wzro‐ 
kiem wi dow nię, wrzesz czał:

– Który tu, kurwa, klasz cze?!
Okla ski na tych miast umil kły. Kła nia li śmy się z Dwil lim

znie ru cho mia łej wi downi, a za na szymi ple cami stali ko le‐ 
dzy, któ rzy nie wie dzieli, czy wolno się kła niać, czy nie,
więc mimo woli przy jęli po stawę za sad ni czą. Po tem ze szli‐ 
śmy ze sceny i od razu zo sta li śmy aresz to wani. Wy pro wa‐ 
dzano nas z sali. W sce nicz nych stro jach ce sa rza i do bo sza
szli śmy przez plac ape lowy w stronę sto ją cego na ubo czu
bu dynku aresztu. Ze rwał się wiatr i przy mo co wany do mo‐ 
ich ple ców biały sztan dar w czarne kropki za ło po tał ra do‐ 
śnie w sa mym środku ko szar. Wra ca jący do swo ich kom pa‐ 
nii żoł nie rze uno sili kciuki w górę, uśmie chali się do nas
ser decz nie, da jąc do zro zu mie nia, że było cu dow nie, fan ta‐ 
stycz nie, że nigdy nie było w Zme chu ta kiego awan gar do‐ 
wego ka ba retu i już nigdy nie bę dzie, a ja my śla łem, że to
jest mój naj szczę śliw szy dzień w ży ciu. We pchnięto nas do
celi. Z ulgą zdją łem z sie bie ciężki jak ja sna cho lera bę ben,
a Dwilli uwol nił mnie od sztan daru. Po ło ży li śmy się na pry‐ 
czach i w mil cze niu prze ży wa li śmy suk ces.

Na stępny dzień spę dzi li śmy też w celi, nikt nas o ni czym
nie in for mo wał, ale jeść da wali. Le że li śmy so bie na pry‐ 
czach, było cie pło i przy jem nie. Zza okna do bie gało za cie kłe
tu pa nie pod od dzia łów, które gdzieś ma sze ro wały, a nas to
ani tro chę nie ob cho dziło. Wie czo rem pro fos ka zał nam
oczy ścić ki bel, ale by li śmy je dy nymi więź niami, więc sprzą‐ 



ta li śmy wła ści wie po so bie, co zro bi li śmy szybko i z wielką
wprawą.

Ko lejny dzień upły nął po dob nie i do szli śmy do wnio sku,
że areszt jest naj lep szym z moż li wych miejsc w ko sza rach.
By li śmy idio tami, że do tej pory nie ro bi li śmy nic, żeby tu
tra fić. Trze ciego dnia około po łu dnia wkro czył do na szej
celi sier żant Miarka. Miał po nurą minę i pod krą żone oczy.
Za pewne ostat niej nocy pił długo, wy trwale i bez na dziei, że
to co kol wiek zmieni.

– Je ste ście oskar żeni o pa cy fizm – rzekł od progu.
– To idio tyczne, oby wa telu sier żan cie – po wie dział Dwilli.
–  Nikt się was, Dwilli, o zda nie nie pyta – wy ja śnił

Miarka. – Do wódca kom pa nii mówi, że to jest sprawa dla
pro ku ra tury woj sko wej.

Mil cze li śmy, nie wie dząc, co od po wie dzieć.
– Te raz sta nie cie przed ko mi sją – kon ty nu ował sier żant. –

Tylko że by ście się, kurwa, za cho wy wali przy zwo icie.
– Ale jest je den pro blem, oby wa telu sier żan cie – po wie‐ 

dzia łem. – Nie je ste śmy umun du ro wani.
Miarka jakby do piero w tej chwili za uwa żył, że Dwilli

nadal ma na so bie strój Na po le ona, a ja na po le oń skiego do‐ 
bo sza.

–  Mam was do pro wa dzić bez zwłocz nie – po wie dział. –
Ko mi sja już się zbiera. Pój dzie cie w tym, co ma cie na so bie.
Może to na wet le piej. To bę dzie, jak to mó wią, ten... no...
kam pus de lekti.

– No a to? – Dwilli wska zał sto jący w ką cie sztan dar i le‐ 
żący pod nim bę ben.



–  To też jest kam pus de lekti – oświad czył Miarka. –
Idziemy.

Wy ma sze ro wa li śmy z aresztu. Dwilli niósł wy soko nad
głową je den cor pus de licti – biały sztan dar w czarne kropki,
a ja dźwi ga łem drugi – bę ben. Sier żant szedł kilka kro ków
przed nami z miną rów no cze śnie zbo lałą i mar sową.

– No i co te raz? – szep ną łem do Dwil lego.
– Czło wieku, zo sta łeś w ko sza rach oskar żony o pa cy fizm.

Prze cież to za szczyt. Ciesz się.
No tak. To chyba rze czy wi ście był po wód do dumy.
We szli śmy do bu dynku, w któ rym re zy do wał ko men dant

szkoły, wdra pa li śmy się po scho dach na pierw sze pię tro i
wy pro wa dzono nas do du żej sali, gdzie głów nym me blem
był stół pre zy dialny, a główną ozdobą wi szący nad nim por‐ 
tret mi ni stra obrony ge ne rała Ja ru zel skiego. Ko mi sja już
cze kała. Na środku sie dział nie znany nam puł kow nik, a
obok niego inni wy socy ofi ce ro wie, wśród któ rych roz po‐ 
zna li śmy kilku na szych wy kła dow ców, mię dzy in nymi sta‐ 
rego fron towca, który sie dział skrom nie z boku i dłu bał za‐ 
pałką w zę bie. Puł kow nik przez dłuż szą chwilę przy glą dał
nam się z nie opi saną po gardą, a po tem rzekł:

–  Zhań bi li ście mun dur żoł nie rza Lu do wego Woj ska Pol‐ 
skiego.

Był to oczy wi sty ab surd, bo pod czas hań bie nia aku rat
nie mie li śmy na so bie mun du rów.

– Ob ra zi li ście ho nor żoł nie rzy, któ rzy bo ha ter sko prze szli
szlak bo jowy od Le nino do Ber lina.



Puł kow nik wpadł w ro dzaj eg zal ta cji i za czął szcze gó‐ 
łowo wy li czać, jak to na ra zi li śmy na szwank tra dy cję oręża
pol skiego, roz po czętą bi twą pod Grun wal dem, kon ty nu‐ 
owaną przez Emi lię Pla ter i Pio tra Wy soc kiego, jak ośmie‐ 
szy li śmy Ro mu alda Trau gutta i An drzeja Po teb nię, a zwłasz‐ 
cza jak zdra dziecko na plu li śmy na grób ge ne rała Świer‐ 
czew skiego, który za wol ność wa szą, a także na szą padł w
Biesz cza dach ścięty kulą ta kich jak my. Puł kow nik wy li czył
o wiele wię cej na zwisk, któ rych nie zdo ła łem za pa mię tać,
aż w końcu opadł z sił oraz ogól no woj sko wego unie sie nia i
za milkł, a tę chwilę ci szy wy ko rzy stał stary fron to wiec,
który już wy dłu bał z zęba to, co mu tam prze szka dzało, i
spy tał śpiew nie, a za ra zem do bro tli wie:

– Wsty dzici sień, pod cho rą żo wie, a?
– Wsty dzimy się – przy znał Dwilli. – Ale, oby wa telu puł‐ 

kow niku, oba wiam się, że za szło nie po ro zu mie nie.
Sie dzący za sto łem pre zy dial nym zme chow scy do stoj nicy

za ga pili się w nas jak sroka w gnat.
–  Ostrze na szej sa tyry – kon ty nu ował Dwilli – było wy‐ 

mie rzone w bur żu azyjną Fran cję, a mó wiąc sze rzej, w
NATO, które jest, jak wia domo, na szym wro giem. Po stać
Na po le ona sym bo li zuje tych, któ rzy chcie liby na paść na
Zwią zek Ra dziecki i całą wspól notę so cja li styczną, by
utrud nić nie unik niony marsz po stę po wej ludz ko ści. Po stać
do bo sza sym bo li zuje tych, któ rzy im pe ria li stom pod bi jają
bę benka, tu szcze gól nie chcie li śmy na pięt no wać re wan ży‐ 
stow ską pro pa gandę Ra dia Wolna Eu ropa ma ją cego swoją
sie dzibę we wro gim wszyst kim uczci wym Po la kom Mo na‐ 



chium oraz Głos Ame ryki umiesz czony wia domo gdzie i pod
czy imi au spi cjami.

W oczach pre zy dium po ja wiły się prze bły ski zro zu mie‐ 
nia.

– Ale...! – Dwilli pod niósł głos. – Te nik czemne ten den cje,
jak po ka zuje roz wój ak cji na szego spek ta klu, pro wa dzą siły
im pe ria li styczne i to wa rzy szą cych im pro pa gan do wych uja‐ 
da czy na ma nowce.

– Ta, ko cha nieńcy – wtrą cił stary fron to wiec. – Ta może i
oni im pe ria li sty, ali na szi pio senki śpie waw szy.

– Mu sieli – rzekł Dwilli – bo ko le dzy tak szybko by się nie
na uczyli in nych, a po dru gie, to by nie było do brze, gdyby
żoł nie rze w pol skich mun du rach śpie wali pio senki mar‐ 
szowe Bun de swehry.

To było tro chę kar ko łomne ro zu mo wa nie, ale stary fron‐ 
to wiec za milkł.

– Ostat nia scena na wią zuje do zna nego i bar dzo cel nego
po wie dze nia: im pe ria li ści sami nam sprze da dzą sznur, na
któ rym ich po wie simy. W na szym spek ta klu im pe ria li‐ 
styczna swo łocz zro zu miaw szy, że nic i nikt nie jest w sta nie
po ko nać Związku So cja li stycz nych Re pu blik Ra dziec kich i
Układu War szaw skiego, uni ce stwia sama sie bie, co rów no‐ 
cze śnie jest karą za ich wredne kno wa nia.

Dwilli skoń czył. Za pa dła ci sza, w któ rej stary fron to wiec
wy do był z pu dełka ko lejną za pałkę i za czął nią dłu bać w in‐ 
nym zę bie. Puł kow nik pa trzył na Dwil lego i szu kał w jego
prze mó wie niu luki ide olo gicz nej. Ale chyba nie zna lazł, bo
rzekł:



– Dwa ty go dnie ści słego aresztu. Od ma sze ro wać!
Wzię li śmy nasz sztan dar i pro wa dzeni przez sier żanta

Miarkę ru szy li śmy z po wro tem. Słońce wy szło zza chmur,
kro czy li śmy dum nie i god nie, cie sząc się na te dwa ty go‐ 
dnie sie dze nia w pace. Bo czego może chcieć szwej? Żeby
go gdzieś za mknęli i dali mu święty spo kój. Nic wię cej.

Ska zano nas na areszt, ale tego było pod po rucz ni kowi
Żu ra wiowi za mało. Na stęp nego dnia po ja wił się w na szej
celi i spy tał:

– Dwilli, ma cie po zwo le nie na no sze nie wą sów?
– Tak jest, oby wa telu po rucz niku.
– No to już nie ma cie tego po zwo le nia. Ju tro was wi dzę

bez wą sów.
Wy ko nał wzo rowe w tył zwrot i znikł za drzwiami.
Dla Dwil lego mu siał to być cios, bo siadł na swo jej pry‐ 

czy i przez cały dzień mało się od zy wał. Wie czo rem wziął
go larkę i pro wa dzony przez pro fosa po szedł do ki bla wy ko‐ 
nać roz kaz. Gdy wró cił, le d wie go po zna łem. Dwilli wy glą‐ 
dał po pro stu śmiesz nie. Miał ma leń kie, dzie cinne usteczka,
które spra wiały, że przy po mi nał na bur mu szo nego chłop‐ 
czyka. Sta ra łem się na niego nie pa trzeć, a on po ło żył się
szybko, od wró cił twa rzą do ściany i na krył głowę ko cem.
Na stęp nego dnia też tak le żał, wresz cie we wto rek około
po łu dnia po go dził się z lo sem, wstał i sta rał się za cho wy wać
nor mal nie.

Zdu mie wa jące, jak wiele może za le żeć od wą sów. Z wą‐ 
sami Dwilli był fa ce tem, który wszystko ma w du pie i nic
nie jest w sta nie go zła mać. Bez wą sów stał się ma łym, ża ło‐ 



snym szwe jem, któ rego każdy może gnoić, ile mu się żyw‐ 
nie po doba. Czas jed nak po maga na wszystko. Po woli za‐ 
czą łem się przy zwy cza jać do jego no wego wy glądu, choć
czu łem, że te raz to ja będę mu siał bro nić Dwil lego, tak jak
do tej pory on mnie bro nił. To mi zresztą spra wiło nie spo‐ 
dzie waną sa tys fak cję.

Dwa ty go dnie mi nęły szybko i przy jem nie, a gdy opu ści li‐ 
śmy areszt, wszystko wy glą dało in a czej. Wpraw dzie da lej
czy ści li śmy ki bel kom pa nijny, dźwi ga li śmy dieg tia riowa i
skrzynki z amu ni cją, ale opo wieść o przy go dach plu tonu E
ro ze szła się sze roko po ko sza rach. Ga dano o tym tu i ów‐ 
dzie na mie ście, a na wet można było przy pusz czać, że
sprawa do tarła do Mi ni ster stwa Obrony Na ro do wej. Dwilli
na wet bez wą sów po zo stał dla wielu bo ha te rem.

Była jed nak pewna oko licz ność, która od bie rała nam ra‐ 
dość z suk cesu. Szko le nie w Zme chu do bie gało końca, przy‐ 
go to wy wano eg za miny, a ci, któ rzy je szczę śli wie zda dzą,
mieli awan so wać na tre pów i roz je chać się po róż nych jed‐ 
nost kach, by zmu szać tam tej szych sze re gow ców do szo ro‐ 
wa nia ki bli, dźwi ga nia dieg tia riowa i szar pa nia się ze
skrzyn kami z amu ni cją. My z Dwil lim nie mo gli śmy zdać
tego eg za minu, co zresztą było słuszne i spra wie dliwe, bo
na tre pów w naj mniej szym stop niu się nie nada wa li śmy i
po wie rze nie nam tak waż nych sta no wisk woj sko wych gro‐ 
ziło ka ta strofą. Wie dzie li śmy, że nas roz dzielą i wy ślą do za‐ 
po mnia nych przez Boga i lu dzi jed no stek bo jo wych usy tu‐ 
owa nych przy gra nicy z Nie miecką Re pu bliką De mo kra‐ 
tyczną.



Po wie dzia łem o tym It, która znów wpa dła do Wro cła wia
i pró bo wała mnie wy cią gnąć choć na chwilę z ko szar, tłu‐ 
ma cząc każ demu, kto chciał jej słu chać, że jest w ciąży i po‐ 
trze buje mnie na tych miast w waż nych spra wach ro dzin‐ 
nych. Trepy słu chały It jak mo no ton nie pa da ją cego desz czu,
a po tem oznaj miły jej, że nie jest pierw szą idiotką, która za‐ 
szła w ciążę ze szwe jem, i niech nie li czy, że co kol wiek jej
się z tego po wodu na leży. W końcu It na wy my ślała sier żan‐ 
towi z biura prze pu stek, ale i to nie po mo gło. Na wieść, że
za pewne wkrótce tra fię do Żar albo Ża ga nia, It się nieco
zbul wer so wała, bo ze Świ no uj ścia to było wpraw dzie bli żej,
ale po łą cze nie gor sze. Poza tym nasz zwią zek mimo mo jego
za kazu opusz cza nia ko szar roz wi jał się burz li wie, a It co raz
czę ściej prze sia dy wała w War sza wie, gdzie usi ło wała uwić
dla nas gniazdko, w wol nych chwi lach za przy jaź nia jąc się z
moją ma mu sią.

Ma mu sia na wieść o tym, że mają mnie wy słać do Ża ga‐ 
nia, wpa dła w hi ste rię. Rzu ciła się na książkę te le fo niczną i
wy szu kała w niej ja kąś nie zmier nie ważną in sty tu cję woj‐ 
skową. Na stęp nego dnia po je chała do owej in sty tu cji,
wdarła się do ga bi netu ja kie goś ge ne rała, pa dła przed nim
na ko lana i za lała się łzami. Ge ne rał, który zgłu piał od tego
wszyst kiego, pod niósł ma mu się, usa dził w fo telu i za czął
wy py ty wać, o co kon kret nie cho dzi. Ma mu sia po in for mo‐ 
wała, że je śli zo stanę wy słany do Ża ga nia, to ona umrze, ja
umrę, a przy oka zji umrze It, która jest taka młoda i śliczna,
a także dziecko, które nosi w ło nie (wcale nie no siła), i to
on, ge ne rał, bę dzie wi nien temu, że do kona się mat ko bój‐ 



stwo i dzie cio bój stwo za ra zem. Ge ne rał, który nic nie zro zu‐ 
miał, ale bar dzo pra gnął po zbyć się ma musi, obie cał jej, że
zrobi, co w ludz kiej mocy, na co ma mu sia naj pierw usi ło‐ 
wała na mol nie ca ło wać go po rę kach, a na stęp nie oświad‐ 
czyła, że ona tu jesz cze wróci, co wpra wiło ge ne rała w ta kie
prze ra że nie, że ka zał na tych miast spro wa dzić drogą służ‐ 
bową moje pa piery.

W tym cza sie zda wa li śmy z Dwil lim eg za miny, któ rych
mie li śmy nie zdać. Było to za ję cie bez stre sowe i re lak su‐ 
jące. Gdy nas za wia do miono, że nie otrzy ma li śmy z eg za mi‐ 
nów ocen za do wa la ją cych, uśmie cha li śmy się po god nie i po‐ 
szli śmy czy ścić nasz za cny ki bel, w któ rym od by li śmy tyle
dys ku sji fi lo zo ficz nych, li te rac kich i świa to po glą do wych. Po‐ 
tem się oka zało, że Dwilli je dzie do Ża ga nia, a ja do Opola, i
zro biło mi się przy kro, bo do tej pory za wsze by li śmy ra zem
i nasz los był taki sam, ale czy moja hi ste ryczna ma mu sia
mo gła to zro zu mieć?

Roz li czy li śmy się z tego, co dała nam ar mia, i znów zna‐ 
la złem się na dworcu Wro cław Główny. Po ciąg Dwil lego od‐ 
jeż dżał wcze śniej. Po szli śmy na trzeci pe ron i sta nę li śmy
obok budki z drop sami i ga ze tami. Mil cze li śmy, no bo co tu
po wie dzieć. Do piero gdy za po wie dziano po ciąg, ode zwa łem
się:

– Dwilli, daj mi ja kiś na miar na sie bie.
Mój ko lega szwej po pa trzył na mnie ze smut kiem.
– Będę chciał o tym za po mnieć – po wie dział. – A ty byś

mi przy po mi nał.



Po ciąg wje chał na tor tuż obok nas i za trzy mał się. Dwilli
klep nął mnie w ra mię.

– Cześć, stary, może nas jesz cze kie dyś po wo łają do plu‐ 
tonu E.

Wsko czył na sto pień wa gonu.
– Od jazd! – wrza snął kon duk tor.
Po ciąg ru szył. Wolno wy jeż dżał spod ko puły wro cław‐ 

skiego dworca. Dwilli, który wciąż stał na stop niu, sta wał
się co raz mniej szy i mniej szy, aż znikł zu peł nie.



OPOLE



Rozdział 12

PION POLITYCZNY

Mię dzy wy jaz dem z Wro cła wia a przy by ciem do Opola po ja‐ 
wił się wresz cie ów upra gniony kil ku dniowy urlop. W War‐ 
sza wie cze kała na mnie It, która do tego czasu cał kiem się
tam za do mo wiła i prze sia dy wała na Ur sy no wie, u mo jej ma‐ 
musi, z którą ja kimś cu dem zna la zła wspólny ję zyk. Wy sia‐ 
dłem na dworcu War szawa Cen tralna i jak naj szyb ciej stam‐ 
tąd zwia łem, by unik nąć pa troli Woj sko wej Służby We‐ 
wnętrz nej. Przez chwilę za sta na wia łem się, czy nie wpaść
do Wik tora Sójki i upić się z ra do ści w trupa, ale mi łość
zwy cię żyła. Po je cha łem na Ur sy nów.

Moja ma mu sia do piero co się tam prze pro wa dziła. Do je‐ 
cha łem do pę tli, od na la złem ulicę no szącą zło wróżbną na‐ 
zwę „Pusz czyka” i po wę dro wa łem wśród nie fo rem nych wy‐ 
two rów so cja li zmu, za sta na wia jąc się, gdzie może być blok
ozna czony nu me rem 20.1 na gle za uwa ży łem, że na bu‐ 
dynku za my ka ją cym tę niby-ulicę, na trze cim pię trze po‐ 
wiewa biały sztan dar w czarne kropki.



Skąd wziął się sztan dar? Otóż gdy It przy go to wy wała
cho rą giew dla plu tonu E, pierw sza wer sja nie była zbyt
udana. It zro biła ko pię, która zo stała po tem za re kwi ro wana
jako do wód w spra wie o pa cy fizm. Ten pierw szy, można po‐ 
wie dzieć: dzie wi czy sztan dar, ło po tał ra do śnie na wie trze
na moje po wi ta nie. To było na prawdę piękne.

Urlop spę dza li śmy z It prze waż nie w łóżku, uzna jąc, że
to naj lep sze miej sce na świe cie. Po tem ru szy łem do Opola.
Do tar łem tam około ósmej rano i uda łem się do ko mendy
gar ni zonu, czy cze goś w tym ro dzaju, w każ dym ra zie była
to in sty tu cja za rzą dza jąca za so bami żoł nier skimi w Opolu i
oko li cach. Przez ja kiś czas sie dzia łem na ko ry ta rzu, cze ka‐ 
jąc, aż ktoś mnie przyj mie, co było bar dzo nie wy godne, bo
wszy scy byli tu ode mnie starsi stop niem, więc mu sia łem
się co chwila zry wać i od da wać ho nory. Wresz cie we zwał
mnie ja kiś ma jor, dla któ rego moje przy by cie do Opola sta‐ 
no wiło cał ko witą za gadkę.

– No i co my z wami zro bimy? – za fra so wał się, prze glą‐ 
da jąc moje pa piery. – Do ni czego się, kurwa, nie na da je cie.

Była to święta prawda, ale nie przy tak ną łem, tylko da lej
sta łem przed ma jo rem w po sta wie mniej wię cej za sad ni czej.

–  Może was da dzą do pionu po li tycz nego... – roz wa żał
ma jor. – Zresztą, nie moja sprawa. Po je dzie cie do jed nostki
333-27 i niech tam so bie ro bią z wami, co chcą.

Wy sze dłem na ko ry tarz, gdzie nadal zry wa łem się co
chwila, by od da wać ho nory, a w tym cza sie pi sarz ma jora
wy sma żył pi smo kie ru jące mnie do wia do mej jed nostki.



Ko szary, w któ rych mia łem kon ty nu ować ka rierę woj‐ 
skową, znaj do wały się na obrze żach Opola. Na pierw szy
rzut oka ro biły na wet nie naj gor sze wra że nie. W biu rze
prze pu stek zie wał znu dzony sier żant, który z nie zmą co nym
spo ko jem wy słał mnie do jed nego z bu dyn ków, gdzie urzę‐ 
do wał inny ma jor peł niący funk cję szefa sztabu. Wy gląd
miał jo wialny, ale był o wiele mniej kul tu ralny od ma jora z
gar ni zonu.

– Kurwa! – za wo łał. – Kogo mi tu przy sy łają! Może jesz‐ 
cze ma cie wyż sze stu dia?

– Mam, oby wa telu ma jo rze.
–  O w mordę! Jesz cze i to! No i co ja mam z wami,

kurwa, zro bić?!
Wziął głę boki od dech, co wy ko rzy sta łem, żeby włą czyć

się do dys ku sji.
–  Oby wa tel ma jor w gar ni zo nie po wie dział, że mam iść

do pionu po li tycz nego – stwier dzi łem. – Miał dzwo nić w tej
spra wie. Nie wiem... dzwo nił czy nie?

Oczy wi ście było to kłam stwo, ale bar dzo mi za le żało,
żeby tra fić do pionu po li tycz nego i prze stać bie gać po po li‐ 
go nie z dieg tia rio wem albo ze skrzynką z amu ni cją. Ma jor
ku pił ten kit.

– Do pionu po li tycz nego... – Po dra pał się w głowę. – No,
może to jest myśl...

Po chy lił się nad le żą cymi na biurku pa pie rami i za czął w
nich grze bać.

– Za mel du je cie się w dru gim ba ta lio nie u ka pi tana Króla
– po wie dział. – Od ma sze ro wać.



Drugi ba ta lion od na la złem bez więk szego trudu. Wsze‐ 
dłem do bu dynku, po tem do ko ry ta rza na par te rze, gdzie
za sta łem dy żur nego kom pa nii.

–  Mam się za mel do wać u ka pi tana Króla – oznaj mi łem.
Dy żurny ode rwał się od sto lika, wy szedł ze mną za drzwi i
po ka zał mi ko ry ta rzyk od cho dzący w bok od scho dów, nieco
ni żej od wy so kiego par teru.

– W tym ko ry ta rzyku – po wie dział. – Pierw sze drzwi na
prawo.

Na drzwiach wi siała nie wielka ta bliczka z na pi sem „kpt.
Sta ni sław Król z-ca do wódcy ba ta lionu ds. po li tycz nych”.
De li kat nie za pu ka łem.

–  Wejść! – ode zwał się głos we wnątrz ga bi netu. Wsze‐ 
dłem i wy re cy to wa łem:

–  Oby wa telu ka pi ta nie, star szy sze re gowy Pa weł Za‐ 
błocki mel duje się.

Za biur kiem sie dział nie wy soki, szczu pły męż czy zna i
przy glą dał mi się ba daw czo. Jego twarz nie wy ra żała żad‐ 
nych uczuć.

– A o co kon kret nie cho dzi? – spy tał.
–  Do sta łem roz kaz za mel do wa nia się u oby wa tela ka pi‐ 

tana.
– Od kogo?
– Od oby wa tela ma jora.
– Od szefa sztabu?
– Tak jest.
Król się gnął po sto jący na biurku te le fon i wy krę cił dwu‐ 

cy frowy nu mer.



–  Ka pi tan Król... – za mel do wał do słu chawki, a po tem
przez dłuż szą chwilę słu chał, co ma jor ma mu do po wie dze‐ 
nia. Póź niej odło żył słu chawkę i jesz cze raz mi się przyj rzał.

– Pój dzie cie na pierw sze pię tro i za mel du je cie się u sier‐ 
żanta Lutni, który się zaj muje szta bem ba ta lionu. On wam
przy dzieli łóżko i tak da lej. Dziś ma cie wolne, ju tro po śnia‐ 
da niu mel du je cie się w moim ga bi ne cie. Ja sne?

– Tak jest, oby wa telu ka pi ta nie.
Król po chy lił się nad pa pie rami i prze stał mnie za uwa‐ 

żać. Trza sną łem ob ca sami i wy sze dłem na ko ry tarz.
Sier żanta Lut nię za sta łem prze żu wa ją cego ogromny ka‐ 

wał kieł basy. Spoj rzał na mnie wście kle i prze ły ka jąc ko‐ 
lejny kęs, wy mam ro tał:

– Wy pier da lać.
Wy sze dłem na ko ry tarz i cier pli wie cze ka łem, aż upora

się z po sił kiem. Gdy to uczy nił, oka zał się czło wie kiem wy‐ 
jąt kowo jak na trepa uprzej mym. Przy dzie lił mi łóżko,
szafkę i za po mniał o moim ist nie niu. Po nie waż spę dzi łem
ostatni ty dzień w łóżku, ale snu za zna łem nie wiele, po sta‐ 
no wi łem od ro bić za le gło ści. Uło ży łem się wy god nie i za sną‐ 
łem. Obu dzi łem się w środku nocy. To wprost nie do uwie‐ 
rze nia, ale nikt mnie nie obu dził, żeby za go nić do czysz cze‐ 
nia ki bla. Wo kół mnie spali spo koj nie sze re gowcy, starsi
sze re gowcy i ka prale. Wy sze dłem na ko ry tarz. Dy żurny spał
z głową opartą na sto liku. W po rów na niu ze Zme chem w
jed no stce 333-27 pa no wał osza ła mia jący spo kój.

Rano sy tu acja wró ciła do normy. Obu dzili nas, usta wili w
dwu sze regu i wy go nili na za prawę. Ale i tu nikt nas nie po‐ 



ga niał i nie darł na nas mordy. Truch ta li śmy wolno wo kół
placu ape lo wego. Już w po ło wie pierw szego okrą że nia zro‐ 
biło się nas wy raź nie mniej. Nikt na to nie zwró cił uwagi.
Po tem było my cie i zde cy do wa nie nie smaczne śnia da nie, a
na stęp nie uda łem się do ga bi netu ka pi tana Króla.

Ga bi net był za mknięty. Nie wie dząc, co ze sobą zro bić,
opar łem się o ścianę na prze ciwko drzwi i cze ka łem. Po
chwili do ko ry ta rzyka wpadł nie znany mi osob nik z czte‐ 
rema gwiazd kami. Wy prę ży łem się i od da łem mu ho nory,
ale prze szedł obok, zu peł nie nie zwra ca jąc na mnie uwagi.
Do tarł do drzwi umiesz czo nych na końcu ko ry ta rzyka, ner‐ 
wowo na ci snął klamkę, ale i te drzwi oka zały się za mknięte.
Szarp nął klamkę jesz cze kilka razy, a wi dząc, że nie przy‐ 
nosi to żad nego skutku, od wró cił się do mnie i wrza snął:

– Gdzie jest ten pier do lony Ka ro lek?!
Nie mia łem po ję cia, co to za je den ten Ka ro lek, a tym

bar dziej, gdzie może się znaj do wać, więc za mel do wa łem:
– Nie wiem, oby wa telu ka pi ta nie.
–  Jak to, kurwa, nie wie cie!? – wrza snął, nadal szar piąc

się z klamką. – Zna leźć mi go, ale już!
Po le cia łem na pierw sze pię tro, gdzie był roz lo ko wany

sztab ba ta lionu, do któ rego ów Ka ro lek nie wąt pli wie po wi‐ 
nien na le żeć. Za sta łem tam pod ofi cera dy żur nego w ran dze
ka prala, który zie wał, pa trząc w su fit.

– Je den ka pi tan, tam na dole, pyta, gdzie jest Ka ro lek.
– A, Koń... – Ka pral się uśmiech nął. – Nie ma co go szu‐ 

kać. Prze cież sam dał mu urlop.
– No to co po wie dzieć?



– Prawdę – rzekł ka pral, zie wa jąc. – Ale nie przej muj się,
ko leś. Co dwa ty go dnie jest taka afera.

Po wę dro wa łem na dół.
– Mel duję, oby wa telu ka pi ta nie – ode zwa łem się do Ko‐ 

nia, który z wście kło ścią ko pał drzwi – że Ka ro lek jest na
urlo pie.

– Kto temu skur wy sy nowi dał urlop?!
– Po dobno oby wa tel ka pi tan – po wie dzia łem, pa trząc w

pod łogę na znak, że ubo le wam nad za ist niałą sy tu acją.
W tym mo men cie na ko ry ta rzyku po ja wił się ka pi tan

Król. Spoj rzał na ko pią cego w drzwi swo jego ga bi netu Ko‐ 
nia i uśmiech nął się sze roko.

– Ka ro lek znowu na urlo pie? – spy tał.
– Za biję tego gnoja!
– Nie za bi jesz, bo bez niego nie po ra dził byś so bie z ba ta‐ 

lio nem – rzekł po god nie Król. – Za brał klucz od ga bi netu ze
sobą do Kra kowa czy zo sta wił go w szafce?

– A cho lera go wie! – Koń prze stał ko pać w drzwi i ogra‐ 
ni czył swoją ak tyw ność do szar pa nia klamką.

– Idź cie, Za błocki – po wie dział Król. – Prze szu kaj cie szu‐ 
fladę w szafce tego dra nia.

Po ma sze ro wa łem z po wro tem na pię tro, gdzie peł niący
dy żur ka pral na mój wi dok prze stał zie wać i uśmiech nął się
ra do śnie.

– Które jest łóżko Ka rolka? – spy ta łem.
–  Naj lep sze – rzekł pod ofi cer dy żurny. – W ką cie pod

oknem.



Po szli śmy ra zem do szafki Ka rolka i za czę li śmy pe ne tro‐ 
wać szu fladę. Było tam sporo cie ka wych rze czy. Dwa nu‐ 
mery duń skiego pi sma por no gra ficz nego, dzie więć pre zer‐ 
wa tyw, Zbrod nia i kara Do sto jew skiego, czer wony ba lo nik,
a na sa mym dnie spo czy wał klucz z do cze pioną do niego
blaszką, na któ rej wy tło czono na pis: „D-ca bat”. Po rwa łem
klucz, po bie głem na dół i wrę czy łem go Ko niowi. Szar pał
się przez chwilę z zam kiem, ale osta tecz nie otwo rzył drzwi i
wkro czył z ulgą do swo jego ga bi netu. Ka pi tan Król, a za
nim ja wkro czy li śmy do są sied niego. Roz po częło się urzę do‐ 
wa nie.

Moje obo wiązki jako pi sa rza za stępcy do wódcy ba ta lionu
ds. po li tycz nych były nie skom pli ko wane. Po śnia da niu mia‐ 
łem otwo rzyć ga bi net i cze kać. Po tem nad cho dził Król i wy‐ 
mie nia li śmy uwagi na te mat po gody. W tym cza sie go to wa‐ 
łem grzałką wodę i ro bi łem ka pi ta nowi kawę. Gdy ją pił,
uda wa łem się do bu dynku na prze ciwko i przy no si łem stam‐ 
tąd ga zety prze zna czone dla na szego ba ta lionu. Były to
„Try buna Ludu”, „Żoł nierz Wol no ści” i „Try buna Opol ska”.
Od kła da łem po trzy ga zety dla ka pi tana, dla Ko nia i dla sie‐ 
bie (po tem także dla Ka rolka). Ka pi tan za pa lał pa pie rosa i
za bie rał się do czy ta nia ga zet, a ja dzie li łem po zo stałe na
cztery kupki (zo sta wały już tylko „Try buna Ludu” i „Żoł‐ 
nierz Wol no ści”) dla pierw szej, dru giej i trze ciej kom pa nii
oraz dla sztabu ba ta lionu. Do ko naw szy tego, roz no si łem ga‐ 
zety po pię trach, a gdy wra ca łem do ga bi netu, ka pi tan wła‐ 
śnie koń czył lek turę i uda wał się na za ję cia po li tyczne,
które pro wa dził. Wtedy ro bi łem so bie kawę, czy ta łem ga‐ 



zety, a gdy się na czy ta łem, pi sa łem dla ka pi tana kon spekty
do za jęć na ju tro, bo z tych mo ich kon spek tów był roz li‐ 
czany. Około pierw szej ka pi tan wra cał i szedł na chwilę do
Ko nia, by wy mie nić z nim kilka uwag na te mat bie żą cej sy‐ 
tu acji w pułku. Wra cał punk tu al nie o 13.30, przy no sząc ze
sobą za pach ko niaku. Wkła dał płaszcz, czapkę i uda wał się
do domu, po wie rza jąc mi klucz do ga bi netu. Czy można so‐ 
bie wy obra zić bar dziej mo no tonne i spo koj niej sze ży cie w
ko sza rach? Bło go sła wi łem ma jora z gar ni zonu, który pod su‐ 
nął mi myśl, żeby się umie ścić w pio nie po li tycz nym.

Tak w spo koju prze ży łem dwa dni. Po zna łem ko le gów z
sali, któ rzy na ogół oka zali się lu za kami. Byli to żoł nie rze
bez przy działu, za trud nieni w ma ga zy nie broni, ma ga zy nie
mun du ro wym, w kuchni, w domu kul tury, w któ rym odro‐ 
biny kul tury nie było, i w in nych rów nie waż nych in sty tu‐ 
cjach ko sza ro wych. Każdy z nich miał swo jego szefa, prze‐ 
waż nie sier żanta, który zwy kle by wał nie obecny albo nie‐ 
trzeźwy. W grun cie rze czy to moi ko le dzy z sali za rzą dzali
róż nymi ma ga zy nami, z któ rych po woli i dys kret nie wy prze‐ 
da wali mie nie woj skowe, prze zna cza jąc uzy skane w ten
spo sób do chody na al ko hol, po kera i inne przy jem no ści. Do‐ 
ty czyło to zwłasz cza ma ga zynu mun du ro wego, któ rego szef
był nie ustan nie pi jany i już trzy lata temu stra cił orien ta cję,
co się w po wie rzo nym mu ma ga zy nie znaj duje.

Trze ciego dnia obu dzi łem się, czu jąc, że ktoś mnie ob‐ 
ser wuje. Przed moim łóż kiem stał nie wy soki blon dy nek.
Czapkę woj skową miał za ło żoną na ba kier, a spod niej wy‐ 
my kały się zde cy do wa nie za dłu gie jak na żoł nie rza, krę‐ 



cone włosy. Wi dząc, że się obu dzi łem, uśmie chał się sze‐ 
roko, wy cią gnął w moją stronę rękę i po wie dział:

– Ka ro lek.
Sia dłem na łóżku i uści sną łem mu dłoń.
– Pa weł – przed sta wi łem się. – Pa weł Za błocki.
Wi szący na ścia nie ze gar po ka zy wał, że jest za pięt na‐ 

ście szó sta. Ko le dzy spali, od dy cha jąc spo koj nie i z uśmie‐ 
chem na ustach. Za pewne śniło im się, że do szczęt nie oga‐ 
ła cają ma ga zyn mun du rowy.

– Co tu ro bisz? – spy tał Ka ro lek, który naj wy raź niej do‐ 
piero co przy był do ko szar.

– Je stem przy dzie lony do ka pi tana Króla.
Skrzy wił się z nie sma kiem.
– Dla czego aku rat do Króla?
– A bo ja wiem?
– Je steś par tyjny czy jak?
Naj wy raź niej po dej rze wał, że łą czy mnie z Kró lem jed‐ 

ność mo ralno-po li tyczna. Szybko mu wy tłu ma czy łem, że
bar dzo się myli, i opo wie dzia łem po krótce swoje dzieje. Gdy
wy ja śni łem, jak tra fi łem do pionu po li tycz nego, po ki wał
głową z uzna niem.

– Je steś in te li gentny. To już coś.
– Sta ram się.
– Tyle że taki... in te li gen cik po stu diach... nie wia domo,

czy nie bę dzie ka po wał – po wie dział niby do sie bie Ka ro lek.
– Pew nie, że nie będę – obu rzy łem się.
Chyba mi uwie rzył.



– Bo wiesz... – uśmiech nął się – tu się cza sem robi in te‐ 
resy. Jakby ktoś miał za ka po wać, to mu le piej od razu łeb
od strze lić.

Mimo ła god nego uśmie chu na jego twa rzy czu łem, że na‐ 
leży to ostrze że nie trak to wać bar dzo po waż nie.

– Z na tury je stem ślepy i głu chy – po wie dzia łem. – Chyba
że mnie ktoś po prosi. Wtedy wi dzę i sły szę.

Ka ro lek znów się uśmiech nął.
– Chyba się do ga damy – rzekł i w tym mo men cie na ko ry‐ 

ta rzu za brzę czał prze raź liwy dzwo nek, a na jego dźwięk na‐ 
ło żył się krzyk pod ofi cera dy żur nego:

– Po budka! Wsta wać! Wy cho dzić na za prawę!
Ko le dzy ze sztabu obu dzili się i za częli ha ła śli wie wi tać z

Ka rol kiem. Ja wkła da łem buty, żeby biec na za prawę.
– A ty gdzie? – zgro mił mnie Ka ro lek. – Sztab na końcu, a

na końcu sztabu ty i ja.
Sta ną łem obok łóżka i cze ka łem, aż Ka ro lek bę dzie ła‐ 

skaw opu ścić salę. Ko le dzy zbie rali się wolno. Do sali zaj‐ 
rzał ka pral, pod ofi cer dy żurny.

– Spier da laj! – po wie dział do niego Ka ro lek, który tak jak
ja był star szym sze re gow cem. – No już, wy pad!

Pod ofi cer znikł za drzwiami. Za łoga ma ga zynu mun du ro‐ 
wego z wolna wkła dała spodnie.

–  No do brze – po wie dział Ka ro lek. – Wolno i ostroż nie
mo żemy iść.

Na za prawę po ranną wy cho dziło się w pod ko szul kach,
ale Ka ro lek wy szedł na ko ry tarz w peł nym umun du ro wa niu.
Nikt nie zwró cił na to uwagi. Trzy plu tony dru giej kom pa‐ 



nii, która miała swoje sale na tym sa mym ko ry ta rzu, stały
już w dwu sze regu. Sztab do łą czył z god no ścią. Chcia łem się
usta wić jak po przed nio, we dług wzro stu, ale Ka ro lek przy‐ 
trzy mał mnie za ło kieć.

– Mó wi łem. My na końcu.
Sta nę li śmy na końcu i wtedy pod ofi cer dy żurny wy dał

ko mendę:
– Bie giem marsz!
Druga kom pa nia z dzi kim tu po tem rzu ciła się w dół po

scho dach. Za nią wolno i bez en tu zja zmu ru szył sztab, a na
jego końcu my z Ka rol kiem. Do tar li śmy na par ter, a po tem
ru szy li śmy w stronę ko ry ta rzyka, przy któ rym urzę do wali
Koń i Król.

– Skrę camy – za ko men de ro wał Ka ro lek i skrę cił w ko ry‐ 
ta rzyk, a ja za nim.

Tu pot bie gną cych z wolna cichł.
Po nie waż je steś nowy, ro bisz kawę – po wie dział Ka ro lek.
– Tylko że nie mam klu cza od ga bi netu – stro pi łem się.
– Jak to nie masz? Król ci nie dał?
– Dał, tylko zo sta wi łem go w sali. W szafce.
Po pa trzył na mnie jak na idiotę.
– Idziesz do ga bi netu i nie bie rzesz ze sobą klu cza?
–  No, bo zwy kle bie gnę na za prawę, po tem się myję,

golę, idę na śnia da nie i do piero póź niej otwie ram ga bi net.
Oczy Ka rolka zro biły się okrą głe ze zdu mie nia.
– Na prawdę la ta łeś do koła placu? – spy tał.
– No... tak. A co mia łem ro bić?



– Je steś kom plet nym idiotą, w do datku nie wy szko lo nym –
oznaj mił Ka ro lek. – Trudno, dziś ja ro bię kawę.

Wy jął z kie szeni klucz i otwo rzył ga bi net do wódcy ba ta‐ 
lionu. We szli śmy do środka. Ka ro lek włą czył jed no pal ni‐ 
kową ku chenkę elek tryczną, na któ rej stał ema lio wany na
czer wono czaj nik.

–  Sia daj – po le cił, mosz cząc się wy god nie w fo telu do‐ 
wódcy ba ta lionu. – Spró buję ci wy tłu ma czyć pod sta wowe
rze czy.

Usia dłem na twar dym krze śle sto ją cym przed biur kiem.
– Czło wiek nor malny – rzekł Ka ro lek – nie może się zry‐ 

wać tak na gle i le cieć na ja kąś tam za prawę. To ruj nuje sys‐ 
tem ner wowy. Na leży wsta wać wolno, spo koj nie i roz waż‐ 
nie...

– Ale jak to zro bić w woj sku?
– My, czyli sztab, mamy tu w ko sza rach miej sca, w któ‐ 

rych mo żemy spo koj nie roz po cząć dzień. Co na leży zro bić?
Od po wied nio się przy go to wać. Po pierw sze, żeby nie go lić
się rano, na leży ogo lić się wie czo rem. Po dru gie, na leży zo‐ 
sta wić w po wie rzo nym nam ga bi ne cie czy ma ga zy nie
kurtkę, czapkę i pas, czyli te czę ści mun duru, któ rych nie
za biera się na za prawę. Da lej to już pro ste. Za miast na plac
ape lowy uda jemy się do na szych ga bi ne tów, uzu peł niamy
gar de robę, spo koj nie pi jemy kawę na szych prze ło żo nych i
uda jemy się na śnia da nie. Ko le dzy z sali mają nieco go rzej,
mu szą wy biec na dwór i do biec do swo ich ma ga zy nów. Ale
to na prawdę nie jest aż tak da leko.

– Tÿlko że trzeba jesz cze po słać łóżka – za uwa ży łem.



– Są sze re gowcy, któ rzy się tym zaj mują. Ro bią to do bro‐ 
wol nie. W za mian za swoje usługi zo stali przy dzie leni do
kuchni, gdzie mało co ro bią i w do datku mogą się na jeść do
syta. Wszystko jest zor ga ni zo wane.

Rze czy wi ście, ra nek z Ka rol kiem był miły i spo kojny, a
kawa, którą wy pi ja li śmy Ko niowi, zna ko mita. Wy ra zi łem na‐ 
wet uzna nie dla do wódcy ba ta lionu, że umiał na być tak wy‐ 
borny ga tu nek.

–  Gówno tam umiał – rzekł Ka ro lek. – To ja ku pi łem tę
kawę, oczy wi ście za jego pie nią dze. Koń na wet nie jest w
sta nie za pa mię tać, jak ona się na zywa.

Do pi li śmy kawę i po szli śmy na śnia da nie. Było tak samo
podłe jak po przed nio, ale sma ko wało jakby le piej. To
prawda, że rap towne zry wa nie się z łóżka i bez sen sowne
bie ga nie wo kół placu źle wpływa na sys tem ner wowy.



Rozdział 13

BIZNES

Po śnia da niu z cie ka wo ścią ocze ki wa łem przy by cia Ko nia,
który we dle mo jej wie dzy o woj sku po wi nien opier do lić Ka‐ 
rolka jak burą sukę. Nic ta kiego nie na stą piło. Na wi dok
swego pi sa rza Koń się roz pro mie nił i za wo łał:

– Ka ro lek! Gdzie by łeś, ka na lio!?
– Na urlo pie – od po wie dział Ka ro lek ob ra żo nym to nem. –

Każde dziecko o tym wie.
– A kto ci tego urlopu udzie lił, łaj daku?
– Oby wa tel ka pi tan. Wy star czy spraw dzić pod pis.
– Jak zwy kle sfał szo wany.
– Wo bec tego ra dzę się zwró cić do pro ku ra tury woj sko‐ 

wej.
Koń nie miał oczy wi ście za miaru zwra cać się do pro ku ra‐ 

tury, więc zmie nił te mat.
–  To może przy najm niej wiesz, kto z na szego ba ta lionu

ma ju tro służbę i która kom pa nia ma wartę?
– Oczy wi ście, że wiem. Oby wa tel ka pi tan po zwoli?



Koń wstał z fo tela i siadł na sto ją cym obok biurka krze‐ 
sełku, a Ka ro lek za jął jego miej sce. Otwo rzył szu fladę
biurka i grze bał w niej przez pe wien czas.

–  Ofi cera dy żur nego ma pod po rucz nik Ma ciąg, a wartę
ma ju tro trze cia kom pa nia.

Koń pa trzył na swego pod wład nego ze zdu mie niem.
– Gdzie to było na pi sane?
– Tu, na tej kar teczce.
Ka ro lek wy jął z szu flady świ stek pa pieru i po ma chał nim

w po wie trzu.
– A dla czego ja jej nie zna la złem?
– Nie wiem – rzekł po god nie Ka ro lek. – To jest kwe stia

oso bi stej kon cen tra cji uwagi.
Koń nigdy nie sły szał o oso bi stej kon cen tra cji uwagi,

więc za milkł. Ka ro lek nie my ślał pod nieść tyłka z fo tela do‐ 
wódcy ba ta lionu, za tem sie dzieli tak da lej, star szy sze re go‐ 
wiec roz party w fo telu, a ka pi tan skrom nie na kra wę dzi
twar dego krze sełka. Po tem za dzwo nił te le fon. Szef sztabu
wzy wał Ko nia i Króla na na radę. Sko rzy sta li śmy z Ka rol‐ 
kiem z oka zji i zro bi li śmy so bie ko lejną kawę. By łem oszo ło‐ 
miony. Wy da wało mi się, że zna la złem się w zu peł nie in nej
ar mii, w in nym kraju, a może na wet w in nej ga lak tyce.

– Je steś nie sa mo wity – po wie dzia łem do Ka rolka. – Jak ty
to ro bisz?

– Stara tak tyka i w grun cie rze czy bar dzo pro sta. Tu w
Opolu na zy wamy to uza leż nia niem trepa. Czło wiek zo staje
pi sa rzem, tak jak ty te raz. Naj pierw się sta rasz, wy rę czasz
swo jego szefa, w czym tylko się da. Trep jest oczy wi ście



uszczę śli wiony, sie dzi bez czyn nie, pali pa pie rosy i pa trzy
tępo w su fit. Po ja kimś cza sie prze staje się w czym kol wiek
orien to wać. Jest cał ko wi cie zdany na cie bie. Je śli cię nie
ma, jest prze ra żony. Wtedy roz po czy namy ujeż dża nie trepa.
Musi się zgo dzić na wszystko, bo co bez cie bie zrobi. Gdy‐ 
bym chciał, mógł bym po wie dzieć Ko niowi, żeby spa dał z ga‐ 
bi netu, bo so bie spro wa dzi łem płatną la skę, i on by po szedł.
Nie może się na mnie za bar dzo wy drzeć, bo się jesz cze ob‐ 
rażę. Nie może mnie wsa dzić do aresztu, bo by mu się świat
za wa lił. Po pro stu jadę so bie na tre pie tam, gdzie mi się
spodoba.

– I ja mógł bym z Kró lem tak samo?
Ka ro lek się za my ślił.
– Z Kró lem nie – po wie dział. – Król jest in te li gentny. Cały

pułk się go boi. Po trafi na ko goś do nieść, że się źle wy ra żał
o Ukła dzie War szaw skim albo do wódcy okręgu woj sko wego.
Robi to na zimno. Ktoś mu się sprze ciwi albo po pro stu mu
się nie spodoba i ciach, znika gdzieś w zie lo nym gar ni zo nie.

– A mnie się wy dał cał kiem kul tu ralny.
–  Bo on jest kul tu ralny. Ja się z nim na wet dość lu bię.

Sza nuję jego in te li gen cję, on sza nuje moją i nie wcho dzimy
so bie w drogę. Wy daje mi się, że spra wia mu przy jem ność
pa trze nie, jak ujeż dżam Ko nia.

–  Czyli nie wy rzu cił byś go z ga bi netu, gdyby miała
przyjść do cie bie ko bitka wia do mej pro fe sji?

– Króla? Na pewno nie. Po wie dział bym: Oby wa telu ka pi‐ 
ta nie, ma tu przyjść taka jedna. Nie ze chciałby oby wa tel ka‐ 
pi tan sko rzy stać? Ja płacę.



Ro ze śmia li śmy się obaj. Wy pi li śmy kawę, po tem po ka za‐ 
łem Ka rol kowi zdję cie It, a on mi po ka zał zdję cia kil ku na stu
peł nych uroku dziew cząt, z któ rymi ak tu al nie utrzy my wał
kon takty.

Wresz cie Koń wró cił z na rady. Król wprost ze sztabu po‐ 
szedł na za ję cia. Zo sta wi łem uchy lone drzwi, bo słu cha nie
roz mów Ka rolka z Ko niem spra wiało mi nie praw do po dobną
wprost przy jem ność.

Przez chwilę w są sied nim ga bi ne cie pa no wała ci sza, a
po tem roz legł się głos Ka rolka:

– No i co tam na tej na ra dzie?
– Ta jem nica woj skowa – od po wie dział Koń.
– Może być ta jem nica – rzekł Ka ro lek – ale jak nie będę

wie dział wcze śniej, co jest grane, znowu się zrobi ba ła gan.
Za pa dła ci sza. Za pewne Koń roz wa żał skutki ba ła ganu.
– Je dziemy na po li gon – oznaj mił wresz cie do wódca ba ta‐ 

lionu.
– Na który?
– Do Trze meszna.
– Kiedy?
– Ta jem nica woj skowa.
–  Jak oby wa tel ka pi tan chce. Ja jadę na pię cio dniowy

urlop.
– Prze cież do piero wró ci łeś.
– Na leży mi się na stępny. Za raz so bie wy pi szę...
– Za ty dzień – rzekł Koń. – Tylko pro szę cię, za cho waj to

dla sie bie.



– A czyja kie dyś co kol wiek wy ga da łem? – żach nął się Ka‐ 
ro lek. – Już prę dzej oby wa tel ka pi tan.

– Ja?
– A kto?
W są sied nim ga bi ne cie znów za pa dła ci sza.
– Kawa się koń czy – po wie dział Koń.
– Jak oby wa tel ka pi tan da pie nią dze, mogę ku pić. Ale do‐ 

piero po po łu dniu.
– Dla czego?
– Bo naj pierw mu szę do pro wa dzić do po rządku ten pie‐ 

przony ba ta lion.
Znów za pa dła ci sza.
– No to jak nie ma kawy... – po wie dział wresz cie Koń – to

może ja już pójdę do domu.
– Niech oby wa tel ka pi tan idzie. I tak się oby wa tel ka pi‐ 

tan na nic nie przyda.
Usły sza łem, jak Koń wolno, szu ra jąc no gami, zmie rza ko‐ 

ry ta rzy kiem do wyj ścia. Mu szę po wie dzieć, że zro biło mi się
go żal.

Po po łu dniu Ka ro lek po słał po kawę jed nego z sze re gow‐ 
ców, który z wielką chę cią prze le ciał się po mie ście, a sam
zwo łał na radę w spra wie po li gonu. Na rada od była się w ga‐ 
bi ne cie Ko nia i przy byli na nią pi sa rze z róż nych ba ta lio nów
oraz sze re gowcy za trud nieni w naj roz ma it szych ma ga zy‐ 
nach. Każdy siadł, gdzie mógł: na biurku, na krze śle albo na
pod ło dze. Było to do bo rowe to wa rzy stwo. Wszy scy mieli
włosy o wiele za dłu gie, pasy opusz czone na jaja, a w ca łej
po sta wie luz i spo kój ty powy u fa ce tów, dla któ rych nie ma



rze czy nie moż li wych, a poza tym za sad ni czo wszystko im
wisi.

–  Ko le dzy – za gaił Ka ro lek. – Za ty dzień je dziemy do
Trze meszna.

Wśród zgro ma dzo nych pod niósł się ra do sny gwar. W od‐ 
róż nie niu od zwy kłych żoł nie rzy ta gro mada cwa niacz ków
pa so ży tu ją cych na zdro wym ciele ar mii bar dzo lu biła jeź‐ 
dzić na po li gon.

– Je stem za tym – kon ty nu ował Ka ro lek – żeby Cy bul ski
po je chał tam za raz i ze brał od miej sco wej lud no ści za mó‐ 
wie nia, ile chcą woj sko wych spodni, kur tek, bu tów i tak da‐ 
lej. Pro po nuję Cy bul skiego, bo jest z mo jego ba ta lionu i
mogę mu od razu wy pi sać urlop. Jak ru szy dziś wie czo rem,
na rano tam bę dzie.

Cy bul ski, szef ma ga zynu mun du ro wego, który sie dział
na pod ło dze w ką cie, oświad czył, że jak naj chęt niej po je‐ 
dzie, bo zna tam pewną dziew czynę o nie ba nal nych pier‐ 
siach i bar dzo już za tymi pier siami tę skni.

–  Nie za po mnij wy py tać – rzekł Trze ciak z puł ko wego
ma ga zynu uzbro je nia – ile chcą gra na tów. Mu szę wie dzieć z
góry, żeby mi się po tem wszystko zga dzało.

– Po co im gra naty? – spy ta łem z głu pia frant.
Spoj rzeli na mnie z po li to wa niem.
–  Do po łowu ryb – wy ja śnił Trze ciak. – Tam są pań‐ 

stwowe stawy rybne. Wrzuca się gra nat, wszystko wy pływa
i cała gmina ob żera się i han dluje ry bami na prawo i lewo.

–  No i do brze by łoby wie dzieć wzglę dem czę ści sa mo‐ 
cho do wych – rzekł Pa łyga, naj lep szy me cha nik w pułku. –



Czy chcą tylko czę ści, czy mam dla nich otwo rzyć po łowy
warsz tat?

Cy bul ski za pi sał so bie wszystko sta ran nie na kar teczce,
żeby o ni czym nie za po mnieć.

–  Te raz kwe stia prze jazdu – za brał głos Ka ro lek. – W
czyim ma ga zy nie są ma te race?

– U mnie – po wie dział wy jąt kowo chudy sze re go wiec sie‐ 
dzący na biurku. – Mam ich od cho lery i tro chę, pró bo wa‐ 
łem się czę ści po zbyć, ale nie scho dzą.

–  Do star czysz je do od po wied nich wa go nów. Nie bę‐ 
dziemy prze cież le żeli na twar dych de chach przez tyle go‐ 
dzin. Aha, bę dzie po trzebna cię ża rówka, żeby za wieźć te
ma te race do po ciągu. Pa łyga, za ła twisz?

– Nie ma sprawy.
– Wódkę na drogę sam ku pię.
–  I karty – do rzu cił chudy z ma ga zynu z ma te ra cami. –

 Od tego gra nia od rana do wie czora tak się zdarły, że coś
okrop nego.

–  Będą i karty – obie cał Ka ro lek. – Aha, Cy bul ski, pój‐ 
dziesz „Pod Dęby” i po wiesz, że nad jeż dżamy. Niech nam
przy go tują ustronny po koik z dam ską ob sługą.

– Ja sne – po wie dział Cy bul ski i za pi sał na kar teczce.
Na tym na rada się skoń czyła. Przy ja ciele Ka rolka po woli

ru szyli w stronę swo ich ma ga zy nów.
– No i co? – po wie dział bar dzo z sie bie za do wo lony Ka ro‐ 

lek, kle piąc mnie w ra mię. – Te raz już wiesz, kto tu rzą dzi?
– Robi wra że nie – przy zna łem. – Przy kro mi tylko, że nie

mogę się na nic przy dać.



– Mo żesz – oce nił Ka ro lek. – Zaj mij czymś tego two jego
ka pi tana. On jest o wiele za by stry jak na trepa. Wpraw dzie
mam z nim nie pi sany pakt o nie agre sji, ale wo lał bym, żeby
się nie zo rien to wał, co tu się święci.

– Spró buję coś wy my ślić.
Sprawa była skom pli ko wana, bo mój szef za sad ni czo ni‐ 

czym się nie in te re so wał. Nie ob cho dziło go woj sko, za gad‐ 
nie nia po li tyczne, które wpa jał żoł nie rzom, śmier tel nie go
nu dziły, ga zety czy tał, bo trzeba było czymś wy peł nić czas.
Przy cho dził do ko szar, kiedy miał przyjść, i wy cho dził, kiedy
miał wyjść. Nie upi jał się, nie ła ził do kan tyny, żeby po kle‐ 
pać po tyłku pra cu jącą tam pa nią Asię. We dług tego, co mi
mó wił Ka ro lek, jego miesz ka nie było urzą dzone prze cięt nie
i po dob nie prze ciętna, nie mal zle wa jąca się z tłem była
żona Króla, która za pewne po dob nie jak on za wsze wzo‐ 
rowo wy wią zy wała się z obo wiąz ków żony, włą cza jąc w to
obo wią zek mał żeń ski. Co może ta kiego go ścia pod krę cić?
My śla łem i my śla łem, ale do piero pod wie czór do zna łem
ilu mi na cji. Ka pi tan lu bił się po zy tyw nie wy róż nić, zro bić
coś, czego inni nie zro bili. Poza tym chciał jak naj szyb ciej
awan so wać na sto pień ma jora, a za koń czyć ka rierę jako ge‐ 
ne rał. Na tym opar łem moją kon cep cję.

Na stęp nego dnia, gdy w spo koju prze czy ta li śmy na sze
ga zety, zwró ci łem się do Króla z na stę pu jącą kwe stią:

–  Oby wa telu ka pi ta nie, chciał bym spy tać, co oby wa tel
ka pi tan są dzi w kwe stii szlaku bo jo wego.

– Czego? – zdzi wił się Król.



–  W tym bu dynku na par te rze mamy wy obra żony szlak
bo jowy od Le nino do Ber lina.

– No jest tam i co z tego?
–  Ten szlak bo jowy, oby wa telu ka pi ta nie, jest zro biony

byle jak. Ko lory są wy bla kłe, kom po zy cja nie za do wa la jąca,
a eks pre sja, za prze pro sze niem, żadna.

Król po pa trzył na mnie jak na wa riata.
–  Wy, Za błocki, to je ste ście ty powy in te li gent – po wie‐ 

dział. – Cho dzi cie i szu ka cie dziury w ca łym. Ten szlak bo‐ 
jowy nie jest po to, żeby miał kom po zy cję i eks pre sję. On
jest tam po to, żeby tam był. Ro zu mie cie?

– Ale można by to zro bić o wiele le piej.
– A po co? Stara woj skowa za sada brzmi: Każdy, kto coś

robi, robi kło poty. A kto nic nie robi, nie robi kło po tów. Ja
nie ro bię. I wam ra dzę to samo.

Tu trzeba za zna czyć, że ka pi tan Król prze ma wiał do
mnie jak na sto sunki woj skowe bar dzo uprzej mie i z nie zwy‐ 
kłą życz li wo ścią. Ja koś po lu bił mnie w cza sie wspól nej lek‐ 
tury „Try buny Ludu” i „Żoł nie rza Wol no ści”. Po sta no wi łem
to wy ko rzy stać.

– Cho dzi o coś in nego, oby wa telu ka pi ta nie. Chciał bym,
żeby czło wiek tak in te li gentny jak oby wa tel ka pi tan zwró cił
na sie bie uwagę.

– A po co? Ci szej je dziesz, da lej do je dziesz – rzekł sen‐ 
ten cjo nal nie Król, ale za uwa ży łem, że wzmianka o in te li‐ 
gen cji spra wiła mu przy jem ność.

– To mo głoby spo wo do wać szyb szy awans oby wa tela ka‐ 
pi tana na sto pień ma jora.



– Albo de gra da cję.
– Je stem pe wien, że awans.
Po pa trzył na mnie z za in te re so wa niem.
– A tak za sad ni czo to o co wam cho dzi?
– To pro ste, oby wa telu ka pi ta nie. Zro bimy tu na par te rze

wzo rowy szlak bo jowy. Będą tam na sze czołgi...
– I ra dziec kie – do dał ka pi tan.
– Oczy wi ście. Będą nasi żoł nie rze do bi ja jący ba gne tami

wra żych fa szy stów.
– I so jusz nicy.
–  No pew nie. Krótko mó wiąc, bę dzie idea, wznio słość,

kom po zy cja i eks pre sja.
– A co ro zu mie cie pod sło wem „zro bimy”?
– No, że ja zro bię, a oby wa tel ka pi tan bę dzie nad zo ro wał

moją pracę.
– A na cho lerę mi to?
– Jak już skoń czę, każę... to zna czy... ka żemy zro bić taki

sam szlak bo jowy na pierw szym i dru gim pię trze.
– Po wiedzmy, i co z tego?
– Po wsta nie pe wien wzo rzec. W woj sku czę sto do daje się

na zwi sko: ka ra bin au to ma tyczny jest Ka łasz ni kowa, er kaem
Dieg tia riowa, a to bę dzie szlak bo jowy pro jektu ka pi tana
Króla.

– Głu pota i tyle – oce nił ka pi tan, ale wi dzia łem, że rybka
po łknęła ha czyk.

–  Jak już taki szlak bo jowy bę dzie na wszyst kich pię‐ 
trach, oby wa tel ka pi tan za prosi do wódcę pułku i za pro po‐ 
nuje, żeby ta kie szlaki bo jowe zro biono w ca łej jed no stce.



– Nie wiem, czy ma jor to łyk nie.
– Dla czego miałby nie chcieć, żeby w ca łym pułku były

po rządne szlaki bo jowe od Le nino do Ber lina?
– W su mie ra cja. Dla czego nie?
–  Po tem sprawa po winna na brać tempa. W ślad za na‐ 

szym puł kiem inne jed nostki wo skowe w Opolu i oko licy po‐ 
winny wpro wa dzić ta kie szlaki bo jowe. Po nich cały okręg
woj skowy, a osta tecz nie w ca łej Pol sce, a na wet tu i ów dzie
w Ukła dzie War szaw skim za wi słyby szlaki bo jowe we dług
pro jektu ka pi tana Króla.

– My śli cie, że to moż liwe?
– Oczy wi ście. Prze cież każda jed nostka woj skowa po trze‐ 

buje po rząd nego szlaku bo jo wego. Wy star czy tylko od po‐ 
wiedni roz kaz.

Król się za my ślił.
–  Ta kie coś jak szlak bo jowy po winno być ujed no li cone

na szcze blu Mi ni ster stwa Obrony Na ro do wej – rzekł. –
 Tylko, wi dzi cie, z tym pro jek to wa niem... Owszem, w kwe‐ 
stii szko le nia po li tycz nego i ge ne ral nie w kwe stiach ide olo‐ 
gicz nych to ja owszem, ale je śli cho dzi o pro jek to wa nie, to
nie za bar dzo...

– Ja oby wa te lowi ka pi ta nowi to za pro jek tuję.
Po pa trzył na mnie pra wie przy jaź nie.
–  I nie bę dzie cie mieli za złe, że zo sta nie cie... jakby to

po wie dzieć... wy eli mi no wani?
– Oby wa telu ka pi ta nie, ja ka riery woj sko wej nie zro bię.

Co in nego oby wa tel ka pi tan. Już wi dzę oczyma du szy, jak
ra zem z eks pan sją szlaku bo jo wego oby wa tel ka pi tan awan‐ 



suje na ma jora, pod puł kow nika, puł kow nika, a w końcu ge‐ 
ne rała. To bę dzie zresztą awans cał ko wi cie za słu żony.

Król się za sta na wiał.
– I nie po wie cie ni komu, że to wszystko wy, a nie ja?
– A po co miał bym mó wić? Pójdę do cy wila i ślad po mnie

za gi nie.
– W ta kim ra zie bierz cie się za ten szlak bo jowy.
Gdy Ka ro lek pra co wi cie przy go to wy wał plan za opa trze‐ 

nia miesz kań ców Trze meszna i oko lic w ubiór i sprzęt woj‐ 
skowy, ja wę dro wa łem od bi blio teki do bi blio teki, szu ka jąc
ksią żek ze zdję ciami róż nych wy da rzeń na szlaku bo jo wym
od Le nino do Ber lina. Co dzien nie po ka zy wa łem te zdję cia
Kró lowi, wy bie ra li śmy – nie kiedy długo dys ku tu jąc – naj lep‐ 
sze z nich, po tem sze dłem do szefa sztabu i od bi ja łem je na
ksero. Ka pi tan za ła twił dwóch żoł nie rzy uzdol nio nych pla‐ 
stycz nie, jed nego z kom pa nii czoł gów i dru giego z kuchni,
któ rzy mieli po ma gać w na szym dziele. Po sta no wi li śmy zro‐ 
bić od razu cztery szlaki bo jowe. Po jed nym na każde pię tro
na szego bu dynku i na ko ry tarz pro wa dzący do ga bi netu do‐ 
wódcy pułku.

Król po cząt kowo pe łen dy stansu wo bec mo jej idei z każ‐ 
dym dniem był nią co raz bar dziej prze jęty. Na wet ga zet już
nie czy tał, tylko pra co wi cie oglą dał po kilka razy zgro ma‐ 
dzone przeze mnie ma te riały, spie ra jąc się, który na zi sta ze
zdję cia jest le piej prze bity ba gne tem. Osta tecz nie wy bór
padł na fa szy stę z pa skudną krzywą gębą, któ rego prze bi jał
pu co ło waty, dziar ski Po lak wspól nie z do kle jo nym do niego
wiel kim, bar czy stym, choć na pierw szy rzut oka nie zbyt in‐ 



te li gent nym czer wo no ar mi stą. Król tak się za pa mię tał w
szlaku bo jo wym, że mu sia łem za niego pro wa dzić za ję cia, z
czego za równo ja, jak i żoł nie rze, któ rzy te za ję cia od by‐ 
wali, by li śmy za do wo leni. Naj waż niej sze, że mój szef znaj‐ 
do wał się w ta kim sta nie du cha, iż w ogóle nie za uwa żył
tłumu sze re gow ców z róż nych ma ga zy nów, któ rzy co dzien‐ 
nie przy cho dzili do Ka rolka i szep tem kon fe ro wali z nim na
na szym ko ry ta rzyku. W ten spo sób ty dzień, który po zo stał
do wy jazdu, mi nął nam jak z bi cza strze lił.



Rozdział 14

TRZEMESZNO

Dwu dzie stego lipca na stą pił wy marsz na bocz nicę ko le jową
w celu za ła dunku pułku do po ciągu. Oczy wi ście my z Ka rol‐ 
kiem nie ma sze ro wa li śmy, bo ma sze ro wa nie do kąd kol wiek
było po ni żej god no ści pi sa rza do wódcy ba ta lionu. Sie dzie li‐ 
śmy w ga bi ne cie Ko nia (który wy ma sze ro wał) z ple ca kami
peł nymi nie zwy kłej wagi do ku men tów, któ rymi mie li śmy się
opie ko wać w dro dze na po li gon. Oczy wi ście te do ku menty
były tam na chuj po trzebne, Ka ro lek wy my ślił je, żeby wszy‐ 
scy się od nas od cze pili i nie wy da wali nam żad nych po le‐ 
ceń. Ple caki usta wi li śmy w ką cie i pi li śmy so bie wol niutko
za ku pioną przez Ko nia kawę. Po nie waż prze by wa łem w
pułku od nie dawna, de ner wo wa łem się tro chę, czy trans‐ 
port woj skowy nie od je dzie przy pad kiem bez nas, ale Ka ro‐ 
lek mnie uspo ka jał, że nigdy się nie zda rzyło, by ja ki kol wiek
trans port woj skowy od je chał bez niego, a gdyby na wet tak
się stało, to na wet le piej, bo mu sie li by śmy się udać do Trze‐ 
meszna in dy wi du al nie i na pewno spo tka łyby nas po dro dze
liczne atrak cje. Do pi li śmy kawę, przez chwilę Ka ro lek opo‐ 



wia dał mi o swo jej pierw szej mi ło ści (spo tkał ją w przed‐ 
szkolu, w gru pie młod sza ków), a po tem pod nasz bu dy nek
za je chała cię ża rówka. Za mknę li śmy, a po tem za pie czę to wa‐ 
li śmy ga bi nety Ko nia i Króla i wy szli śmy na plac ape lowy.
Obok cię ża rówki stał sze roko uśmiech nięty Cy bul ski.

– Mamy wszystko – po wie dział na wi dok Ka rolka.
–  Bar dzo do brze – rzekł Ka ro lek, kie ru jąc się w stronę

szo ferki. – Ła duj cie się na pakę chło paki.
Po da li śmy ko le gom na sze ple caki, a po tem wleź li śmy z

Cy bul skim na pakę cię ża rówki. Była wy peł niona mun du‐ 
rami po lo wymi, ma te ra cami, a za szo ferką stał rząd po ma‐ 
lo wa nych na zie lono skrzy nek, w któ rych za pewne były gra‐ 
naty. Cy bul ski był bar dzo za do wo lony z sie bie. Roz siadł się
na ster cie mun du rów i ra do śnie po gwiz dy wał.

– Nikt nie za uważy znik nię cia aż tylu mun du rów? – spy‐ 
ta łem, roz glą da jąc się wo kół.

– Tych mun du rów nie ma – rzekł Cy bul ski i da lej po gwiz‐ 
dy wał.

– Prze cież tu są.
– Tu są. Ale w ewi den cji ich nie ma.
– A co się z nimi stało?
–  Zo stały wy dane żoł nie rzom, któ rych mun dury były w

róż nych oko licz no ściach znisz czone lub po waż nie uszko‐ 
dzone w cza sie ostat niego roku. Mam na każdy mun dur sto‐ 
sowne oświad cze nie żoł nie rza z jego wła sno ręcz nym pod pi‐ 
sem.

– Aż tyle mun du rów zo stało znisz czo nych? – po krę ci łem
głową.



– Woj sko to znój – orzekł Cy bul ski. – A mun dury mamy
marne, po dobno szyją je w Ro sji. Nic dziw nego, że nie wy‐ 
trzy mują tru dów szko le nia.

To było pro ste, lo giczne i prze ko nu jące.
– A gra naty? – spy ta łem. – Też ich nie ma?
– Gra naty są. Ale po tem znikną.
– W jaki spo sób?
– Zo staną zu żyte do ćwi czeń z rzutu gra na tem w wa run‐ 

kach po li gonu.
–  To w jaki spo sób sprze da cie je mi ło śni kom ry bo łów‐ 

stwa?
– Ćwi cze nia się nie od będą.
– Dla czego?
– Po nie waż okaże się, że ktoś przez po myłkę nie za pa ko‐ 

wał do po ciągu gra na tów.
– Prze cież za raz je za pa ku jemy.
– Ale nie mu simy o tym krzy czeć na cały pułk.
Ro zu mo wa nie było słuszne, ale i tak mia łem wąt pli wo ści.
– Prze cież w końcu wy kryją brak tych gra na tów.
– Nie. Po nie waż w pa pie rach bę dzie na pi sane, że ćwi cze‐ 

nia z rzutu gra na tem w wa run kach po li gonu się od były. Ka‐ 
ro lek o to za dba, bo te ćwi cze nia, co się nie od będą, a mimo
to od będą, prze pro wa dzi wasz ba ta lion.

Do tar li śmy na bocz nicę. Wa gon sztabu dru giego ba ta‐ 
lionu był pod cze piony jako ostatni. Kło pot w tym, że krę cił
się przed nim mocno zde ner wo wany Koń.

– Ka ro lek, ty gnido! – wrza snął na wi dok swego to tum‐ 
fac kiego. – Gdzie się po dzie wa łeś, do ja snej cho lery?!



– Cię ża rówka się ze psuła – skła mał z nie zmą co nym spo‐ 
ko jem Ka ro lek. – Ale udało się zre pe ro wać.

Sie dzie li śmy z Cy bul skim na pace i nie bar dzo wie dzie li‐ 
śmy, co ro bić. Nie mo gli śmy prze cież wy pa ko wy wać nie ist‐ 
nie ją cych mun du rów na oczach Ko nia. Ka ro lek ro zej rzał się
wo kół i rzekł:

– Odejdźmy na chwilę, oby wa telu ka pi ta nie.
– Niby dla czego? – Koń zro bił się po dejrz liwy.
– Chło paki będą wy pa ko wy wać skrzynki z mi nami prze‐ 

ciw czoł go wymi. Nigdy nie wia domo, czy któ raś od wstrząsu
nie wy buch nie. A jak jedna, to wszyst kie. Szkoda by łoby
umie rać w tak mło dym wieku.

To prze ko nało Ko nia. Ru szyli ra zem w stronę elek tro‐ 
wozu. Ko le dzy, któ rzy mieli po dró żo wać z nami, wy sko czyli
z wa gonu. Na tych miast za pa ko wa li śmy do środka mun dury,
ma te race, gra naty oraz na sze ważne pa piery.

Wnę trze wa gonu to wa ro wego nie wy glą dało zbyt za chę‐ 
ca jąco. Śro dek był pu sty, a po obu bo kach znaj do wały się
sze ro kie, drew niane półki, na któ rych mie li śmy spać. To
mu siało być nie zbyt wy godne. Ale gdy się uło żyło na tych
de chach woj skowe ma te race, a na nich koce, które prze‐ 
zorny Cy bul ski też za brał z ma ga zynu, zro biło się od razu
przy jem niej i bar dziej swoj sko. Uło ży li śmy się wy god nie.
Trze ciak wy do był karty i roz glą dał się za part ne rami do po‐ 
kerka. Pa łyga za czął grać na har mo nijce ust nej With a Lit tle
Help from My Friends. W drzwiach wa gonu po ja wił się Ka‐ 
ro lek. Sta nął na sze ro kim stop niu, wy chy lił się nie bez piecz‐ 
nie i wrza snął ile sił w płu cach:



– Ooodjazd!
Po ciąg wolno i ma je sta tycz nie ru szył.
Po dróż mi nęła nam jak z bi cza trząsł, głów nie wsku tek

wielu bu te lek al ko holu, które Trze ciak po ukry wał spryt nie
w skrzyn kach z gra na tami. Od śpie wa li śmy wiele pie śni woj‐ 
sko wych, cy wil nych oraz nie przy zwo itych, a po tem usnę li‐ 
śmy jak dzieci na na szych ma te ra cach.

Ran kiem obu dził nas ciężki kac i wrzask ja kie goś trepa,
który tuż obok na szego wa gonu in for mo wał wszyst kich, że
sto imy na bocz nicy obok sta cji ko le jo wej Trze meszno.
Otwo rzy łem drzwi, żeby za czerp nąć świe żego po wie trza i
obej rzeć so bie to słynne miej sce. Mó wie nie o sta cji było
nieco na wy rost, bo opo dal uj rza łem wą ziutki pe ron i odra‐ 
pany par te rowy bu dy nek, na któ rym wi siała lekko po rdze‐ 
wiała ta blica z na zwą miej sco wo ści. Poza tym po obu stro‐ 
nach to rów był las, z któ rego do bie gał śpiew pta ków. Po
mnie obu dził się Ka ro lek. Nieco chwiej nie wy lazł z wa gonu,
wszedł do lasu i przez dłuż szy czas po zby wał się z or ga ni‐ 
zmu nad miaru al ko holu. Po tem wlazł z po wro tem i za czął
bu dzić Pa łygę. Pa ły dze śniło się chyba coś nie zwy kle pięk‐ 
nego, bo wy ma chi wał pię ściami na wszyst kie strony i za nic
nie chciał otwo rzyć oczu. Do piero gdy Ka ro lek zrzu cił go z
półki na pod łogę, ock nął się.

– Co jest? – wy mam ro tał.
– Leć, skom bi nuj cię ża rówkę – po wie dział Ka ro lek. – Mu‐ 

simy ja koś za brać to wszystko.
Fa tyga w do sad nych sło wach po in for mo wał wa gon, co

my śli o Ka rolku, ale po szedł. Po woli wsta wali po zo stali, szli



do lasu, a po tem wszy scy za czę li śmy się roz glą dać za czymś
do je dze nia. Wy jeż dża jąc z ko szar, mie li śmy je dze nia w
bród, ale w nocy wszystko zo stało skon su mo wane jako za‐ 
ką ska.

–  Póź niej się na żre cie – rzekł Ka ro lek. – Biz nes przede
wszyst kim.

Od strony odra pa nego bu dynku z ta blicą „Trze meszno”
zbli żała się w na szym kie runku cię ża rówka. Je chała nieco
zyg za kiem. Za czę li śmy wy ła do wy wać mun dury, gra naty i
ma te race. Fa tyga za je chał pod wa gon z ta kim fa so nem, że
za ha czył o zwrot nicę, która wla zła pod przedni zde rzak i za
nic nie chciała wy leźć. Szar pał się z nim roz pacz li wie, a my
tym cza sem pa ko wa li śmy cier pli wie na pakę to, czego Cy‐ 
bul ski, Trze ciak i Ka ro lek po zba wili ar mię. Pa tyga pa trzył
na nas po nuro. W końcu zro biło nam się go żal i po szli śmy
całą gro madą wy cią gać zwrot nicę spod zde rzaka. To było
nie wy ko nalne. Wście kły Pa tyga od krę cił po gięty zde rzak,
rzu cił go na pakę i po je cha li śmy.

Przez cały dzień roz sta wia li śmy na mioty, umiesz cza li śmy
w nich na sze do bro wspólne, a wie czo rem zda rzyło się nie‐ 
szczę ście: do wódca pierw szego ba ta lionu za brał nam cię ża‐ 
rówkę. Po dobno od po czątku była na ich sta nie i bar dzo się
zdzi wili, gdy zni kła. Utrata cię ża rówki zde ner wo wała Ka‐ 
rolka. Prze stał urzą dzać swój na miot i ru szył przez po li gon,
szu ka jąc ja kie goś środka trans portu. Po cząt kowo szedł pie‐ 
szo, aż tra fił na cy wil nego grzy bia rza z ro we rem. Ka ro lek
po in for mo wał go, że znaj duje się na te re nie woj sko wym,
gdzie ła two może zo stać za strze lony, i po ży czył od niego ro‐ 



wer. Grzy biarz się tro chę sprze ci wiał, ale do stał pro po zy cję
nie do od rzu ce nia: albo po ży cza ro wer i spada ze swo imi
grzy bami, albo Ka ro lek na pu ści na niego znaj du jącą się
opo dal ar ty le rię.

Na ro we rze Ka ro lek ob je chał wszyst kie miej sca, gdzie
można było zdo być cię ża rówkę, i nie od niósł suk cesu. Oka‐ 
zało się, że przez po myłkę po łowa cię ża ró wek zo stała w
Opolu i te raz wszy scy wy ry wali so bie te nie liczne, które do‐ 
tarły do Trze meszna. Ka ro lek klnąc na wszystko i wszyst‐ 
kich, pe da ło wał tam i z po wro tem po po li go nie, szu ka jąc
wyj ścia z sy tu acji. I jak zwy kle zna lazł.

Je den ze sko tów czwar tego ba ta lionu ze psuł się w mo‐ 
men cie wy ła dunku. Jego kie rowca sie dział za do wo lony pod
drze wem i cie szył się ży ciem. Ka ro lek przy siadł się do
niego. Wy jął z kie szeni mun duru pier siówkę i obaj po cią‐ 
gnęli po łyku. Po tem Ka ro lek za czął prze ko ny wać kie rowcę,
że na leży ze psuty po jazd od ho lo wać do punktu na prawy
sprzętu woj sko wego. Kie rowca uśmiech nął się na to i po‐ 
wie dział, że ta kiego punktu nie ma. Ka ro lek zgo dził się, że
owszem, nie ma, ale on, Ka ro lek, za raz go zor ga ni zuje. Po‐ 
tem po cią gnęli jesz cze po łyku i od na leźli kie rowcę in nego
skota, z któ rym opróż nili pier siówkę do końca, a na stęp- nie
od ho lo wali ze psuty po jazd aż do na szych na mio tów. Ka ro lek
obu dził Pa łygę i rzekł do niego:

– Pa łyga, je steś naj lep szym me cha ni kiem w pułku, nie?
– Je stem naj lep szym me cha ni kiem w Opolu – rzekł z god‐ 

no ścią Pa łyga. – A może na wet w ca łej Pol sce.
– Niech ci bę dzie, że w ca łej Eu ro pie.



Pa łygę tro chę to za sko czyło. Po dra pał się w głowę, za sta‐ 
na wia jąc się, co po wie dzieć.

–  W Azji też trudno zna leźć ko goś lep szego – rzekł
skrom nie.

–  Skoro tak, to mu sisz na ju tro rano uru cho mić tego
skota.

– Zrobi się – za pew nił Pa łyga.
Prze brał się w kom bi ne zon ro bo czy i za czął grze bać w

sil niku.
Rano obu dził nas war kot. Skot był przy go to wany do ak‐ 

cji. Ka ro lek na pa ko wał do niego mun du rów i gra na tów, a
po tem ra zem z kie rowcą, Cy bul skim i Trze cia kiem wy ru szył
na ob jazd oko licy. Ja zo sta łem, żeby in for mo wać Ko nia i
Króla, że wszystko jest w naj lep szym po rządku, a Ka ro lek
jest tylko chwi lowo nie obecny.

Obaj nasi do wódcy zja wili się około dzie wią tej. Nie prze‐ 
jęli się nie obec no ścią Ka rolka i dziel nie po pro wa dzili ba ta‐ 
lion do ataku na wy ima gi no wa nego nie przy ja ciela. Mnie zo‐ 
sta wiono w spo koju, bo ktoś mu siał pil no wać waż nych pa‐ 
pie rów, które nie wia domo po co za bra li śmy z Opola.

Roz ło ży łem so bie ma te rac pod drze wem i wy cią gną łem
się wy god nie. Z od dali do bie gły od głosy se rii z kbk AK, od‐ 
zy wały się ar maty, a nade mną wolno prze su wały się
chmury. W ko ro nie drzewa od zy wał się ja kiś ptak, a gdy
mil kły wy strzały, roz le gało się cier pliwe stu ka nie dzię cioła.
Zro biło mi się tak błogo i przy jem nie, że było mi zu peł nie
obo jętne, iż mam na so bie mun dur i na leżę do ja kiejś tam
ar mii, która bez sensu biega po po li go nie. Po tem moje my śli



po wę dro wały w kie runku Ka rolka. Wy obra zi łem so bie skota
sto ją cego po środku wsi, oto czo nego przez miej scową lud‐ 
ność, która pra co wi cie wy biera dla sie bie mun dury, przy‐ 
mie rza je w po bli skich krza kach i tar guje się z Ka rol kiem.
Chłopy żar tują, Ka ro lek opo wiada spro śne dow cipy, ko bity
chi cho czą do myśl nie, a tym cza sem Trze ciak z boku dys kret‐ 
nie sprze daje ama to rom ryb z PGR-owskich sta wów gra‐ 
naty, na po mi na jąc ich przy oka zji, by nie cho dzili z gra na‐ 
tami do po bli skiej go spody ani na za bawę, bo gra nat to
tylko gra nat, nigdy nie wia domo, czy sam z sie bie nie wy‐ 
buch nie, poza tym, jak czło wiek jest na wa lony, może za po‐ 
mnieć, że po wy cią gnię ciu za wleczki na leży gra nat od rzu‐ 
cić. Po tem na ho ry zon cie po ja wia się cię ża rówka, Ka ro lek
po spiesz nie pa kuje to war do skota i za myka drzwi. Cię ża‐ 
rówka wjeż dża do wsi, wy siada z niej trep w ran dze po rucz‐ 
nika i za czyna się dzi wić, co wóz bo jowy robi tak da leko od
po li gonu. Ka ro lek tłu ma czy mu cier pli wie, że skot za czął się
psuć na po li go nie, więc zo stał ode słany na tyły, ale nie do‐ 
tarł tam, gdzie po wi nien, bo wła śnie w tej wsi ze psuł się
osta tecz nie. Trep ko ja rzy Ka rolka, więc jest zdzi wiony, dla‐ 
czego Ka ro lek, który jest z dru giego ba ta lionu, do wo dzi
sko tem z czwar tego ba ta lionu, na co Ka ro lek od po wiada, że
on nic nie wie, jest tylko star szym sze re gow cem, co mu
każą, to robi, a w tak skom pli ko wa nej kwe stii po wi nien się
wy po wie dzieć Koń jako do wódca ba ta lionu. Do cie kliwy trep
wi dząc, że Ko nia nie ma w za sięgu wzroku, wsiada do cię ża‐ 
rówki i od jeż dża, a Ka ro lek otwiera tylne drzwi skota i wy‐ 
do bywa na świa tło dzienne ogól no woj skowe kurtki,



spodnie, buty, skar petki, onuce, majtki, sło wem wszystko,
co za po bie gliwy za rządca ma ga zynu mun du ro wego ma lud‐ 
no ści cy wil nej do za ofe ro wa nia, a Trze ciak otwiera ło mem
ko lejną skrzynkę z gra na tami.

Po tem za czą łem so bie wy obra żać ko lejne przy gody Ka‐ 
rolka, aż usną łem spo koj nie jak dziecko. Obu dził mnie nie‐ 
przy jemny dźwięk klak sonu. Otwo rzy łem oczy i zo ba czy łem
nad sobą fa ceta w heł mie sie dzą cego na mo to cy klu.

– Tu jest drugi ba ta lion!?
– Tu – po twier dzi łem, sia da jąc na ma te racu.
– Te le gram do was. Pod pisz.
Pod su nął mi ja kiś pa pier, który od ru chowo pod pi sa łem.

Po dał mi te le gram, do dał gazu i od je chał mię dzy drzewa.
Nie mia łem po ję cia, że na po li gon do cho dzą te le gramy.
Spoj rza łem na na zwi sko ad re sata i oka zało się, że te le gram
jest do mnie. Tekst był krótki: „Ju tro po po łu dniu przy jeż‐ 
dżam do Trze meszna. It”. Oczy wi ście każdy roz sądny czło‐ 
wiek musi so bie za dać py ta nie: po cho lerę dziew czyna star‐ 
szego sze re go wego Za błoc kiego przy jeż dża na po li gon w
Trze mesz nie? Czy pra gnie, by ją przy pad kiem za strze lono
pod czas ko lej nego po zo ro wa nego ataku na tran szeje
wroga? A może ży czy so bie zo stać zmiaż dżona przez po jazd
gą sie ni cowy? Albo ewen tu al nie pra gnie udać się na za bawę
ta neczną w po bli skiej wsi i tam zo stać zgwał cona przez lud‐ 
ność płci mę skiej? Tak my śli każdy roz sądny czło wiek, ale
nie It. By łem pe wien, że kiedy mnie wresz cie od naj dzie w
le śnych ostę pach, po wie po pro stu: „Bo wiesz, ja koś za czę‐ 
łam za tobą tę sk nić”.



Taka była It i za to ją wła śnie ko cha łem.
Uło ży łem się z po wro tem na ma te racu i za czą łem so bie

wy obra żać It w róż nych sy tu acjach, prze waż nie ero tycz‐ 
nych. Wtedy nad je chał sko tem Ka ro lek. Wsta łem le ni wie z
ma te raca i po sze dłem ode grać rolę ko mi tetu po wi tal nego.
Mój kum pel, Trze ciak, Cy bul ski oraz kie rowca pro mie nieli.

– Je ste śmy mi lio ne rami! – wy krzyk nął na mój wi dok Ka‐ 
ro lek. – To war szedł jak woda.

– O gra naty mało się nie po bili – do dał Trze ciak.
– Na tknę li śmy się po dro dze na Ko nia – kon ty nu ował Ka‐ 

ro lek. – Trepy ro bią so bie ju tro po pi jawę, a my mamy im do‐ 
star czyć na pitki. To się świet nie składa, bo przy oka zji bę‐ 
dziemy mo gli zor ga ni zo wać wła sny ban kiet. Na rą biemy się,
Pa wełku, jak jesz cze nikt nigdy się nie na rą bał.

– Co do mnie, to nie wiem – po wie dzia łem. – Ona przy jeż‐ 
dża.

– Kto?
– It. Do sta łem te le gram.
Ka ro lek wy ba łu szył na mnie oczy.
– Przy jeż dża? Tu taj?
– Mó wi łem ci, że to wa riatka.
Ka ro lek po krę cił głową.
–  Nie przy pusz cza łem, że do tego stop nia. Z dru giej

strony, mi łość to uczu cie z gruntu nie ra cjo nalne.
– I co ja tu z nią będę ro bił?
– Wy naj miemy ci po kój. – Ka ro lek się uśmiech nął. – Jest

tu taka jedna bab cia. Głu cha jak pień. Za wsze u niej wy naj‐ 
mu jemy, je śli po jawi się oka zja dam sko-mę ska. „Pod Dę‐ 



bami” jest bar dziej ele gancko, ale tam kręcą się trepy. No
nic, po pi jemy in nym ra zem. Te raz idę spać i za strzelę każ‐ 
dego, kto spró buje mnie obu dzić.

I znik nął w na mio cie.
Ka ro lek miał na dzieję, że po je dziemy po wódkę na oba

ban kiety sko tem, do któ rego był co raz bar dziej przy wią‐ 
zany. Nie stety, jesz cze tego wie czora zja wił się do wódca
dru giej kom pa nii czwar tego ba ta lionu i za re kwi ro wał skota,
gro żąc kie rowcy, że go wy śle do kar nej kom pa nii. Nie bu‐ 
dzi li śmy Ka rolka, bo i tak nie mógłby nic na to po ra dzić.

Ran kiem wia do mość o utra cie skota bar dzo Ka rolka
zbul wer so wała. Przez dłuż szy czas roz wo dził się nad głu‐ 
potą tre pów, któ rzy po zba wiają go środka trans portu i li czą,
że będą mieli ban kiet, ale po tem zmie nił zda nie.

– Wie cie co, chło paki – po wie dział. – Przej dziemy się tro‐ 
chę po le sie. Słońce świeci, ptaszki świer golą, spo kój, ci sza,
pól mi no wych po dro dze nie ma... Sama przy jem ność.

– Dawno my śla łem o tym, żeby się przejść – wy znał Trze‐ 
ciak. – Ale nie było do kąd. Tylko się czło wiek spasł w tym
woj sku.

Wzię li śmy ple caki i ru szy li śmy spa cer kiem po al ko hol. W
Trze mesz nie re zy do wały różne sztaby, więc nie było sensu
tam iść. Po ma sze ro wa li śmy do od le głej o ja kieś osiem ki lo‐ 
me trów wsi Jo dłó wek, gdzie cho dzili żoł nie rze z ca łego po li‐ 
gonu, bo tam tej szy sklep był zna ko mi cie za opa trzony we
wszel kiego ro dzaju trunki.



Rozdział 15

DOKTOR

Nie ma nic mil szego od wę drówki przez las, kiedy słońce
nie pod nio sło się jesz cze zbyt wy soko, po wie trze jest kry‐ 
sta licz nie czy ste, kac mija jak ręką od jął, a krew za czyna
krą żyć szyb ciej. Gdzieś z boku do bie gała za cie kła strze la‐ 
nina, cza sem mi jał nas prze dzie ra jący się przez krzaki
czołg, ale nie przej mo wa li śmy się tym wszyst kim, bo wie‐ 
dzie li śmy, że nie ma ta kiej sy tu acji woj sko wej, z któ rej Ka‐ 
ro lek by nas nie wy cią gnął. Tak do tar li śmy na skraj lasu,
gdzie wzno sił się spory pa gó rek. Na pa górku zo ba czy li śmy
sto ją cego sa mot nie żoł nie rza. Był to przed sta wi ciel brat niej
Ar mii Czer wo nej. On też nas zo ba czył i za czął scho dzić z
pa górka w na szą stronę. Po czu li śmy się za nie po ko jeni.
Czyżby so wieci od cięli nas od sklepu w Jo dłówku? Z tego
mógłby wy nik nąć kon flikt mię dzy na ro dowy. Soł dat zbli żał
się co raz bar dziej. Był nie ogo lony i ogól nie wy glą dał
smutno i nie świeżo. Sta nę li śmy i ga pi li śmy się na niego.

– Si ga riety u was jest? – za py tał



– Mamy, no i co? – od po wie dział Ka ro lek, pa trząc wy zy‐ 
wa jąco na so jusz nika.

– Ku rit‘ cho czetsa – po skar żył się czer wo no ar mi sta.
– Ka ra bin dasz za si ga rietę? – spy tał Ka ro lek.
– Ty szto?! S uma sa szoł? – Soł dat pod niósł ka łasz ni kowa

i wy ce lo wał w pierś Ka rolka.
– Żar to wa łem – rzekł Ka ro lek. – Ro zu miesz? Taki żart.
– Szutka – do rzu ci łem. – Pa ni ma jesz?
Opu ścił ka ra bin i uśmiech nął się po dejrz li wie. Ka ro lek

wy cią gnął paczkę car me nów. Usie dli śmy wszy scy na tra wie
i za pa li li śmy.

– No i co ty, chło pie, ro bisz na tym pa górku? – spy tał Ka‐ 
ro lek, pa trząc, jak soł dat łap czy wie za ciąga się dy mem.

Prze tłu ma czy łem to nie udol nie na ro syj ski.
– Lejt nant mie nia zdies‘ asta wił – wy ja śnił Ru sek. – Stoj,

ska zał, sma tri na wsio i żdi mie nia.
– I do łgo tak sto isz?
–  Tri dnia. Tu szonka koń czy łas‘. Si ga rie tow niet i lejt‐ 

nanta toże niet.
Ka ro lek się gnął po paczkę car me nów i po dał ją żoł nie‐ 

rzowi.
–  Masz, sie roto so wiecka – po wie dział. – Pal so bie do

woli, a jak byś przy snął, niech ci się przy śni twój za srany
lejt nant.

–  Spa siba – od rzekł czer wo no ar mi sta, ser decz nie i
mocno ści ska jąc dłoń Ka rolka.

Ru szy li śmy da lej. Do Jo dłówka zo stało pół tora ki lo me tra.
Po dro dze nie na tknę li śmy się na żad nych czer wo no ar mi‐ 



stów ani mi tycz nego lejt nanta. Za to pod skle pem zo ba czy li‐ 
śmy prze chy loną na bok cię ża rówkę woj skową, a obok niej
kilku żoł nie rzy, któ rzy wspie rali się wza jem nie, bo ża den
nie był w sta nie sa mo dziel nie utrzy mać rów no wagi. Trzy‐ 
mali w dło niach bu telki z pi wem, a ich twa rze były tak
błogo uśmiech nięte, jakby tra fili nie do Lu do wego Woj ska
Pol skiego, lecz do raju.

–  Wi taj cie, ko le dzy! – za wo łał na ich wi dok Ka ro lek. –
Skąd je ste ście?

– El bląg! – krzyk nęli chó rem.
– A my z Opola.
– Też piękne mia sto – rzekł je den z nich. – Na pi je cie się z

nami?
– Jedno, dwa piwka tak – zgo dził się Trze ciak. – Ale wię‐ 

cej nie. Nie mamy czasu, je ste śmy eks pe dy cją trans por‐ 
tową.

We szli śmy do sklepu, gdzie sprze dawca ra do śnie po wi tał
Ka rolka, któ rego znał z po przed niego po li gonu. Wzię li śmy
po bu telce piwa i pi li śmy je wolno. Było zimne, cierp kie, ta‐ 
kie wła śnie, ja kie żoł nierz ga niany tam i z po wro tem po po‐ 
li go nie lubi naj bar dziej. W tym cza sie Ka ro lek i Trze ciak za‐ 
ma wiali naj róż niej sze al ko hole – naj pierw dla tre pów, a po‐ 
tem dla nas. Gdy już wszystko było za mó wione, Ka ro lek
rzekł:

– Te raz jesz cze na mój ra chu nek pół li tra żyt niej, bo che‐ 
nek chleba i naj więk sze pęto kieł basy.

Sprze dawca po dał mu to, jakby wrę czał Ka rol kowi naj‐ 
cen niej szą rzecz, jaką po sia dał w ca łym swoim ży ciu. Za pa‐ 



ko wa li śmy al ko hol do na szych ple ca ków, które od razu zro‐ 
biły się cięż kie i nie wy godne, po czym opu ści li śmy sklep.

–  Sza nowni to wa rzy sze broni – ode zwał się Ka ro lek do
żoł nie rzy z El bląga, któ rzy już nie wspie rali się wza jem nie,
lecz sie dzieli na murku przed skle pem, bu ja jąc się na boki.
– Nie pod wieź li by ście nas swoim po jaz dem? Nie chce nam
się dźwi gać tego wszyst kiego. Sta wiam li tra.

– Nie da się – wy mam ro tał kie rowca cię ża rówki. – Dwa
koła po szły. Bez po mocy się stąd nie ru szymy.

Pa łyga po szedł obej rzeć cię ża rówkę. Po chwili wró cił.
– Prze rżnę li ście opony ba gne tem, co?
– No co ty? – zdzi wił się kie rowca. – Pa piaki ktoś na dro‐ 

dze roz sy pał. No i ki cha.
– Nie po je dziemy – rzekł Pa łyga do Ka rolka. – Prze rżnęli,

jakby pod rzy nali ko muś gar dło. Mo giła.
Ru szy li śmy w stronę lasu. Ale nie uszli śmy na wet trzy stu

me trów, gdy Ka ro lek się za trzy mał.
– Szlag by tra fił! – po wie dział. – Za po mnia łem... Dok tor

mnie pro sił, że bym mu ku pił pięć piw. Pa weł, ty masz tro‐ 
chę miej sca w ple caku, skocz i kup pięć ty skich. Albo nie.
Kup dzie sięć. Na leży mu się od nas.

Na wet nie wie dzia łem, że jest w pułku ja kiś dok tor, ale
tak ufa łem moim no wym przy ja cio łom, że za wró ci łem i po‐ 
le cia łem do sklepu po dzie sięć bu te lek ty skiego. Ko le dzy
od da lali się wolno, bo słońce wzno siło się co raz wy żej i ro‐ 
biło się go rąco. Do go ni łem ich do piero obok pa górka. Stali
na dro dze i ga pili się w górę.

– Ty, Wa nia! – wo łał Trze ciak. – Je steś tam?!



Przez chwilę pa no wała ci sza, a po tem na szczy cie wzgó‐ 
rza po ja wiła się syl wetka czer wo no ar mi sty. Po znał nas i za‐ 
czął scho dzić w dół.

–  Masz, bra cie – rzekł Ka ro lek, wrę cza jąc mu bo chen
chleba i kieł basę. – Oku pant je steś, ale wiemy, że tak samo
wsa dzili cię siłą w ten mun dur jak nas. Jedz, biedo bol sze‐ 
wicka.

Ro sja ni nowi nie trzeba było tego dwa razy po wta rzać.
Tak się do rwał do chleba i kieł basy, że za po mniał o nas zu‐ 
peł nie. Pa trzy li śmy na niego z po dzi wem.

– Wódki się na pi jesz? – spy tał Cy bul ski.
Nie prze sta jąc prze żu wać, ski nął głową. Pa łyga od bił

flaszkę i po da jąc ją so bie z rąk do rąk, za czę li śmy z wolna
opróż niać. Oku pant wy pił swoją działkę i po pa trzył na nas z
wdzięcz no ścią.

– Spa siba, dru zja – po wie dział.
Ka ro lek mil czał. Zna łem go już na tyle, że wie dzia łem, iż

ma ja kiś nowy po mysł i za sta na wia się, jak go wpro wa dzić
w czyn.

– Słu chaj no, ofiaro sło wiań ska – po wie dział wresz cie. –
Jak ci tam...?

– Kak tie bia za wut? – prze tłu ma czy łem.
– Sie rioża.
–  Słu chaj, Sie rioża – rzekł Ka ro lek. – Po do basz mi się i

wkur wia mnie to, że ja kiś ru ski trep zo sta wia cię bez żar cia
i fa jek na trzy dni na pa górku. Za bie rzemy cię ze sobą.
Damy ci pol ski mun dur. Ro zu miesz, co mó wię?

– Da. No eto nie wa zmożno – rzekł Ru sek.



– Wszystko wa zmożno. Ukry jemy cię u nas w ko sza rach.
Na je sieni bę dzie po bór. Udamy, że je steś z po boru, i wy ro‐ 
bimy ci do ku menty. Od słu żysz dwa lata i bę dziesz Po la kiem,
a twój lejt nant bę dzie cię mógł po ca ło wać w dupę.

Sie rioża ro bił wra że nie oszo ło mio nego, więc na wszelki
wy pa dek prze tłu ma czy łem mu prze mowę Ka rolka na jego
oj czy sty ję zyk.

–  Nie bój się, chło pie – do dał Trze ciak. – Prze pad niesz
jak ka mień w wodę. Pew nie, że będą cię szu kać, ale w
końcu prze staną i za pi szą w two ich pa pie rach, że za mor do‐ 
wali cię Po lacy w od we cie za Ka tyń.

I to prze tłu ma czy łem. Sie rioża pa trzył na nas wy trzesz‐ 
czo nymi oczami, a po tem chwy cił nad gry ziony chleb,
resztkę kieł basy i rzu cił się do ucieczki. Pa trzy li śmy ze zdu‐ 
mie niem, jak pę dzi na szczyt pa górka, pada tam na trawę,
pod nosi do ra mie nia ka łasz ni kowa i przyj muje po zy cję
strze lecką, żeby ode przeć nasz ewen tu alny atak.

– O co mu cho dzi? – zdu miał się Ka ro lek.
– Ja kiś wa riat czy co? – do dał Pa łyga.
– Nie cze piaj cie się czło wieka – po wie dzia łem. – Wy cho‐ 

wał się w ZSRR i nie może być nor malny.
–  Pew nie – zgo dził się Cy bul ski. – Trzeba by go le czyć,

ale czy można za mknąć w psy chia tryku cały kraj?
Nie zwa ża jąc na to, że bez prze rwy ce luje do nas z ka‐ 

łasz ni kowa, opróż ni li śmy bu telkę do końca i ru szyli
śmy w dal szą drogę. Słońce stało już w ze ni cie, a ple caki

z mi nuty na mi nutę sta wały się co raz cięż sze. Nic za tem
dziw nego, że gdy po pół go dzi nie do tar li śmy do nie wiel kiej



po lany, uło ży li śmy się w cie niu, by tro chę od po cząć. Sko rzy‐ 
sta łem z oka zji: przy sia dłem się do Ka rolka i za py ta łem o
dok tora.

– Dok tor – po wie dział Ka ro lek – to jest nie byle kto.
– Ale to chyba nor malny trep, nie?
– Nie do końca – rzekł Pa łyga. – Nie jest tu do bro wol nie.

Już parę razy pró bo wał się wy mik so wać z woja, ale go nie
pusz czają.

–  I jest po etą. Kie dyś się upił i czy tał chło pa kom z izby
cho rych swoje wier sze. Po dobno bar dzo w po rządku – wtrą‐ 
cił Cy bul ski.

–  Naj waż niej sze, że się umiał za cho wać, kiedy było
trzeba – rzekł Ka ro lek. – Wi dzisz, w trze cim ba ta lio nie było
dwóch ta kich, co się przy jaź nili. Ale nie tak jak my, że
wiesz, ko lega z woj ska, dziś pi jemy, ju tro się ro zej dziemy.
To byli praw dziwi przy ja ciele. No i je den z nich za czął świ‐ 
ro wać, że już dłu żej nie wy robi. Weź mie ka ła sza, naj pierw
za je bie do wódcę kom pa nii, a po tem sie bie. Chło paki mu tłu‐ 
ma czyły, że to nie ma sensu. Le piej po kom bi no wać, jak tu
wyjść do cy wila. No i wy szło, że naj le piej się po strze lić.

– Po strze lił sam sie bie? – zdzi wi łem się.
–  Nie szko dli wie, w nogę, tak żeby prze szło przez mię‐ 

śnie. Szpi tal mu ro wany, po tem psy chia tra, nie miał znowu
tak dużo i ja koś by do je chał do końca.

– Tyle że chło pak był wraż liwy – wtrą cił się Trze ciak. –
Trzy razy szedł na wartę, przy kła dał ka ła sza do nogi, ale
gdy trzeba było na ci snąć spust, wy mię kał. Zda rza się.
Więksi twar dziele od niego pę kali w ta kiej sy tu acji. No i



przy ja ciel po sta no wił mu po móc. Po szli ra zem na wartę. Jak
było nad ra nem i do wódca warty spał, pod szedł do niego,
wziął jego broń i wy gar nął ko le dze w udo, a po tem za czął
drzeć mordę na całe ko szary, że niby sa mo bój stwo.

– Aha. I tu po ja wił się dok tor?
– Po je chali po niego do ho telu ofi cer skiego, ścią gnęli go

po dobno z ja kiejś la ski i przy wieźli do ko szar.
– Pro blem w tym – po wie dział Ka ro lek – że ko leś, który

strze lał, sfu sze ro wał sprawę. Za miast przy ło żyć lufę do
nogi, strze lił coś z trzy dzie stu cen ty me trów. Kula po szła po
ko ści, ale naj waż niej sze, że por tki nie były osma lone. Dok‐ 
tor od razu się po ła pał, że nie ma moż li wo ści, by ko leś sam
do sie bie strze lił z ta kiej od le gło ści. Wiesz, co to zna czy?
Pro ku ra tor i kil ka na ście lat w ciu pie za to, że chło pak chciał
po móc ko le dze. I co zro bił dok tor? Po pierw sze, dał po strze‐ 
lo nemu inne por tki, a tamte prze strze lone ja koś za gi nęły.
Po dru gie, na pi sał w pro to kole, że strzał był z przy ło że nia.
No i ro ze szło się ja koś, tyle że ten po strze lony bę dzie ku lał
do końca ży cia. Ale poza tym ci sza, spo kój i ogólne szczę‐ 
ście.

Po sta no wi łem przyj rzeć się dok to rowi przy pierw szej
oka zji, a na ra zie na bra łem do niego sym pa tii na tyle, że
dzie sięć bu te lek piwa, które dla niego dźwi ga łem, nie zbyt
mi cią żyło. Zresztą wkrótce do tar li śmy do na szych na mio‐ 
tów. Zje dli śmy obiad i wtedy Ka ro lek przy po mniał so bie o
It.

– Ta twoja la seczka chyba już czeka? – za py tał.
– Jak ją znam, to pew nie tak.



– No to chodźmy.
– Do kąd?
– Na dwo rzec, idioto. Chyba że chcesz, bym tam po szedł

sam, po wie dział, że je steś ciężko ranny, i za pro po no wał za‐ 
stęp stwo.

– Wał się.
– No to bierz te piwa dla dok tora, a ja we zmę wódkę dla

Ko nia.
Ru szy li śmy ener gicz nie przez las. Koń był na ja kiejś na‐ 

ra dzie, więc zo sta wi li śmy al ko hol u mo jego szefa, który
tkwił na miej scu, rze komo przy go to wu jąc za ję cia po li‐ 
tyczne, któ rych na po li go nie w ogóle nie pro wa dził. Po tem
za czę li śmy szu kać dok tora. Zna leź li śmy go ze trzy ki lo me‐ 
try od Trze meszna, gdzie stały na mioty sa ni tarne. Obok sta‐ 
cjo no wał ja kiś ra dziecki plu ton opie ku jący się trzema ra kie‐ 
tami umiesz czo nymi na sta no wi skach. Tam tej szy sier żant
darł się na żoł nie rzy, z któ rych je den wlazł na długi wy się‐ 
gnik i maj stro wał coś przy ra kie cie, a po zo stali za kła dali
się, czy spad nie i się za bije, czy nie. Sta nę li śmy i ga pi li śmy
się na nich przez chwilę, aż pod szedł do nas je den w heł mie
z czer woną gwiazdą, zdaje się war tow nik, i za py tał, na co
się ga pimy. Ka ro lek po wie dział, że jak ży jemy, nie wi dzie li‐ 
śmy ta kiej pięk nej ra kiety, chyba w ca łej Pol sce ta kiej nie
ma, to się ga pimy i nie mo żemy się na pa trzyć. War tow nika
nie wzru szył nasz za chwyt nad ra dziec kim sprzę tem woj‐ 
sko wym, zdjął ka ła sza z ra mie nia, skie ro wał w na szą stronę
i rzekł:

– Paszli won!



No to że śmy po szli.
Dok tora za sta li śmy sie dzą cego w na mio cie z książką w

ręku. Było to Sto lat sa mot no ści i od razu po my śla łem, że
ty tuł pa suje jak ulał do sy tu acji dok tora, który nie mógł się
w ża den spo sób wy do stać z na szego pułku. Wrę czy li śmy mu
dzie sięć piw, na co oświad czył, że za ma wiał wpraw dzie
tylko pięć, ale chęt nie zwróci nam pie nią dze za wszyst kie.
Ka ro lek nie zgo dził się na taką pro po zy cję. Po wie dział, że
weź mie kasę tylko za pięć, bo reszta to pre zent od nas,
sztabu dru giego ba ta lionu. Po dłuż szej wy mia nie zdań dok‐ 
tor ustą pił, przy jął od nas pięć piw i mo gli śmy po ma sze ro‐ 
wać w stronę sta cji. Po dro dze mi ja li śmy mnó stwo umun du‐ 
ro wa nych róż nej szarży, ale szczę śli wie nikt nas się nie cze‐ 
piał.

Na pe ro nie sta cji ko le jo wej Trze meszno It nie było.
Czyżby, mimo że wy je chała z War szawy wczo raj, jesz cze tu
nie do tarła? By łem tro chę za nie po ko jony, ale Ka ro lek po‐ 
wie dział, że nie ta kie rze czy na świe cie się zda rzają. On
sko czy do sklepu po piwo, a ja tu będę sie dział na pe ro nie i
wy pa try wał po ciągu. I po szedł.

Wró cił po chwili bez piwa i rzekł:
– Chodź.
No to po sze dłem.
Za bu dy necz kiem z na pi sem „Trze meszno” cią gnęła się

bocz nica, na któ rej w swoim cza sie stał nasz woj skowy
esze lon. Te raz tory były pu ste, a na ich końcu było wi dać
grubą po ziomą belkę. Na belce sie działa It i wy ma chi wała
no gami.



– To ona? – spy tał Ka ro lek.
– No. Chodź, po znam was ze sobą.
– Po cze kaj – po wie dział Ka ro lek. – Niech so bie tro chę po‐ 

pa trzę.
It nas nie wi działa, bo sta li śmy w cie niu za bu dyn kiem.

Krę ciła się na belce i roz glą dała po oko licy.
–  Nie jest ja kaś bar dzo ładna – po wie dzia łem, chcąc

uprze dzić kry tyczne uwagi Ka rolka, który ucho dził za
znawcę ko bie cej du szy i ca łej reszty.

Po kle pał mnie po ra mie niu.
– Ma to coś. Far ciarz z cie bie.
– Ja wiem...
Po pa trzył na mnie jak na idiotę.
– To co, idziemy do niej, czy sam mam iść?
Ru szy łem szyb kim kro kiem, jak bym się oba wiał, że Ka ro‐ 

lek mnie wy prze dzi, co, nie wia domo dla czego, wy dało mi
się nie bez pieczne. It mnie zo ba czyła, ze sko czyła z belki,
pod bie gła, za rzu ciła mi ręce na szyję i zu peł nie nie zwa ża‐ 
jąc na obec ność Ka rolka, za częła mnie nie zwy kle na mięt nie
ca ło wać. Po trze bo wa łem dłuż szej chwili, by się uwol nić z jej
ob jęć.

– To jest Ka ro lek – po wie dzia łem.
It wy cią gnęła do Ka rolka rękę i jak to miała w zwy czaju,

spoj rzała mu w oczy. Chyba zo ba czyła w nich coś, co ją bar‐ 
dzo za in try go wało, bo wciąż trzy mała jego rękę i pa trzyła
mu pro sto w oczy, a Ka ro lek pa trzył pro sto w oczy It. Po czu‐ 
łem, że chyba je stem zbędny, po wi nie nem się od wró cić i
odejść, a je śli będę szedł szybko, to może zdążę do na szych



na mio tów, nim ko le dzy wszystko wy piją, i zdo łam za lać się
w trupa. Ka ro lek był jed nak do biym ko legą, spoj rzał na
mnie, wy pu ścił rękę It ze swo jej dłoni i po wie dział:

– No to chodźmy.
– Do kąd? – za py tała It ta kim to nem, jakby była go towa

pójść za Ka rol kiem na ko niec świata.
– Do sta rej Żół wi ko wej.
I po szli śmy w trójkę do Trze meszna.
Do piero w tym mo men cie za uwa ży łem, że z Ka rol kiem

ja koś tak jest, że wszy scy go słu chają, gdy mówi, idą tam,
gdzie on idzie, i ro bią to, co po wie, żeby zro bili. Ka ro lek nie
miał nad nami żad nej wła dzy, był tak samo jak ja zwy kłym
star szym sze re gow cem, nie wy da wał żad nych roz ka zów, a
cały ba ta lion ro bił to, co Ka ro lek so bie za ma rzył. Te raz też
szli śmy za nim, aż do szli śmy do krzy wej, drew nia nej cha‐ 
łupy, Ka ro lek pchnął drzwi i wszedł do środka, a my za nim.
Na środku izby sie działa baba w wieku nie okre ślo nym oku‐ 
tana w ja kieś swe try, chu sty i dia bli wie dzą co.

– Dzień do bry, pani Żół wi kowa! – wrza snął do niej Ka ro‐ 
lek.

Po pa trzyła na niego nie zbyt in te li gent nie, a po tem przy‐ 
ło żyła dłoń do ucha i spy tała gru bym, ochry płym gło sem:

– Czego?
– Po kój nam po trzebny! Do ju tra rana! – darł się Ka ro lek.
– Co niby?
Ka ro lek mach nął na babę ręką. Wy jął z kie szeni 50 zło‐ 

tych i po ło żył przed nią na stole. W oczach ko biety po ja wił
się błysk zro zu mie nia. Wolno wy cią gnęła rękę i wska zała



nam po ma lo wane na zie lono drzwi w głębi po koju. Ka ro lek
ru szył przo dem, a my za nim. Zna leź li śmy się w nie du żej
izbie, na środku któ rej stało duże drew niane łoże po ma lo‐ 
wane na nie bie sko w żółte kwiatki. It usia dła na nim i na jej
twa rzy po ja wił się wiele obie cu jący uśmiech.

– Usły szeć was baba nie usły szy – rzekł Ka ro lek – ale le‐ 
piej za suń cie za suwę w drzwiach, bo jesz cze coś się jej po‐ 
chrzani i wkro czy w nie od po wied nim mo men cie. No to baw‐ 
cie się do brze, moje dzieci.

Pod szedł do It, która wstała, a Ka ro lek po chy lił się nad
nią i po ca ło wał ją w czoło. It przy tu liła się do niego, ale Ka‐ 
ro lek de li kat nie ją od su nął, po dał mi rękę i znikł za
drzwiami. Za su ną łem za suwę. Sie dzie li śmy obok sie bie na
łóżku, pa trząc na wi szący na prze ciwko ob raz przed sta wia‐ 
jący anioła stróża prze pro wa dza ją cego chłop czyka i dziew‐ 
czynkę przez spróch niały mo stek nad rwącą rzeką.

– On jest nie zwy kły – po wie działa It.
– Ka ro lek?
– Uhm.
Znów się za ga pi łem na anioła stróża, jak bym ocze ki wał

od niego po cie sze nia.
–  Ale i tak ko cham tylko cie bie – po wie działa It. – I

strasz nie, strasz nie za tobą tę sk ni łam.
Przy tu liła się do mnie i za częła po wo lutku od pi nać gu ziki

mo jego mun duru. Ja jej nie po ma ga łem, cze ka łem cier pli‐ 
wie, a po tem sam za czą łem od pi nać jej gu ziczki. Za oknem
roz le gło się pia nie ko guta, który ode zwał się zu peł nie nie w
porę. Z są sied niego po koju do cho dziły cięż kie kroki baby



Żół wi ko wej, która wę dro wała od kuchni do stołu, nio sąc w
drżą cych rę kach po brzę ku jącą o spode- czek szklankę z
her batą, a ja na nie bie skim łóżku w żółte kwiatki ca ło wa łem
drobne ciało It, de li katną, kru chą szyję i ta jem ni czy do łek
mię dzy ko śćmi oboj czyka. Po tem do ty ka łem war gami sut‐ 
ków, które na brzmiały pod wpły wem mo ich po ca łun ków, i
czu łem drobną dłoń It wę dru jącą po moim ciele. Po chy li łem
się do jej brzu cha i wsu ną łem ję zyk w pę pek, a It prze wró‐ 
ciła się na brzuch. Ob ją łem jej po śladki. Bar dzo pra gnę li‐ 
śmy sie bie, ale od wle ka li śmy ten mo ment tak długo, jak się
dało, już nie mo gli śmy wy trzy mać, drże li śmy oboje. Wresz‐ 
cie po wę dro wa łem w głąb niej, It krzyk nęła z roz ko szy, ale
nikt jej nie usły szał, ani głu cha jak pień Żół wi kowa, ani po‐ 
grą żone w przed wie czor nej krzą ta ni nie Trze meszno.

Za oknem ro biło się co raz ciem niej, w końcu cały świat
za snął, tylko my nie mo gli śmy się sobą na sy cić. Ko cha li śmy
się sam już nie wiem który raz, aż w końcu nie mie li śmy sił.
Le że li śmy obok sie bie bez ru chu, a zza ściany do bie gało ba‐ 
sowe chra pa nie Żół wi ko wej. Po tem łóżko za skrzy piało,
baba prze wró ciła się na drugi bok i uci chła. Wtedy okno
wiej skiej izby wy peł niło się na gle upior nym bia łym świa‐ 
tłem i w tej sa mej chwili usły sze li śmy ogłu sza jący huk. Ze‐ 
rwa li śmy się z łóżka. W oknach są sied nich do mów za częły
się za pa lać świa tła. Tylko Żół wi kowa wciąż chra pała w są‐ 
sied niej Izbie. Otwo rzy łem okno. Niebo nad la sem było
czer wone, wi dać było uno szący się wolno czarny dym.

– To na po li go nie. Mu szę tam le cieć.
– A ja? – za py tała It.



–  Prze śpij się spo koj nie do rana i wra caj do War szawy.
Gdyby ktoś cię py tał, co tu ro bisz, po wiedz, że przy je cha łaś
do mnie, wi dzie li śmy się wczo raj po po łu dniu, ale o wpół do
dzie sią tej mu sia łem wra cać na po li gon. Poza tym nic nie
wiesz, na ni czym się nie znasz, nie wiesz na wet, w któ rej
jed no stce służę. Ku pi łaś bi let po wrotny?

– Uhm.
– To naj le piej siedź u Żół wi ko wej aż do od jazdu po ciągu.

Tu na każ dego ob cego zwra cają uwagę. Wyjdź w ostat niej
chwili i leć szybko na pe ron. Nie ma cię i nigdy cię tu nie
było.

Po zbie ra łem swoje rze czy, a po tem się długo ca ło wa li‐ 
śmy. Wresz cie wy sko czy łem przez okno i po pę dzi łem w
stronę po li gonu. Lu dzie po wy cho dzili z do mów i pa trzyli na
łunę nad la sem. Po woli ciem niała, za pewne po żar przy ga‐ 
sał. Do tar łem do lasu i po bie głem znaną mi z po przed nich
wy praw do wsi drogą w stronę na szych na mio tów. Łuna zni‐ 
kła, zro biło się ciemno. Le d wie wi dzia łem ja śniej szy pas
drogi. W pew nym mo men cie usły sza łem opo dal w le sie
czyjś głos, który mó wił z prze ję ciem:

– O kurwa... Ja pier dolę...
To był głos Pa łygi. Skrę ci łem i prze dzie ra łem się przez

krzaki w stronę, skąd do bie gał. Po chwili ode zwał się Ka ro‐ 
lek:

– To się na zywa prze zna cze nie. Choć byś nie wia domo co
ro bił, choć byś si kał we wszyst kich ko lo rach tę czy, jak ma
pier dol nąć, to pier dol nie. No i stało się.



Zo ba czy łem w ciem no ści ża rzące się koń cówki pa pie ro‐ 
sów. By łem wśród swo ich.

– Coś ta kiego! Pa weł! – wy krzyk nął na mój wi dok Cy bul‐ 
ski. – A gdzie twoja dziew czyna? Ka ro lek mówi, że jest eks‐ 
tra. Obej rze li by śmy ją so bie.

– A może nie tylko – wtrą cił Pa łyga.
– Nie dla psa kieł basa – po wie dzia łem. – Co się stało?
– Pa mię tasz tę ru ską ra kietę obok punktu me dycz nego? –

za py tał Ka ro lek. – Nie wia domo, co Ru scy zro bili, ale w
środku nocy ni stąd, ni zo wąd eks plo do wała. Czer wo no ar‐ 
miej ców i na szych sa ni ta riu szy można ze skro by wać z so sen
ży let kami.

– Cho lera ja sna! I dok tor też?
–  Dok tor, wy obraź so bie, żyje. I to my dwaj, nikt inny,

ura to wa li śmy mu ży cie.
I Ka ro lek za czął opo wia dać, co się stało. Wie czo rem dok‐ 

tor udał się do Ko nia na wia domy ban kiet. Niósł ze sobą
swoje pięć piw, bo jako po eta nie lu bił w to wa rzy stwie tre‐ 
pów wle wać w sie bie bez opa mię ta nia go rzały. Sie dział w
ką cie, mało mó wił i cią gnął swoje piwko wolno i z god no‐ 
ścią. Około pół nocy, gdy cham stwo za częło na ca łego wy‐ 
cho dzić z pa nów ofi ce rów, dok tor wziął torbę z pu stymi bu‐ 
tel kami i po ma sze ro wał z po wro tem przez las. Sa ni ta riu sze
już spali, ale jemu było nie do snu. Za czął so bie szki co wać
na kartce ja kiś nowy wiersz, a przy oka zji opróż nił ko lejne
pięć bu te lek. Wiersz nie bar dzo mu się udał, więc po szedł
spać. Nie spał długo. Około trze ciej obu dziło dok tora
okrutne par cie na pę cherz. Wy szedł na dwór i jako czło wiek



kul tu ralny od da lił się od na mio tów po lo wej izby cho rych i
sta nąw szy za ogromną so sną, za czął czy nić to, co każdy by
w jego wy padku uczy nił. Nad szczy tami so sen mi go tały na
nie bie gwiazdy, gdzieś da leko ode zwała się sowa, dok tor po‐ 
my ślał nie wia domo dla czego o so ne tach Szek spira i w tym
mo men cie na stą piła strasz liwa eks plo zja. Wszystko wo kół
ra kiety prze stało ist nieć, ale dok tora oca lił po tężny pień so‐ 
sny, która ugięła się i za skrzy piała nie bez piecz nie, ale nie
ru nęła. Po dmuch rzu cił go na zie mię, le żał oszo ło miony na
mchu z roz pię tym roz por kiem i fiu tem na wierz chu. Żoł nie‐ 
rze, któ rzy pierwsi do tarli na miej sce wy padku, zna leźli go
pa trzą cego bez myśl nie w niebo. Po dobno nie ten sam czło‐ 
wiek, ale cały. Nie ma zła ma nej ani jed nej ko steczki.

– No i te raz prze ana li zuj to, Pa weł – kon ty nu ował Ka ro‐ 
lek. – Gdy by śmy ku pili mu pięć piw, tak jak chciał, wy piłby
je u Ko nia, po tem wró ciłby do sie bie, zro bił grzecz nie siu siu
i po szedłby spać, a te raz by śmy go ze skro by wali z drzewa.
Ale po nie waż go sza nu jemy, ku pi li śmy mu dzie sięć piw. Mu‐ 
siał wstać w nocy i żyje. Co ty na to?

– Nie zba dane są ścieżki Pana.
– Zo staw Stwórcę w spo koju. To stało się dla tego, że czu‐ 

wa łem nad dok to rem. A ja, przy ja cielu, je stem nie śmier‐ 
telny. Za pa mię taj to so bie.

Po czu łem się okrop nie senny.
– Nikt mnie nie szu kał? – spy ta łem.
– Co ty, chło pie. W taką noc? – rzekł Trze ciak. – W taką

noc my śli się o sen sie ist nie nia, a nie o tym, kto te raz fi gluje



u Żół wi ko wej na nie bie skim łóżku w żółte kwiatki. Nie co
noc jest taka noc.

Wsta li śmy wszy scy i po szli śmy do na mio tów.
Na stęp nego dnia Ka ro lek zo stał we zwany do Ko nia, a po‐ 

tem ra zem z nim udał się do szefa sztabu pułku. Pół go dziny
póź niej we zwano Pa łygę. Sie dzie li śmy so bie na trawce
przed na mio tem i za sta na wia li śmy się, co też to może zna‐ 
czyć, ale nie zbyt in ten syw nie, bo pięk nie świe ciło słońce i
za sad ni czo ni komu się nie chciało my śleć. Około po łu dnia
na le śnej dro dze po ja wił się ga zik po ma lo wany na ko lory
ma sku jące. Za kie row nicą sie dział Pa łyga, a obok niego
tkwił na fo telu błogo uśmiech nięty Ka ro lek. Wsta li śmy i wy‐ 
szli śmy im na prze ciw.

– Pa weł, zbie raj graty! – za wo łał Ka ro lek, gdy tylko Pa‐ 
łyga za ha mo wał. – Spier da lamy stąd.

Po le cia łem do na miotu po ple cak, a tym cza sem ko le dzy
oto czyli Ka rolka, usi łu jąc się do wie dzieć, o co cho dzi.

– Jest kon flikt mię dzy na ro dowy – wy ja śnił Ka ro lek. – Ru‐ 
scy oskar żają na szych, że wy sa dzili im ra kietę.

–  No co ty? – zdzi wił się Trze ciak. – Prze cież nikt z
punktu sa ni tar nego na wet się do niej nie zbli żył.

– To nie istotne de tale. W Ar mii Czer wo nej nie może na‐ 
stą pić ta kie zda rze nie, że ra kieta sama z sie bie wy buch nie i
za bije od cho lery osób. Musi być wi nien ktoś inny. Ktoś, kto
tam był i żyje.

– My ślą, że to dok tor wy sa dził im ra kietę? – Cy bul ski po‐ 
pa trzył na Ka rolka sze roko otwar tymi oczami.



– Na ra zie nic nie wie dzą o dok to rze – rzekł Ka ro lek. –
Oby wa tel ma jor był uprzejmy za py tać mnie, co o tym my ślę,
to mu po wie dzia łem, że naj le piej by było, gdyby dok tora
nigdy tu nie było. Wtedy niech so bie wy sa dza tę ich ra kietę.

–  Za bie ramy go do Opola – wtrą cił Pa łyga. – Znik nie z
oczu, a tu się tym cza sem ro zej dzie po ko ściach. Po dobno
sam mar sza łek Ku li kow, do wódca wojsk Układu War szaw‐ 
skiego, zbul wer so wał się tą ra kietą.

Wrzu ci łem swój ple cak na tył ga zika i wla złem na tylne
sie dze nie. Ru szy li śmy przez las. Pa łyga, jakby wi dział za
sobą groźny cień mar szałka Ku li kowa, gnał bez opa mię ta‐ 
nia, nie zwa żał na wer tepy i wy sta jące z ziemi ko rze nie, to‐ 
też do tar li śmy na miej sce nieco po obi jani. Dok tora za sta li‐ 
śmy sie dzą cego pod drze wem i pa trzą cego bez myśl nie w
niebo.

–  Oby wa telu po rucz niku – rzekł Ka ro lek. – Przy je cha li‐ 
śmy po oby wa tela po rucz nika.

Nie od po wie dział. Na wet na nas nie spoj rzał.
– Pa łyga, leć po jego rze czy – roz ka zał Ka ro lek.
Pa łyga po szedł. Sta li śmy nad dok to rem i za sta na wia li‐ 

śmy się, co z nim zro bić.
– Może po pro stu spró bu jemy go pod nieść – po wie dzia‐ 

łem. – Zo ba czymy, czy bę dzie się bro nił.
Wzię li śmy dok tora pod pa chy i unie śli śmy. Nie sta wiał

oporu. Ostroż nie po pro wa dzi li śmy go w stronę ga zika. Dok‐ 
to rowi naj wy raź niej było wszystko jedno, co się z nim
dzieje. Dał się usa dzić na tyl nym sie dze niu i znów za pa trzył
się w niebo. Pa łyga przy tasz czył rze czy dok tora, głów nie



książki, któ rych za brał na po li gon od cho lery i tro chę. Wsie‐ 
dli śmy do sa mo chodu i Pa łyga z miej sca dał gazu.

– Jedź bocz nymi dro gami – po wie dział Ka ro lek. – Za leży
mi, żeby nikt nas nie wi dział. Zwłasz cza Ru scy.

– Re sory mi się roz lecą.
– To jedź wolno. Nig dzie nam się nie spie szy.
Boczne drogi za pro wa dziły nas do Jo dłówka, gdzie za‐ 

opa trzy li śmy się w al ko hole na całą drogę. Po tem wy je cha li‐ 
śmy z lasu i do tar li śmy do drogi na Mię dzy rzecz. W Mię dzy‐ 
rze czu sta nę li śmy, bo Ka ro lek przy po mniał so bie, że nie ku‐ 
pi li śmy w Jo dłówku fa jek, a przy oka zji po kłó ci li śmy się w
kwe stii, ile Pa łyga może wy pić, żeby nie stra cić moż li wo ści
kie ro wa nia po jaz dem me cha nicz nym. Osta tecz nie sta nęło
na tym, że po zwo limy Pa ły dze wchła niać przez całą drogę,
ale w ma łych daw kach. Pierw szą dawkę (Pa łyga mniej szą,
my więk szą) wchło nę li śmy od razu i ze śpie wem na ustach
skrę ci li śmy na szosę Szcze cin-Wro cław. Na szo sie mimo wy‐ 
sił ków Pa łygi ga zik oka zał się jed nym z naj wol niej szych po‐ 
jaz dów i osta tecz nie do tar li śmy do Opola do piero o świ cie.
Dok tor nie chciał pić, przez całą drogę nie ode zwał się ani
sło wem. Ka ro lek był tym po waż nie za nie po ko jony.

– Żeby tylko nie ze świ ro wał – mar twił się.
– Nie je den by od je chał w jego sy tu acji – po wie dzia łem.
–  Szkoda by łoby czło wieka – rzekł Ka ro lek, otwie ra jąc

ko lejną bu telkę. – Wy pi jemy za jego zdro wie.
– Jak zdro wie dok tora, to ja też – upo mi nał się Pa łyga.
– I tak je dziesz zyg za kiem.
– Ale jak do tąd jesz cze ani razu nie wje cha łem do rowu.



Ka ro lek po dał mu bu telkę. Pa łyga po cią gnął spory łyk.
Wi dać do dało mu to ani mu szu, bo z ca łej siły na ci snął pe dał
gazu. Sil nik za czął się dła wić, z rury po le ciał czarny dym i
już zda wało się, że na sza po dróż za koń czy się przed do tar‐ 
ciem do celu, ale Pa łyga od pu ścił, zwol nił, wy pro wa dził sil‐ 
nik z hi ste rycz nych ob ro tów i po to czy li śmy się da lej.

W Opolu za je cha li śmy pro sto pod szpi tal woj skowy. Ka‐ 
ro lek znikł na chwilę we wnę trzu bu dynku, a po tem wró cił z
dwoma sa ni ta riu szami. Uło żyli nie sta wia ją cego oporu dok‐ 
tora na no szach i po nie śli w stronę izby przy jęć. Pół go dziny
póź niej by li śmy w jed no stce. I tu, czy to na pię cie z nas opa‐ 
dło, czy al ko hol sku mu lo wał się w na szych or ga ni zmach w
nie bez pieczny pro cent w sto sunku do krwi – po pro stu nas
ro ze brało. Pa łyga z naj więk szym tru dem tra fił w bramę.
Wy leź li śmy z Ka rol kiem z ga zika i chwiej nie wkro czy li śmy
do biura prze pu stek.

– Oby wa telu sier żan cie – rzekł Ka ro lek do znaj du ją cego
się tam pod ofi cera – pro szę za mel do wać na po li gon, że dok‐ 
tor znaj duje się w szpi talu, my znaj du jemy się w ko sza rach i
tym sa mym tajna mi sja zo stała za koń czona.

Sier żant spoj rzał na Ka rolka, jakby miał ochotę wsa dzić
go do aresztu, ale usły szaw szy o taj nej mi sji, od pu ścił. Wy‐ 
szli śmy z biura prze pu stek i pod pie ra jąc się wza jem nie, ru‐ 
szy li śmy w stronę bu dynku na szego ba ta lionu. Na środku
placu ape lo wego stał nasz ga zik, a obok niego spał zwi nięty
w kłę bek na as fal cie Pa łyga. Pod nie śli śmy go – mimo że się
bro nił i wy ma chi wał pię ściami. Z naj wyż szym tru dem do tar‐ 
li śmy do bu dynku, nie mal wczoł ga li śmy się po scho dach na



pierw sze pię tro, pa dli śmy na nie swoje łóżka i za pa dli śmy w
ciężki, nie przy tomny sen.



Rozdział 16

ŚWIĘTA WOJNA

Reszta lata upły nęła nam nie zwy kle spo koj nie. Je dyny pro‐ 
blem po le gał na tym, jak wy zna czyć urlopy (które Ka ro lek
nie ustan nie so bie i mnie wy pi sy wał), żeby choć je den z nas
był na miej scu. Je śli nie było nas obu, Koń kom plet nie się
gu bił i nie był w sta nie do wo dzić ba ta lio nem. Mój szef oka‐ 
zał się nie naj gor szym fa ce tem. Miał do mnie wy raźną sła‐ 
bość, za pewne dla tego, że jesz cze nigdy kon spekty jego za‐ 
jęć po li tycz nych nie były na pi sane tak gór no lot nym i ob fi tu‐ 
ją cym w me ta fory sty lem. Jak do wie dzia łem się póź niej,
moje dzieła po ka zy wano na wet w Mi ni ster stwie Obrony Na‐ 
ro do wej jako wzór kon spektu do za jęć po li tycz nych.

Król, gdy mu się niby to przy pad kiem zwie rzy łem, że je‐ 
stem ciężko za ko chany i jed nego dnia nie mogę wy trzy mać
bez It, zga dzał się na moje urlopy, pod wa run kiem że kon‐ 
spekty będą za wczasu przy go to wane i znajdę sze re gowca,
który roz nie sie ga zety po bu dynku. Zna le zie nie ta kiego sze‐ 
re gowca było rze czą dzie cin nie pro stą, bo każdy woli sie‐ 



dzieć przez pół dnia, czy ta jąc ga zety, niż ga niać po polu z
kbk AK.

Urlopy spę dza łem z It i było nam co raz le piej ze sobą.
Ka ro lek był prak tycz niej szy. Jego urlopy (o wiele dłuż sze niż
moje) wy peł niała wę drówka po Pol sce w róż nych, trud nych
do po ję cia in te re sach. Cza sem wy jeż dżał z nim Cy bul ski i
wtedy było wia domo, że trans ak cja do ty czy ma ga zynu mun‐ 
du ro wego, kiedy in dziej Trze ciak i wtedy in te res był z pew‐ 
no ścią po ważny i bar dzo do cho dowy. Zdu mie wało mnie, ja‐ 
kim cu dem wo bec roz le gło ści in te re sów Ka rolka w ma ga zy‐ 
nie mun du ro wym i ma ga zy nie broni co kol wiek się jesz cze
znaj do wało. Kie dyś przy wó deczce Cy bul ski mi to wy ja śnił.
Nasz ma ga zyn opusz czały nowe mun dury, a ich miej sce zaj‐ 
mo wały stare, które Ka ro lek na by wał gdzieś za psi grosz,
co prawda sta ran nie uprane i upra so wane. Przy ob rot no ści
mo jego kum pla nie zdzi wił bym się, gdyby w na szych mun‐ 
du rach wal czono w Kongu, Mo zam biku oraz in nych eg zo‐ 
tycz nych kra jach.

Je sień ogra ni czyła nieco moje urlopy, bo po ja wił się
nowy po bór. Mój szef miał obo wią zek od być roz mowę z każ‐ 
dym ze świeżo umun du ro wa nych nie szczę śni ków i spo rzą‐ 
dzić z niej sto sowną no tatkę, ale z za sady nie za da wał się z
ma sami, więc pa dło na mnie. Sia dali przede mną na krze‐ 
sełku i opo wia dali o swoim ży ciu. We dle wy tycz nych mia łem
wy ło wić ka ra nych, nar ko ma nów i osob ni ków o od mien nej
orien ta cji sek su al nej, o ile któ ryś z nich zdo łał przejść przez
sito ko mi sji woj sko wej. Do mnie ża den od mienny nie tra fił,
ale ska za nych było kil ku na stu, a nar ko ma nów, któ rzy się do



tego przy znali, dzie wię ciu. Ka rani i nie ka rani wy glą dali
iden tycz nie, mieli tak samo wy go lone czaszki, ten sam
nieco wy stra szony wzrok, na wet po dob nie krę cili się na
krze sełku usta wio nym po dru giej stro nie biurka. Tylko je‐ 
den się wy róż niał. Był to chudy, nie śmiały chło pak, który
pod czas roz mowy ani razu się nie uśmiech nął. Oczy wi ście
po bo rowi nie mieli żad nych po wo dów do ra do ści, ale w
Jacku Ba łuc kim, bo tak się ów żoł nierz na zy wał, było coś
szcze gól nego, choć jego an kieta na to nie wska zy wała: nie‐ 
ka rany, nie ćpa i tak da lej. Po kilku dniach we zwa łem go na
ko lejną roz mowę i sprawa się wy ja śniła.

Chło pak po cho dził z po bli skiego Klucz borka. W tam tej‐ 
szym szpi talu umie rał na raka jego oj ciec. Wy rok już za‐ 
padł, to były ostat nie ty go dnie. Ja cek bar dzo ko chał ojca,
chciał przy nim być w tym naj trud niej szym mo men cie, ale
wzięli go do woja. Obie ca łem mu, że coś zro bię w jego spra‐ 
wie, ale sam nie wie dzia łem co, dla tego po sta no wi łem po‐ 
cze kać na Ka rolka, który na stęp nego dnia wra cał z urlopu.
Przy je chał o szó stej rano, spał do po łu dnia, a po obie dzie
przed sta wi łem mu pro blem.

– To nie ta kie pro ste – rzekł Ka ro lek, który zwy kle nie od‐ 
czu wał em pa tii wo bec bliź niego swego, ale tym ra zem żal
mu się zro biło kota. – Łe pek jest na uni tarce. Za sad ni czo do
przy sięgi nie ma prawa na wet wyjść na mia sto.

– Nim złoży przy sięgę, bę dzie po wszyst kim.
–  Prze cież wiem. – Ka ro lek się za my ślił. – Pierw sze, co

trzeba zro bić, to wy łą czyć go z sze regu. Zna leźć mu ni szę.
– Może ma ga zyn mun du rowy?



– Przed przy sięgą go nie we zmą. Naj le piej by było, gdyby
go wziął pod swoją opiekę ten twój Król. Jego się boją, to
zo sta wi liby dzie ciaka w spo koju.

– Tylko że Król ma zero in stynktu opie kuń czego.
– Trzeba tak zro bić, żeby mu się na coś przy dał – rzekł

Ka ro lek. – Do czego, nie wiem. Ale to i tak nie ma zna cze‐ 
nia.

We zwa łem Jacka po raz trzeci i prze py ta łem go w kwe‐ 
stii ewen tu al nych ta len tów. Żad nych nie miał. Do piero po
dłuż szej roz mo wie przy znał się, że tro chę gra na akor de‐ 
onie. Po le cia łem z tym do Ka rolka.

– To już jest coś – rzekł mój przy ja ciel. – Nie wiesz, z ja‐ 
kiej oka zji mógłby za grać na tej swo jej har moszce?

Przez chwilę mil cze li śmy obaj, za sta na wia jąc się, jak w
rze czy wi sto ści ko szar miałby za ist nieć akor de oni sta.

– Już wiem – po wie dział wresz cie Ka ro lek. – Da lej ro bi cie
te swoje wzor cowe szlaki bo jowe?

–  Tro chę ro bimy. W su mie to nam się już ode chciało, i
ka pi ta nowi, i mnie.

–  To niech się wam znowu za chce. Po słu chaj. Jak taki
szlak bo jowy za wi śnie na ścia nie ko ry ta rza, po winna się od‐ 
być ja kaś uro czy stość.

– A po cho lerę?
– Bo jej po trze bu jemy. Ustawi się plu tony w dwu sze regu.

Król po wie kilka pod nio słych słów na te mat dziel nych ko‐ 
ściusz kow ców, któ rzy wy gi nęli pod Le nino, a mimo to do szli
do Ber lina. Po tem kot na akor de onie wy kona utwór oko licz‐ 



no ściowy. Utwór naj le piej niech wy bie rze twój szef, bo
wtedy wszystko bę dzie na ba zie i po li nii.

Na stęp nego dnia, gdy Król przy szedł do ga bi netu (był w
do brym hu mo rze, na wet po gwiz dy wał, choć me lo dię trudno
było usta lić), przed sta wi łem mu sprawę Jacka. W mo jej opo‐ 
wie ści kot stał się wir tu ozem akor de onu, a wy my ślona
przez Ka rolka uro czy stość na brała cha rak teru mo nu men tal‐ 
nego. Król za my ślił się głę boko.

–  Może to i nie zły po mysł – rzekł. – Pod nio słoby to po‐ 
ziom mo ralno-po li tyczny żoł nie rzy. Tylko co on miałby grać,
ten jak mu tam...

– Ba łucki.
– No wła śnie.
– Utwór musi wy brać oby wa tel ka pi tan oso bi ście. Ja się

nie czuję do sta tecz nie kom pe tentny.
–  Oprócz chwały Pierw szej Dy wi zji do brze by łoby pod‐ 

kre ślić nie złomną przy jaźń pol sko-ra dziecką – od rzekł ka pi‐ 
tan. – Niech za gra Świętą wojnę.

– Prze pra szam, nie bar dzo ko ja rzę.
–  To pieśń, która za grze wała do boju bratni na ród ra‐ 

dziecki. Po ro syj sku na zywa się Swiesz czien naja wajna. Jest
wznio sła i pa te tyczna.

Król za czął śpie wać i choć nie mi ło sier nie fał szo wał, zo‐ 
rien to wa łem się, o co cho dzi. Pieśń czę sto to wa rzy szyła ra‐ 
dziec kim fil mom do ku men tal nym i była w Pol sce sze roko
znana. Król urwał w pół nuty i rzekł.

–  Gdy bę dziemy uro czy ście od sła niać ko lejne szlaki bo‐ 
jowe, po pro szę jego do wódcę, żeby go zwol nił na go dzinkę,



i wszystko bę dzie jak na leży.
– Nie są dzę, żeby to był do bry po mysł, oby wa telu ka pi ta‐ 

nie – po wie dzia łem. – Le piej prze nieść akor de oni stę do nas,
do sztabu, żeby przy kład nie ćwi czył, bo to pod nie sie pa tos
uro czy sto ści.

– Ale on jest przed przy sięgą.
– No wiem – po wie dzia łem. – Ale czy jest w tym pułku, a

zwłasz cza u nas w ba ta lio nie ktoś, kto byłby w sta nie cze go‐ 
kol wiek oby wa te lowi ka pi ta nowi od mó wić?

Król uśmiech nął się za do wo lony z kom ple mentu.
– Taka rzecz jesz cze się nigdy nie zda rzyła – rzekł.
– I się nie zda rzy! – za wo ła łem z en tu zja zmem.
Jesz cze tego sa mego dnia wy pi sa łem roz kaz o prze nie‐ 

sie niu Ba łuc kiego Jacka do pionu po li tycz nego. Król pod pi‐ 
sał go od ręki i z tym bez cen nym pa pie rem po sze dłem do
do wódcy pierw szej kom pa nii. Po rucz nik Liszka lekko się
sprze ci wiał, ale wi dząc pod pis Króla, ustą pił i jesz cze tego
sa mego wie czoru Ja cek tra fił do na szej sali i za jął wolne
łóżko obok Cy bul skiego. Pierw szy cel zo stał osią gnięty. Wy‐ 
łą czy li śmy Jacka z sze regu, a te raz na le żało skie ro wać jego
ży cie na zu peł nie nowe tory.

Na stęp nego dnia uda li śmy się obaj do wiecz nie za mknię‐ 
tego puł ko wego domu ku limy, obu dzi li śmy za spa nego sze re‐ 
gowca, który nie wia domo czym się tam zaj mo wał, i od na‐ 
leź li śmy w piw nicy po twor nie za ku rzony akor deon w skó‐ 
rza nym fu te rale. Tu po ja wił się prób- lem. Umie jęt no ści
akor de oni sty nie były na miarę na szych ocze ki wań. Nie był
w sta nie za grać Świę tej wojny ani żad nego in nego utworu,



na wet Wlazł ko tek na pło tek. Prze bie rał bez rad nie pal cami
po kla wi szach i wy do by wał dźwięki, które cza sem coś przy‐ 
po mi nały, a cza sem nie.

– Idioto! Po wie dzia łeś mi, że umiesz grać!
– Po wie dzia łem, że tro chę – oświad czył Ja cek.
Tak było. Tylko że mię dzy tro chę i tro chę jest wielka róż‐ 

nica.
–  Sia daj i ćwicz tę Świętą wojnę – po wie dzia łem. – Za

dzie sięć dni mamy uro czy ste od sło nię cie szlaku bo jo wego w
dru giej kom pa nii trze ciego ba ta lionu.

– Kiedy ja na wet nie wiem, jak to idzie.
Prze kli na jąc swoje pra gnie nie na prawy świata, po le cia‐ 

łem do mia sta. Trzy go dziny la ta łem od księ gami do księ‐ 
gami, aż zna la złem tę cho lerną Świętą wojnę. Wy po ży czy‐ 
łem z domu kul tury gra mo fon i Ja cek za czął kom bi no wać,
jak by to za grać. W bu dynku nie było żad nego po miesz cze‐ 
nia, gdzie mógłby ćwi czyć, więc sie dział w na szej sali i rzę‐ 
po lił. Wszyst kim to dzia łało na nerwy, więc po go dzi nie Cy‐ 
bul ski ka zał akor de oni ście iść do sra cza. siąść na ki blu i
tam grać. Ja cek był czło wie kiem z na tury zgod nym, więc
po szedł. Nie stety, to a leta mie ściła się tuż za ścianą i Świętą
wojnę nadal było sły chać, a roz pacz li wym dźwię kom akor‐ 
de onu to wa rzy szył te raz wy raźny po głos.

–  Za mknij cie go gdzieś – po wie dział Ka ro lek. – Jesz cze
tro chę, a do stanę roz stroju ner wo wego.

– Może w ma ga zynku z bro nią – pod po wie dział Trze ciak.
– To tro chę da lej od nas i drzwi są so lid niej sze.



To była ja kaś kon cep cja. Po szli śmy tam z Trze cia kiem,
usa do wi li śmy mu zyka na skrzyn kach z amu ni cją wśród
lśnią cych w pół mroku ka łasz ni ko wów i sta ran nie za mknę li‐ 
śmy drzwi na klucz. Zro biło się o wiele ci szej. Uło ży li śmy
się na łóż kach i sta ra li śmy się od re ago wać stres zwią zany z
ży ciem ko sza ro wym. Na sali, a po tem na ko ry ta rzu uci chło i
wtedy z ma ga zynku z bro nią za częły do cie rać do nas
dźwięki akor de onu, co prawda przy tłu mione, ale wy raźne.
Le że li śmy, sta ra jąc się ich nie sły szeć. Wy ma gało to ogrom‐ 
nego wy siłku, a i tak nie wiele da wało. Wresz cie Pa łyga pod‐ 
niósł się z łóżka i sta nął nade mną.

–  Słu chaj, Pa weł – po wie dział. – Lu bię cię i jako do bry
ka to lik, nie mam nic prze ciwko po mocy bliź niemu. Ale je śli
on na tych miast nie prze sta nie, skuję ci nor mal nie mordę.

Pa łyga był bar czy sty i o głowę ode mnie wyż szy, więc
jego słowa na le żało trak to wać po waż nie. Wy pu ści li śmy
akor de oni stę z ma ga zynku i ode bra li śmy mu in stru ment.
Uspo ko iło to Pa łygę, ale nie mnie. Wszystko wska zy wało na
to, że uro czy ste od sło nię cie szlaku bo jo wego musi za koń‐ 
czyć się ka ta strofą. I wtedy – jak to bywa w sy tu acjach osta‐ 
tecz nych – wpa dłem na ge nialny po mysł.

Na stęp nego dnia, gdy Król przy był do na szego ga bi netu,
oznaj mi łem mu z sza cun kiem:

– Oby wa telu ka pi ta nie, ten akor deon z domu kul tury jest
do ni czego. Nie da się nic za grać. Nie wia domo, co oni z
nim ro bili.

–  Na pewno nie byli od po wied nio prze szko leni – rzekł
Król.



– Bar dzo mi przy kro, ale z ta kim in stru men tem od sło nię‐ 
cie nie może mieć uro czy stego cha rak teru.

– No i co te raz? – spy tał Król, który już się przy zwy czaił,
że on jest od za da wa nia py tań, a ja od roz wią zy wa nia pro‐ 
ble mów.

–  Można by zło żyć za po trze bo wa nie na nowy – po wie‐ 
dzia łem. – Ale to kupa pa pie rów i nie wia domo, kiedy ten
akor deon bę dzie. O wiele pro ściej, je żeli chło pak po je dzie
do Klucz borka i przy wie zie swój in stru ment.

–  Nig dzie je chać nie może, al bo wiem jest przed przy‐ 
sięgą – wy re cy to wał Król.

– Może, oby wa telu ka pi ta nie, je śli po je dzie ze mną, jako
opie ku nem.

– A, to jest myśl – orzekł szef. – Niech Ka ro lek wy pi sze
dla cie bie i dla niego prze pustkę i jedź cie.

W ten spo sób jesz cze tego sa mego po po łu dnia zna leź li‐ 
śmy się z Jac kiem w au to bu sie do Klucz borka. Młody nie był
za chwy cony moim po my słem.

– Ten in stru ment czy tam ten, i tak tego nie za gram – po‐ 
wie dział. – A wtedy ka pi tan Król mnie znisz czy. Wszy scy
wie dzą, że on uwiel bia nisz czyć lu dzi.

– Naj waż niej sze, że zo ba czysz się z oj cem. Po to tak na‐ 
prawdę je dziemy. A da lej bę dzie, co los przy nie sie.

Może ci, na przy kład, ktoś ukraść akor deon we wła ści‐ 
wym mo men cie.

– Niby kto?
– Po wiedzmy, że ja kiś wróg szla ków bo jo wych od Le nino

do Ber lina. Im pe ria li styczny agent, który się za kradł do na‐ 



szych sze re gów. Cóż za wspa niały pre tekst do ak cji pro pa‐ 
gan do wej i śledz twa z udzia łem naj wyż szych czyn ni ków. Ka‐ 
ro lek byłby za chwy cony.

To Jacka uspo ko iło. Chyba wie rzył w ist nie nie im pe ria li‐ 
stycz nych agen tów. Nim zdą ży li śmy roz wa żyć tę kwe stię
szcze gó łowo, au to bus do tarł do Klucz borka. Z dworca au to‐ 
bu so wego do szpi tala było nie da leko, więc ru szy li śmy tam
pie szo. Nie chcia łem prze szka dzać Jac kowi w szpi talu. Po‐ 
sze dłem na kawę do ma łej ka wia renki, na którą na tknę li‐ 
śmy się po dro dze.

Sie działo tam sporo mło dych lu dzi płci obojga. Fa ceci
spoj rzeli na mój mun dur wrogo. Dziew czyny z umiar ko wa‐ 
nym za in te re so wa niem. Bar dzo ładna kel nerka krę ciła się
mię dzy sto li kami. Czego wię cej trzeba żoł nie rzowi do szczę‐ 
ścia? Roz sia dłem się w ką cie, pi łem wolno kawę i zer ka łem
na dziew czyny. Nie uszło to uwagi jed nego z miej sco wych,
wiel kiego i gru bego draba o groź nym wy glą dzie. Wstał i
pod szedł do mo jego sto lika.

– Ty, ko leś – po wie dział za chryp nię tym gło sem. – Coś mi
się zdaje, że się ga pisz na moją dziew czynę.

– By łeś w woju? – za py ta łem.
– A co my ślisz? Pew nie, że tak.
–  No to prze cież pa mię tasz, jak wy cho dzi łeś na prze‐ 

pustkę i ga pi łeś się na dziew czyny. Każdy z nas się gapi.
Na twa rzy draba po ja wił się prze błysk ludz kich uczuć.
– Twoja dziew czyna jest naj ład niej sza – kon ty nu owa łem.

– Bądź czło wie kiem i daj zer k nąć od czasu do czasu wy posz‐ 
czo nemu, co ki bluje w ko sza rach.



Drab wy cią gnął w moją stronę wielką, sę katą łapę.
– Niech ci bę dzie, ko leś – po wie dział, ści ska jąc mi dłoń. –

Ale tylko tro chę. Ona jest moja, ja sne?
– Ja sne – po wie dzia łem. – Po pa trzę so bie i zniknę.
Wró cił do swo jego sto lika, ale od czasu do czasu ły pał

stam tąd na mnie groź nie.
Po go dzi nie przy szedł Ja cek. Za pła ci łem i wy szli śmy na

ulicę.
– Jak tam oj ciec? – za gad ną łem.
– Nie żyje – po wie dział Ja cek. – Zmarł pięć mi nut przed

moim przyj ściem.
– Cho lera ja sna!
Przez ja kiś czas szli śmy w mil cze niu.
–  Wi dać mu siało tak być – po wie dzia łem wresz cie. – W

ża den spo sób nie mo gli śmy zdą żyć na wcze śniej szy au to‐ 
bus.

– Pew nie tak.
Do tar li śmy do dworca PKS i do cze ka li śmy się au to busu

do Opola. Nic nie mó wi li śmy, bo o czym tu ga dać. Do piero
w po ło wie drogi Ja cek za py tał:

– No i co te raz bę dzie?
–  Nic – po wie dzia łem. – Do sta niesz prze pustkę na po‐ 

grzeb, a po tem da lej bę dziesz ćwi czył Świętą wojnę.
– A nie mógł bym wró cić do sie bie na kom pa nię?
Po pa trzy łem na niego jak na wa riata.
–  Czło wieku, tam cię będą gnoić od rana do wie czora!

Po pę dzą cię tak, że za po mnisz, jak się na zy wasz.
Po pa trzył na brudną pod łogę au to busu.



– Znie na wi dzi łem tę me lo dię – po wie dział. – Nie mogę jej
grać. Nie mogę jej na wet słu chać... Ja wiem, że je steś w po‐ 
rządku, że ty i Ka ro lek, i wszy scy zro bi li ście dla mnie to,
czego dla ni kogo że ście nie zro bili. Ale ja nie mogę.

Zo ba czy łem go sie dzą cego w ką cie sali z akor de onem i
ka tu ją cego upar cie tę cho lerną ru ską pieśń. My też już nie
mo gli śmy tego słu chać.

Na stęp nego ranka zda łem Kró lowi spra woz da nie z na‐ 
szej wy prawy.

– Przy wieź li śmy akor deon, oby wa telu ka pi ta nie – po wie‐ 
dzia łem, choć wcale go nie przy wieź li śmy. – Tylko jest je den
kło pot: oj ciec tego chło paka umarł.

– Nie moja sprawa – od rzekł Król.
– Dzie ciak tak się tym prze jął, że nie może grać.
Król po pa trzył na mnie po dejrz li wie.
– Co zna czy nie może? Wy daj mu roz kaz i niech gra.
– Wy da łem, oby wa telu ka pi ta nie. Grać gra, ale, za prze‐ 

pro sze niem, gówno z tego wy cho dzi. Rzę poli jak po tłu czony
i tyle.

– Umiał grać i na gle nie umie?
–  To są skom pli ko wane pro cesy psy chiczne, oby wa telu

ka pi ta nie. W jego nie doj rza łym umy śle Święta wojna i
śmierć ojca zlały się w jedno. Dla tego rzę poli.

– Idiota ja kiś? Co ma pier nik do wia traka?
–  Sam tego do końca nie ro zu miem, ale rze czy wi ście

umy słowo jest jakby tro chę nie do ro zwi nięty.
– To co my zro bimy z tym im be cy lem?



–  My ślę, że trzeba by go skie ro wać z po wro tem do
pierw szej kom pa nii. Niech się po rucz nik Liszka z nim mę‐ 
czy.

– A co z uro czy stym od sło nię ciem szlaku bo jo wego?
– Prze su niemy je tro chę w cza sie, aż znajdę in nego akor‐ 

de oni stę. Może na wet lep szy byłby trę bacz.
–  Do bra myśl. Święta wojna grana na trąbce to by do‐ 

piero było coś.
I tak nie do szły akor de oni sta ba ta lio nowy Ja cek Ba łucki

wró cił do pierw szej kom pa nii. Po zo stała po nim płyta z Chó‐ 
rem Alek san drowa wy ko nu ją cym sławną pieśń. Po na my śle
po da ro wa łem ją Kró lowi. Ka pi tan szcze rze się ucie szył.
Miał już kilka płyt z Chó rem Alek san drowa, któ rych słu chał
wie czo rami, pa trząc w okno na za pa da jącą nad Opo lem
ciem ność. Płyta ze Świętą wojną uka zała się nie dawno i
Król nie miał jej jesz cze w swo jej ko lek cji. Oglą dał ją z ra do‐ 
ścią ze wszyst kich stron, a po tem rzekł:

–  Dzię kuję wam, Za błocki. Mu szę się wam ja koś od‐ 
wdzię czyć. Już wiem. Awan suję was na ka prala.
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NAUKI PRZEDMAŁŻEŃSKIE

Uro czy ste od sło nię cie wzo ro wego szlaku bo jo wego w są‐ 
sied nim ba ta lio nie od było się bez więk szych za kłó ceń. Co
prawda nie udało się zna leźć w Opolu trę ba cza, który na
swoim in stru men cie wy ko nałby Świętą wojnę, ale prze mó‐ 
wie nie, które mu sia łem wy gło sić (Król nie miał ochoty prze‐ 
ma wiać i do szedł do wnio sku, że le piej bę dzie, je śli „zwy kły
żoł nierz prze mówi do zwy kłego żoł nie rza”), wy pa dło nad
wy raz do brze, jak na sy tu ację, kiedy je den czło wiek mówi
do stu lu dzi, któ rych jego słowa gówno ob cho dzą.

Po od sło nię ciu wy bie ra łem się do War szawy, bo od ze‐ 
szłego po nie działku mi nęło tak wiele czasu, że za czą łem
bar dzo tę sk nić za It. Sie dzie li śmy so bie w sali z Ka rol kiem,
usta la jąc, kto z nas i kiedy się uda na urlop, gdy drzwi
otwo rzyły się z hu kiem i po ja wił się w nich Pa łyga. Był
ubrany w po pla miony ole jem sil ni ko wym kom bi ne zon me‐ 
cha nika, w któ rym nigdy do tej pory nie po ka zy wał się w
na szym bu dynku. Wy raz twa rzy miał za wzięty i wska zu jący
na ogólne wzbu rze nie.



– Co się stało? – za py tał Ka ro lek, pa trząc na niego jak na
ko smitę.

– Gówno – po wie dział Pa łyga.
Pod szedł do swo jego łóżka i ca łym cię ża rem zwa lił się na

nie, bru dząc ole jem sil ni ko wym po ściel. Nie sko men to wa li‐ 
śmy tego faktu, bo Pa łyga był silny i po tra fił nie źle przy fa so‐ 
wać w oko, gdy się zde ner wo wał. Wró ci li śmy do na szych
roz wa żań, a Pa łyga krę cił się na łóżku, aż siadł na nim i
rzekł:

– Te skur wy syny nie dają mi jeź dzić na na uki przed mał‐ 
żeń skie.

– Kto kon kret nie? – spy tał Ka ro lek.
– Wszy scy, z do wódcą pułku włącz nie.
–  No to za sze dłeś na wy soki szcze bel – stwier dzi łem. –

Kto mu pod ka blo wał?
– Nikt. Aku rat był w warsz ta cie, bo przy je chał, że by śmy

mu wy mie nili opony. Sier żant chciał so bie zro bić ze mnie
jaja i po wie dział, że do ma gam się prze pu stek na na uki
przed mał żeń skie w ko ściele. Na to ma jor po wie dział, że bym
so bie to wy bił z głowy, bo u nas w ar mii jest ate izm i żadna
Matka Bo ska mi nie po może, bo nie prze je dzie przez biuro
prze pu stek.

– A ty?
–  Wście kłem się, bo nie lu bię, jak ktoś się wy raża bez

sza cunku o Matce Bo skiej. Po wie dzia łem im, że mogą so bie
wsa dzić w dupę ten swój ate izm, bo ja będę cho dził na na‐ 
uki przed mał żeń skie, czy im się to po doba, czy nie.

– I co?



– Nic. Mam sta nąć do ra portu – rzekł Pa łyga i te raz już
cał kiem spo koj nie uło żył się na uba bra nym ole jem łóżku.

– Wsa dzą cię do paki – stwier dził Ka ro lek. – Jesz cze nie
było wy padku, aby ktoś po wie dział do wódcy pułku, że ma
so bie coś wsa dzić w dupę.

– Niech wsa dzają. Mam to gdzieś.
Pa łyga naj wy raź niej chciał zo stać mę czen ni kiem za

wiarę.
–  W po rządku – po wie dzia łem. – Ale jak pój dziesz sie‐ 

dzieć, to kto bę dzie cho dził na na uki przed mał żeń skie?
Pa łyga do tej pory nie za sta na wiał się nad tym za gad nie‐ 

niem.
– O w mordę – rzekł. – Prze cież mamy za mó wiony ter min

w ko ściele.
–  My ślisz, że ate istów to ob cho dzi? – Ka ro lek się

uśmiech nął. – Ale nie bój się, ko le dzy nie zo sta wią cię w po‐ 
trze bie.

Sprawa była jed nak po ważna. Ze brało się do wódz two i
roz wa żało, czy wy słać Pa łygę do kar nej kom pa nii w Orzy‐ 
szu, czy też nie. Osta tecz nie, o dziwo, ura to wał na szego ko‐ 
leżkę Król, który prze ko ny wał, że wy sła nie żoł nie rza do kar‐ 
nej kom pa nii po stawi nasz pułk w złym świe tle w oczach
wyż szych in stan cji woj sko wych. Uwaga o wyż szych in stan‐ 
cjach spra wiła, że do wódca pułku na tych miast za po mniał,
że ma so bie wsa dzić w dupę ate izm, bo choć był tylko ma jo‐ 
rem, miał na dzieję zo stać w przy szło ści ge ne ra łem. Osta‐ 
tecz nie ska zano Pa łygę na mie siąc ści słego aresztu u nas w
ko sza rach. Za raz po apelu za pusz ko wano ko leżkę i tyle.



Pro fos, czyli wódz aresztu, był czło wie kiem prze kup nym,
więc już na stęp nego dnia do sta li śmy się do celi Pa łygi, żeby
od być z nim na radę. Sy tu acja była, de li kat nie mó wiąc, zło‐ 
żona.

– Mu szę się oże nić, i to jak naj szyb ciej – upie rał się Pa‐ 
łyga.

– A co ci się tak spie szy?
–  Kry sia jest za ładna. Cią gle się do niej ja cyś przy sta‐ 

wiają. Boję się, że nie do trzyma do wio sny.
Tu Pa łyga na po twier dze nie swo ich słów wy jął fo to gra fię

for matu le gi ty ma cyj nego i oka zał. Dziew czyna rze czy wi ście
była śliczna. Był też i drugi kło pot. Na rze czona ko legi me‐ 
cha nika miesz kała w My śle ni cach i tam miał się od być ślub.
Gdyby to było w Opolu, można by prze ku pić pro fosa, po tem
skok przez mur i na uka przed mał żeń ska za li czona. A tu po‐ 
trzebna była dwu dzie stocz te ro go dzinna prze pustka, i to
dwa razy w ty go dniu.

–  A nie mo że cie wziąć na ra zie ślubu cy wil nego, a ko‐ 
ścielny, jak już wyj dziesz?

– Nie da rady – rzekł Pa łyga. – Oboje je ste śmy wie rzący,
po zna li śmy się na piel grzymce do Czę sto chowy, a w jej ro‐ 
dzi nie jest dwóch księży.

–  To nie mogą wam ja koś za ła twić na lewo tych nauk
przed mał żeń skich? – spy ta łem.

– Mogą, ale tego nie zro bią – stwier dził Pa łyga. – Oni to
trak tują bar dzo po waż nie.

– Je śli taka z niej cnotka, to może jed nak ja koś wy trzyma
do wio sny? – wy ra ził na dzieję Ka ro lek.



– W tym wła śnie rzecz. Ona jest w dzień bar dzo cno tliwa,
ale po zmierz chu staje się skłonna do grze chu. Na tej piel‐ 
grzymce... no, sami wie cie...

– Ty powa ko bieta – uśmiech nął się Ka ro lek. – Le piej się
żeń jak naj szyb ciej. Cho ciaż i to nie za wsze po maga. Może
zro bimy tak: spró buję za ła twić, że byś mógł prze pro sić ma‐ 
jora i wszyst kich tre pów, któ rzy się po czuli ob ra żeni. Jak cię
wy pusz czą z paki, sta raj się o prze pustki, tylko nic nie
wspo mi naj o na ukach przed mał żeń skich.

– O nie – rzekł Pa łyga. – Nie je stem święty, sami wie cie,
nie raz łga łem w spra wie czę ści sa mo cho do wych, które ja‐ 
kimś cu dem zni kły z warsz tatu, ale w spra wach wiary łgać
nie będę.

Opu ści li śmy areszt przy gnę bieni. Pa łyga oka zał się nie
tylko mę czen ni kiem, ale w do datku fa na ty kiem. Mimo to
Ka ro lek ani my ślał od pu ścić.

Około dru giej w nocy Ka ro lek, Trze ciak i nie jaki Tur czyk,
drugi po Pa ły dze me cha nik w pułku, prze leźli przez płot i
zni kli w ciem no ści. War tow nicy ich wi dzieli, ale nie mru‐ 
gnęli okiem, bo skoro Ka ro lek, który w każ dej chwili może
so bie wy pi sać do wolny urlop, prze łazi w nocy przez mur,
mu szą się dziać rze czy nie zwy kłe, a w ta kich oko licz no‐ 
ściach roz sądny czło wiek staje się ślepy i głu chy. Za ro giem
moi kum ple zła pali tak sówkę i po je chali pro sto na osie dle,
gdzie w trzy pię tro wych blo kach gnieź dziły się je den obok
dru giego trepy z na szego pułku. Ka ro lek i Trze ciak za jęli
się ob ser wo wa niem, czy ktoś nie nad cho dzi, a Tur czyk od‐ 
na lazł sa mo chód ma jora, pod niósł ma skę i przez dłuż szą



chwilę grze bał pod nią, przy świe ca jąc so bie trzy maną w
ustach la tarką. Po tem de li kat nie za mknął ma skę i wszy scy
trzej od da lili się spa ce ro wym kro kiem, dwie ulice da lej zła‐ 
pali inną tak sówkę i już po dzie się ciu mi nu tach po raz drugi
po ko nali mur, przy czym Tur czyk i Trze ciak mu sieli pod sa‐ 
dzać Ka rolka, który na sku tek braku ćwi czeń fi zycz nych
nieco przy tył i wy szedł z wprawy.

Na stęp nego po ranka do wódca pułku wy szedł z domu,
wsiadł do sa mo chodu, wło żył klu czyk do sta cyjki, prze krę cił
go i od po wie działa mu ci sza. Ma jor wy siadł z sa mo chodu,
pod niósł ma skę, obej rzał to, co się pod nią znaj do wało, ale
nie do szedł do żad nych wnio sków. Żeby się do stać do ko‐ 
szar, mu siał sko rzy stać z sa mo chodu Ko nia, który aku rat
od jeż dżał spod bloku.

Około dzie wią tej ru szyła z ko szar eks pe dy cja ra tun kowa,
która przy ho lo wała ulu bioną za bawkę ma jora do warsz tatu.
Tur czyk na tych miast wziął się do ro boty, po cie sza jąc ma‐ 
jora, że to na pewno ja kaś głu pota, mi nuta, pięć wszystko
bę dzie zro bione i on, Tur czyk, oso bi ście za je dzie sa mo cho‐ 
dem ma jora pod bu dy nek do wódz twa. Tur czyk cie szył się w
pułku usta loną re nomą, więc ma jor udał się spo koj nie do
swo ich za jęć. Jed nak mi nęła go dzina, druga, trze cia, a Tur‐ 
czyk nie za jeż dżał. Zbul wer so wało to do wódcę pułku, który
za dzwo nił do warsz ta tów i opie przył do wo dzą cego tam sier‐ 
żanta. Sier żant skru szo nym gło sem wy ja śnił ma jo rowi, że
cały warsz tat stoi nad jego sa mo cho dem, ale na ra zie nie
przy nio sło to żad nego re zul tatu. Ma jor rzu cił słu chawkę na



wi dełki i przez na stępną go dzinę opie przał każ dego, kto mu
się na wi nął.

Gdy to wszystko się działo, Ka ro lek był na urlo pie. Nie
wy je chał jed nak, jak to miał w zwy czaju, w in te re sach. Krą‐ 
żył po Opolu i od wie dzał warsz taty sa mo cho dowe. We
wszyst kich roz mowa miała po dobny prze bieg. Ka ro lek in‐ 
for mo wał, że naj da lej w ciągu dwóch dni, a być może na wet
dziś po po łu dniu w warsz ta cie po jawi się ma jor ze swoim
ze psu tym sa mo cho dem. Otóż on, Ka ro lek, bar dzo prosi,
żeby mu od po wie dzieć, że sa mo chodu w ża den spo sób nie
da się zre pe ro wać. W za mian za tę drobną przy sługę Ka ro‐ 
lek obie cy wał do zgonną wdzięcz ność i re gu larne do stawy
czę ści do róż nych po jaz dów me cha nicz nych. Wła ści ciele
warsz ta tów lu bili Ka rolka, więc wszy scy jak je den obie cali,
że zro bią co trzeba. Uzy skaw szy to, co chciał, Ka ro lek wy je‐ 
chał do Wro cła wia, gdzie miał ja kąś nie cier piącą zwłoki
sprawę.

Około czter na stej ma jor nie wy trzy mał. Oso bi ście wpadł
do warsz tatu i zro bił pie kło. Wszy scy słu chali go ze spusz‐ 
czo nymi gło wami, a gdy ma jor prze stał się drzeć, Tur czyk
po in for mo wał go, że po raz pierw szy ma do czy nie nia z taką
awa rią, nic nie ro zu mie, z sa mo cho dem jest wszystko w po‐ 
rządku, ale nie pali i w ogóle nie daje znaku ży cia, ja kieś
czary czy co.

–  Ja kie, kurwa, czary?! – wy darł się ma jor. – Prze cież
wczo raj wszystko było w po rządku!

– Tym bar dziej to jest dziwne – od parł Tur czyk. – Prze‐ 
waż nie awa rie po prze dzają ja kieś sy gnały, a tu nic.



– Umie cie to zre pe ro wać czy nie umie cie?!
– Kiedy ja, oby wa telu ma jo rze, nie wiem, co re pe ro wać.

Po mo jemu wszystko jest w po rządku.
– Wy też nie umie cie zre pe ro wać?! – wrza snął ma jor do

in nych me cha ni ków zgro ma dzo nych w warsz ta cie.
Spu ścili głowy i mil czeli.
– Jesz cze mnie po pa mię ta cie! – wrza snął ma jor. – Za cią‐ 

gnąć mi sa mo chód do naj bliż szego warsz tatu sa mo cho do‐ 
wego.

–  Tak jest, oby wa telu ma jo rze! – za wo łał Tur czyk i już
pięt na ście mi nut póź niej po ma lo wany na barwy ochronne
ga zik wy cią gnął sa mo chód ma jora za bramę ko szar.

To, co się działo da lej, było ła twe do prze wi dze nia. We
wszyst kich warsz ta tach mó wili, że nie wie dzą, o co cho dzi, i
nie czują się na si łach, by usu nąć usterkę. Ka ro lek wró cił z
Wro cła wia i z za cie ka wie niem ob ser wo wał roz wój sy tu acji.
Po czte rech dniach, pod czas któ rych Tur czyk ho lo wał sa mo‐ 
chód ma jora od warsz tatu do warsz tatu, Ka ro lek zna lazł
oka zję, by się zbli żyć do do wódcy pułku, a na stęp nie rzekł:

– Po dobno oby wa tel ma jor ma pro blem z sa mo cho dem?
– Gówno cię to ob cho dzi! – rzekł nie uprzej mie ma jor.
– To prawda – zgo dził się Ka ro lek. – Tylko tak so bie my‐ 

ślę, że kto jak kto, ale Pa łyga by to zre pe ro wał.
– Nie wy ma wiaj przy mnie tego na zwi ska!
– Ja wiem, że to de bil i fa na tyk – rzekł Ka ro lek. – Ale w

kwe stii me cha niki sa mo cho do wej w ja kimś sen sie ge niusz.
Je śli nikt nie daje rady, to tylko on.



Przy ho lo wano sa mo chód z po wro tem do ko szar i spro wa‐ 
dzono z aresztu Pa łygę. Sam ma jor przy był z tej oka zji do
warsz tatu, żeby do wie dzieć się, co są dzi o jego przy padku
ge niusz mo to ry za cji. Pa łyga przez dłuż szy czas wpa try wał
się w sil nik oraz inne urzą dze nia i ki wał głową.

– Po tra fi cie zre pe ro wać? – spy tał ma jor.
– My ślę, że chyba tak – rzekł Pa łyga. – Ale pod wa run‐ 

kiem...
– Jesz cze ma cie czel ność sta wiać wa runki!?
– W ta kim ra zie pro szę ode słać mnie do aresztu.
– Co to za wa ru nek?
– Dwa razy w ty go dniu będę do sta wał prze pustkę dwu‐ 

dzie stocz te ro go dzinną do My śle nic ce lem wzię cia udziału w
na ukach przed mał żeń skich w tam tej szym ko ściele.

Wi dać było, że ma jor do świad cza sprzecz nych emo cji.
Osta tecz nie mi łość do sa mo chodu oka zała się sil niej sza od
nie na wi ści do Pa łygi.

– Sier żan cie – po wie dział – dwa razy w ty go dniu wy pi sze‐ 
cie mu prze pustkę. Nie chcę wie dzieć do kąd ani w ja kim
celu. Ja sne?

– Tak jest, oby wa telu ma jo rze.
–  Chce cie jesz cze cze goś, Pa łyga? – W gło sie do wódcy

pułku za częły się po ja wiać groźne tony.
– Pra wie nic. Chciał bym tylko zo stać z nim sam na sam –

od po wie dział Pa łyga i piesz czo tli wie po kle pał ka ro se rię sa‐ 
mo chodu.

Wszy scy wy szli, a po pół go dzi nie z warsz tatu wy je chał
Pa łyga. Pod je chał pod bu dy nek do wódz twa i za trą bił. Ma jor



pod szedł do okna, a Pa łyga skło nił mu się ce re mo nial nie i
ob da rzył do wódcę pułku pro mien nym uśmie chem.
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METR

W li sto pa dzie Ka ro lek, Trze ciak, Pa łyga, Cy bul ski i cała re‐ 
zerwa za częła no sić cen ty me try kra wiec kie, co dzien nie po
obie dzie ob ci nać so bie je den dzień i gło śno mel do wać ddc,
czyli ile dni zo stało im do cy wila. Ja mia łem wyjść jesz cze
przed no wym ro kiem, sporo przed nimi, ale by łem je dy nym
ta kim przy pad kiem w pułku i głu pio mi było oznaj miać pu‐ 
blicz nie swoje ddc. Przy glą da łem się ra do ści mo ich kum pli i
cie szy łem się wraz z nimi.

No sze nie tak zwa nego me tra w różny spo sób po dzia łało
na małe grono sztabu dru giego ba ta lionu. Ka rol kowi było to
obo jętne – zbyt był za jęty swo imi in te re sami. Pa łyga bar‐ 
dziej niż czas, jaki mu po zo stał w ko sza rach, li czył dni do
za war cia związku mał żeń skiego. Cy bul ski wy krzy ki wał
swoje ddc gromko, ba sowo i z sa tys fak cją, a Trze ciaka po‐ 
sia da nie me tra nie spo dzie wa nie wpra wiło w głę boką de pre‐ 
sję. Le żał ca łymi dniami na łóżku i tępo pa trzył w su fit. Cza‐ 
sem szedł za pa lić i za raz znów się kładł. Na dow cipy i za‐ 
czepki nie re ago wał. Po pro stu mar niał chłop w oczach.



Wresz cie Ka ro lek nie wy trzy mał. Siadł na są sied nim łóżku i
za py tał wprost:

– Co jest grane, Krzy siek?
Trze ciak nie za re ago wał.
– Je stem twoim kum plem czy nie?
– Je steś – rzekł Trze ciak, nie od ry wa jąc wzroku od su fitu.
– To nie bądź świ nią i otwórz przed ko legą serce.
– Nie mogę już tego wy trzy mać – rzekł Trze ciak.
– Czego, do dia bła?
– Ar mii. Pa trzę na to wszystko i cier pię.
Każdy z nas cier piał na swój spo sób, ale jed nak nie tak

jak Trze ciak.
–  Jak nie mo żesz pa trzeć, to jedź na urlop – za pro po no‐ 

wał Ka ro lek. – Za raz ci wy pi szę.
– Tam też będę cier piał.
–  Niby dla czego? Upij się, za baw, za ko chaj. Ileż to ro‐ 

boty?
– Będę przez cały czas my ślał, że mu szę tu wró cić. A ja

już nie mogę. Nie dam rady.
Pro blem był po ważny. Trze ciak kom plet nie ze świ ro wał.

Nie on pierw szy, ale tym ra zem cho dziło o czło wieka, który
za rzą dza puł ko wym ma ga zy nem broni. Mo gli śmy oczy wi‐ 
ście za mel do wać gdzie na leży, że star szy sze re gowy Trze‐ 
ciak znaj duje się w sta nie du cha od bie ga ją cym od normy,
ale kto by się tym prze jął? Cho roba psy chiczna? U re zer wi‐ 
sty? Żeby to był jesz cze ja kiś kot...

Zo sta wi li śmy Trze ciaka z jego su fi tem i kom bi no wa li śmy,
co ro bić. Nikt nie miał żad nego po my słu. Do piero trze ciego



dnia zda rzyło się coś, co przy wró ciło nam na dzieję.
Sta li śmy na placu ape lo wym, za sta na wia jąc się, jak prze‐ 

żyć ko lejny ko sza rowy dzień, gdy na chod niku obok biura
prze pu stek po ja wił się dziwny osob nik. Był ubrany w mun‐ 
dur pod po rucz nika, ale na no gach miał wy raź nie za duże
żółte trampki, a na gło wie czer woną, spi cza stą czapkę z
bia łym pom po nem, jaką no sił w tam tych cza sach i nadal
nosi Święty Mi ko łaj. Ga pi li śmy się na niego zdu mieni, aż
zbli żył się na tyle, że mo gli śmy go roz po znać. To był dok tor.
Za sa lu to wa li śmy mu, a on pod niósł dwa palce do czer wo nej
czapki, po pa trzył na nas su ro wym wzro kiem i od ma sze ro‐ 
wał w stronę izby cho rych.

– Cho lera ja sna – rzekł Pa łyga. – Na stępny wa riat.
– On chyba chce po pro stu wy do stać się z woja – po wie‐ 

dział Ka ro lek.
– Prze cież wpa kują go do psy chia tryka – za opo no wał Cy‐ 

bul ski.
– Jest le ka rzem. Nie po sie dzi tam długo – po wie dzia łem.
Po dzie li li śmy się na dwa obozy. Cy bul ski i Pa łyga uwa‐ 

żali, że dok tor to kom pletny czu bek, a my z Ka rol kiem, że
tylko udaje.

Na stępne dni przy nio sły ko lejne wy czyny dok tora.
Wszyst kich pa cjen tów po dzie lił na hi tle rów i sta li nów. Jedni
i dru dzy byli po nu me ro wani. Dok tor mó wił: Sta lin siódmy
na za strzyk, i od razu było wia domo, o kogo cho dzi. Po nie‐ 
waż tram pek mu było mało, za czął cho dzić w jed nym
trampku i jed nym bu cie ogól no woj sko wym. Na gło wie dok‐ 
tora po ja wił się kasz kiet, a naj więk szą sen sa cję wy wo łał,



przy cho dząc do ko szar w mun du rze prze pa sa nym cien kim,
dam skim pa secz kiem i z dam ską to rebką za miast ra por‐ 
tówki. Trepy, wi dząc, co się dzieje, udały się do do wódcy
pułku i za żą dały, żeby coś z dok to rem zro bił, ale ma jor od‐ 
mó wił.

–  „Coś” zro bić ła two – rzekł. – A skąd ja we zmę po tem
no wego le ka rza? Aspi rynę żoł nie rzom za pi suje?

– Aspi rynę za pi suje – po twier dziły trepy.
– No to póki za pi suje, niech robi, co mu się po doba, a ja

nie chcę o ni czym sły szeć.
Ka ro lek ob ser wo wał dok tora i co raz bar dziej był prze ko‐ 

nany, że puł kowy le karz jest cał ko wi cie nor malny. W końcu
po sta no wił, że wy bie rzemy się do niego obaj i po ga damy o
Trze ciaku.

Po cze ka li śmy, aż dok tor bę dzie miał po po łu dniowy dy żur,
i po szli śmy do izby cho rych. Sa ni ta riu sze, z któ rymi Ka ro lek
po ga dał już wcze śniej, na tych miast się zmyli. Zo sta li śmy we
trzech.

– Pa nie dok to rze – za czął Ka ro lek, ce lowo nie uży wa jąc
okre śle nia „oby wa telu po rucz niku” i in nych woj sko wych
głu pot – mamy pro blem.

– Nic mnie to nie ob cho dzi – rzekł we soło dok tor.
Za ło żył nogę na nogę i za czął nam ma chać przed no sem

tramp kiem po ma lo wa nym w ja skra wo ró żowe pa ski.
– To jest bar dzo po ważna sprawa.
– Ale ja nie je stem po ważny.
– Tu cho dzi o ludz kie ży cie.



– Nie zo stało udo wod nione, że ist nie nie ludz ko ści wnosi
coś po zy tyw nego do ży cia na szej pla nety. Ra czej prze ciw‐ 
nie.

– Pa nie dok to rze – prze ją łem ini cja tywę. – Jest pan po etą
i hu ma ni stą.

–  Je stem osobą – stwier dził dok tor – która nie może się
wy do stać z jed nostki woj sko wej w Opolu.

– Ura to wa li śmy panu ży cie. Co prawda przy pad kiem, ale
jed nak.

– Nie je stem pe wien, czy to było ko nieczne.
– No do bra – wku rzył się Ka ro lek. – Do syć tych głu pot.

Słu chaj. Na szemu ko le dze Trze cia kowi kom plet nie od pa lan‐ 
to wało.

– Bę dzie we se lej – po wie dział dok tor.
–  Nie bę dzie. On się zaj muje puł ko wym ma ga zy nem

broni. Wiesz, co się stało w jed no stce 274-25?
– Coś sły sza łem.
–  Sze re go wiec wy lazł na dach bu dynku. Miał ze sobą

ręczny ka ra bin ma szy nowy Dieg tia riowa i cztery ta le rze z
na bo jami, czyli pra wie dwie ście sztuk. Była piąta po po łu‐ 
dniu, słońce już tak nie pa liło, na da chu było przy jem nie i
prze wiew nie. Uło żył się na ple cach i ga pił w niebo. Na wet
się tro chę opa lił. Po tem pod od działy za częły się scho dzić na
wie czorny apel. Szły z pie śnią na ustach, a nasz sze re go‐ 
wiec, le żąc już na brzu chu, szy ko wał dieg tia riowa. Kiedy
do wódca pułku wy dał roz kaz „bacz ność”, pu ścił długą se‐ 
rię. Szyb ko strzel ność dieg tia riowa to sześć set strza łów na
mi nutę, więc mo żesz so bie wy obra zić, jak to szybko szło.



Za ło żył drugi ta lerz i wpa ko wał czter dzie ści dzie więć po ci‐ 
sków w spa ni ko waną, bez ładną masę. Na tym szczę śli wie
po prze stał. Za bił trzy dzie ści osiem osób, w tym do wódcę
pułku. Ran nych nikt nie li czył. Po tem grupa żoł nie rzy usi ło‐ 
wała się do stać do niego na dach. Za bił jesz cze sze ściu, nim
go za ła twili. Tak to było, dok torku.

– O co wam cho dzi? – spy tał dok tor, pa trząc na nas sze‐ 
roko otwar tymi oczami.

–  Po słu chaj. Tam ten chło pak miał tylko je den er kaem,
który rąb nął z ma ga zynu, i cztery ta le rze na boi. Trze ciak
może mieć wszystko: działka bez odrzu towe, gra nat niki,
miny róż nego ro dzaju, także do wolną ilość tro tylu w kost‐ 
kach, rzecz ja sna z za pal ni kami. Masz po ję cie, co się może
stać, je śli na gle wy my śli so bie coś głu piego?

Dok tor mil czał przez dłuż szą chwilę.
– Czego on chce?
– Tego sa mego co ty. Na tych miast się.stąd wy do stać.
– Ile ma do cy wila?
– Sto dwa dzie ścia dzie więć dni.
– Tylko? Nie da rady wy trzy mać?
– Mówi, że ani dnia dłu żej.
Dok tor znów się za my ślił.
– Spró buję coś na to po ra dzić – rzekł wresz cie. – Czy on

ma ten... jak wy na zy wa cie... ten cen ty metr kra wiecki?
– Metr? Pew nie, że ma.
– No to na mów cie ko legę, żeby mie rzył.
Nie zro zu mie li śmy, o co mu cho dzi.



– Ma przy so bie cen ty metr kra wiecki, prawda? – wy ja śnił
dok tor – No to niech nim mie rzy. Bez prze rwy. Od rana do
wie czora.

– Ale kon kret nie co ma mie rzyć?
– Wszystko, co mu się na wi nie. Im wię cej osób bę dzie to

wi działo, tym le piej. A po tem przy pro wa dzi cie go do mnie
na izbę cho rych.

– I?
– Mam pe wien po mysł.
Uści snę li śmy dok to rowi ser decz nie grabę i po le cie li śmy

po ga dać z Trze cia kiem. In for ma cja, że ma mie rzyć co po‐ 
pad nie, naj pierw króla ma ga zynu broni obu rzyła.

– Za idiotę mnie ma czy jak?! Jesz cze nie zwa rio wa łem! –
oświad czył i od wró cił się twa rzą do ściany.

– Dok tor do brze kom bi nuje – po wie dział Ka ro lek. – Jako
czu bek bę dziesz mógł stąd wyjść.

–  Do żad nego psy chia tryka nie dam się za mknąć –
oświad czył Trze ciak.

– On cię nie chce tam za mknąć – wy ja śni łem. – Chce, że‐ 
byś wy szedł, uda jąc wa riata.

– Sam udaje tak, że już bar dziej nie można, i gówno mu z
tego wy cho dzi.

– Bo jest le ka rzem i w do datku tre pem. Poza tym to czy‐ 
sta zło śli wość ma jora, że nie chce go pu ścić.

– To dla czego miałby pu ścić mnie?
– Ty masz po ważny ar gu ment – rzekł ta jem ni czo Ka ro lek.

– Klu cze do ma ga zynu, w któ rym jest tyle ma te ria łów wy bu‐ 
cho wych, że można całe ko szary wy sa dzić w po wie trze.



Prze ra zi łem się. A je śli po rą bany Trze ciak na prawdę
zrobi to, co mu Ka ro lek tak lek ko myśl nie pod suwa na tacy?
Chcia łem jesz cze tro chę po żyć.

Trze ciak za ga pił się na Ka rolka jak wół na ma lo wane
wrota, a po tem zro bił rzecz za ska ku jącą – uśmiech nął się.
Po my śla łem, że może uśmie cha się, wi dząc oczyma du szy,
jak pół Opola wy la tuje w po wie trze, ale Ka ro lek znał Trze‐ 
ciaka le piej niż ja. Świ rus się uśmie chał, bo zna lazł wyj ście
z sy tu acji i w do datku bar dzo mu się ono spodo bało.

Na stęp nego dnia, we wto rek, Trze ciak od piął metr od
pa ska i za czął mie rzyć. Naj pierw nie zwra cano na niego
uwagi. No bo co kogo ob cho dzi Trze ciak mie rzący wy so kość
stopni scho dów, sze ro kość okien, ogól no woj skowe łóżka, na
któ rych że śmy spali itp. W środę rano Trze ciak po rzu cił jed‐ 
nak te ba nalne za ję cia, wszedł bez pu ka nia i mel do wa nia
się do ga bi netu Ko nia i za czął go mie rzyć. Ko nia tak to zdu‐ 
miało, że na wet się na niego nie wy darł, tylko ob ser wo wał
Trze ciaka z nie po ko jem, a po tem spy tał Ka rolka:

– Co on robi?
– Mie rzy oby wa tela ka pi tana – rzekł z nie zmą co nym spo‐ 

ko jem Ka ro lek.
– Dla czego?
– On wszystko mie rzy. Mnie zmie rzył już dwa razy.
Koń źle się czuł w roli mie rzo nego, ale po nie waż nie wie‐ 

dział, co ro bić, cier pli wie pod da wał się za bie gom Trze ciaka.
Po tem Trze ciak skoń czył, za pi sał wy niki na wy cią gnię tej z
kie szeni kar teczce i po szedł so bie. Koń pa trzył za nim
wstrzą śnięty.



– Kto mu wy dał roz kaz, żeby... tego... zna czy... mie rzyć?
– Nie wiem, oby wa telu ka pi ta nie. Oba wiam się, że nikt.
– Cho lera ja sna – rzekł Koń. – Czy on zwa rio wał?
–  Na to wy gląda – po wie dział Ka ro lek. – Ale nie wiem,

czy oby wa te lowi ka pi ta nowi jest na rękę przy ję cie tego do
wia do mo ści.

– Nie jest mi na rękę – rzekł Koń i obaj za jęli się czym in‐ 
nym.

Nie na długo jed nak. Po go dzi nie wy bu chła afera. Trze‐ 
ciak po szedł do ofi cera dy żur nego i za czął go mie rzyć. Ofi‐ 
cer ka zał mu spier da lać, ale Trze ciak mie rzył da lej. Wtedy
ofi cer dy żurny ka zał go wsa dzić do paki. Trze ciak sie dział w
aresz cie i mie rzył tam wszystko, co się dało, zwłasz cza pro‐ 
fosa.

W tym sa mym cza sie po wstał pro blem pro ce du ralny.
Można i na leży ka rać żoł nie rza aresz tem za różne prze wi‐ 
nie nia, ale aku rat mie rze nia w żad nym re gu la mi nie nie
prze wi dziano. Czyli Trze ciak sie dział w aresz cie po nie kąd
za nie win ność. Wy pusz czono go na stęp nego dnia tuż przed
wie czor nym ape lem. Trze ciak zja wił się na apelu, przez ja‐ 
kieś pięć mi nut stał spo koj nie, a po tem z cen ty me trem kra‐ 
wiec kim w ręku ru szył w stronę do wódcy pułku, naj wy raź‐ 
niej ma jąc za miar go zmie rzyć. Koń za re ago wał bły ska wicz‐ 
nie. Po nie waż w aresz cie Trze ciak już sie dział, tym ra zem
od pro wa dzono go do izby cho rych i za mknięto na klucz w
izo latce. Kil ku na stu żoł nie rzy ze brało się pod oknem izo‐ 
latki i pa trzyło, jak Trze ciak mie rzy wszystko w po miesz cze‐ 
niu, aż na ko niec dok tor ka zał im iść do dia bła.



Po prze pro wa dze niu szcze gó ło wych ba dań dok tor udał
się w spra wie Trze ciaka do do wódcy pułku. Za brał ze sobą
Ka rolka.

– No i o co tu cho dzi? – za py tał ma jor.
– Star szy sze re gowy Trze ciak zde cy do wa nie od biega od

normy – stwier dził dok tor.
– Świ rus?
– O, tak. I to za awan so wany.
– No to do czub ków z nim.
– Sprawa nie jest taka pro sta, oby wa telu ma jo rze – po‐ 

wie dział Ka ro lek. – Trze ciak, za nim jesz cze cał kiem ze świ‐ 
ro wał, przy znał mi się, że wy pro wa dził z ma ga zynu broni
sie dem ka łasz ni ko wów, około ty siąca sztuk amu ni cji oraz
dwa dzie ścia kilo tro tylu ra zem z za pal ni kami.

– Co?! Tym się musi za jąć pro ku ra tor! Gdzie ten kre tyn
to ma?!

– Nie wia domo, oby wa telu ma jo rze – wy ja śnił z nie winną
minką Ka ro lek. – Zresztą w in nej roz mo wie twier dził, że nic
ta kiego nie ma.

– To ma czy nie ma, do cho lery?!
– Bio rąc pod uwagę jego stan psy chiczny, sa dzę, że ma –

stwier dził dok tor. – Ten ro dzaj psy chozy sprzyja gro ma dze‐ 
niu broni i ma te ria łów wy bu cho wych.

– Kurwa mać! I co te raz?
– Są dzę – po wie dział dok tor – że dla do bra sprawy le piej

mu się nie sprze ci wiać. Nie do pro wa dzać do de spe ra cji ani
nad mier nego stresu, bo w prze ciw nym ra zie... te dwa dzie‐ 
ścia kilo tro tylu...



– Ja sam je stem w de spe ra cji! – wrza snął ma jor. – Kto dał
temu sza leń cowi klu cze do ma ga zynu broni!?

– Nie je stem pe wien, ale wy daje mi się, że oso bi ście oby‐ 
wa tel ma jor – rzekł Ka ro lek.

Ma jor za milkł. Sie dział w fo telu i ugi nał się pod brze mie‐ 
niem od po wie dzial no ści.

– A co zro bić, żeby on nie po padł w tę... no... de spe ra cję?
– Spra wić, by rze czy wi stość była mniej wię cej zgodna z

jego ocze ki wa niami. Tak przy najm niej twier dzi współ cze sna
psy cho lo gia – wy ja śnił dok tor.

– Czego to by dlę ocze kuje?
Dok tor spoj rzał na Ka rolka.
– On chce na tych miast wyjść do cy wila – wy pa lił Ka ro lek.
– Co?! Nigdy! Po moim tru pie!
Ma jor tak się ro ze źlił, że dok to rowi i Ka rol kowi nie po zo‐ 

stało nic in nego, tylko opu ścić jego ga bi net. Szli przez plac
ape lowy i obaj byli za do wo leni. Dok tor za czął po gwiz dy wać
pod no sem ja kiś ame ry kań ski prze bój, a Ka ro lek przy łą czył
się do niego. Wszystko wska zy wało na to, że rzu cone w
ogól no woj skową glebę zia renko wzej dzie i przy nie sie ocze‐ 
ki wany plon.

Tym cza sem wy pusz czony przez dok tora z izo latki Trze‐ 
ciak ła ził po ko sza rach i mie rzył. Pa so wało mu to i na wet
hu mor mu się tro chę po pra wił. Ode brano mu klu cze od ma‐ 
ga zynu broni i ma jor za rzą dził w nim dro bia zgową kon trolę.
Miał na dzieję, że Trze ciak zgnije w kry mi nale, ale oka zało
się, że w ma ga zy nie wszystko się zga dza co do jed nego na‐ 
boju. Ma jor ka zał swo jemu pi sa rzowi le cieć po Ka rolka.



– Gówno prawda! – za wo łał, gdy tylko mój kum pel sta nął
przed nim. – W ma ga zy nie wszystko jest. Ten ku tas nie ma
żad nych dwu dzie stu ki lo gra mów tro tylu. Ja sne?!

Ka ro lek stał na bacz ność i przy glą dał się ma jo rowi z
uwagą.

– Czy to nie bę dzie na ru sze nie dys cy pliny woj sko wej, je‐ 
śli po wiem, że oby wa tel ma jor jest co kol wiek na iwny? – spy‐ 
tał.

– Niby dla czego!? – obu rzył się ma jor. – Tro tyl jest w ma‐ 
ga zy nie, czyli nie ma go Trze ciak, to chyba ja sne.

–  Ten tro tyl – rzekł spo koj nie Ka ro lek – już dawno wy‐ 
buchł na po li go nie w Trze mesz nie. To zna czy, wszyst kim się
wy da wało, że wy buchł.

– Nie wy buchł?
– Jakby to pre cy zyj nie ująć?... W pa pie rach jest na pi sane,

że zu żyto czter dzie ści ki lo gra mów tro tylu. Tym cza sem wy‐ 
bu chło tylko dwa dzie ścia.

– Cho lera ja sna! – wściekł się ma jor, do któ rego za częło
do cie rać, że Ka ro lek ma ra cję. – I co te raz?

–  Sy tu acja, że tak po wiem, nie ule gła zmia nie – po wie‐ 
dział Ka ro lek.

Ma jor użył wielu wy ra zów uzna nych za nie przy zwo ite,
ale nie do szedł do żad nej kon klu zji. Trze ciak nadal ła ził i
mie rzył, a nasz ba ta lion szu kał w ko sza rach dwu dzie stu ki‐ 
lo gra mów tro tylu wraz z za pal ni kami, sied miu ka łasz ni ko‐ 
wów i ty siąca sztuk amu ni cji. Jak ła two się do my ślić, im
bar dziej że śmy szu kali, tym bar dziej wy żej wy mie nio nego
uzbro je nia w ko sza rach nie było. Ma jor był pe wien, że Trze‐ 



ciak ukrył tro tyl i ka ła sze poza ko sza rami, ale choć Opole to
nie jest ja kieś bar dzo duże mia sto, prze szu ka nie go dom po
domu nie było ra czej moż liwe. Zde spe ro wany ma jor znów
we zwał dok tora i Ka rolka.

–  Ja go nie mogę tak po pro stu wy pu ścić do cy wila –
rzekł. – Do tego są po trzebne orze cze nia le kar skie, ja kieś
ko mi sje. Ile on ma do końca?

– Sto dwa na ście dni.
– Lu dzie, prze cież sama pro ce dura po trwa dłu żej! Czy ja

mu każę coś ro bić? Niech sie dzi na du pie, niech leży na wy‐ 
rku i śpi, niech łazi co dzien nie po po łu dniu do mia sta i
wraca w dupę pi jany... O co mu cho dzi, do dia bła?

– Chce wró cić do domu. Z tego, co wiem, mieszka pod
Prze my ślem – po in for mo wał Ka ro lek.

– Mie rzy co raz czę ściej i co raz bar dziej ob se syj nie – do‐ 
dał le karz. – To ozna cza, że jego stan się po gar sza.

– Niech to chuj strzeli! – za wo łał ma jor. – Prze cież z tej
matni w ogóle nie ma wyj ścia.

– Jest – po wie dział Ka ro lek. – Tylko trzeba odro binę do‐ 
brej woli.

– Niby ja kie?
– Wy pi szę Trze cia kowi pię cio dniowy urlop... to zna czy...

do wódca ba ta lionu mu wy pi sze. Trze ciak z urlopu już nie
wróci.

–  Trzeba bę dzie się zwró cić do Woj sko wej Służby We‐ 
wnętrz nej – rzekł ma jor.

–  Oczy wi ście. Oby wa tel ma jor miałby taki obo wią zek,
gdyby oby wa tel za uwa żył znik nię cie Trze ciaka. Ale oby wa‐ 



tel ma jor jest tylko czło wie kiem i może ta kiego dro bia zgu
nie za uwa żyć. Co zna czy w ta kim pułku, jak nasz, je den
star szy sze re gowy...

–  Ma pan ma jor prawo w ogóle nie wie dzieć, który to
Trze ciak – wtrą cił dok tor.

– A tro tyl i sie dem sztuk kbk AK?
–  Prze cież w ma ga zy nie wszystko się zga dza – po wie‐ 

dział Ka ro lek. – A je śli na wet gdzieś tam pod Prze my ślem
coś wy buch nie albo doj dzie do wy miany ognia, czy my mo‐ 
żemy mieć z tym co kol wiek wspól nego?

–  No tak – ucie szył się ma jor. – To zu peł nie inny okręg
woj skowy.

Tego sa mego wie czora od był się uro czy sty ban kiet, po
któ rym Trze ciak prze brany w cy wilne ubra nie z naj wyż‐ 
szym tru dem do tarł do sta cji Opole Za chod nie i wsiadł w
pierw szy po ciąg, by najm niej nie do Prze my śla, ale to już nie
miało zna cze nia. W kie szeni Trze ciaka, który wkrótce za‐ 
snął jak nie mowlę uko ły sany ru chem po ciągu, spo czy wał
przy rząd kra wiecki ma jący sto dwa na ście cen ty me trów.
Była to jego pa miątka po służ bie woj sko wej, którą ofi cjal nie
nadal od by wał w Opolu. Na wszelki wy pa dek Ka ro lek wy pi‐ 
sy wał mu ko lejne urlopy, ma jor ni czego nie za uwa żał i
wszy scy byli za do wo leni z wy jąt kiem dok tora, który nadal w
ża den spo sób nie mógł za koń czyć swo ich kon tak tów z ar‐ 
mią.



Rozdział 19

TANIA

Roz po czą łem służbę woj skową trze ciego stycz nia i tego sa‐ 
mego dnia ko lej nego roku po wi nie nem ją za koń czyć. Król
po szedł mi jed nak na rękę i za ła twił wyj ście za raz po świę‐ 
tach. Nie mia łem już nic do ro boty, bo wspól nie z Ka rol kiem
wy na leź li śmy Kró lowi no wego po moc nika, sze re gowca
Kwiatka z trze ciej kom pa nii, bar dzo bie głego w za gad nie‐ 
niach po li tycz nych. Przez ty dzień szko li łem Kwiatka w roz‐ 
no sze niu ga zet po pię trach, pi sa niu za ka pi tana kon spek tów
do za jęć po li tycz nych, a zwłasz cza w kwe stii wzor co wych
szla ków bo jo wych od Le nino do Ber lina, opra co wa nych rze‐ 
komo przez ka pi tana Króla. Kwia tek był ogól nie po jętny i
szybko zo rien to wał się co i jak. Ale Ka ro lek, choć sam go
wy brał, nie był z Kwiatka do końca za do wo lony. Uwa żał, że
mój na stępca za bar dzo przej muje się so cja li zmem i musi
mu to ra dy kal nie wy bić z głowy. Miało się to stać pod czas
uro czy stego ban kietu z oka zji opusz cze nia przeze mnie JW
333-27. Nim jed nak do tego do szło, jesz cze przed świę tami
we zwał mnie Król i rzekł:



–  Mam do was ostat nią prośbę, Za błocki. Zbli żają się
święta i po trze buję ko goś, kto za ła twi mo jej mał żonce
mięso, o które ostat nio ja koś trudno. Po szli by ście z Ka rol‐ 
kiem, on wie co i jak.

– Tak jest, oby wa telu ka pi ta nie – od po wie dzia łem dziar‐ 
sko, z góry cie sząc się na tę wy prawę.

Za kup mięsa na święta był po waż nym pro ble mem. W
skle pach mięsa nie było. Mięso do skle pów rzu cali. W każ‐ 
dym skle pie można było spo tkać grupę zde ner wo wa nych
oby wa teli, któ rzy gu bili się w do my słach: rzucą mięso czy
nie rzucą. Inni, za miast cze kać w skle pach, usi ło wali zo rien‐ 
to wać się w skom pli ko wa nych me cha ni zmach rzu ca nia
mięsa. Ka ro lek na le żał do zo rien to wa nych, to też nim wy ru‐ 
szy li śmy w drogę, mój kum pel wy ko nał kilka te le fo nów i już
wie dział, do któ rej pla cówki han dlo wej się udać.

W skle pie za sta li śmy około stu ocze ku ją cych, wście kłych
i kłó cą cych się ze sobą. Ka ro lek usta wił mnie na końcu ko‐ 
lejki, a sam po szedł w stronę lady. Przez chwilę słu chał to‐ 
czą cej się tam dys ku sji, po tem się wtrą cił, a osta tecz nie ob‐ 
jął przy wódz two, do wo dząc, że naj ko rzyst niej i w pełni
spra wie dli wie bę dzie wtedy, gdy zo sta nie spo rzą dzona li sta.
Po tem wy jął z ra por tówki kartkę i za czął tę li stę spo rzą‐ 
dzać. Nie szło to ła two, bo każdy uwa żał, że jego miej sce na
li ście jest nie ade kwatne wo bec rze czy wi sto ści, ale osta tecz‐ 
nie spi sy wa nie sto ją cych w ko lejce za koń czyło się suk ce‐ 
sem. Ka ro lek wy ma chu jąc kartką, wró cił do mnie i obaj
opar li śmy się o ścianę, cze ka jąc na do stawę. I oto już po go‐ 
dzi nie (co wielu wy dało się cu dem) za je chała chłod nia i wą‐ 



saci fa ceci za częli no sić mięso na za ple cze. W ko lejce za pa‐ 
no wało ra do sne pod nie ce nie. Wresz cie pierw szy po jem nik z
mię sem przy nie siono z za ple cza do sklepu. Wi dząc to, Ka ro‐ 
lek po chy lił się do sto ją cego przed nami po tęż nego fa cia o
po nu rym wy glą dzie.

– Nie star czy dla wszyst kich – po wie dział. – Jak się nie
prze pchniemy, gówno bę dziemy mieli na święta, a nie
mięso.

Po nury dry blas pod sko czył jak dźgnięty ostrogą i za czął
na pie rać. Wraz z nim na pie rał cały tył ko lejki, a przód usi ło‐ 
wał to na pie ra nie ode przeć. Wszy scy zbili się w bez ładną
kupę i za częli się okła dać pię ściami. Ka ro lek przedarł się do
lady.

– Tu jest li sta! – za wo łał, po da jąc sprze daw czyni kartkę.
– Niech pani sprze daje we dług li sty!

–  We dle li sty bę dzie sprze da wane! – wrza snęła sprze‐ 
daw czyni tak gło śno, że bójka na tych miast ustała.

I co się wtedy oka zało? Że na po czątku li sty je ste śmy Ka‐ 
ro lek i ja. Roz le gły się gło śne pro te sty, ale sprze daw czyni
nie dała so bie w ka szę dmu chać.

– Albo daję we dle li sty, albo w ogóle nie daję – oznaj miła.
– Wy bie rajta!

Dwie mi nuty póź niej, dźwi ga jąc siaty z mię sem, opu ści li‐ 
śmy sklep. To wa rzy szyły nam wro gie spoj rze nia. Tro chę się
ba łem, że ktoś ru szy za nami, by za naj bliż szym ro giem
ulicy dać nam w mordę, ale nic ta kiego się nie stało. Wszy‐ 
scy zo stali, by pil no wać swo jej ko lejki.



– Jak to się stało, że zna leź li śmy się na czele li sty? – spy‐ 
ta łem, gdy od da li li śmy się na przy zwo itą od le głość.

– Stara sztuczka – uśmiech nął się Ka ro lek. – Spi su jąc na‐ 
zwi ska, zo sta wi łem tro chę miej sca u góry kartki, a po tem
do pi sa łem tam nas.

Czy to nie był ge nialny czło wiek?
Do blo ków, w któ rych miesz kali Król i Koń, było nie da‐ 

leko. Osie dle ro biło po nure wra że nie, wszyst kie domy były
ta kie same – trzy pię trowe i po zba wione wy razu.

–  Naj pierw pój dziemy do Króla – po wie dział Ka ro lek. –
 Jego żona to he tera, nie wpu ści nas na wet do przed po koju.
Za to u Tani łyk niemy so bie do brą kawkę na cześć na szego
suk cesu.

– U Tani?
– Sam zo ba czysz.
Król miesz kał na pierw szym pię trze. Na drzwiach wi siała

wielka złota ta bliczka z jego na zwi skiem. Za dzwo ni łem. Za
drzwiami roz le gło się szu ra nie, po tem wszystko uci chło, wi‐ 
docz nie ktoś przy glą dał się nam uważ nie przez wi zjer, aż
wresz cie drzwi się otwo rzyły i uka zała się w nich nie zbyt
ładna, ale za dbana ko bieta w śred nim wieku.

– Dzień do bry, pani ka pi ta nowo – po wie dzia łem. – Na zy‐ 
wam się Pa weł Za błocki. Zgod nie z roz ka zem pani męża
przy nio słem mięso.

Ko bieta spoj rzała na mnie cie ka wie.
– Za błocki... – po wie działa. – Mąż mi mó wił. Po dobno się

sta ra cie?
– Tak jest, pani ka pi ta nowo.



–  A ja je stem Ka ro lek – rzekł sto jący za mną Ka ro lek,
uśmie cha jąc się sze roko.

– Wiem – po wie działa i doj rza łem w jej wzroku jakby cień
grzesz nego za in te re so wa nia Ka rol kiem.

Wzięła ode mnie siaty z mię sem.
– We so łych świąt, pani ka pi ta nowo! – po wie dzia łem.
– We so łych świąt – od po wie działa i za mknęła drzwi.
Ru szy li śmy po scho dach w dół.
Koń miesz kał w ostat nim bloku na osie dlu, na trze cim

pię trze. Na drzwiach nie było żad nej ta bliczki, ale gdy Ka‐ 
ro lek za dzwo nił, drzwi otwo rzyły się pra wie na tych miast, a
mnie za tkało z wra że nia. Stała w nich mło dziutka, śliczna,
smu kła, ciem no włosa dziew czyna. We wszystko na świe cie
mógł bym uwie rzyć, ale nie w to, że ten idiota Koń ma taką
żonę. Sta łem i ga pi łem się oszo ło miony.

–  Mię sko dla cie bie, ko cha nie – za wo łał ra do śnie Ka ro‐ 
lek, pa ku jąc się do środka. – No wchodź, idioto, coś się tak
za ga pił?

Wkro czy łem do miesz ka nia jak lu na tyk. Ka ro lek czuł się
tu jak u sie bie w domu.

–  Sze re go wiec – za ko men de ro wał, pa trząc na ciem no‐ 
włosą pięk ność – dwie kawki, ale już!

–  Tak, toczno – od po wie działa, uśmie cha jąc się i sta jąc
na bacz ność.

Do piero w tym mo men cie zro zu mia łem, że Ta nia jest Ro‐ 
sjanką, czego po wi nie nem się do my ślić, kiedy Ka ro lek wy‐ 
mie nił jej imię. Znik nęła w kuchni. Ka ro lek po szedł tam za
nią i sły sza łem, jak szepcą do sie bie. Po tem wy szli, nio sąc



kawę. Sie dli śmy przy nie du żym sto liku. Ta nia pa trzyła na
mnie z le ciut kim uśmie chem, który spra wił, że za po mnia‐ 
łem o wszyst kich ko bie tach na świe cie, z It włącz nie. Ka ro‐ 
lek za czął się krę cić na swoim fo telu.

–  Prze pro simy cię na chwilę, Pa weł – po wie dział. – Nie
ru szaj się stąd. Jakby co, to a leta jest tam – wska zał ręką.

Wstali oboje i zni kli za drzwiami dru giego po koju. Pi łem
ma łymi ły kami zna ko mitą kawę i nie mo głem się w tym
wszyst kim po ła pać. Ja kim cu dem? To prze cież nie moż liwe,
żeby Koń i taka dziew czyna... To się nie zda rza.

I wtedy z są sied niego po koju do bie gło mnie wes tchnie‐ 
nie. Za czą łem na słu chi wać. Po chwili znowu. Skrzyp nęło
łóżko, Ta nia ci cho jęk nęła, po tem usły sza łem szept. Cho‐ 
lera. W są sied nim po koju ten łaj dak Ka ro lek do bie rał się do
żony do wódcy ba ta lionu. A więc to go tu trzy mało. Słu cha‐ 
łem tak pod nie cony, że nie mal wy sko czy łem ze skóry.
Wszystko bym od dał, żeby zo ba czyć, jak się te raz ko chają,
jak zmie niają się jej oczy w chwili na mięt no ści, jak wy gina
się ciało Tani. Znie ru cho mia łem i tak sie dzia łem nad zimną
kawą. W końcu otwo rzyły się drzwi, wy szli ob jęci, przy tu la‐ 
jąc się do sie bie. Ta nia miała na so bie cie niutki szla fro czek,
który bar dziej od sła niał niż za sła niał jej kształty. Po de szła
do mnie tak bli sko, że po czu łem jej za pach.

– Grustno, da?
– Tak, smutno – przy zna łem.
Po chy liła się nade mną i de li kat nie po ca ło wała mnie w

usta.
– Idziemy, Pa weł – rzekł Ka ro lek.



Po szedł do przed po koju i za czął wkła dać kurtkę. Bar dzo
chcia łem zo stać, ale ru szy łem po swoją. Ka ro lek wró cił do
po koju. Nie zwa ża jąc na moją obec ność, ca ło wali się bar dzo
długo i na mięt nie. Po da łem Tani rękę. Uśmiech nęła się do
mnie.

– Wie miosz sja?
– Nie wróci. On po świę tach wy cho dzi do cy wila – rzekł

Ka ro lek. – Ma na rze czoną w War sza wie, za którą bar dzo tę‐ 
skni.

Pa trzyła na mnie z kpią cym uśmie chem, pewna, że
gdyby tylko ze chciała, na tych miast prze stał bym tę sk nić.
Chcia łem coś po wie dzieć, ale Ka ro lek ru szył do drzwi,
otwo rzył je ener gicz nie i nie po zo sta wało mi nic in nego, jak
wyjść za nim na klatkę scho dową.

Szli śmy w mil cze niu przez osie dle, wciąż prze ży wa jąc to,
co nas spo tkało.

– Wpa dłeś jej w oko – po wie dział wresz cie Ka ro lek. – Do‐ 
brze, że wy jeż dżasz, bo tego, że ty z nią, chyba bym nie
zniósł.

– A to, że jest żoną Ko nia, ci nie prze szka dza?
– To inna sprawa. Ta nia nie miała wyj ścia.
– Nie mogę po jąć, ja kim cu dem taka dziew czyna mo gła

wyjść za tego kre tyna.
– Mało wiesz o świe cie. Wy obraź sie bie, że je steś młodą,

ładną i pełną ży cia dziew czyną, miesz ka jącą w koł cho zie
mniej wię cej sto ki lo me trów od No wo sy bir ska...

– Tam się uro dziła?



– Trzeba mieć pe cha, prawda? Jej oj ciec, matka, dzia dek,
babka – wszystko koł choź nicy. Żyli z dnia na dzień i oprócz
bim bru, który po ci chu pę dzili, gówno z tego ży cia mieli.
Mama Tani... wi dzia łem jej zdję cie... była ładna ko bieta, oj‐ 
ciec też ni czego so bie, wy soki, silny, wy wal czył so bie pię‐ 
ściami naj pięk niej szą dziew czynę w koł cho zie. I oto ro dzi
się dziew czynka. Jak la leczka po pro stu. Jedna na sto ty‐ 
sięcy się taka ro dzi, a może na wet na mi lion. Gdy Ta nia
miała pięt na ście lat, ma mu nia za częła kom bi no wać, jak by
tu ją ko rzyst nie wy dać za mąż. I pew nie by wy dała, gdyby
się nie przy pa łę tał in te li gent. Ktoś taki jak ty, Pa wełku.
Chudy, w oku lar kach, na co dzień zaj mo wał się in se mi na cją,
a od święta pro wa dził koł cho zową bi blio tekę. W Tani rzecz
ja sna za ko chany do sza leń stwa. Sia dy wali cza sami za oborą
po ga dać i ten in se mi na tor- bi blio te karz opo wie dział jej o
No wym Jorku. Nie był tam rzecz ja sna, ale czy tał w jed nej
książce. I tak na bił głowę dziew czy nie, że za nic miała miej‐ 
sco wych chłop ców, od rzu ciła za loty dy rek tora koł chozu, nie
chciała na wet se kre ta rza par tii, co prawda ni skiego szcze‐ 
bla, tylko cały czas my ślała, jak by tu się do stać do No wego
Jorku. Sprawa nie taka ła twa, bo naj pierw trzeba się wy do‐ 
stać ze Związku Ra dziec kiego, a to dla koł choź nicy rzecz
zu peł nie nie wy ko nalna.

– Za czy nam ro zu mieć – po wie dzia łem.
– I do brze kom bi nu jesz. Kiedy Ta nia miała sie dem na ście

lat, w po bliżu były ja kieś ma newry nie ma newry, dia bli wie‐ 
dzą ćo, w każ dym ra zie przy je chali zwie dzać koł choz pol scy
ofi ce ro wie. Dziew czyna od razu zro zu miała, że to je dyna



szansa. Przy cze piła się do pierw szego, który jej się na wi nął,
uśmie chała się, ro biła słod kie oczka, ona to po trafi, mo żesz
mi wie rzyć.

– I to był Koń?
– Czy sty przy pa dek, ale na niego pa dło. Naj pierw zgłu‐ 

piał, bo wcze śniej ko biety na niego nie le ciały, na wet te cał‐ 
kiem prze ciętne, a po tem osza lał na jej punk cie. Krótko mó‐ 
wiąc, nim de le ga cja obej rzała koł choz, już byli za rę czeni,
Koń po przy siągł, że uczyni wszystko, co w ludz kiej mocy,
żeby się z nią oże nić. Dwa lata wal czył i w końcu zwią zek
mał żeń ski zo stał za warty. I tak rok temu Ta nia po rzu ciła oj‐ 
czy znę ro bot ni ków i chło pów i zna la zła się w Opolu.

Szli śmy przez chwilę w mil cze niu.
– To jed nak przy kre, że Koń był pierw szym fa ce tem ta‐ 

kiej dziew czyny – po wie dzia łem.
– Nie był pierw szy – spro sto wał Ka ro lek. – Pierw szy był

in se mi na tor. Od dała mu się bez mi ło ści. Chyba z wdzięcz no‐ 
ści, że jej uświa do mił ist nie nie No wego Jorku. Ale mu siał to
być nie byle maj ster w tych spra wach, bo za pew niam cię,
że nie ma na świe cie ko biety, która tak uwiel bia się ko chać
jak Ta nia. Zdra dza Ko nia, zdra dza mnie, każ dego zdra dzi.
Jest jak dziecko, które wi dzi cze ko ladkę i na tych miast musi
ją zjeść. Daj słowo ho noru, że do niej nie pój dziesz.

– A co ci za róż nica, skoro i tak cię zdra dza?
Ka ro lek się za trzy mał.
– Pa weł – po wie dział – je steś moim przy ja cie lem czy nie?
– Je stem.



– Nie mógł bym tego znieść, gdyby mi po wie działa, że ty
też.

– Ona ci mówi?
–  Wszystko jak na spo wie dzi. Chyba robi to spe cjal nie,

że bym był za zdro sny.
Po pa trzy łem na niego z uwagą.
– Słu chaj, Ka ro lek. Wiesz, że ci do brze ży czę. Ucie kaj od

niej, bo ona cię znisz czy.
–  Nie ro zu miesz – po wie dział, pa trząc na swoje buty. –

Nigdy ni kogo nie ko cha łem. Tylko ją. Słowo ho noru.
–  Nie pójdę do niej – po wie dzia łem z ża lem. – Bar dzo

bym chciał, ale nie pójdę.
Spoj rzał na mnie tak, jak jesz cze nigdy nie pa trzył. I

chyba do piero te raz, sto jąc mię dzy blo kami osie dla dla tre‐ 
pów, zo sta li śmy praw dzi wymi przy ja ciółmi.

Po tem były święta. Pa łyga przy wiózł opła tek od wujka
swo jej przy szłej żony. Nie któ rzy wy je chali, my z Ka rol kiem
nie, bo on nie miał do kąd, a ja tuż po świę tach wy cho dzi‐ 
łem. Pi li śmy wódkę i śpie wa li śmy ko lędy. Ko szary wolno za‐ 
sy py wał śnieg. Pa łyga wy ru szył na pa sterkę. Po tem spa li‐ 
śmy, gra li śmy w po kera, aż wresz cie święta mi nęły, po sze‐ 
dłem do ka pi tana Króla i od mel do wa łem się osta tecz nie. Po‐ 
tem zdją łem mun dur, by już nigdy wię cej go nie wło żyć. Ka‐ 
ro lek od pro wa dził mnie do bramy.

– Szkoda, że wy cho dzisz, Pa weł – po wie dział. – Mógł byś
ze mną po cze kać do wio sny. Zo ba czył byś piękne rze czy.

– Wiesz już, co zro bisz po wyj ściu? – spy ta łem.
– Ja sne. We zmę Ta nię i po je dziemy do No wego Jorku.



Do tar li śmy do biura prze pu stek.
– Uca łuj It ode mnie – po wie dział Ka ro lek. – Nie je steś jej

wart. Świetna dziew czyna. Gdyby nie Ta nia, to kto wie...
– Nie na pa laj się, bo za po mnę, co ci obie ca łem.
– Ani mi się waż!
Pa dli śmy so bie w ra miona i trwa li śmy tak przez ja kiś

czas.
– Trzy maj się, chło pie – rzekł Ka ro lek.
Od wró cił się i po szedł w stronę bloku na szego ba ta lionu.
Wolno wy sze dłem przez bramę ko szar. Nie oglą da łem się

za sie bie. Było mi lekko, we soło, wy da wało się, że roz po‐ 
ściera się przede mną nowy wspa niały świat. Spoj rza łem na
ze ga rek. Po ciąg do War szawy od jeż dżał z Opola Za chod‐ 
niego za dzie sięć mi nut. Przy spie szy łem kroku.



EPILOG

Po po wro cie do War szawy po sta no wi łem od szu kać Dwil‐ 
lego, ale mój kum pel po pro stu za padł się pod zie mię. Do‐ 
piero wiele lat póź niej ko lega pi sarz, bę dący kie row ni kiem
li te rac kim pew nego te atru, po ka zał mi wy druk kom pu te‐ 
rowy.

– Znasz go może? – spy tał.
Spoj rza łem na stronę ty tu łową. Było tam na pi sane: „An‐ 

drzej Dwilli – do bosz i bła zen”.
– To mój przy ja ciel z woj ska! – za wo ła łem. – Daj mi jego

ad res.
– Wła śnie mia łem na dzieję, że może ty mi go dasz.
– Nie masz jego ad resu?
– Nie. Sztukę przy słał mi ma ilem. Jest świetna, ale wy‐ 

maga pew nych po pra wek. Na pi sa łem mu o tym na jego ad‐ 
res ma ilowy. Od pi sał: „Na żadne po prawki się nie zga‐ 
dzam”. Na pi sa łem, że na prawdę nie ma o co kru szyć ko pii,
a sztukę na pewno wy sta wimy. Nie od pi sał. Na pi sa łem jesz‐ 
cze raz – oka zało się, że skrzynka jest zli kwi do wana. Za pro‐ 
po no wał bym dy rek to rowi, żeby to wy sta wił na wet bez po‐ 



pra wek, ałe mu szę mieć, do cho lery, ja kąś umowę z au to‐ 
rem. Py ta łem z pięć dzie się ciu pi sa rzy. Nikt go nie zna. Ty
go znasz, ale nie masz żad nego na miaru.

To był je dyny ślad, na jaki na tra fi łem. Dwilli nadal od ma‐ 
wiał udziału w biegu na ki lo metr. Szu ka łem – nie było go
nig dzie. A naj gor sze, że ko lega pi sarz nie zgo dził się, że bym
prze czy tał ten dra mat. Po dobno to by było sprzeczne z za‐ 
sa dami.

Spo tka łem za to dok tora. Przy szedł na wie czór au tor ski
Eli giu sza Gu ciaby, który po wiel kich tru dach wy dał wresz‐ 
cie swój wy ma rzony to mik. Jak się oka zało, byli ra zem w
Kole Mło dych. Dok tor był zu peł nie nor malny, ale jak udało
mu się w końcu wy do stać z woj ska, nie chciał po wie dzieć.
To było jed nak dla niego bo le sne do świad cze nie.

Wio sną, kilka mie sięcy po wyj ściu z woj ska, na pi sa łem
do Ka rolka list, że It i ja za pra szamy go do nas, do War‐ 
szawy. Nie od po wie dział. Py ta łem o niego wiele osób, ale
Ka ro lek znikł. Do piero kilka lat póź niej wpa dła do mnie
Ania, ta, u któ rej ukry wa łem się kie dyś przed po bo rem. Po‐ 
dob nie jak jej ro dzi ców, Anię no siło po ca łym świe cie. Nigdy
nie wie dzia łem, skąd przy jeż dża. Gdy już nie by li śmy z It,
lu biła wpaść na go dzinkę, wy cią gnąć się na łóżku i przy tu lić
do mnie, ale na nic wię cej nie po zwa lała. Ja też lu bi łem te
chwile, kiedy od naj dy wa li śmy dawną bli skość, by znów się
nie wi dzieć przez parę mie sięcy. Tego dnia Ania oznaj miła
od progu:

– Mam dla cie bie po zdro wie nia z No wego Jorku.



–  Od kogo? – zdzi wi łem się, bo aku rat z tym mia stem
nikt mi się nie ko ja rzył.

– Od Ka rolka i Tani.
Więc jed nak tam do tarli. I byli ra zem.
– Co u nich sły chać?
– Chyba nie źle – po wie działa Ania. – Miesz kają w wiel kiej

cha łu pie na przed mie ściu. Zdaje się, że to ich wła sna, a to
zna czy, że mają kasę. Ka ro lek robi ja kieś in te resy.

– Jest do tego stwo rzony – po wie dzia łem.
– Je śli mam być szczera, to nie bar dzo mi się one po do‐ 

bają – po wie działa Ania. – Są zbyt skom pli ko wane, żeby
były uczciwe.

– A ona? Jest szczę śliwa?
– Czy ja wiem... Zdra dza go, a on o tym wie.
– Taka już jest – po wie dzia łem.
Ania się za my śliła.
– Mu szę ci po wie dzieć, że to wszystko ra zem wy dało mi

się ja kieś dzi waczne... na wet nie po ko jące. Ale on cię bar dzo
lubi. Strasz nie się ucie szył, kiedy po wie dzia łam, że cię
znam.

– Dasz mi ich ad res?
– Ja sne.
Na pi sa łem długi list. Nie do sta łem od po wie dzi. Po tem

jesz cze je den. Wró cił z ad no ta cją, że ad re sat się wy pro wa‐ 
dził. Do piero mniej wię cej po roku do tarł do mnie list od
Ka rolka.

„Pa wełku drogi, ogól no woj skowy ko leżko. Do sta łem od
cie bie dwa li sty, ale nie mia łem kiedy od po wie dzieć, bo za



dużo i za szybko się działo. Te raz mam tro chę czasu i od pi‐ 
suję. Nie myśl, że nie in te re so wa łem się two imi lo sami.
Ania wpa dała do nas od czasu do czasu i opo wia dała. Wiem,
że już nie je steś z It. Oczy wi ście jako idiota nie za słu gu jesz
na taką dziew czynę i to było od po czątku wia dome. Ania
mó wiła też, że udało ci się wy dać po wieść, gdzie pi szesz o
Wil nie. Czło wieku, tu na wet nikt nie wie, że ta kie mia sto
ist nieje. Kto o ta kich rze czach pi sze? Do bre cho ciaż to, że ci
wy dali, i po dobno na wet je den kry tyk po chwa lił. Te raz parę
słów o mnie. Prze by wam obec nie w Starke Pri son na Flo ry‐ 
dzie. To jest, jak się do my ślasz, sta nowy za kład kamy. Wy‐ 
rok mam cztery lata i osiem mie sięcy, chcieli dać mi wię cej,
ale nic mi nie mo gli udo wod nić, więc wsa dzili mnie za nar‐ 
ko tyki. Sie dzę so bie w prze wiew nym nie bie skim mun durku,
w su mie jest dość cie pły i w ża den spo sób nie ogra ni cza ru‐ 
chów. Celę mam jed no oso bową. Główny sprzęt to pię trowe
łóżko, ale na gór nym nikt nie re zy duje. Jak sie dzę na łóżku i
wy cią gnę nogi, mogę się wy god nie oprzeć sto pami o ścianę.
Mam też na krót szej ścia nie małą szafkę i pó łeczkę, na któ‐ 
rej mi po ło żyli Bi blię. Ład nie z ich strony, na ra zie nie czy‐ 
tam, ale po woli na bie ram ochoty. Czwar tej, krót szej ściany
nie ma, jest tam krata, z któ rej mam wi dok na ga le rię (cela
jest na dru gim pię trze), po któ rej co pe wien czas wolno i
do stoj nie prze miesz cza się straż nik. Tro chę by łoby to klau‐ 
stro fo biczne, ale co dzien nie wy pro wa dzają nas na dość
duży te ren, a że kli mat na Flo ry dzie jest bar dzo przy jemny,
miło jest tam po sie dzieć albo po cho dzić. Te ren jest po dzie‐ 
lony na nie ozna czone strefy, któ rych gra nic nikt, kto chce



jesz cze po żyć, nie prze kra cza. Na sza strefa aryj ska jest
opo dal palm. Do bre miej sce, bo można prze by wać i na
słońcu, i w cie niu. Da lej jest bo isko do ko szy kówki i tam jest
strefa czar nych. Za bo iskiem na ko lej nej czę ści placu gro‐ 
ma dzą się La ty nosi, a nieco z boku jest mała łączka od za‐ 
wsze sta no wiąca do menę Azja tów. Nie tylko nie można
prze kra czać gra nicy stref, ale też nie można ga dać z in‐ 
nymi, a już nie daj Boże coś od nich przyj mo wać albo coś im
da wać. Ta kie są tu re guły gry. Albo uczysz się ich szybko,
albo wbiją ci je bo le śnie do głowy. Ja je stem by stry, więc ni‐ 
komu nie przy szło do łba, żeby mi spu ścić wpier dol. Po‐ 
wiesz pew nie, że to czy sty ra sizm, ale tu albo je steś ra si stą,
albo nie prze ży jesz. Więk szość ma pro stą tak tykę: nie chcę
kło po tów, biorę ży cie jak leci. Ale w Starke Pri son są też
gangi i ich sze fo wie ro bią tu nie złe biz nesy. Ja kom bi nuję,
żeby nie być w gangu – mu siał bym wtedy ro bić, co mi każą
– a rów no cze śnie usta wić się bli sko któ re goś z sze fów. Po‐ 
sie dzę tu ze dwa lata, to chciał bym coś na tym za ro bić, bo
w końcu jaka róż nica, gdzie się robi kasę, po tej czy po tam‐ 
tej stro nie muru. Kiedy mnie ubie rali w to nie bie skie
ubranko, przy po mnia łem so bie cie bie i twoją ob se sję na
punk cie mun duru, jak to za cho lerę nie chcia łeś tego mun‐ 
duru wło żyć, na wet w psy chia tryku da łeś się za mknąć.
Wszystko to bzdura. Nikt nie jest w sta nie wtło czyć czło‐ 
wieka w mun dur, je śli sam go so bie nie włoży.

Ten mun dur był w to bie, a nie na to bie, chło pie. Ja przez
jedną se kundę nie no si łem żad nego mun duru, za wsze by‐ 
łem wol nym czło wie kiem i te raz w wię zie niu też je stem



wolny. Mnie się nie da za mknąć. Zro bię tu in te res ży cia, bo
wiem to, co naj waż niej sze. Każdy, czy jest w stre fie aryj‐ 
skiej, czar nej, azja tyc kiej czy la ty no skiej, pra gnie tego sa‐ 
mego: na kilka chwil zna leźć się gdzie in dziej. I jest na to
le kar stwo, które na tych miast po maga. Na zywa się działka
po rząd nej, czy stej hery, koki albo jesz cze cze goś in nego, co
tylko so bie ko leś za ma rzy. Za go tówkę albo na kre dyt. Może
za pła cić za działkę cze ka jąca na wol no ści żona, ta tuś albo
ma mu sia. Spy tasz może, jak chcę to zro bić, je śli nie wolno
przejść ze strefy do strefy. Wi dzisz, Pa wełku, są jesz cze
ścieżki, któ rymi się idzie na plac albo do bu dynku. Kie dyś
usta lono, że nie na leżą do ni kogo. Zro bię z nich pro me nadę
chwi lo wego szczę ścia i za po mnie nia, mu szę tylko zna leźć
od po wied niego bossa, który za część zy sków skryje mój biz‐ 
ne sik za swe po tężne plecy. Nie na pi sa łem ci naj waż niej‐ 
szego. Ta nia wy cho dzi za mąż za jed nego mi lio nera, zresztą
za moją pełną apro batą. Ten stary pier dziel ma już sie dem‐ 
dzie siąt pięć lat i jak znam Ta nieczkę, przez te dwa lata,
które spę dzę w Starke Pri son, wy koń czy go jak amen w pa‐ 
cie rzu. A wtedy pan Ka ro lek try um fal nie opu ści Flo rydę i
ożeni się z bo gatą wdową. Je śli my ślisz, że przez ten czas
Ta nia pu ści mnie w trąbę, to się głę boko my lisz. Nikt na
świe cie nie zgo dzi się być zdra dza nym tak bez prze rwy i
bez wstyd nie jak ja. Ta nia robi to zresztą zu peł nie nie win nie,
ona jest dziec kiem, które wciąż się bawi plu szo wymi mi‐ 
siami, wiem o tym. A po tem ku pimy wielką po sia dłość, na
któ rej bę dzie stał wielki dom. A nieco da lej, nad sztucz nym
je zior kiem, zbu du jemy małe dom- ki i przy je dzie cie tam po‐ 



miesz kać: ty, Pa łyga, Trze ciak, Cy bul ski, dok tor i inni do‐ 
brzy lu dzie. W dzień, je śli już mu sisz, bę dziesz pi sał te
swoje po wie ści, a wie czo rami bę dziemy roz pa lali na brzegu
ogni sko, pili wó deczkę i ga dali o byle czym. Od czasu do
czasu spro wa dzimy tro chę tro tylu, żeby Trze ciak mógł so‐ 
bie coś wy sa dzić w po wie trze. Tylko jedno mu sisz mi obie‐ 
cać: nie bę dziesz spał z Ta nią. Wszy scy mogą, ale nie ty. Je‐ 
steś moim przy ja cie lem, pa mię taj. Na pi szę jesz cze. Ka ro‐ 
lek”.

Na ko per cie nie było nadawcy i nie wie dzia łem, na jaki
ad res od pi sać. Czy wy star czy Starke Pri son, Flo ryda, USA?
A może Ka ro lek nie chciał do sta wać żad nych li stów i dla‐ 
tego nie po dał ad resu. Po mysł za miesz ka nia w ma łym
domku nad sztucz nym je zio rem, pi sa nia przez całe dnie, a
wie czo rami ga da nia przy wódce z przy ja ciółmi bar dzo mi
się spodo bał. Nie raz my śla łem, jak to bę dzie, bo prze cież
Ka rol kowi za wsze wszystko się uda wało. Rów no cze śnie mę‐ 
czyły mnie wąt pli wo ści, czy ten do mek nie okaże się ko lej‐ 
nymi ko sza rami, gdzie znów ktoś bę dzie mi mó wił, co mam
my śleć i jak żyć. Nie czu łem się kom for towo w roli dru go‐ 
rzęd nej po staci z planu na ży cie mo jego przy ja ciela. Mimo
wszystko za wsze bliż szy był mi Dwilli, neu ra ste nik i
wieczny szwej. Ja też bie gnę do mety sa mot nie na końcu
stawki. A je śli in a czej by się nie dało i mu siał bym ma sze ro‐ 
wać pod ja kimś sztan da rem, chciał bym, żeby to była biała
w czarne kropki flaga plu tonu E zmie rza ją cego ku sa mo uni‐ 
ce stwie niu. Idą, i tylko dwóch lu dzi wie, co ich czeka na
końcu drogi: Dwilli i ja.



Dziś przy szedł te le gram od Ani, że Ka rolka za bili w wię‐ 
zie niu. Nie wie rzę w to. Po co kto kol wiek na świe cie miałby
za bi jać Ka rolka? Ta kie rze czy się prze cież nie zda rzają.



POSTSCRIPTUM

„Drogi Pa wełku,
Skoń czy łem twoją książkę. Nie źle się czyta, jest sporo

za baw nych mo men tów, bo ha te rów da się lu bić, tylko co z
tego wy nika? Po wiedzmy, że prze czyta ją młody czło wiek.
Nie po trzeb nie na mie szasz mu w gło wie. Co to za idea, żeby
przy bie gać do mety jako ostatni? Mło dzież na leży uczyć, że
mają przy bie gać pierwsi. Tylko to im daje ja kieś szanse na
tym głu pim świe cie. Twój przy ja ciel Dwilli miał ra cję: czło‐ 
wiek ro dzi się i umiera w mun du rze. Co za róż nica, ta kim
czy in nym? Za sta nów się, co zdzia łali twoi niby to wolni jak
ptaki kum ple? Pierw szy może i pi sze ge nialne dra maty,
tylko że nikt o nich nie wie, nikt ich nigdy nie zo ba czy,
chyba że ja kiś przy ja ciel opu bli kuje je po jego śmierci. Nie
ma w tym odro biny sensu. Je śli ktoś chce być dra ma tur‐ 
giem, musi się przy jaź nić z dy rek to rami te atrów, kie row ni‐ 
kami li te rac kimi, kry ty kami, być otwarty na ich su ge stie,
kul tu ralny, grzeczny, spo le gliwy, za wsze do brze o nich mó‐ 
wić i spra wić, by i oni do brze o nim mó wili. Im szyb ciej twój
młody czy tel nik to zro zu mie, tym le piej dla niego. A Ka ro‐ 



lek? Bar dzo go za wsze lu bi łem, prze cież wiesz. Ale czego
on do ko nał? Po świę cił ży cie i dał się za bić dla ko biety, która
trak to wała go tylko jako na rzę dzie. Wiem, że Ta nia jest fa‐ 
scy nu jąca, można dla niej osza leć i była je dyną mi ło ścią
jego ży cia. Ale to nie zmie nia faktu, że Ka ro lek oka zał się
po pro stu dur niem. Krótko mó wiąc: to było wa sze ży cie i
mie li ście prawo je zmar no wać. Ale po co pi sać o tym
książkę? Po co mno żyć wa ria tów po dą ża ją cych przez świat
pod bia łym sztan da rem w czarne kropki? Po zwól lu dziom
wie rzyć, że sto jąc na bacz ność i wy ko nu jąc roz kazy, są
szczę śliwi. Co ci szko dzi?

Twój także kie dyś pod stęp nie umun du ro wany przy ja ciel
Dok tor”.



PODZIĘKOWANIA

Naj ser decz niej dzię kuję:
Pio trowi Müld ne rowi-Niec kow skiemu za jego opo wie ści

z epoki, które wzbo ga ciły po wieść o nie które wątki i po‐ 
staci, z dok to rem na czele.

Jac kowi Wan gi nowi za uwagi i re flek sje bardzo dla mnie
cenne w trak cie pracy nad po wie ścią.
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